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Ś
 

rod kiem ulicy pę dził żółty pocz towy dy li żans za przę żony w  dwa gniade ko nie.
Stu kot ko pyt na bruku niósł się echem po nie mal pu stym o tej go dzi nie Kra kow skim

Przed mie ściu. Sie dzący na koźle pocz ty lion w czar nym ka pe lu szu z białą wstążką i w ciem no ‐
zie lo nej pe le ry nie ob szy tej kar ma zy nową la mówką ścią gnął cu gle tak ener gicz nie, że bryka
za ko ły sała się na boki i sta nęła. Ko nie za rżały, a z  ich cie płych chrap uszła para. Męż czy zna
od ru chowo się gnął po za wie szoną na sznu rze i przy piętą do płasz cza trąbkę, na brał po wie trza
w płuca i za dął. We soło, choć nieco pa te tycz nie brzmiący dźwięk in stru mentu roz niósł się po
oko licy, do le ciał także do pierw szego pię tra apar ta mentu są sia du ją cego z bu dyn kiem poczty
kró lew skiej. Marta Skow ro nek drgnęła, z  jej dłoni wy su nął się por ce la nowy biały kan de labr
zdobny w  nie za po mi najki, nie po tłukł się na szczę ście, tylko po tur lał po mięk kim dy wa nie.
Pod nio sła go, ob ró ciła się na pię cie, od sta wiła świecz nik na ko modę i ener gicz nym kro kiem,
sze lesz cząc sza rym, mocno wy kroch ma lo nym ma te ria łem spód nicy, prze szła przez sa lon.

– A niech Fran ciszka wszy scy dia bli po rwą! Niby taki za cny i miły czło wiek, a jed nak robi
na prze kór. Tyle razy pro si łam, żeby nie ry czał tą okropną trąbką pod oknami księż nej! Och,
można pro sić i pro sić! Tyle mo jego, co so bie po pro szę! – mam ro tała pod no sem.

Nie zwra ca jąc uwagi na spło szone spoj rze nia dwóch po ko jó wek, Meli i Frani, a także ku ‐
charki Anieli, zbie gła po scho dach. Już na klatce w holu owio nął ją chłód mar co wego po ranka.
Mimo zimna jej po liczki pło nęły gnie wem. Wpraw dzie od kilku dni księżna Sara ba wiła u ro ‐
dzi ców w Bie la wie i trąbka aku rat dziś prze szka dzać jej nie mo gła, ale Marta dzia łała na za ‐
pas, by nikt ni gdy nie ośmie lił się o po ranku bu rzyć spo koju jej pani. Wiele razy prze ko ny wała
Fran ciszka, by nie dął w trąbkę pod ich oknami. Od kilku do brych ty go dni tego za nie chał, ale
dziś naj wi docz niej się za po mniał. Po sta no wiła nie szczy pać się w ję zyk, prze stać pro sić i zru ‐
gać pocz ty liona po szew sku. Na co dzień panna Skow ro nek była ko bietą spo kojną, ale je śli
cho dziło o do bro jej pani, sta wała się lwicą.

Wy bie gła z bu dynku i przez chwilę stała nie zde cy do wana. Przy dy li żan sie krę ciło się kilku
męż czyzn. Coś jej jed nak nie pa so wało w  zna jo mym ob razku. Ni g dzie nie do strze gła Fran ‐
ciszka. Wi działa po chy lo nego nad ku frami pocz ty liona, który prze glą dał do ku men ta cję, ale
jego syl wetka wy dała się jej nieco szczu plej sza niż ostat nio. Wa hała się, czy to na pewno jest
on. Nie wi działa twa rzy męż czy zny, bo prze sła niał ją chło pak, który ścią gał z ku frów pasy za ‐
bez pie cza jące. Trzę sąc się z zimna, Marta prze stą piła z nogi na nogę, chciała za ła twić sprawę
jak naj szyb ciej. Wiatr co rusz pod wie wał szary ma te riał jej su kienki, krę cił bia łym far tu chem
na wszyst kie strony, stro szył włosy wy sta jące spod czepka i mro ził od dech. Po pra wiła wy my ‐
ka jące się ciemne ko smyki, po czym chrząk nęła zna cząco raz i drugi, a po nie waż pocz ty lion
da lej nie pod no sił głowy ani się nie od wró cił, znie cier pli wiona zi gno ro wała wcze śniej sze wąt ‐
pli wo ści i oznaj miła:

–  Pa nie Fran ciszku, na li tość bo ską, tyle razy za pew niał mnie pan, że nie użyje pod
oknami księż nej tej sza lo nej trąbki! Wi dzę, że na nic się zdały moje prośby i pań skie za pew ‐
nie nia. Do prawdy, mia łam pana za dżen tel mena. – Na gle pocz ty lion po rzu cił swoje za ję cie,
wy pro sto wał się i wbił zdzi wiony wzrok w pa ła jącą świę tym obu rze niem Martę, a ona za mil ‐
kła i  znie ru cho miała. Ni gdy wcze śniej nie wi działa tego czło wieka. Przy stojny, wy soki mło ‐



dzie niec, z  roz wie wa nymi przez wiatr ru dymi wło sami i  bły skiem w  nie bie skich oczach,
uśmiech nął się lekko za sko czony.

– A dla cze góż to nie miał bym użyć sy gnału dźwię ko wego przed bu dyn kiem poczty? – spy ‐
tał.

– Bo... bo... ja... pana Fran ciszka pro si łam... i on... mi... to... obie cał... – wy ją kała spe ‐
szona. Po stawa męż czy zny, a szcze gól nie jego roz ba wiony wzrok onie śmie liły ją. Wpa try wała
się w jego nie bie skie oczy nieco zbyt długo, niżby po zwa lały na to skrom ność i przy zwo itość.
Jej spoj rze nie przy cią gały wierz ga jące na wie trze nie sforne mie dziane kę dziorki, otu la jące
wy sma ganą słoń cem i wia trem twarz. Gdy zdała so bie sprawę z nie sto sow no ści swo jego za ‐
cho wa nia, wpa dła w złość. – Ma pan prze stać trą bić! – fuk nęła gniew nie.

– Po nie kąd jest to mój obo wią zek. Sza nowna pani tego nie wie?
Ką ciki jego ust unio sły się w tłu mio nym roz ba wie niu. Chciał jesz cze coś do dać, ale po ma ‐

gier pocz towy sta nął przy nim, po tu pu jąc z zimna. Pocz ty lion nie chęt nie od wró cił wzrok od
Marty i spoj rzał na po moc nika.

–  Sze fie, prze syłki po li czone, mogę już je no sić? – za wo łał chło pak, a  otrzy maw szy po ‐
twier dze nie, chwy cił jedną z  pa czek i  znik nął w  drzwiach bu dynku pocz to wego. Dwaj mło ‐
dzicy opo rzą dza jący ko nie rów nież we szli do środka.

Marta Skow ro nek naj pierw za ci snęła po wieki, ale za raz je otwo rzyła i  za mru gała ener ‐
gicz nie, jakby tym spo so bem chciała wy ma zać sprzed oczu ob raz przy stoj nego ru dzielca
w ele ganc kim pocz to wym płasz czu.

– Gdzie pan Fran ci szek? – wy du siła w końcu.
– Nie wiem, droga pani, nie tłu ma czył mi się, co dziś po ra bia. O jed nym mogę pa nią za ‐

pew nić, a mia no wi cie o tym, że będę trą bił, ile wle zie. Od wczo raj prze ją łem obo wiązki pocz ‐
towe na Kra kow skim Przed mie ściu. Ża łuję, że z uwagi na da le kie trasy nie dane mi bę dzie trą ‐
bić tu taj co dzien nie, ale gdy tylko się tu zja wię, za trą bię, ja kem Wal de mar Pro myk. – Skło nił
się prze sad nie ni sko i  już chciał wró cić do prze rwa nego za ję cia, lecz Marta nie spo dzie wa nie
zła pała go za rę kaw służ bo wego płasz cza, w do datku zro biła to tak gwał tow nie, że ru dzie lec
przy trzy mał się jej ra mion, by nie upaść.

–  Och, je steś pani spra gniona bli sko ści, w  ta kim ra zie służę ra mie niem. – Za śmiał się
swa wol nie.

– Co za tu pet! Pro szę mnie pu ścić! – krzyk nęła wzbu rzona, lecz uścisk męż czy zny nie ze ‐
lżał. – Pro szę na tych miast mnie pu ścić! Jest pan źle wy cho wany! Nie ma pan prawa ha ła so ‐
wać! Moja pani jest po wie ścio pi sarką i po trze buje spo koju – oznaj miła, nie kry jąc dumy i jed ‐
no cze śnie sta ra jąc się wy śli znąć z jego ra mion. Te jed nak wciąż trzy mały ją mocno.

– Ach, to w ta kim ra zie cho dzi za pewne o księżną Reszko. A wie pani, że je stem jej czy tel ‐
ni kiem? Zresztą, kto nim nie jest? – spy tał re to rycz nie.

– Do prawdy? Jest pan czy tel ni kiem księż nej? Otóż, mój pa nie, czy tel nik się tak nie za cho ‐
wuje. Po wi nien pan się do my ślić, że szcze gól nie o  po ranku księżna po trze buje spo koju, bo
pra cuje nocą. Nie ma jej dziś co prawda w War sza wie, ale na przy szłość z sza cunku do pi sarki
ze chce pan za cho wy wać się sto sow nie.



Dla lep szego efektu Marta unio sła pod bró dek, lecz już po se kun dzie po ża ło wała tego od ‐
ru chu, bo nie bie skie oczy pocz ty liona zna la zły się tuż nad jej oczyma. Po chy lił się jesz cze bar ‐
dziej, aż po czuła cie pły za pach jego skóry. Pach niał my dłem i wodą po go le niu. Spło nęła ru ‐
mień cem jak mło dziutka pa nienka. Za wsty dzona i zła za ci snęła wargi i ener gicz nym szarp ‐
nię ciem wy rwała się z  uści sku. Jej do mowe pan to �le, nie przy sto so wane do wil got nej na ‐
wierzchni, po śli znęły się na bruku i by łaby za pewne wy wi nęła ko ziołka, lecz w ostat niej chwili
przy trzy mała się że liw nej po rę czy ławki. Od trą ciła po daną so bie dłoń, za nim jed nak zdo łała
zła pać rów no wagę, po dmuch wia tru uniósł dół jej su kienki, po ka zu jąc światu białe płó cienne
pan ta lony. Ener gicz nym ru chem przy gła dziła ma te riał. Pocz ty lion chciał jej po móc w sza mo ‐
ta ni nie z wia trem, ale fuk nęła na męż czy znę roz złosz czona i spe szona, a po tem ob ró ciła się
i zła na cały świat, a przede wszyst kim na tego krnąbr nego ba wi damka, ru szyła w stronę ka ‐
mie nicy.

– Pro szę pani, pro szę po cze kać! – za wo łał pocz ty lion, ale ona, nie spoj rzaw szy już w jego
kie runku, go niona pa lą cym wsty dem, przy śpie szyła. Bie gła po scho dach, gło śno dy sząc. Wpa ‐
dła do miesz ka nia, za trza snęła drzwi i oparła się o nie ple cami. Mam ro cząc obe lgi pod ad re ‐
sem ru dzielca, sta rała się uspo koić od dech.

– A to ty pek, ja mu jesz cze po każę – od gra żała się pod no sem.
– Marto, co się stało?
Zwa biona nie co dzien nym ha ła sem Aniela wy bie gła z kuchni i sta nęła w holu. Nie pa mię ‐

tała Marty tak wzbu rzo nej.
– Nic. Zu peł nie nic. – Och mi strzyni po krę ciła głową, czym wy wo łała jesz cze więk szą kon ‐

ster na cję ku charki i po ko jó wek, które też zja wiły się w holu.
– Masz prze krzy wiony cze pek, roz wiane włosy i czer wone po liczki. Wy glą dasz, jakby cię

ktoś go nił – oce niła Aniela, nie spiesz nie za cie ra jąc po pró szone tu i ów dzie mąką dło nie.
–  Nikt mnie nie go nił. By łam na dole ob sztor co wać pocz ty liona. Bez czelny typ. – Marta

wes tchnęła prze cią gle i po now nie po krę ciła głową z dez apro batą. – Że też poczta ta kich za ‐
trud nia. Świat zszedł na psy. Nie uprzejmy, nie miły, bez czelny i pewny sie bie, aż przy kro pa ‐
trzeć.

–  Pan Fran ci szek bez czelny? – zdzi wiła się po ko jówka. – Ależ to nie spo ty ka nie ła godny
czło wiek. Cóż on ta kiego Mar cie zro bił?

– Nie sły sza łaś trąbki? Głu chy by usły szał. Zresztą, to nie był Fran ci szek tylko ja kiś fir cyk.
Tak czy siak, księżna spać nie może przez te po ranne ha łasy. Naj le piej zro bisz, Melu, jak zaj ‐
miesz się czysz cze niem sre ber. Pra gnę przy po mnieć, że na sza pani dziś wraca.

–  O  co pan nie Mar cie cho dzi? Sre bra dawno prze tarte. – Ura żona po ko jówka wzru szyła
ra mio nami

– Niech so bie pocz ty lion dziś trąbi, ile wle zie, prze cież księż nej Sary od kilku dni nie ma –
wtrą ciła się Fra nia.

–  Nie ma, nie ma – prze drzeź niała ją Marta. – Nie wie cie, że trzeba dzia łać za wczasu,
a nie wtedy, jak mleko się roz leje?

– Wy daje mi się, że księżna Sara nie raz, nie dwa mó wiła, że lubi dźwięk trąbki. Na wła sne
uszy sły sza łam – za kli nała się Aniela, wi dząc jed nak, że och mi strzyni szy kuje się do słow nego



ataku na nią, na tych miast unio sła dło nie i  ustą piła. – Rze czy wi ście, może mi się tylko zda ‐
wało. Cho ciaż ja sama też lu bię me lo dię trąbki pocz to wej, ale do brze już, do brze, wra cam do
za gnia ta nia cia sta, bo wi dać od razu, że Mar cie mu cha na nos sia dła.

Marta za mie rzała coś ostro od po wie dzieć, ale otwo rzyła tylko usta, bo roz legł się stu kot
ko łatki. Od sko czyła rap tow nie od drzwi, jakby te ją opa rzyły. Wzro kiem i mach nię ciem dłoni
na ka zała ko bie tom opu ścić hol i  udać się do swo ich za jęć. Zro biły to nie chęt nie, tak rzadko
w ich spo koj nym apar ta men cie działo się coś na prawdę god nego uwagi. Nad sta wiły więc uszu
i zer kały z ukry cia. Bo też była to iście nie co dzienna sy tu acja i za mie rzały nie uszczk nąć ani
krzty z szy ku ją cego się wi do wi ska.

Marta tym cza sem po pra wiła biały cze pek, przy gła dziła włosy, wy gła dziła szary ma te riał
su kienki, wzięła głę boki od dech i na ci snęła klamkę.

– Jakże mi miło wi dzieć pa nią po now nie. – Ru do włosy pocz ty lion uśmiech nął się fi glar ‐
nie, a na stęp nie skło nił się z prze sadną uprzej mo ścią, ścią ga jąc uprzed nio czarny fir mowy ka ‐
pe lusz z białą wstążką. – Pro szę się już nie dą sać, choć pięk nie pani z tym chmur nym spoj rze ‐
niem, ale wo lał bym zo stać ob da rzony uśmie chem. Sta rzy po wia dają, że uśmiech jest prze ‐
pustką do lep szego świata.

– Ma pan prze syłkę dla księż nej? – prze rwała mu Marta, z ka mienną twa rzą wy cią gnęła
rękę przez próg, nie za szczy ciw szy go ścia spoj rze niem.

– Mam prze syłkę dla pani męża – oznaj mił po waż nie Wal de mar Pro myk.
– Ależ ja nie mam męża! – wy pa liła i wbiła w pocz ty liona zszo ko wany wzrok.
–  Całe szczę ście! – Ro ze śmiał się szcze rze. – Bar dzo chcia łem się tego do wie dzieć i  od

razu pro szę o wy ba cze nie za ten nie winny żart. Straszne się cie szę, że jest pani pa nienką.
–  Jak pan śmie! – fuk nęła obu rzona Marta. – Za dużo pan so bie po zwala! Jest pan bez ‐

czelny, bez wy cho wa nia i... – Za pe rzyła się, bo za bra kło jej słów, co zda rzało się na der rzadko.
– Czy mó wił już pan nie ktoś, że jest panna uro cza, gdy z tych piw nych oczu ci ska pio runy?

Och, jakże się pa nienka pięk nie gniewa i czer wieni. – Nie prze sta wał się śmiać, a przy oka zji
zda wał się do brze ba wić całą sy tu acją.

– Pro szę na tych miast opu ścić apar ta ment księż nej Reszko. – Ścią gnęła brwi ku so bie i po ‐
pa trzyła na przy by sza by kiem. – Na tych miast pro szę stąd wyjść! – pod nio sła głos.

–  Ależ sza nowna pa nienko, na wet czub kiem trze wika nie prze kro czy łem progu apar ta ‐
mentu księż nej. Gdzież bym śmiał!

–  I  całe szczę ście. Że gnam pana. – Od su nęła się, by za trza snąć drzwi przed no sem nie ‐
sfor nego go ścia. Nie uszła jed nak dwóch kro ków w głąb miesz ka nia, gdy po now nie roz le gło
się pu ka nie. Tym ra zem jed nak cich sze. – Nie no, ja osza leję, osza leję – po wtó rzyła z dez apro ‐
batą. Z osten ta cyj nym wes tchnie niem i prze wra ca jąc oczyma, na po wrót otwo rzyła drzwi. –
Za po mniał pan o czymś? – za kpiła.

– Tak się za pa trzy łem w pa nienki cza ro dziej skie oczy, że na śmierć za po mnia łem o bo żym
świe cie i o li stach. Jest pa nienka prze śliczna, mó wił już pa nience ktoś? – Uśmiech nął się sze ‐
roko, a ona za marła. Serce jej na gle osza lało. Chciała być zła, ba, wma wiała so bie, że jest zła,
ale nie po tra fiła nie od wza jem nić uśmie chu, a  jej twarz na brała ła god no ści. Męż czy zna roz ‐
cią gnął usta jesz cze bar dziej, a  wtedy w  jego wy sma ga nych wia trem po licz kach uka zały się



do łeczki, na to miast tę czówki oczu na brały błę kit nej głębi. Uśmiech nęła się więc bez wied nie
całą sobą. – Ma pa nienka śliczny uśmiech – szep nął kon spi ra cyj nie, a ob ni żony, cie pły tembr
głosu cał ko wi cie ją roz ko ja rzył.

– Co to za prze syłki? – wy du siła z tru dem. Chciała coś ką śli wie zri po sto wać, jed nak stała
przed nim ni czym bez bronne dziew czątko.

–  Mam list do pani Marty Skow ro nek – od po wie dział ci cho, jakby po wie rzał jej jedną
z naj więk szych ta jem nic.

– Do mnie? – Pod nio sła wzrok w au ten tycz nym zdzi wie niu. Jesz cze się ni gdy bo wiem nie
zda rzyło, by przy szła na jej na zwi sko ja ka kol wiek ko re spon den cja.

– A za tem ma pa nienka na imię Marta. – Znów się uśmiech nął. – Marta Skow ro nek. Pięk ‐
nie brzmi i pa suje do pa nienki ogni stego cha rak teru.

–  Też coś! – prych nęła, ale od ru chowo po pra wiła włosy. Na gle przy po mniała so bie, że
prze cież pocz ty lion był świad kiem że nu ją cej sceny przed ka mie nicą, gdy wiatr pod wiał ma te ‐
riał jej su kienki, po ka zu jąc światu pan ta lony. Nie grzecz nym szarp nię ciem wy rwała list z rąk
męż czy zny, okrę ciła się na pię cie, chwy ciła klamkę i pchnęła drzwi.

– Panno Marto... – szep nął i przy trzy mał jej za ci śniętą na klamce dłoń.
– Jesz cze coś? – mruk nęła. Nie ro zu miała, dla czego nie po trafi oprzeć się ma gii spoj rze nia

nie bie skich roz ba wio nych oczu i  cie płego głosu. Pe szyły ją wła sne za cho wa nie i  nie ocze ki ‐
wana bez rad ność wo bec tego czło wieka.

– Po pro szę tylko o jesz cze je den uśmiech. Obie cuję, że po ju trze, gdy wrócę do War szawy,
też za gram na trąbce pod pa nienki oknem, dość gło śno, żeby przy szła pa nienka na mnie na ‐
krzy czeć. – To po wie dziaw szy, ro ze śmiał się i za nim zdą żyła rzu cić ja kąś ciętą ri po stę, zbiegł
po scho dach, po gwiz du jąc we soło.

– Marta ma ad o ra tora. – Mela, po rzu ciw szy kry jówkę, wy bie gła na ko ry tarz. – Marta ma
ad o ra tora, Marta ma ad o ra tora, Marta ma ad o ra tora – po wta rzała i kla skała w dło nie.

– Przy stojny ten nowy pocz ty lion i wpa trzony w na szą och mi strzy nię jak kot w mysz – za ‐
pisz czała Fra nia. – Chyba szy kuje się ro mans, bo Marta przy nim po kra śniała jak nie śmiała
pa nienka.

–  W  tej chwili prze stań cie! Ro bota skoń czona? Strzę pi cie so bie ję zory po próż nicy! Po ‐
ściele z ma gla ode brane? Nie? To na co jesz cze cze ka cie? – Och mi strzyni do piero te raz wpa dła
w gniew. Nie lu biła czczego ga da nia, a szcze gól nie na swój te mat.

Po wyj ściu dziew cząt bez sze lest nie prze szła przez sa lon i sta nęła przy oknie. Stąd roz cią ‐
gał się naj lep szy wi dok na Kra kow skie Przed mie ście. Po ranne mgły już zdą żyły się unieść, ale
dzień na dal był po chmurny. Oku tani w palta i szale prze chod nie prze my kali ze sku lo nymi ra ‐
mio nami i wci śnię tymi w koł nie rze gło wami. Marta Skow ro nek z wy so ko ści pierw szego pię ‐
tra ob ser wo wała, jak ru do włosy pocz ty lion wska kuje na ko zła i strze la jąc lej cami, ru sza z gra ‐
cją w stronę ka wiarni U Brze ziń skiej. Wie działa, że nie ba wem skręci na plac Wa recki, a po ‐
tem, kto wie, może uda się wprost do Sak so nii. Mó wił, że nie bę dzie trą bił co dzien nie, więc
pew nie wy jeż dża da leko. Nie ro zu miała, dla czego na gle po smut niała. Po tem uzmy sło wiła so ‐
bie, że nie dawno skoń czyła trzy dzie ści dwa lata. Była już stara. Bar dzo stara. Za stara, by
wyjść za mąż czy w ogóle my śleć o mi ło ści. Ta kie ko biety jak ona, od dziecka słu żące we dwo ‐



rach ja śnie pań stwa, nie miały szans na wła sne ży cie. Ko chała swoją pa nią i swój los. Ba, czuła
się szczę ściarą. Ni gdy wcze śniej nie my ślała o  bła host kach, dla czego więc ten przy pad kowo
spo tkany mło kos za siał nie po kój w  jej du szy? Jesz cze te raz na wspo mnie nie jego fi glar nych
nie bie skich oczu cie pło prze le wało jej się wo kół serca, a ni sko w brzu chu dziwne ła skotki wy ‐
czy niały harce. Oparła czoło o  fra mugę okna. Po my ślała o  do sko nale skro jo nym mun du rze
pocz to wym Wal de mara Pro myka, wspa nia łym płasz czu z  pe le ryną, wy twor nym cy lin drze.
Mu siało mu się do brze i wy god nie żyć, wszak był urzęd ni kiem pań stwo wym, w do datku wy ‐
ko ny wał sza no wany i pre sti żowy za wód, by wał w świe cie. A ja? Co ja sobą re pre zen tuję? – za ‐
sta na wiała się w du chu. Od dziecka od dana na służbę, bez moż li wo ści uło że nia so bie ży cia.
Po pa trzyła na wartko pły nące rynsz toki, a po tem na wy tworną ko bietę wsia da jącą do do rożki.
Dwa skrajne światy są tak bli sko sie bie, a za ra zem tak da leko – oce niła w my ślach. Czy ja bym
mo gła ko chać? – za py tała sie bie, le dwo po ru sza jąc war gami, i  ogar nęła ją dziwna tę sk nota.
Przy gry zła wargę, ale za raz mach nęła ręką na swoje dzie cinne mrzonki. Jed nak gdy żółta
pocz towa bryczka z  przy stoj nym pocz ty lio nem znik nęła z  ho ry zontu, z  piersi Marty wy rwał
się ci chy jęk. Spu ściła wzrok i do strze gła w dłoni ko pertę, o któ rej na śmierć za po mniała. Pod ‐
nio sła ją na wy so kość wzroku i z lek kim tru dem od czy tała za ma szy ste za wi jasy.

O święci pań scy! Toż to list z pa ra fii Świę tego Mi ko łaja! Coś mu siało zajść u ma tuchny lub
tatki – str wo żyła się. Oj ciec i  matka byli nie pi śmienni, co kol wiek się wy da rzyło, nie mo gli
sami na pi sać do córki. Za pewne po pro sili o  tę przy sługę pro bosz cza. Mu siało to być jed nak
coś na prawdę waż nego. Za pewne ciężka cho roba lub śmierć. W  in nym przy padku nikt nie
ośmie liłby się za wra cać du chow nemu głowy. O mój Boże! Je śli ma tuchna umarła, przyj dzie mi
za jąć się tat kiem – prze ra ziła się. W roz tar gnie niu zro biła znak krzyża. Nie wy obra żała so bie
opu ścić księż nej Sary. Ary sto kratka była nie tylko jej chle bo daw czy nią, lecz też na swój spo sób
przy ja ciółką i ostoją. Marta na służbę do ro dziny Wol skich zo stała od dana jako dziecko. Miała
kilka lat, gdy uro dziła się Sara. Po ko chała tę ja sno włosą istotkę ca łym dzie cię cym ser dusz ‐
kiem. Pra co wała naj pierw we dwo rze w Bie la wie, po tem po ślu bie pa nienki Sary prze nio sły się
obie do Kar czewa, a nie dawno do War szawy. In nego ży cia Marta nie znała. Ro dzi ców już pra ‐
wie nie pa mię tała, więc te raz prze ra ziła się cze ka ją cymi ją kło po tami. Z sze le stem spód nicy
opa dła na fo tel i  chlip nęła. Nie wie działa wpraw dzie, co się wy da rzyło u  ro dzi ców, ale była
pewna, że cze kają ją zmiany i że z pew no ścią nie będą to zmiany na lep sze. Przez krótki mo ‐
ment po my ślała o przy stoj nym ru do wło sym pocz ty lio nie, ale po chwili z tru dem od su nęła od
sie bie ob raz mło dego męż czy zny i prze ra żona prze czy tała list raz, drugi i trzeci, skryła twarz
w dło niach, bo czuła, że jej świat wła śnie prze wraca się do góry no gami.



 

Marta Skow ro nek od po nad go dziny stała przy oknie i  śle dziła prze jeż dża jące do rożki.
Ulica to nęła w ciem no ści, bo nie liczne la tar nie ole jowe da wały zbyt ni kłe świa tło. Mar twiła się
o swoją pa nią, która już dawno po winna być w domu. Jazda po zmroku by wała nie bez pieczna.
Wy star czyło na je chać na więk szy ka mień czy wpaść w dziurę, któ rych nie bra ko wało, a można
było się na ra zić na urwa nie dy szla i kil ku go dzinny po stój na wer te pach w chło dzie i ciem no ‐
ści. Zda rzały się też wcale nie rzad kie na pady chu li gań skie na po wóz ja dący bez eskorty in nych
po jaz dów. Słu żąca z nie po koju za gry zała dolną wargę i cho dziła od okna do okna. W końcu,
gdy szara go dzina dnia ustą piła nocy, za przę żona w sześć do rod nych koni ka reta za trzy mała
się u zbiegu Kra kow skiego Przed mie ścia i Trę bac kiej. Dwaj męż czyźni ze sko czyli z ko zła. Je ‐
den z nich ru szył na tył po jazdu, gdzie były przy twier dzone ku fry po dróżne, drugi na to miast
wziął pod ręczną lampę ole jową i  otwo rzył drzwi po wozu z  wy gra we ro wa nym her bem Resz ‐
ków, wy su nął schodki i po dał rękę księż nej Sa rze. Ubrana w wy tworny biały ko żuch ob szyty
fu trem z  bia łych gro no sta jów i  kre mową, suto marsz czoną spód nicę młoda ko bieta wsparła
się na dłoni stan greta i  de li kat nie chwy ciła kre mowy ma te riał, a  gdy ten się uniósł, można
było przez chwilę do strzec kilka warstw bia łych ha lek zdo bio nych szla chetną ko ronką. Biała
fu trzana czapka przy ozdo biona po środku trzema pió rami har mo ni zo wała z ja snymi jak psze ‐
nica wło sami sple cio nymi w war kocz oraz z błę kit nym ko lo rem oczu.

Och mi strzyni ode tchnęła z ulgą. Ode szła od okna, po pra wiła ciężki ma te riał story i ro zej ‐
rzała się kry tycz nym wzro kiem po sa lo nie. Świece w kan de la brach i trzask pa lą cych się w ko ‐
minku su chych szczap za cza ro wały po miesz cze nie przy tul no ścią i cie płem. Na dłu gim dę bo ‐
wym stole, za snu tym śnież no bia łym ha �to wa nym srebrną ni cią ob ru sem, stała przy go to wana
na jedną osobę za stawa. Woź nice, ku charka i po ko jówki, a także Marta ja dali w kuchni, choć
zda rzały się wy jątki, kiedy to księżna ży czyła so bie, by Marta to wa rzy szyła jej przy któ rymś
z po sił ków. By wało to rzadko i wła ści wie wy łącz nie przy ko la cji. Och mi strzyni po dej rze wała,
że dziś rów nież księżna Sara ze chce po dzie lić się wia do mo ściami z  Bie lawy i  za prosi ją do
stołu, ale Marta ni gdy w ży ciu nie po zwo li łaby so bie na kryć od razu na dwie osoby bez wy raź ‐
nego roz kazu chle bo daw czyni. Gdy były ma łymi dziew czyn kami, czę sto ja dały ra zem w dzie ‐
cię cej ba wialni. Do piero gdy Marta doj rzała, zro zu miała pewną nie sto sow ność za cho wa nia jej
pani. W krę gach ary sto kra cji bra ta nie się ze służbą uwa żano nie mal za świę to kradz two.

– Aniela, pani przy je chała – za wo łała och mi strzyni w głąb kuchni, skąd do la ty wał aro ma ‐
tyczny za pach pie czo nego dro biu, a  sama udała się do ob szer nego ko ry ta rza. Strzep nęła
drobny py łek z mięk kiej, obi tej czer wo nym ak sa mi tem ka napy i cze kała, by po móc swo jej pani
ścią gnąć ko żuch i trze wiki. Usły szała na scho dach cięż kie kroki na le żące do któ re goś z woź ni ‐
ców, a po tem te drobne, stą pa jące de li kat nie i lekko. Oczy jej roz bły sły, gdy ary sto kratka sta ‐
nęła w drzwiach.

– Do brze cię wi dzieć, Marto. – Księżna Reszko ob da rzyła cze ka jącą na nią och mi strzy nię
ser decz nym uśmie chem. – Jak się mie wasz?

– A dzię ko wać, pani Saro, u mnie do brze, choć dom bez pani jest pu sty, jakby ży cie w nim
zga sło – od parła słu żąca i  ski nie niem głowy od po wie działa na po zdro wie nia woź nicy, który
eskor to wał księżną, oświe tla jąc jej drogę na pię tro. Męż czy zna po chwili zszedł na dół, by po ‐



móc przy ba ga żach. Gdzieś z głębi po miesz cze nia ku chen nego roz legł się we soły śmiech po ‐
ko jó wek i  gde ra nie Anieli, lecz po se kun dzie wszyst kie trzy sta nęły w  holu, by po wi tać
księżną.

– Wi taj cie, ko chane. Przy wio złam tro chę sma ko ły ków z Bie lawy. Ro dzice za ła do wali do ‐
bro cią cztery po dróżne ku fry, zu peł nie jak by śmy w  War sza wie przy mie rali gło dem. – Za ‐
śmiała się. – Za raz Hen ryk i  Ta de usz przy niosą ba gaże, zaj mij cie się nimi jesz cze dziś, bo
więk szość pysz no ści musi tra fić do spi żarni.

– Oczy wi ście, ja śnie pani. – Aniela dy gnęła, a ra zem z nią Mela, Fra nia i och mi strzyni.
– Pięk nie pach nie, a je stem głodna jak wę drowny so kół. Chodź, Marto, bę dziesz mi to wa ‐

rzy szyła przy po siłku. – Księżna prze szła do sa lonu, za trzy mała się przy ko minku i  wy cią ‐
gnęła zmar z nięte dło nie w stronę ognia.

– Pani Saro... To zna czy księżno – po pra wiła się Marta – Pod sta wię pani roz grzane ce gły
pod stopy. Jesz cze go towa się księżna prze zię bić.

– Na ra zie dzię kuję, ale chęt nie sko rzy stam, gdy będę uda wała się na spo czy nek. Sia dajmy
do stołu. – Za chę ciła och mi strzy nię ru chem dłoni, sama rów nież usia dła, aku rat w mo men ‐
cie, gdy Fra nia wnio sła pół mi sek z  mię si wem. Sara po dzię ko wała mło dziut kiej słu żą cej ski ‐
nie niem głowy, a kiedy ta wy szła, zwró ciła się do Marty: – Tę sk ni łam za do mem. Kie dyś mó ‐
wi łaś mi, że Bie lawa nie jest już moim do mem, do da łaś wtedy, że Kar czew rów nież nim nie
jest. Mia łaś ra cję, moim do mem jest War szawa. – Roz ło żyła białą chustkę na ko la nach i po ‐
zwo liła, by Marta na ło żyła jej por cję mięsa i  sa łaty na ta lerz. Kiedy och mi strzyni za po dała
rów nież so bie nie wielką por cję i usia dła na miej sce, księżna kon ty nu owała: – Moim do mem
nie jest to mia sto ani na wet ten apar ta ment, moim do mem je ste ście ty i... – Na gle za mil kła.
Marta za sta na wiała się, czy ma na my śli mło dego wy dawcę Gu stawa Gurga. Wie działa, że
księżna za pa łała do niego uczu ciem i że on to uczu cie od wza jem nia. Ale mo gła mieć rów nież
na my śli swoje małe dzie ciątko spo czy wa jące na cmen ta rzu na Po wąz kach. – Cie szę się, że
wró ci łam – pod su mo wała księżna po krót kiej pau zie we sel szym to nem.

–  War szawa opu sto szała bez pani Sary. A  co sły chać w  Bie la wie? – Marta sie działa
z dłońmi uło żo nymi na ko la nach. Nie miała ape tytu, nie po tra fiła się zmu sić do prze łknię cia
choćby kęsa na wet dla swo jej uko cha nej chle bo daw czyni. Po prze czy ta niu wia do mo ści od pro ‐
bosz cza po pa dła w przy gnę bie nie. Ma sko wała je uśmie chem, ale przy ga szony wzrok i nie po ‐
dobna do niej me lan cho lia zwró ciły uwagę Sary.

– W Bie la wie do brze, wszy scy zdrowi, ale wi dzę, Marto, że cie bie coś gnębi. Stało się coś?
– Wy tarła rąb kiem chu s teczki ką ciki ust i  przyj rzała się uważ niej och mi strzyni. – Je steś
chora?

– Nie, na szczę ście nie, ale chyba szy kują się u mnie kło poty. Do sta łam nie po ko jący list od
pro bosz cza z pa ra fii w Sę pach. We zwał mnie pil nie do domu. Może ma tuchna lub oj ciec po ‐
marli. – Zwie siła głowę i wes tchnęła gło śno.

– Bar dzo mi przy kro. Cóż zro bić, samo ży cie, mu sisz je chać. Masz moją zgodę i po par cie,
choć przy znam, że i bez cie bie bę dzie pu sto w tym domu. – Księżna wy raź nie zmar kot niała. –
Kiedy otrzy ma łaś list?



–  Dzi siej szego ranka. Nowy pocz ty lion go do star czył. Trą bił pod oknem, nie dał so bie
prze mó wić, żeby tego nie ro bić. Pew nie bę dzie księżną bu dził, straszny ło buz z niego. – Gdy
to mó wiła, na jej twa rzy za błą kał się ła god niej szy prze błysk, ale też spą so wiała.

– Lu bię dźwięk trąbki, no, może nie po ca ło noc nym pi sa niu, ale nie prze szka dza mi gra ‐
nie. Mniej sza o trąbkę i o pocz ty liona. Dam ci po wóz, nie bę dzie mi po trzebny w naj bliż szych
dniach, a  zresztą za wsze mogę sko rzy stać z  do rożki. Po je dziesz z  Hen ry kiem, jest bar dziej
do świad czony. – Księżna Reszko wstała od stołu i prze szła po sa lo nie w tę i we w tę, lecz po
chwili za trzy mała się przy ko minku.

– Księżno Saro, to nie po dobna, żeby słu żąca po dró żo wała ksią żę cym po wo zem. – Marta
prze że gnała się na boż nie. – Kto to wi dział, ta kie be ze ceń stwa! We zmą księżną na ję zyki. Bra ‐
ta nie się ze służbą jest w bar dzo złym stylu. Nie mogę do tego do pu ścić. Dam so bie ja koś radę.

–  Prze cież nie mogę po zwo lić, byś do Sęp je chała dy li żan sami. Mo gła byś się po gu bić,
a i z pew no ścią przy szłoby ci iść szmat drogi pie szo. – Ary sto kratka po de szła do och mi strzyni
i po ło żyła jej dłoń na ra mie niu, a po tem stwier dziła lek ce wa żąco: – To, że we zmą mnie na ję ‐
zyki, wcale mnie nie do tyka ani nie mar twi. Plotki, plotki, plotki. Co naj wy żej, wię cej mo ich
ksią żek się sprzeda. Niech plot kują. Prze ży łam już wiele in tryg i plo tek. Na to miast nie prze ‐
ży ła bym, gdyby to bie się przy tra fiło ja kieś nie szczę ście. Moja ty ko chana Marto, wiele razy ra ‐
to wa łaś mnie z  opre sji, po ma ga łaś w  prze my ca niu ko re spon den cji, wspie ra łaś do brym sło ‐
wem, po zwól więc, że ja się od wdzię czę udo stęp nie niem ci po wozu. Po wiem wię cej, dam ci
na wet po rządną po dróżną gar de robę i  spra wię ci czarną suk nię na ewen tu al ność po grzebu
oraz czarny płaszcz. I nie pro te stuj, pro szę, bo i tak zda nia nie zmie nię. Do Sęp da leko. Prze ‐
no cu je cie bez piecz nie w Bie la wie. Od pocz nie cie wy, od poczną ko nie. Wi dzisz, same ko rzy ści.

– Ja śnie pani, ja na wet nie wiem do kład nie, gdzie te Sępy się znaj dują. Nie pa mię tam już
ro dzin nego domu. Mia łam kilka lat, gdy wy słano mnie służbę. Tatkę i mamę wi dzia łam jesz ‐
cze tylko kilka razy w ży ciu. Na wet nie wiem, czy po znam któ reś z nich. Zresztą, ten dom, jak
pani wie, ro dzice otrzy mali od wiel moż nych pań stwa wła ści cieli ma jątku w Sę pach za uczciwą
i dłu go let nią służbę, gdy ja już pra co wa łam w Bie la wie.

–  Wiem, dla tego daję ci po wóz i  stan greta. Hen ryk jeź dził do ma jątku w  Sę pach wiele
razy, wie, jak tam tra fić. Za pewne chcesz je chać jak naj prę dzej...

– Tak po praw dzie, to nie je cha ła bym wcale, ale grzech nie po że gnać ma tuchny, która po ‐
wo łała mnie na ten świat, czy tatki. Mus je chać. Mar twię się tylko, jak wy so bie tu beze mnie
po ra dzi cie.

– O to się nie martw. Kilka dni prze trwamy. Mam na dzieję, że wró cisz do nas jak naj szyb ‐
ciej. Ale prawdą jest, że je śli twoja nie obec ność po trwa dłu żej, to bez cie bie zgi niemy. – Sara
uśmiech nęła się ła god nie, sta ra jąc się do dać swo jej och mi strzyni od wagi. – Ju tro za cznij pa ‐
ko wać ku fer, zlecę pilne uszy cie sukni i po rząd nego palta dla cie bie, a po ju trze z sa mego rana
mo żesz ru szać.

– Boję się, pani Saro, to zna czy księżno, że... – Urwała na gle, bo wiem wie rzyła, że wy po ‐
wie dziane w złą go dzinę słowa na bie rają mocy spraw czej, a jej obawy, że po śmierci ojca czy
matki bę dzie zmu szona za jąć się dru gim ro dzi cem, sta wały się w jej wy obraźni co raz bar dziej
re alne. Bała się, że jej ży cie w  War sza wie de fi ni tyw nie się skoń czyło. Wie czo rem, gdy



w  swoim ma leń kim po koju kła dła się spać, za ci snęła po wieki, by po wstrzy mać na pły wa jące
łzy, ale te i  tak wy mknęły się i  zmo czyły po szewkę wy pcha nej gę sim pió rem po duszki. Nie
chciała zmian, bała się ich. Tuż przed za śnię ciem jej my śli po wę dro wały do przy stoj nego ru ‐
do wło sego pocz ty liona. Chwilę pie ściła w sercu jego uśmiech i blask nie bie skich oczu i na gle
świa do mość wy jazdu stała się jesz cze trud niej sza.



 

Dzień wstał mgli sty i  wil gotny. Mimo że była już po łowa marca, w  po wie trzu wi ro wały
dro binki śniegu. Ubrana w czarną suk nię i w czarny pro sty płaszcz ofia ro wany przez księżną
Marta Skow ro nek, cze ka jąc, aż Hen ryk po rząd nie umo ści ku fer na ty łach ka rety, przy glą dała
się dwóm kru kom, które wy dzio by wały znaj du jące się w płyt kim rynsz toku resztki. To je den,
to drugi pod fru wał do za sty głej brei, ła pał co atrak cyj niej szy ką sek i od ska ki wał, by po łknąć go
po spiesz nie na boku, po czym znów wra cał w to samo miej sce. Marta spoj rzała w niebo. Za ‐
sta na wiała się, czy cięż kie szare chmury zwia stują deszcz, czy ra czej po goda się utrzyma.
Gdzieś na końcu ulicy za stu kały koń skie ko pyta. Ko bieta się od wró ciła i do strze gła żółtą brykę
dy li żansu. Zmru żyła oczy i serce moc niej jej za biło. Na koźle sie dział Wal de mar Pro myk. Jesz ‐
cze jej nie do strzegł, a  być może nie po znał jej w  wy twor nym czar nym płasz czu i  czar nym
toczku na gło wie. Przy glą dała się pocz ty lio nowi spod zmru żo nych rzęs. Mu siała przy znać, że
ro bił wra że nie na ko bie tach. Po stawny, w pięk nie skro jo nym służ bo wym płasz czu z pe le ryną,
czar nym ka pe lu szu z  białą wstążką, a  do tego przy stojny i  pe łen sił wi tal nych. Do strzegł ją
aku rat w mo men cie, gdy za mie rzała cof nąć się i scho wać za po wo zem Resz ków. Marta uważ ‐
nie, by nie umo czyć brze gów su kienki w po bli skim rynsz toku, od su nęła się na bok, bo pocz ty ‐
lion za je chał pod bu dy nek poczty.

–  Usza no wa nie, panno Marto. Nie po zna łem panny. – Ze sko czył z  ko zła i  ukło nił się,
uchy la jąc ka pe lu sza. – Za pewne wia do mość, którą do star czy łem dwa dni temu, nie była zbyt
po myślna – do my ślił się, omia ta jąc wzro kiem jej szczu płą syl wetkę spo witą w czerń.

– Usza no wa nie, panu. To prawda, nie była – od po wie działa la ko nicz nie. Nie chciała roz ‐
trzą sać oso bi stych spraw na ulicy, szcze gól nie z tym ob cym jej czło wie kiem. – Mam na dzieję,
że nie użyje pan trąbki. Moja pani jesz cze śpi i by łoby mi na prawdę przy kro, gdyby pan ją zbu ‐
dził. – Przy glą dała się, jak wiatr roz wiewa rude loki, które wy msknęły się spod ka pe lu sza. Ką ‐
ciki jej ust unio sły się w ni kłym uśmie chu, bo pocz ty lion miał w so bie coś ła god nego i in try gu ‐
ją cego za ra zem. Biły od niego ra dość ży cia i fi glar ność.

– A po cóż mnie trą bić, skoro panna Marta wy jeż dża? Nikt nie przy biegłby na dół, by we
mnie ci skać pio runy wzro kiem, a i nie miał bym serca wy ry wać ze snu księż nej Reszko – od ‐
parł pro sto li nij nie.

– Panno Marto, mo żemy je chać. – Hen ryk wy su nął schodki przy drzwiach po wozu.
– Już idę – od po wie działa, ale nie wy ko nała żad nego ru chu, tak jakby jesz cze na coś cze ‐

kała.
–  Na długo pani wy jeż dża? – spy tał, wpa tru jąc się w  ksią żęcy po wóz nie prze nik nio nym

wzro kiem. Zda wał so bie sprawę, że ta nie po zorna ko bietka musi cie szyć się nie wia ry god nym
za ufa niem i sza cun kiem swo jej chle bo daw czyni, skoro ta uży czyła jej wła snego po wozu. Jesz ‐
cze ni gdy nie spo tkał się z ta kim szczo drym i po nie kąd non sza lanc kim ge stem.

–  Nie wiem. Oba wiam się, że... na za wsze – wy mknęło jej się zbyt szczere wy zna nie,
a przy ostat nim sło wie broda jej lekko za drgała. Od wró ciła się bez po że gna nia i uchwy ciła wy ‐
cią gniętą dłoń Hen ryka, który po mógł jej usa do wić się w po wo zie.

– Mam coś dla pa nienki, pro szę chwilę za cze kać – rzu cił Wal de mar Pro myk do Hen ryka
i po biegł do dy li żansu. Po mi nu cie wró cił z kwa dra to wym pu deł kiem owi nię tym w szary pa ‐



pier. – Panno Marto, to dla pani. Mia łem to pani dać, gdy przy bie gnie pa nienka na mnie na ‐
krzy czeć za trą bie nie. – Ro ze śmiał się, choć w bez tro skim śmie chu za brzmiała nutka go ry czy.

– Ależ ja... nie mogę tego przy jąć – za prze czyła ener gicz nie, za kło po tana za ist niałą sy tu ‐
acją.

– Bar dzo pro szę. Sprawi mi pa nienka wielką ra dość. Gdy panna Marta przyj mie ode mnie
ten skrom niutki, nie winny upo mi nek, uwie rzę, że wróci panna tu szybko. – Pod szedł bar dzo
bli sko otwar tych drzwi i po ło żył jej pa ku nek na ko la nach. – Sze ro kiej drogi i po myśl nych wia ‐
trów! Będę cze kał! – za wo łał, gdy ko nie ru szyły. W  szy bie w  drzwiach na dal wi dział wpa ‐
trzoną w niego nieco po bla dłą twa rzyczkę. Stał długo i pa trzył, jak po wóz Resz ków do stoj nie
prze mie rza Kra kow skie Przed mie ście, aż cał ko wi cie znik nął z  pola wi dze nia. Pocz ty lion
zmar kot niał, War szawa dla niego na gle opu sto szała. Ta mała py skata ko bietka za wró ciła mu
w gło wie od pierw szego wej rze nia. Po stał jesz cze chwilę, a po tem wszedł do bu dynku poczty
po dys po zy cje na naj bliż sze dni.

Marta oparła się o miękki ob szyty ciem no bor do wym ada masz kiem za głó wek. Po gła dziła
szare opa ko wa nie kar tonu. Pierw szy pre zent, jaki kie dy kol wiek otrzy mała od męż czy zny. To
szare nie winne pu dełko onie śmie lało ją. Za sta na wiała się, czy to jest przy zwo ite, by od bądź
co bądź nie zna nego ka wa lera do sta wać upo minki. Prze szło jej przez myśl, że nie po winna
otwie rać pre zentu, tylko po po wro cie do War szawy zwró cić go dar czyńcy. Tak, tak zro bię –
po sta no wiła. Jed nak w miarę po ko ny wa nia drogi cie ka wość oka zała się sil niej sza. Po wóz nie
zdą żył jesz cze mi nąć Ro ga tek Bel we der skich, gdy drżą cymi dłońmi, de li kat nie i z na boż nym
na masz cze niem, od chy liła szary pa pier. Uśmiech nęła się, gdy jej oczom uka zało się czer wone
ser duszko wy peł nione pra li nami.

– Cze ko ladki – po wie działa do sie bie.
Wy jęła ostroż nie pierw szą z brzegu sło dycz i wsu nęła do ust. Po czuła roz koszny smak kar ‐

melu i  cze ko lady. Cze ko ladki to prze cież nic zdroż nego – tłu ma czyła so bie. Na wet ład nie
z  jego strony, że dał mi nie winny po da ru nek na prze pro siny za zbyt ha ła śliwe za cho wa nie.
Jed nak serce pod po wia dało coś wię cej. My ślał o  mnie, ku pił pra liny, i  to w  kształ cie serca.
Martę za lała fala cie pła. Do tknęła roz pa lo nego po liczka. Czy ja się mogę po do bać? Czy on nie
za uwa żył, że je stem starą ko bietą? – py tała sie bie w  my ślach. Słu żące od da wane jako małe
dziew czynki do po mocy we dwo rach nie miały zbyt du żych szans na mał żeń stwo. Słu żyły do
póź nej sta ro ści, a po tem, gdy prze stały się nada wać do pracy, po miesz ki wały ką tem u ro dziny,
je śli ta chciała je przy jąć, a je śli nie, koń czyły w przy tułku. Rzadko któ rej uda wało się wyjść za
mąż, a naj czę ściej to wła śnie mę żatki w po dzięce za kil ka dzie siąt lat nie na gan nej służby były
w  wiel kich ma jąt kach ob da ro wy wane skrom nym, ma łym, drew nia nym do mem. Od cho dziły
wtedy wraz z mę żem i wio dły godne ży cie do póź nej sta ro ści. Prze pro wa dza jąc się z Kar czewa
do War szawy, Marta śmiała się, że te raz bę dzie miała oka zję po znać mi łego męż czy znę, który
się z nią ożeni. Mó wiła to jed nak w żar tach, bo nie wie rzyła, że w wieku trzy dzie stu dwóch lat
może zwró cić na sie bie uwagę. Znów do tknęła dło nią po liczka, jakby chciała się upew nić, czy
na dal jest gładki. Za pewne ten cały Wal de mar ba ła muci wszyst kie na po tkane ko biety, a ja się
eks cy tuję – zga niła się w my ślach i wes tchnęła gło śno.



Za War szawą kra jo braz się zmie nił. Gdzie nie gdzie na po lach le żały jesz cze bure hałdy
śniegu, droga stała się bar dziej grzą ska. Marta oparła czoło o szybę i przy glą dała się bez kre ‐
snej na tu rze. Szybko jed nak po rzu ciła ob ser wa cję, bo chłód szyby przy pra wił ją o  dresz cze,
a nogi ścier pły jej z zimna i zdrę twiały od sie dze nia w jed nej po zy cji. Prze chy liła się i się gnęła
po le żący na sie dze niu na prze ciwko niej pled. Za nim się nim otu liła, zdjęła płaszcz i ostroż nie
po ło żyła go na sie dze niu, by się nie wy gniótł ani nie sku dła cił.

Za trzy mali się z Hen ry kiem tylko raz w przy droż nej go spo dzie, by się ogrzać, a także na ‐
kar mić i na poić ko nie. Lu dzie ukło nili się Mar cie w pas. Skrę po wana nie co dzienną sy tu acją,
prze mknęła do wnę trza karczmy ze spusz czoną głową, nie za mie niw szy z  ni kim ani słowa.
Wła ści ciele go spody za ście lili je den ze sto łów bia łym ob ru sem, po sta wili przed wy twor nie
ubraną ko bietą ta lerz ze sma ko wi cie pach ną cym bi go sem oraz im bryk z her batą.

– Ko chana do bro dziejko, ze chciej przy jąć od nas ten skromny po si łek w po da runku za wy ‐
świad czoną uprzej mość, że ze chciała pani do nas wstą pić. – Go spo darz w ukło nach co fał się
do po miesz czeń ku chen nych. Jego żona wspięła się na palce i szep nęła mu coś do ucha, ale ten
za czer wie nił się i zbesz tał ją przy wszyst kich: – Toż nie wi dzisz, że księżna w ża ło bie?! Ani mi
się waż za ga dy wać. I wy też! – Ro zej rzał się po izbie i zmie rzył go ści groź nym wzro kiem. Na ‐
tych miast spu ścili głowy i za jęli się je dze niem.

Marta przy jęła rolę, jaką jej omył kowo na rzu cono, ale o  mało nie par sk nęła ner wo wym
śmie chem. Czuła na so bie ukrad kowe spoj rze nia współ bie siad ni ków. Pa trzyli na nią z cie ka ‐
wo ścią i  z  re spek tem. Nikt jed nak po re pry men dzie karcz ma rza nie za ga dy wał i  nie pro sił
o jał mużnę. Za nim za częła jeść, po cze kała na stan greta, czym wy wo łała ci che szepty dez apro ‐
baty, bo nie po dob nym było, by ja śnie pań stwo bra tało się ze służbą. Dwie sie dzące młode
chłopki oku tane w  szare ku fajki do pa try wały się me za liansu w  oso bach pięk nej pani i  stan ‐
greta, ale panna Skow ro nek nie spo glą dała na boki. Woź nica usiadł z nią do stołu i za nu rzył
łyżkę w  bru nat nej brei. Ka pu sta była kwa śna i  roz go to wana, ale roz grzała zmar z nięte ciała
ko biety i  jej to wa rzy sza po dróży. Cie pło od ko minka spra wiło, że Mar cie opa dły po wieki,
a  zmę cze nie dało się we znaki. Do Bie lawy, gdzie za pla no wano noc leg, mieli jesz cze po nad
trzy go dziny jazdy, a w po wo zie mimo pledu pa no wało nie zno śne zimno.

Do ma jątku Wol skich za je chali póź nym po po łu dniem. Przed gan kiem stał po wóz, do któ ‐
rego od pro wa dzana przez go spo da rzy wła śnie wsia dała sio stra pani domu, Ade lajda Po dol ‐
ska, lecz na wi dok ka rety sio strze nicy ze szła ze schod ków i  z  uśmie chem wpa try wała się
w przy by szy. Kle men tyna i Am broży Wol scy rów nież stali za in try go wani, w końcu Sara wy je ‐
chała od nich za le d wie dwa dni wcze śniej. Nieco za nie po ko jeni za sta na wiali się, co się na gle
wy da rzyło. Kiedy bryczka z  her bem Resz ków się za trzy mała, Wol ski ski nął głową na ukłon
woź nicy, po czym pod szedł ener gicz nym kro kiem, by oso bi ście otwo rzyć córce drzwi i po móc
wy siąść. Ja kież było jego zdzi wie nie, gdy w po wo zie uj rzał je dy nie Martę Skow ro nek.

– A gdzie księżna? – Am broży cof nął się o krok, nie po da jąc słu żą cej ręki.
– Ja śnie pani księżna Reszko uży czyła mi po wozu, bo ojce pil nie we zwali mnie do domu.

Je dziemy do Sęp, a księżna Sara na ka zała nam w Bie la wie się za trzy mać – wy ja śniła nie pew ‐
nie. Za sta na wiała się, jak wy siąść z po wozu, by nie prze wró cić się na śli skich, wą skich schod ‐
kach. Hen ryk, który na szczę ście zdą żył ze sko czyć z  ko zła, po dał jej rękę, na któ rej się



wsparła. – Jadę na po grzeb – do dała. – Księżna na ka zała nam, by śmy tu w Bie la wie prze no co ‐
wali, bo ko nie mu szą od po cząć – po wtó rzyła, tym ra zem bar dziej szcze gó łowo.

– No pro szę, to te raz służba ksią żę cymi po wo zami się roz bija – prych nęła Ade lajda. – Do ‐
brze, że świad kiem tego bra ta nia się je stem ja, a nie ktoś inny z na szego kręgu to wa rzy skiego,
bo by was szyb ciutko wzięli na ję zyki – zwró ciła się do Kle men tyny Wol skiej. – Kle men tyno,
po roz ma wiaj z córką. Ja je stem wy ro zu miała, ale wiesz, do czego ta kie jed na nie się do pro wa ‐
dza. Tylko do nie szczę ścia. Je stem wdzięczna Sa rze za ura to wa nie męża Ma rianny z  opre sji
i na prawdę lu bię tę moją nie sforną chrze śnicę, ale lu dzie nie mają li to ści w osą dach.

–  Masz ra cję. Ja rów nież nie po chwa lam i  nie ro zu miem dzia łań Sary. Stała się nie obli ‐
czalna, ale cóż, Am broży za wsze jej bro nił i roz pie ścił ją nie mo żeb nie. Te raz trudno jej co kol ‐
wiek wy tłu ma czyć. Ma swoje zda nie na każdy te mat.

–  No, skoro mło dej ko bie cie ku pi li ście wielki apar ta ment w  War sza wie, gdzie może
miesz kać bez opieki męża czy czy jej kol wiek, to ta kie są wła śnie skutki. – Mach nęła ręką
w stronę Marty. – Bez opieki, w do datku pi sze i wy daje książki. Kto sły szał ta kie rze czy. Tylko
cze kać, aż ksiądz ją z am bony wy klnie.

– Je śli do tej pory nie wy klął, to już nie wy klnie. Uwa żam zresztą, że Sara jest od po wie ‐
dzialną młodą ko bietą. A że ma am bi cje? No cóż, któż ich nie ma? – Am broży Wol ski roz ło żył
ręce. – Ja je stem z niej dumny.

– Za mocno ją roz pie ści łeś, mój drogi, za mocno. Moja sio stra ma ra cję i aku rat w tym te ‐
ma cie się z nią zga dzam – zwró ciła się Kle men tyna do mał żonka. – Te raz zbie ramy gorz kie
żniwo zbyt luź nego wy cho wa nia.

– Skan dal za skan da lem. O ile jesz cze pi sa nie świat w ja kiś spo sób zro zu miał, o tyle przy ‐
jaź nie nie się ze służbą jest nie do wy ba cze nia. Wspo mnisz moje słowa, Kle men tyno – stwier ‐
dziła Po dol ska to nem nie zno szą cym sprze ciwu i  wy cią gnęła dłoń, by szwa gier po mógł jej
wsiąść do po wozu.

– Do zo ba cze nia, Ade lajdo – rzu cił na po że gna nie, ale ona nie od po wie działa.
– Och, co z tej na szej córki wy ro sło? – Matka Sary otu liła się szczel niej kasz mi rową kre ‐

mową chu stą, prze ty kaną złotą ni cią. – Że też książę Hi po lit oka zał się ta kim nik czem ni kiem.
Ta dziew czyna nie ma szczę ścia w mi ło ści – oświad czyła nie po mna, że to za jej sprawą i na
sku tek jej kom bi na cji ma try mo nial nych córka po pa dła w ra miona ty rana.

– Już do brze, ko cha nie. Nie de ner wuj się. – Am broży ob jął żonę ra mie niem, nim jed nak
po pro wa dził do bu dynku, zwró cił się do woź nicy: – Hen ryku, uwol nij ko nie i za pro wadź do
stajni. Do Sęp do sta nie cie inną bryczkę. Rze czy wi ście, nie go dzi się, by zwy kła słu żąca, na wet
ulu bie nica mo jej córki, jeź dziła ksią żę cym po wo zem. – Za kło po tany Am broży na wi nął wąsa
na wska zu jący pa lec.

– Z ca łym sza cun kiem, wiel możny pa nie, ale nie mogę zmie nić po wozu. Księżna Sara by
się na mnie roz zło ściła. Mam pannę Martę za wieźć do ro dziny, a po tem nie zwłocz nie wra cać
do War szawy. Tak po le ciła księżna Reszko. – Skło nił się z es tymą, ale z ca łej jego po stawy biła
sta now czość, któ rej ani Am broży, ani Kle men tyna nie mieli od wagi się prze ciw sta wić. Znali
uparty cha rak ter swo jej je dy naczki, w do datku nie mieli śmia ło ści pod wa żać jej au to ry tetu.



Matka Sary wy su nęła się z  mę żow skiego ra mie nia i  bez słowa we szła do bu dynku. Am ‐
broży wes tchnął z dez apro batą i ru szył za żoną. Marta stała na środku pod jazdu, nie bar dzo
wie dząc, jak ma się za cho wać i co wła ści wie ze sobą zro bić. Hen ryk spoj rzał na nią ze współ ‐
czu ciem, po czym ener gicz nie dźwi gnął jej nie wielki ku fer i  ru szył przo dem. Onie śmie lona
po drep tała za nim do kuchni. Pach niało czosn kiem, zio łami i swoj ską kieł basą, wi szącą nad
ka �lową wielką kuch nią. Ger truda na wi dok Marty uśmiech nęła się sze roko. Znały się, bo obie
kil ka na ście lat słu żyły u Wol skich.

– Za pewne je dziesz do domu – bar dziej stwier dziła, niż spy tała ku charka. – Szmat czasu
tam nie by łaś.

– Ano tak. We zwali mnie, to jadę. – Marta Skow ro nek sta rała się nie oka zy wać za sko cze ‐
nia na wi dok zmian, ja kie za szły w  star szej ko bie cie. Ger truda stra ciła trzy przed nie zęby,
twarz usiała jej się zmarszcz kami, a  plecy za okrą gliły. Marta po my ślała ze smut kiem, że
wkrótce Wol scy za trud nią nową ku charkę, a sta rej po dzię kują, od sy ła jąc ją pod opiekę krew ‐
nych, je śli ta kich Ger truda po siada. Mnie też za pewne spo tka taki los – uświa do miła so bie.
Po tem jed nak przy szło jej do głowy, że jej pani jest inna. Lep sza. Na pewno nie zre zy gnuje
z mo ich usług tylko dla tego, że będę za stara do pracy – po cie szała się w my ślach.

– Coś się tak za my śliła? Roz bie raj się, nie stój jak słup soli. Ja keś była tu ostat nio, to spa łaś
jak jaka księżna na po ko jach, ale coś mnie się wi dzi, że dziś nikt ci łóżka w po ko jach na pię trze
nie po ściele. – Ger truda ro ze śmiała się ru basz nie, aż z  tego śmie chu zła pał ją ka szel i  du sił
do brych kilka mi nut. – Przyj dzie ci spać na sta rych śmie ciach – rzu ciła, a wi dząc, że Marta
nie po dziela jej we so ło ści, do dała: – Nie przej muj się, mało to śmy nocy wspól nie za pie cem
prze spały. – Otarła łzy, które wy ci snął jej z oczu mę czący ka szel, i chrząk nęła jesz cze, od ka ‐
słu jąc kilka razy.

– Wy star czy mi moje stare miej sce za prze pie rze niem ku chen nym.
–  Tam, w  wiel kim mie ście, u  księż nej, pew nie do brze ci się żyje. Masz swoją klitkę czy

śpisz w kuchni? – Z głosu sta rej ku charki wy zie rała au ten tyczna cie ka wość.
– Mam piękny po kój z oknem. Je stem och mi strzy nią. By łam nią już we dwo rze w Kar cze ‐

wie, tyle tylko, że te raz pracy mam znacz nie mniej. Tylko na jedną noc tu zo staję, bo ko nie już
dzi siaj da lej gnać nie mogą. Zresztą, za nie długo noc na sta nie, to i tak da leko by śmy nie za je ‐
chali. – Ścią gnęła płaszcz i  ro zej rzała się po kuchni, gdzie mo głaby go bez piecz nie po ło żyć,
w końcu uło żyła go na ławce pod ścianą. – Aż dziwne, że pani Ade lajda Po dol ska na noc się
wy biera.

– Ano tak. Noc za pa sem. Wiel można pani Po dol ska nie ma tak da leko, jest na dzieja, że
zdąży przed nocą, a na wet jak nie zdąży, to jej woź nica zna tę drogę na pa mięć. Wy bie rała się
już od go dziny i wy brać się nie mo gła. Cze kaj, za raz dla cie bie i Hen ryka na szy kuję po dwie
pajdy chleba ze smal cem i żur pod grzeję w ron dlu. Pew nie zmar z li ście, dziś taka po goda, że
le piej nosa z domu nie wy ściu biać.

Marta była cie kawa, co sły chać u Ma rianny Po dol skiej, ale nie chciała wy py ty wać, bo wciąż
czuła za że no wa nie z ra cji sceny przed dwo rem i upo ko rze nie ze strony pani Ade lajdy Po dol ‐
skiej. Miała ją za wiel ko duszną i  wy ro zu miałą ko bietę. Tak samo zresztą jak pa nienkę Ma ‐
riannę. Jed nak do czasu. Gdy panna Po dol ska za miesz kała w Kar cze wie, prze żyły ra zem wiele



do brych i złych chwil. Księżna Sara bar dzo swoją ku zynkę ko chała, ale Marta nie ufała jej do
końca. Wie lo krot nie była świad kiem miz drze nia się Ma rianny do księ cia Reszki. Hi po lit Teo fil
Reszko był dra niem, do pusz czał się prze mocy na żo nie, ale mimo wszystko spół ko wa nie Ma ‐
rianny z tym sta rym sar matą i ubi ja nie z nim in te re sów choćby i w naj szczyt niej szych ce lach
Marta uwa żała za ha niebne. Wpraw dzie Sara wy ba czyła ku zynce Ma rian nie wszyst kie pod ło ‐
ści, ale Marta, nie wy kształ cona i pro sta ko bieta, uwa żała, że kto raz do pu ścił się nik czem no ‐
ści, ten do wszyst kiego jest zdolny.

–  Roz pa dało się – oznaj mił Hen ryk, wcho dząc do kuchni. – W  porę do je cha li śmy. Oby
tylko w  nocy ści snął przy mro zek, bo ina czej utkniemy w  tym bło cie na za wsze – psio czył.
Usiadł przy piecu i  oparł zmar z nięte dło nie o  go rące ka �le. – Coś, Marto, tak zmar kot niała?
Mar twisz się ga da niem ja śnie pań stwa?

– Ja kim ga da niem? – za in te re so wała się Ger truda. Na kre śliła no żem znak krzyża na wiel ‐
kim boch nie chleba, odło żyła nóż i spoj rzała na Hen ryka.

–  Księżna dała nam swój po wóz. I  to ten naj pięk niej szy. Ja ke śmy do karczmy we szli, to
wszy scy się pan nie Mar cie kła niali ni czym księż nej. – Za śmiał się jak z do brego żartu. – Do ‐
sta li śmy piękny stół, ob rus na nim za ście lono i jak ja śnie pań stwo nas przy jęto, pła cić nie ka ‐
zano.

–  E, to wy pew nie głodni na wet nie je ste ście. – Ger truda z  nie wia do mych przy czyn po ‐
czuła się ura żona, jakby jej ktoś oso bi sty afront uczy nił.

– Żar cie było okropne, tyle że cie płe. Ale jeść dla przy jem no ści się tego nie dało – skwi to ‐
wał Hen ryk. – Twój żur tak pach nie, że aż ślinka ciek nie. Tę sk ni łem do smacz nego je dze nia,
tylko w Bie la wie jest ta kie – pod li zy wał się.

–  To w  War sza wie ku charka źle go tuje? – Ger truda po sma ro wała pajdy grubą war stwą
smalcu i po ło żyła na de sce.

– Bar dzo do brze go tuje – wtrą ciła Marta, która wła śnie na le wała wody do im bryka. – Nie
na rze kasz chyba, Hen ryku, na umie jęt no ści ku char skie Anieli?

– Gdzież bym śmiał. – Wzniósł za czer wie nione dło nie, a po tem czmych nął spod kar cą cego
spoj rze nia Marty i usiadł przy stole.

– To mó wi cie, że ście przy je chali ksią żęcą ka retą. – Ger truda po rzu ciła ku li narne te maty. –
No, no, to ście za dali szyku i te matu do plo tek. – Przy gar biona po kuś ty kała do stołu. Marta na ‐
lała cho chelką żur do dwóch mi sek i pod su nęła jedną woź nicy, a drugą so bie. – Będą z  tego
kło poty, mó wię wam. To nie ucho dzi, by służba, na wet choćby i naj lep sza, jeź dziła po świe cie
jak ja śnie pań stwo.

– Też tak my ślę – kon sta to wał Hen ryk z peł nymi ustami.
–  To nie był mój po mysł. Księżna uparła się, bym je chała do Sęp jej po wo zem. Od razu

wie dzia łam, że to się w Bie la wie nie spodoba. Ani ni g dzie – po wie działa gorzko.
– Po ga dają, po ga dają i na ga da niu się za koń czy. – Hen ryk prze żu wał sma ko witą skórkę od

chleba. – Księżna Sara jest naj lep szą pa nią, jaką w ży ciu spo tka łem. Źle o niej mó wią, bo jej
za zdrosz czą. Ale pa mię taj, że ona ni kogo się nie słu cha i nie da ci, Marto, zro bić krzywdy.

– Pew nie tak, ale co krwi czło wie kowi na psują, to na psują – oświad czyła Ger truda.



– No, na mnie czas. Po ja dłem, ocie pli łem się, a te raz idę spo cząć. Przyjdę po pannę Martę,
jak się roz widni. Oby nam po goda sprzy jała. Do brej nocy, ko bietki. – Otarł su mia ste wąsy
i wy szedł do stajni, gdzie na stryszku woź nice mieli po kój.

Marta po zbie rała ze stołu kubki, mi ski i de skę. Opłu kała je i wy tarła do su cha ście reczką.
Czuła dziwny nie po kój. Naj chęt niej po ło ży łaby się na spo czy nek, ale pra gnęła wy py tać Ger ‐
trudę, czy wie, co stało się w jej ro dzi nie. W końcu Wol scy jeź dzili do Sęp, a i służba z Bie lawy
nie raz, nie dwa za jeż dżała do dworu w Sę pach. Nie wie działa, jak za cząć roz mowę, gdy tym ‐
cza sem oka zja nada rzyła się sama, bo Ger truda za gad nęła:

– A po kim to ża łobę no sisz? Umarł ci kto? Piękny płaszcz i suk nia z do brego ma te riału.
Księżna cię roz piesz cza albo bo ga tego ka wa lera przy gru cha łaś so bie. W  końcu swoje lata
masz. W mie ście ła twiej zna leźć mi łość – oce niła.

– Nie mam ka wa lera – od parła Marta spo koj nie, mimo że słowa nieco wścib skiej Ger trudy
troszkę ją za bo lały. – Księżna jest dla mnie jak naj lep sza sio stra.

– Za wsze cię roz piesz czała – przy tak nęła ku charka, ale Marta nie po cią gnęła te matu, za
to wy ko rzy stała roz mowę, by za dać drę czące ją py ta nie:

–  Ger trudo, masz może no winy z  Sęp? Do sta łam list od pro bosz cza, ale oprócz tego, że
na ka zał mi pilny po wrót do oj ców, nic wię cej nie na pi sał. Pew nie ma tuchna lub tatko po marli?

Cze ka jąc na od po wiedź, Marta Skow ro nek się za my śliła. Na jej po liczki wy szedł za mróz,
stopy w trze wi kach pul so wały od na głej zmiany tem pe ra tury. Strze pała z czar nego ma te riału
su kienki kilka okrusz ków chleba, nim spoj rzała na Ger trudę. Bała się od po wie dzi. Nie pa mię ‐
tała już ro dzi ców, ale bez choćby jed nego z nich sta łaby się pół sie rotą. Ko chała ojca i matkę,
a wła ści wie fakt, że po wo łali ją do ży cia. Nie miała do ni kogo żalu, że nie przy szła na świat
w pięk nym pa łacu, tylko w chłop skiej cha cie. Taki los, nie ma co się ob ra żać na Pana Boga, że
nie każ dego uczy nił bo ga tym – roz my ślała.

– Nie, nie sły sza łam żad nych no win. – Ger truda spło szona od wró ciła wzrok. Nie po trzeb ‐
nie, bo w kuchni zro biło się nie mal cał kiem ciemno. Ku charka nie za pa liła świecy, a Marta nie
śmiała o to po pro sić. Smuga świa tła są czyła się z uchy lo nych drzwi czek pieca ka �lo wego. To
ni kłe źró dło świa tła i  cie pła spra wiło, że w  ob szer nej kuchni zro biło się przy tul niej i  in tym ‐
niej. – To zna czy do cho dzą do mnie strzępki in for ma cji, ale sama nie wiem, w które wie rzyć,
a w które nie. Lu dzie po tra fią żyć plot kami i po mó wie niami.

– Śmierć ro dzi ców to żadna plotka – szep nęła Marta, bar dzo już zmę czona.
– O śmierci two ich ro dzi ców nie sły sza łam – za prze czyła sta now czo.
–  Ale o  czymś sły sza łaś, prawda? – Och mi strzyni księż nej była wię cej niż pewna, że ku ‐

charka coś przed nią ukrywa.
–  Ano coś tam sły sza łam. – Ger truda prze je chała pal cem po ce ra cie, ry su jąc na niej wy ‐

ima gi no wane zyg zaki. – Ale to tylko plotki, a  plo tek nie chcę po wta rzać – za strze gła nieco
zmie szana. – Sama się ju tro prze ko nasz, jaka jest prawda.

– Nie chcesz, nie mów – ucięła Marta. Bała się, że po wie Ger tru dzie o kilka nie po trzeb ‐
nych słów za dużo. Miała żal do ku charki. W końcu tyle lat słu żyły ra zem w Bie la wie, że przez
sza cu nek i przy jaźń, ja kimi się wza jem nie da rzyły, po winna przy go to wać ją na to, co czeka ją
w  Sę pach. Skoro nie po grzeb, to co się tam wy da rzyło? – za sta na wiała się. Wstała od stołu,



dzię ku jąc w du chu za ciem ność. Nie gdyś nie zwra cała uwagi na brak in tym no ści. Roz bie rała
się przy Ger tru dzie bez skrę po wa nia, ale od kąd miała swój wła sny po kój i  za znała lep szego
ży cia, dziw nie jej ja koś przy cho dziło ścią gać z sie bie gar de robę. Roz su nęła białą ko tarę za wie ‐
szoną na sznurku i w końcu się ro ze brała. Prze wie siła su kienkę przez krze sło, ścią gnęła trze ‐
wiki i po sta wiła je pod sto łem, wlała do mi ski wodę z dzbanka, a po tem do lała nieco cie płej
z im bryka i prze myła twarz i ra miona, a także de kolt, resztę wody wy lała do wia dra. Ger truda
po szła w jej ślady. Przy mknęła drzwiczki od pieca, za nim wsu nęła się na za pie cek. Ko biety le ‐
żały ra mię w ra mię na dość wą skim po sła niu. Ku charka mam ro tała pod no sem słowa mo dli ‐
twy, ale już po chwili za pa dła w sen. Z jej otwar tych ust naj pierw wy do by wał się świst, a po ‐
tem już tylko od czasu do czasu gło śne chra pa nie.

Marta Skow ro nek mimo zmę cze nia nie mo gła za snąć. We dwo rze w Bie la wie spę dziła nie ‐
mal całe swoje ży cie, a te raz czuła się tu jak in truz. Pań stwo Wol scy, któ rzy ją tak lu bili, zro bili
jej afront o ka retę, z któ rej prze cież po nie kąd nie chciała na wet ko rzy stać. Nie za gad nęli, nie
spy tali jej, co sły chać, jak się ma. Nie byli cie kawi, jak jej się żyje w War sza wie, tylko ob so ba ‐
czyli ją bez ce re mo nial nie. I to przy pani Ade laj dzie, która im wtó ro wała. A może to nie cho dzi
tylko o ksią żęcy po wóz? Ger truda też ja kaś dziwna. Niby mnie ugo ściła, po czę sto wała żu rem
i chle bem ze smal cem, ale mó wić o ni czym nie chciała i rów nież mało za ga dy wała, a za wsze
taka cie kawa naj now szych plo te czek była. – Marta na bie rała co raz gor szych po dej rzeń. Wier ‐
ciła się z boku na bok. Deszcz prze stał bęb nić o szyby, ogień w piecu do ga sał, gdzieś z da leka
nio sło się po hu ki wa nie pusz czyka. Tra piona nie po ko jem słu żąca prze wró ciła się na bok, ale
w końcu i jej udało się za paść w płytki, nie spo kojny sen.



 

Ja sna po świata księ życa roz po starła srebrny pa ra sol nad dwo rem w  Bie la wie. Ro snące
wzdłuż drogi pla tany, śpiące jesz cze po dłu giej zi mie, rzu cały cie nie na drogę pro wa dzącą do
bramy. Na go łej ziemi uprząt nię tej je sie nią z li ści skrzył się mroźny chłód nad cho dzą cego po ‐
ranka. Do wschodu słońca zo stały ja kieś dwie go dziny. Martę wy bu dził ze snu strach, któ rego
nie po tra fiła na zwać. Serce jej ło mo tało, a dło nie drżały. Wy su nęła się spod cie płej pie rzyny,
za ła twiała po trzebę do ku bła, a po tem po omacku, je dy nie przy księ ży co wej po świa cie wpa da ‐
ją cej przez okno, ubrała się w su kienkę, trze wiki, na ło żyła to czek na głowę, za ło żyła płaszcz,
wzięła ku beł z nie czy sto ściami, by wy lać je za oborą, a po tem za kra dła się do stajni. Uchy liła
drew niane wrota naj ci szej jak po tra fiła, ale i tak że liwne za wiasy za skrzy piały. Spło szone ko ‐
nie za rżały nie spo koj nie, a z góry dały się sły szeć mę skie prze kleń stwa. Marta za trzy mała się
i na słu chi wała. Pa mię tała, że do po miesz czeń sta jen nych po ma gie rów idzie się po dra bi nie.
Rże nie koni wy bu dziło ze snu śpią cych na gó rze męż czyzn. Ko bieta sta nęła pod dra biną
i chrząk nęła, ale ze ści śnię tego gar dła nie chciały się wy do stać słowa.

– Ki dia beł? – za wo łał za spany mę ski głos.
– Jest tam kto?! – wrza snął tu bal nie ktoś inny.
Marta prze łknęła ślinę, chrząk nęła ci cho i  dłuż szą chwilę zbie rała się, by zdra dzić swoją

obec ność, a przede wszyst kim wy ja wić sprawę, z którą tu przy szła.
–  Mu szę roz mó wić się z  Hen ry kiem – wy du siła z  sie bie nie zbyt gło śno, sto jąc pod dra ‐

biną.
– Z kim? Mówże gło śniej, ko bieto! – znie cier pli wił się któ ryś ze sta jen nych.
– Z Hen ry kiem, woź nicą księż nej Reszko – po wtó rzyła gło śniej.
– Te, He niek, ja kaś baba do cie bie przy la zła, zbudź się. – Za śmiał się ru basz nie je den ze

sta jen nych, a Marta sta rała się przy po mnieć so bie, do kogo mógł na le żeć głos. Nie znała ni ‐
kogo ta kiego. Wol scy mu sieli na jąć no wego chło paka do koni, który nie grze szył uprzej mo ‐
ścią.

Z góry do cho dziły nie wy raźne po mru ki wa nia. Mar cie zda wało się, że usły szała swoje na ‐
zwi sko wy mie nione z  wul gar nym kon tek stem. Tak, nie prze sły szała się, któ ryś z  męż czyzn
wy mie niał jej na zwi sko, a po tem kilku sta jen nych się ro ze śmiało. Miała dość. Znów od chrząk ‐
nęła, za czerp nęła tchu i za wo łała zi ry to wana:

– Hen ryku, chcę już je chać, póki zie mia jest jesz cze zwią zana przy mroz kiem i nim się na
do bre roz widni.

– Ej, He niek, wsta waj, pa nienka do cie bie przy szła – znów któ ryś ro bił so bie żarty. – To ta
Skow ro nek, pew nie taka sama jak tamta. Ni czego so bie ko bity i chyba ła twe w uży ciu. – Ktoś
wy ma wiał te słowa ci cho, ale jed nak na tyle gło śno, że do tarły do ko biety sto ją cej pod dra biną.

Marta Skow ro nek przy słu chi wała się cham skim żar tom ze ścią gnię tymi brwiami
i zmarsz czo nym czo łem. To, że przy je chała do Bie lawy po wo zem ja śnie pani, nie upo waż niało
ni kogo do czy nie nia so bie pod jej ad re sem nie przy zwo itych żar tów. No chyba że... woź nica
wy ga dał się, że do stała pre zent od nie zna jo mego męż czy zny. Czy to by zna czyło, że dwo rują
so bie z jej ko bie cej czci? O, nie do cze ka nie wa sze! – po my ślała ze źlona.



– Nie ży czę so bie pod łych po mó wień pod moim ad re sem! W ni czym na nie nie za słu ży ‐
łam! – krzyk nęła ostro, a  roz mowy na tych miast uci chły, nikt też się wię cej nie ro ze śmiał.
W  stajni sły chać było już tylko ci che par ska nie koni i  trzesz cze nie drew nia nej dra biny, gdy
woź nica księż nej sta wiał cięż kie stopy na szcze blach.

– Po co się tak pie klisz, Marto? Umó wi li śmy się, że wy jeż dżamy, kiedy się roz widni. Spać
panna nie mo żesz? W  dwor skiej kuchni cie pło i  za pie cem wy god nie. Jesz cze się na mar z ‐
niemy dzi siaj. Do sko nale wiem, że mam cię za wieźć, ale nie ro zu miem, dla czego tak hi ste ry ‐
zu jesz – gde rał, za pi na jąc gu ziki płasz cza.

– Bar dzo cię pro szę, Hen ryku, wy jedźmy czym prę dzej. Nie chcę być w tym miej scu. Czuję
się tu nie mile wi dziana. Du sza mi pod po wiada, że po win ni śmy wy je chać na tych miast. Je stem
spa ko wana, a na wet w ogóle się nie roz pa ko wy wa łam – mó wiła szybko, pa trząc na męż czy znę
sta now czym wzro kiem. Nie wiele wi dział w  mroku po miesz cze nia, ale w  gło sie ko biety było
coś ta kiego, że bez słowa za brał swoje rze czy, otrze pał ubra nie ze słomy, krzyk nął do chło pa ‐
ków, by za przę gali ko nie do po wozu, a sam udał się z Martą do kuchni po jej ku fer. Od czuła
ulgę. Po dro dze chwy ciła wia dro, z któ rego zdą żyła wy lać nie czy sto ści i ru szyła za Hen ry kiem.
Ger truda jesz cze spała, więc nie bu dząc jej, ukro iła na drogę po gru bej kromce chleba, po sma ‐
ro wała smal cem, zło żyła je sma ro wi dłem do sie bie i owi nęła lnianą ście reczką.

Noc ustą piła rześ kiemu wcze snemu po ran kowi, gdy ka reta su nęła wolno pla ta nową aleją.
Hen ryk że gnany przez ziom ków wy pił na drogę pół szklanki si wu chy, by nie zmar z nąć na
koźle. Po praw dzie, to on też wo lał zejść z oczu ja śnie wiel moż nym pań stwu. Lu bił pana Am ‐
bro żego, bo oj ciec Sary czę sto z  nim żar to wał, czę sto wał ty to niem i  za ga dy wał, jak mu się
mieszka w War sza wie, ale zwa żyw szy, że ko rzy stali z naj lep szego po wozu księż nej tylko dla ‐
tego, by słu żąca mo gła do je chać do ro dzi ców, co na wet i  jemu wy da wało się na swój spo sób
świę to kradz twem, wo lał unik nąć po ran nej kon fron ta cji. Już wcze śniej prze wi dy wał w du chu,
że taka non sza lan cja się w Bie la wie nie spodoba, a i w Sę pach z pew no ścią na rażą się na kry ‐
tykę. Bar dzo lu bił och mi strzy nię Martę Skow ro nek i  tym bar dziej współ czuł jej po ło że nia,
w ja kim się nie opatrz nie zna la zła. Nie cho dziło tylko o po wóz, bo o tym plot ko wano by kilka
ty go dni, a po tem ob rano by so bie inny te mat do plo tek. On już wie dział, że wy da rzyło się jesz ‐
cze coś, z czym ro dzina Marty, a i za pewne ona sama, będą mu sieli się zmie rzyć. Nie był wy ‐
lew nym czło wie kiem, więc nie ujaw nił się z po sia daną wie dzą, nie chciał też być po słań cem
złych wia do mo ści. Oszczę dził pan nie Skow ro nek zmar twień. Prze cież i  tak za kilka go dzin
bę dzie mu siała się z nimi zmie rzyć.

Martą szar pał co raz więk szy strach. W uszach wciąż brzmiały wul garne głosy sta jen nych
i prze śmiew cze słowa, gdy męż czyźni nie fra so bli wie wy mie niali w stajni jej na zwi sko. Wy raź ‐
nie so bie fol go wali, przy wo łu jąc naj pry mi tyw niej sze sko ja rze nia. Sku liła ra miona, ale po
chwili je wy pro sto wała i pod nio sła dum nie pod bró dek, jakby już to czyła walkę z nie wi dzial ‐
nym prze ciw ni kiem. Po tem przy po mniała so bie zmie sza nie Ger trudy i do szła do wnio sku, że
mu siało stać się coś za ska ku ją cego. Skoro ku charka twier dziła, że nie sły szała, by któ ryś z ro ‐
dzi ców umarł, to co u li cha się ta kiego wy da rzyło, że w pi sa nie li stu do niej za an ga żo wano sa ‐
mego pro bosz cza.



Żeby ode rwać my śli od nie przy jem nych gdy bań, oparła czoło o  szybę. Na tych miast po ‐
czuła zimno, ale nie cof nęła głowy. Po pa trzyła na bez kre sne pola i na strze li ste so sny ro snące
hen za mie dzą. Usły szała gło śny skrzek żu rawi i po my ślała o wio śnie. Wkrótce na dej dzie. Za ‐
pewne już gdzie nie gdzie kieł kują prze bi śniegi. Tak bar dzo cze ka łam na wio snę w War sza wie,
ale kto to wie, co jest mi pi sane – za my śliła się. Przed oczami uj rzała we sołe nie bie skie oczy
pocz ty liona i ni kłe cie pło mu snęło jej serce. Przy po mniała so bie o słod kich pra li nach po zo sta ‐
wio nych wczo raj pod ple dem. Ode rwała czoło od szyby i spoj rzała na sie dze nie na prze ciwko.
Pled le żał równo zło żony, się gnęła ręką pod spód, ale pu dełka nie wy ma cała. Pod nio sła pu ‐
chowy ma te riał i ze smut kiem od kryła, że pra liny znik nęły. Nie było na wet pu dełka w kształ ‐
cie serca. Za pewne chło pak sta jenny za brał je, gdy sprzą tał po wóz. Po smut niała. Czuła się,
jakby ją okra dziono z bez cen nej rze czy, a nie tylko z cze ko la dek.

W po ło wie drogi do Sęp Hen ryk za trzy mał ko nie, ze sko czył z ko zła i spy tał, czy Marta chce
wy siąść. Chciała. Po mógł jej więc zejść po schod kach, a  ona wrę czyła mu pajdę chleba ze
smal cem. Je dli w  mil cze niu, a  gdy skoń czyli, woź nica za czął po stu ki wać czub kiem trze wika
o twardą zie mię, spu ścił głowę i nad czymś się za my ślił. Marta za sta na wiała się, czy chce jej
coś po wie dzieć, a po nie waż mil czał, uznała, że jej się zda wało. Spoj rzała w niebo, a jej my śli
po wę dro wały do apar ta mentu księż nej Sary. Aniela już roz pala pod kuch nią, a Mela i Fra nia
no szą drwa do ko min ków. Po tem któ raś z nich, pew nie Fra nia, bo jest mniej roz trze pana, pój ‐
dzie na targ po wa rzywa...

– Marto...
Głos Hen ryka wy rwał ją z  za my śle nia. Spoj rzała na męż czy znę, ale on da lej ko pał czub ‐

kiem buta w zie mię i stał ze spusz czoną głową. Nie wie działa, czy przy pad kiem się nie prze ‐
sły szała.

– Mó wi łeś coś?
– Może... gdy do je dziemy do Sęp... zo sta niesz w po wo zie... – szar pał słowa ci chym, przy ‐

du szo nym gło sem, jakby to, co chce po wie dzieć, spra wiało mu wielką przy krość. – Twoja
obec ność... może być tam źle ode brana...

Marta wes tchnęła. Prze klęła w du chu uży cze nie po wozu przez księżną Reszko. Do sko nale
zda wała so bie sprawę, że wy nikną z  tego same kło poty. Mu siała przy znać Hen ry kowi ra cję,
nie po winna ujaw niać swo jej obec no ści. Po co na ra żać pa nią Sarę na ob mowę.

– Masz ra cję, nie wy siądę z po wozu. Nie ma ta kiej po trzeby. Sam spy tasz w Sę pach, gdzie
znaj duje się dom Skow ron ków. Nie po trzeb nie księżna uparła się, bym je chała po wo zem.
W Sę pach zo sta nie to z pew no ścią rów nie źle przy jęte, może na wet go rzej niż w Bie la wie.

– Tak, to też – stwier dził la ko nicz nie woź nica i prze stał pu kać bu tem w zie mię.
– Co to zna czy „też”? Jest coś jesz cze, co zo sta nie źle przy jęte? – zdzi wiła się nie przy jem ‐

nie. Zlo do wa ciałe palce za drżały, a ka napka wy su nęła jej się z rąk i upa dła na wil gotną zie mię.
Stado wron na polu po de rwało się i przy fru nęło nieco bli żej, kra cząc przy tym gło śno, jakby
pla ska jąca smal cem do dołu kromka chleba wy jąt kowo je za chwy ciła.

– O masz ci los, co za nie fart. – Woź nica zro bił ruch, jakby miał za miar schy lić się i spraw ‐
dzić, czy pajda na daje się do zje dze nia, ale oczy wi stym było, że się nie na daje. Mo kry piach
i czarna zie mia upstrzyły górną stronę kromki ma łymi krop kami.



–  Hen ryk, znamy się do brych kilka lat, mo żesz mi po wie dzieć, co się dzieje? Na pewno
wiesz, co się wy da rzyło w moim ro dzin nym domu. Sły sza łam roz mowy i wstrętny chi chot sta ‐
jen nych, a także moje na zwi sko...

– To pro staki, nie ma co so bie ję zyka strzę pić ich pa pla niną. Nie roz ma wia łem z nimi. –
Od wró cił twarz i znów za czął czub kiem trze wika stu kać o twarde pod łoże. Wi działa, że mija
się z prawdą.

– Jedźmy już – rzu ciła, a Hen ry kowi żal się zro biło ko biety. Za sta na wiał się, co ma zro bić,
na brał już po wie trza i otwo rzył usta, ale stchó rzył. Sap nął tylko ni czym stary wy słu żony pies,
po czła pał do po wozu i  w  mil cze niu otwo rzył przed ko bietą drzwi. Ona też już nie pro siła
o nic. Za gry zła wargę, oparła się o wy tworny ada masz kowy za głó wek i za pa trzyła w okno. Nie
wi działa mi ja nych pól i la sów ani ma łych wiej skich chat kry tych strze chą. Nie zwra cała uwagi
na chłód ani na nie wy gody po dróży. Po za cho wa niu Wol skich, ale też Ger trudy i Hen ryka do ‐
my śliła się, że stało się coś bar dzo złego.

Po nie ca łych trzech go dzi nach jazdy do tarli do dworu w Sę pach. Odźwierny wy biegł przed
biały bu dy nek stró żówki i skło niw szy się ni sko, otwo rzył bramę wjaz dową. Marta wci snęła się
w  ada masz kowe opar cia, by leby tylko nikt nie za uwa żył jej obec no ści. Sprzed bu dynku ze ‐
rwały się cztery charty i uja da jąc na całą oko licę, bie gły w stronę po wozu. Przed drzwi pięk nie
utrzy ma nego dworu po spiesz nie wy szedł ka mer dy ner, krzyk nął na psy, a kiedy to nie po skut ‐
ko wało, gwizd nął ostro. Charty szczek nęły jesz cze z roz pędu kilka razy, ale po paru se kun dach
za wró ciły w  stronę bu dynku. Po wóz Resz ków za trzy mał się przed gan kiem i  ka mer dy ner
zszedł z sze ro kich scho dów, by otwo rzyć nie spo dzie wa nemu go ściowi drzwi. Hen ryk ze sko ‐
czył z ko zła w mo men cie, gdy lo kaj pań stwa Sę piń skich wła śnie roz kła dał me ta lowe schodki.

– Wi tam wiel możną pa nią. – Skło nił się i wy cią gnął do Marty rękę, by ko bieta się na niej
wsparła.

– Wi tam pana, po zo stanę w po wo zie – od po wie działa zdu mio nemu męż czyź nie. Ten cof ‐
nął się na tych miast, ale za sko czony dzi wacz no ścią sy tu acji, drzwi czek na po wrót nie za ‐
mknął, spoj rzał na stan greta, któ rego ko ja rzył z wi dze nia, kiedy to jesz cze książę Reszko by ‐
wał w Sę pach, ale było to dość dawno, jesz cze przed ślu bem z panną Wol ską, na to miast sie ‐
dzą cej w ka re cie damy nie wi dział ni gdy.

– Czy mógł bym uzy skać in for ma cję... – za czął Hen ryk, ale nie skoń czył, bo z bu dynku wy ‐
szli pań stwo Ro za lia i Dio nizy Sę piń scy.

– Al fre dzie, dla czego nie po ma gasz go ściom wy siąść z po wozu? – Dio nizy Sę piń ski pa trzył
na swo jego ka mer dy nera, jakby ten na gle osza lał.

–  Wiel można pani nie chce wy siąść z  po wozu... – wy du kał ka mer dy ner, rów nie oszo ło ‐
miony jak jego chle bo dawcy.

– Ależ do prawdy... księżna Reszko... nie chce wyjść z po wozu? Dla czego? – Zdez o rien to ‐
wana Ro za lia Sę piń ska spo glą dała to na ka mer dy nera, to na męża. W  oczach oprócz nie po ‐
mier nego zdzi wie nia do strzec można było rów nież pe wien nie po kój lub też za wsty dze nie.
Zro biła krok w stronę po wozu, ale za trzy mała się i za raz się cof nęła. Jesz cze ni gdy nikt nie po ‐
sta wił jej w tak nie zręcz nej to wa rzy sko sy tu acji.



– Ja wiel moż nemu pań stwu wy tłu ma czę. – Hen ryk, klnąc w du chu na cały świat, skło nił
się ni sko przed skon ster no wa nymi wła ści cie lami ma jątku, od chrząk nął i  mię to sząc czapkę
w dło niach, rzekł: – W po wo zie jest tylko och mi strzyni księż nej Reszko. Je dziemy na po grzeb
w jej ro dzinne strony. Księżna uży czyła ka rety, by ła twiej było do trzeć.

– Ach tak – bąk nęła wciąż zdzi wiona pani Ro za lia. – To nie by wały gest – do dała.
– Chcesz na poić ko nie? Coś po trzeba? Je śli tak, to sta jenny się tym zaj mie. – Jej mość Sę ‐

piń ski rów nież wy da wał się za sko czony.
– Nie, ni czego nie po trze bu jemy. Je ste śmy już wła ści wie u celu. Nie wiemy tylko, gdzie do ‐

kład nie znaj duje się dom ro dziny Skow ron ków.
– Skow ron ków?! – za wo łali jed no cze śnie Ro za lia i Dio nizy, a ka mer dy ner cof nął się dwa

kroki tak rap tow nie, jakby spo dzie wał się ja kichś gwał tow nych ru chów ze strony ja śnie pań ‐
stwa. I rze czy wi ście, nie młoda już dama unio sła rą bek ciem no zie lo nej sukni i zbie gła po sze ‐
ro kich stop niach pro sto do otwar tych drzwi czek po wozu. Mąż nieco spo koj niej ru szył za nią.
Marta chciała wstać, ale w po wo zie było zbyt ni sko, bała się zejść po śli skich i chwiej nych stop ‐
niach, a  Hen ryka nie było w  za sięgu jej wzroku. Na wi dok za gnie wa nych twa rzy wła ści cieli
ma jątku przy brała po zy cję pół sie dzącą, schy liła głowę i cze kała na nie przy jem no ści, któ rych
była wię cej niż pewna. I nie my liła się.

– Ty je steś od Skow ron ków? – Ko bieta wy mie rzyła w Martę pa lec wska zu jący.
–  Tak, pro szę pani – od po wie działa Marta grzecz nie. Na raz pod nio sła głowę. Nie miała

się czego wsty dzić. Jej ro dzice słu żyli tu całe swoje ży cie, a ona tu we dwo rze w Sę pach przy ‐
szła na świat. To za pewne za sprawką Sę piń skich zo stała od dzie lona od ro dzi ców i od dana na
służbę do Bie lawy. – Na zy wam się Marta Skow ro nek i je stem och mi strzy nią u księż nej Sary,
Le oka dii Reszko.

– Na czyj po grzeb ty się wy bie rasz? – Sę piń ska wbiła w nią chmurne spoj rze nie. Nim jed ‐
nak Marta zdą żyła co kol wiek wy ja śnić, w  ko bietę wstą piła fu ria. Twarz jej po czer wie niała,
a dło nie za ci snęły się w pię ści: – Pro szę na tych miast się stąd wy no sić. Na tych miast! Kłam czu ‐
cho, nikt ci nie umarł. Nie ma w Sę pach żad nego po grzebu ani na wet ni kogo ciężko cho rego.
Pew nie księżną Reszko też oszu ka łaś, żeby wy god nie do oj ców za je chać i lu dziom się po ka zać!

– Ależ, ależ pro szę pani... – Marta chwy ciła się za serce, nie zdolna wy krztu sić wię cej ani
słowa.

– Już do brze, już do brze, moja ko chana duszko. – Sę piń ski oto czył żonę ra mie niem i od ‐
cią gnął w  stronę bu dynku. Ko bieta roz sz lo chała się ża ło śnie, a  Marta stru chlała. Opa dła na
sie dze nie, mru ga jąc ener gicz nie, jakby chciała od pę dzić sprzed oczu zjawę. Hen ryk pod szedł
po śpiesz nie i  za trza snął bez słowa drzwi ka rety, wsko czył na ko zła, zdzie lił ba tem ko nie
i w asy ście uja da ją cych psów ru szył sprzed pod jazdu. Przy otwar tej bra mie stał odźwierny, dał
ręką znak Hen ry kowi, by zwol nił, a gdy ko nie sta nęły, zwró cił się do woź nicy kon spi ra cyj nym
szep tem.

– Do Skow ron ków nie da leko. Dzie sięć mi nut drogi stąd. Na końcu drew nia nych cha łup.
Ich cha łupa po ma lo wana na żółto i dwie ławki wy stru gane koło płotu stoją.

– Dzię kuję, przy ja cielu. Ależ się roz wrzesz czeli. – Mach nął głową w stronę dworu. Stróż
chciał coś po wie dzieć, ale obaj męż czyźni ma chi nal nie spoj rzeli za sie bie. Dio nizy Sę piń ski



stał na sze ro kich scho dach, pa lił fajkę i nie spusz czał z oczu po wozu Resz ków. Odźwierny od ‐
sko czył od ka rety i cof nął się do stró żówki, a Hen ryk znów strze lił z bata. – Wio! – za wo łał.
Ko nie ru szyły, cią gnąc za sobą ele gancką ka retę. Marta po pa dła w  dziwny stu por. Pa trzyła
przed sie bie na sie dze nie na prze ciwko, ale go nie wi działa. Jak oni mo gli tak mnie po trak to ‐
wać? Jak mo gli? Go to wała się w niej wście kłość na tych bo ga tych lu dzi, któ rzy ludzki los i god ‐
ność swo ich pod da nych mieli za nic. Za kil ka dzie siąt lat służby ta kie po dzię ko wa nie spo tkało
mo ich ro dzi ców – uświa do miła so bie i po krę ciła głową z dez apro batą. Nie po kój, który ją tra ‐
pił od mo mentu otrzy ma nia li stu, te raz prze mie nił się w pa niczny strach. Ze słów Sę piń skich
wy ni kało, że ro dzice żyją, no więc, co się tu taj wy da rzyło? – roz my ślała prze ra żona.



 

Ka reta za przę żona w dwa ko nie to czyła się wolno po nie rów nym grzę skim grun cie, ale gdy
stan gret za uwa żył pierw sze drew niane cha łupy, zza chmur wyj rzało słońce. Umo ru sana dzie ‐
ciar nia wy bie gła na drogę, a  gdy po wóz wto czył się mię dzy ni skie domy kryte strze chą,
chłopcy za częli biec na wy ścigi po obu stro nach ka rety tuż przy ko łach. Ta nie co dzienna asy sta
dzieci i psów oraz wza jemne po krzy ki wa nia i szcze ka nie kun dli spra wiła, że nie mal wszy scy
miesz kańcy ma łej osady wy szli przed domy. I starsi, i młodsi, wie dzeni nie co dzien nym zda ‐
rze niem i cie ka wo ścią, po dą żyli za po wo zem, wy mie nia jąc mię dzy sobą przy pusz cze nia, cóż
ta kiego spro wa dziło na tę wiej ską osadę, po ło żoną tak da leko od wiel kiego świata, ja śnie wiel ‐
moż nych pań stwa.

Kilka są sia du ją cych ze sobą do mów oto czo nych było li chymi pło tami ze szta che tek, przed
jed nym z  nich stały dwie ławki. O  tej po rze dnia nikt na nich nie sie dział. Hen ryk przy po ‐
mniał so bie słowa odźwier nego z Sęp i ścią gnął lejce. Ko nie prze szły do truchtu, a po chwili
sta nęły. Tłum ga piów po dą ża jący za po wo zem gęst niał. Nie któ rzy za częli się prze py chać, by
być bli żej wi do wi ska. Z po ma lo wa nego na żółto drew nia nego bu dynku kry tego strze chą wy ‐
szło dwoje star szych lu dzi. Ko bieta po pra wiła chustkę na gło wie i  przy sło niła dło nią oczy.
Męż czy zna sta nął nieco z tyłu. Jego lekko przy gar bione plecy spra wiały wra że nie, jakby ży cie
go przy tło czyło.

– Po chwa lony – za wo łał Hen ryk. Ze sko czył z ko zła, uchy lił czapkę i skło nił głowę.
– Po chwa lony, po chwa lony – dało się sły szeć ze wszyst kich stron.
Marta w po wo zie mocno za ci snęła po wieki, zło żyła ręce i gor li wie wy szep tała słowa mo ‐

dli twy, a  kiedy drzwi ka rety się otwo rzyły, spoj rzała w  oczy Hen ry kowi, szu ka jąc w  nim
wspar cia. Męż czy zna po dał jej dłoń i po mógł wyjść. Gdy sta nęła na mo krej, grzą skiej ziemi,
strach na gle ją opu ścił. Pod nio sła głowę i  uśmiech nęła się do star szej ko biety, która szła do
furtki. Nim Marta zdą żyła się ode zwać, sta ruszka w kwie ci stej chu stce na gło wie i gra na to wej
sze ro kiej spód nicy do ziemi, prze pa sa nej sza rym far tu chem, uklęk nęła przed nią i po ca ło wała
och mi strzy nię w dłoń, to samo zro bił sto jący za nią męż czy zna.

– Ależ pro szę prze stać! – Marta wy rwała rękę i scho wała za plecy, bo ga pie też pod cho dzili
bli żej, by się jej skło nić i  za pewne przy wi tać. – Szu kam Ma rii i  Jó zefa Skow ron ków. Gdzie
mogę ich zna leźć?

– To na mnie wo łają Jó zef Skow ro nek. A to moja żona Ma ria. Czym mogę wiel moż nej pani
słu żyć? – Star szy, szczu pły męż czy zna wciąż stał z  uni że nie po chy loną głową, pod no sił co
chwilę wzrok, by za raz go opu ścić, wi dać było, że nie ma śmia ło ści spoj rzeć ta kiemu go ściowi
w oczy.

– Oj cze, matko! – Mar cie głos na gle się za ła mał. Te raz ona chciała uca ło wać dłoń męż czy ‐
zny, ale ten na tych miast się od su nął i osło nił przed przy byłą swoją żonę.

– Co też wiel można pani... – wy szep tał. Pa trzył na córkę, jakby ta po stra dała zmy sły. Po
zgro ma dzo nych prze szedł szmer. Oni rów nież wpa try wali się z  nie do wie rza niem. Stali tak
na prze ciw sie bie nie po ru szeni do brych kilka mi nut. Na wet psy za mil kły. Woź nica Resz ków
w tym cza sie ścią gnął ku fer i po sta wił obok ławki na kę pie su chej trawy.



– Że gnaj, Marto. Do zo ba cze nia w War sza wie – rzu cił i nie cze ka jąc na od po wiedź, wdra ‐
pał się na ko zła, strze lił lej cami i od je chał.

–  Mamo, tatko, to ja, Marta, wa sza córka. Pi sa li ście do mnie. – Na gła su chość w  gar dle
unie moż li wiała swo bodną wy po wiedź, nie mo gła też prze łknąć śliny. Stała w ocze ki wa niu na
re ak cję matki i ojca.

– To się wam usta wiła córka w sze ro kim świe cie. Bo gato żyje, na wielką pa nią zro biona. –
Ga piom prze szedł pierw szy szok. Za częli ko men to wać sy tu ację i prze ka zy wać so bie z ust do
ust no winę, że córka Skow ron ków przy je chała ni czym wielka pani.

– Marta? Moja Marta? Dziecko moje... – Ma ria Skow ro nek wzięła do ręki rą bek far tu cha
i otarła łzy. Po de szła nie śmiało do córki, lecz za miast ją przy tu lić, po gła skała spra co waną dło ‐
nią ma te riał czar nego ele ganc kiego płasz cza. – To na prawdę ty, có reczko?

– Tak, ja, mamo. To na prawdę ja. – Marta ob jęła niż szą od niej o głowę, tro chę przy gar ‐
bioną ko bietę. Stały przy tu lone do sie bie, oszo ło mione i nie pewne tego, z czym przyj dzie im
się zmie rzyć. – Tatko, nie po zna jesz mnie, ale to na prawdę je stem ja, twoja córka. – Prze nio ‐
sła wzrok na męż czy znę.

– Trudno po znać, oczom uwie rzyć i ro zu mowi. – Pa trzył na nią jak na pięk nego eg zo tycz ‐
nego ptaka, który przy le ciał tu tylko na chwilę. Nie pod cho dził do córki, onie śmie le nie mu na
to nie po zwa lało.

– Wy ro sła wam córka na praw dziwą damę. Oj, nie pa suje ona te raz tu taj, w wa szej cha łu ‐
pie jej nie w  smak bę dzie – wo łali ga pie je den przez dru giego. – Pew nie ja kie goś bo ga tego
starca so bie przy gru chała.

– Mamo, tatku, nie za pro si cie mnie do środka? – Marta nie chciała na oczach cie kaw skich
są sia dów roz trzą sać ro dzin nych spraw. I tak czuła się wy star cza jąco skrę po wana. Oj ciec prze ‐
szedł dwa kroki i od su wa jąc naj bliż szych ga piów, chwy cił sto jący przy szta chet kach ku fer po ‐
dróżny, a Ma ria z Martą we szły do izby. Do piero w środku matka pod nio sła ręce i prze je chała
we wnętrzną stroną dłoni po po licz kach mło dej ko biety.

– Aleś wy ro sła, dzie cinko. Aleś wy ro sła – po wtó rzyła.
Marta schy liła się i po ło żyła głowę na ra mie niu matki.
– Wy ro słam, ale wciąż je stem twoim dziec kiem, mamo. – Po ca ło wała po marsz czony po li ‐

czek Ma rii.
– Wy ro słaś na piękną pa nią. Cza sami do no sili mi lu dzie, że do brze ci się żyje gdzieś da ‐

leko w świe cie. Cie szy łam się twoim szczę ściem, dzie cinko. Bar dzo się cie szy łam. – Matka po ‐
gła dziła ma te riał jej płasz cza i uśmiech nęła się me lan cho lij nie. – Pew ni kiem ja keś do stała list
od pro bosz cza, to my śla łaś, że nam się po marło.

– Tak, ma tuchno, tak po my śla łam. W li ście nie było na pi sane...
– Ano nie było. – Matka wes tchnęła głę boko i po de szła do pa le ni ska. Na że liw nej, dość wy ‐

słu żo nej ku chence z  czte rema fa jer kami stał gar ziem nia ków. Go rąca para wy peł niała nie ‐
wielką izbę.

– Ład nie miesz ka cie.
Marta ro zej rzała się po ubo gim wnę trzu. W rogu obok że liw nej kuchni, na dłu giej ni skiej

ła wie stały dwa wia dra z wodą. Nad nimi na ścia nie wi siało białe płótno z wy ha �to wa nym ma ‐



łym anioł kiem z trąbką. Och mi strzyni uśmiech nęła się do ob razka, bo trąbka przy wo łała na
myśl miłe i bli skie jej sercu sko ja rze nia. Pod oknem stał stół i trzy ta bo rety, a na wprost ściany
z  wia drami po ma lo wany na biało sta ro świecki kre dens. Kle pi sko, za pewne rano po sy pane
świe żym pia skiem, już zdą żyło się nieco za bru dzić.

– Szmat czasu się nie wi dzie li śmy. – Oj ciec za mknął drzwi i za niósł ku fer do dru giego po ‐
miesz cze nia.

– Ładny sa lon – po chwa liła, wcho dząc za nim.
– Taki jak wszę dzie – skwi to wał, wciąż zmie szany wi do kiem ele ganc kiej ko biety, w któ rej

trudno było mu od szu kać wła sne dziecko.
– Na prawdę bar dzo ładny – upie rała się. Po kój szum nie przez Martę na zwany sa lo nem był

jed nym z  dwóch po miesz czeń w  tym domu. Nie mal całą ścianę na wprost okna zaj mo wało
łóżko mał żeń skie, nad nim u  wez gło wia wi siał na ma lo wany święty ob ra zek przed sta wia jący
Ma ryję z Dzie ciąt kiem. Przy łóżku na środku po koju stał stół i cztery pro ste krze sła. Po pra wej
stro nie łóżka stały obok sie bie ko moda i  trzy drzwiowa to a letka. Po prze ciw nej stro nie mały
że liwny pie cyk i  trzy drzwiowa szafa, zaś przy ścia nie z  oknem, nieco z  boku, po je dyn cze
łóżko. Oba za ście lała zro biona na szy dełku ko lo rowa na rzuta. Na pod ło dze pod jed nym i dru ‐
gim łóż kiem le żały sło miane maty. Na oknie za sło nię tym białą ręcz nie wy dzier ganą fi ranką
ro sły w gli nia nych do nicz kach pa pro cie.

– Po kój jak po kój. Pro sta cha łupa, ale i z nas pro ści lu dzie, nie po trze bu jemy in nej – tłu ‐
ma czył się oj ciec ze skrom no ści po miesz cze nia. – Oby tylko ta do śmierci nam po słu żyła – do ‐
dał. Po sta wił ku fer pod oknem, spoj rzał na córkę, zda wało jej się, że oj ciec chce coś po wie ‐
dzieć, lecz ten tylko sap nął, od wró cił się i skie ro wał do kuchni. – Roz gość się – rzu cił jesz cze,
ro biąc nie okre ślony ruch ręką, i już go nie było.

Marta zdjęła płaszcz, po de szła do szafy i otwo rzyła drzwi. Stare drewno jęk nęło prze cią ‐
gle. Od wie siła płaszcz na drew niany wie szak i zdjęła to czek z głowy. Trzy ma jąc go w ręku, za ‐
sta na wiała się, gdzie ma go po ło żyć, żeby się nie zgniótł. W końcu po ło żyła go na dół szafy na
sto siku po skła da nej po ścieli. Ścią gnęła czarną su kienkę i wy jęła z ku fra gra na tową spód nicę
i szary ka �tan. Gdy na po wrót we szła do kuchni, oj ciec od ce dzał kar to �le, a matka mie szała coś
na pa telni. Sma ko wity aro mat pod sma ża nej na smalcu ce bulki roz szedł się po po miesz cze ‐
niu. Do piero te raz dziew czyna uświa do miła so bie, że nie wiele tego dnia ja dła. Je dyna pajda
chleba spa dła jej na zie mię po skosz to wa niu za le d wie dwóch kę sów.

– Te raz bar dziej przy po mi nasz na szych – ucie szyła się matka. – W tej wy twor nej sukni,
pięk nym płasz czu i  w  tym ma leń kim ka pe lu siku nie mia łam śmia ło ści z  tobą roz ma wiać –
wy znała.

– A skąd ty masz te ładne rze czy? – W gło sie ojca cza iły się po dej rze nie i nie po kój. Przy ‐
siadł na stołku pod oknem i mie rzył córkę prze ni kli wym wzro kiem.

– Moja pani mi je spra wiła, że bym na po grze... – Umil kła na gle, chrząk nęła i ro ze śmiała
się. – Że bym ład nie wy glą dała, jak przy jadę w ro dzinne strony i wstydu ro dzi nie nie przy nio ‐
sła – do po wie działa we sel szym to nem.

– I po wóz ci dała? – Oj ciec wciąż nie do wie rzał sło wom córki.



– Ano dała, tatko, księżna Reszko jest bar dzo do bra, mą dra i hojna. No i chyba się bała, że
zgu bię się w dro dze, jesz cze ni gdy ni g dzie sama nie je cha łam. Tyle tylko, że z tym po wo zem,
to nie był naj lep szy po mysł – do rzu ciła po waż niej szym to nem.

– Lu dzie będą ga dać, że pań skim po wo zem jeź dzisz, na ję zyki cię we zmą. Nie go dzi się,
żeby zwy kła słu żąca za pa nią się prze bie rała, ni gdy nic do brego z tego nie wy ni kło. – Matka
wy ło żyła na bla szaną mi skę ziem niaki, po lała je tłusz czem z  ce bulą i  po sta wiła na środku
stołu, a  na stęp nie wy jęła z  sza�ki trzy drew niane łyżki, jedną po dała mę żowi, jedną córce,
a jedną zo sta wiła so bie. – No, czę stuj się. Z drogi je steś, to pew nie i głodna.

Marta nie dała po so bie po znać, jak bar dzo za sko czył ją fakt, że ro dzice je dzą ze wspól nej
mi ski. Cze goś ta kiego nie prak ty ko wano w Bie la wie ani w Kar cze wie, a tym bar dziej w War ‐
sza wie. Służba ja dała w kuchni, ale mieli swoje ta le rze i sztućce. Się gnęła po ziem niaka i wło ‐
żyła do ust. Sma ko wał wy śmie ni cie. Po chy liła się i  się gnęła po now nie, i  jesz cze raz. Je dli
w mil cze niu, każde po grą żone w swo ich my ślach. Po po siłku Ma ria wstała, żeby po sprzą tać ze
stołu, ale córka ją uprze dziła.

– Po zwól, mamo, że ja to zro bię.
– Od staw tylko mi skę na zimny fa je rek i na łóż przy krywkę na resztę ziem nia ków, bę dzie

na zaś. A łyżki wrzuć do mi ski z wodą, bo jak go to wane ziem niaki je ob le pią i przy schną, to
ni jak nie idzie ich ode rwać. – Ob ró cona bo kiem, przy glą dała się krzą ta ją cej się mło dej ko bie ‐
cie.

– Pew nie za sta na wiasz się, po co cię ścią ga li śmy z wiel kiego świata? – za gad nął Jó zef.
– Tak, tatku, za sta na wiam się. – Marta z po wro tem usia dła przy stole. – Kiedy do sta łam

list od pro bosz cza, pierw sze, co po my śla łam, to że któ re muś z  was się po marło. Po tem już
wie dzia łam, że to nie o to cho dzi. By łam we dwo rze w Sę pach py tać o drogę do was, tatku... –
Za mil kła na gle, prze ra żona, bo matka wy bu chła pła czem. – Ma teczko, co to bie? – Po gła dziła
jej po marsz czoną dłoń. – Co to bie, ma tuchno ko chana?

Oj ciec wstał, wy cią gnął rękę i na gó rze kre densu wy ma cał wo re czek. Wy cią gnął z środka
fajkę, a po tem ścią gnął sznu re czek i de li kat nie zgniótł wo re czek z ty to niem, znów roz wią zał
i za czął sta ran nie na bi jać fajkę. Sku pił na tej czyn no ści całą swoją uwagę. Matka otarła rąb ‐
kiem far tu cha łzy, po pa trzyła na męża, któ remu nie po zwa lała pa lić w izbie, ale tym ra zem nie
zwró ciła mu uwagi. Ro zu miała go. On nie po tra fił pła kać, mu siał czymś za jąć ręce i ukoić sko ‐
ła tane nerwy.

– Co ci w Sę pach po wie dzieli? – spy tał w końcu, gdy na po wrót usiadł do stołu.
– Nie mnie, tylko woź nicy, bo ja nie chcia łam się afi szo wać swoją osobą w tym ksią żę cym

po wo zie. Już w Bie la wie krę cili no sem na fa na be rie mo jej pani. Nie po trzeb nie da łam się na ‐
mó wić na po dróż ka retą – rzu ciła z wes tchnie niem.

– Nie po trzeb nie, córko – przy znał Jó zef. – I bez tego lu dzie o nas ga dają.
–  Co ga dają? – Sta rała się spoj rzeć ojcu w  oczy, ale ten, wciąż ubi ja jąc ty toń, pa trzył na

fajkę.
–  Stra ci li śmy po sady w  Sę pach – chlip nęła Ma ria. – I  Jó zef, i  ja. Po tylu la tach cięż kiej

pracy.



– Ale dla czego? Przez ludz kie ga da nie? – do py ty wała och mi strzyni, pa trząc to na jed nego
ro dzica, to na dru giego.

–  Nie, nie przez ga da nie. Młody pa nicz z  Sęp się za rę czył. Miało być we sele, ale się
wszystko ze psuło. – Oj ciec skoń czył na bi jać fajkę, ale za miast pod pa lić i wziąć do ust, odło żył
ją na stół i za milkł.

Matka chlip nęła ci cho, gdzieś za oknem za piał ko gut, a kilka chwil póź niej za szcze kał pies.
Marta nie po na glała ro dzi ców, wi działa, że to, co chcą wy znać, jest dla nich bar dzo trudne.
Za cho dziła w głowę, co miało wspól nego we sele mło dego dzie dzica z ich utratą po sad. Jed nak
mil cze nie tak długo się prze cią gało, że w końcu do tknęła oj cow skiej dłoni i szep nęła:

– Co się stało? Po wiedz, tatku.
– Na sza Lu dwika się koło niego za krę ciła – wy rzu cił z sie bie szybko i ze wstrę tem.
– Lu dwika? Prze cież ona ma... – Marta sta rała się ob li czyć w du chu, ile lat ma jej naj młod ‐

sza sio stra, z którą się ostat nio wi działa, gdy ta była jesz cze nie mow la kiem.
– To jej osiem na sta wio sna – wtrą ciła ci cho matka. – A głu pie toto, uparte.
–  Naj głup szy wiek u  ko biety. – Oj ciec wzru szył ra mio nami. – Naj głup szy – po wtó rzył.

Szczęka mu się za ci snęła i Marta do my ślała się, że bu zują w nim złość i gniew.
– I Lu dwika zba ła mu ciła pa ni cza, tak? I tylko dla tego od wo łali ślub i we sele? Mało to pa ni ‐

czów uga nia się za służ kami? – Marta przy po mniała so bie prze ra że nie mło dziut kiej Sary tuż
po nocy po ślub nej, a także póź niej sze zdrady księ cia Hi po lita ze służ kami, dwór kami, a na wet
z ku zynką Sary, Ma rianną.

– Jego przy szła żona bar dzo w nim za ko chana była po noć. Jak lu dzie do nie śli, że jej na rze ‐
czony za ba wia się ze słu żącą, to wi dzieć go nie chciała. Sę piń scy po pa dli w roz pacz, bo ma riaż
ten kilka lat szy ko wali. Panna ni czego so bie i bar dzo ma jętna, ale co z tego, jak ni jak wy ba czyć
zdrady na rze czo nemu nie chciała. Nie po mo gły prze pro siny, prośby, a na wet wy ja śnie nia Sę ‐
piń skich, że ze słu żącą to żadna zdrada. Pa nienka się za parła, że za mąż za niego nie pój dzie,
prę dzej so bie ży cie od bie rze albo do klasz toru wstąpi. I nie po próż nicy ję zyk strzę piła, już od
trzech mie sięcy po sługę w klasz to rze pełni.

– A co Lu dwika? Gdzie ona jest? – za in te re so wała się Marta.
–  Lu dwika jak to Lu dwika. – Matka mach nęła ręką. – Chyba nie prze jęła się tym wcale.

A na wet ucie szyła, bo za ko chana my ślała, że pa nicz się z nią ożeni, ale pa ni czowi ani to w gło ‐
wie było. Ot, za ba wił się i tyle jego, a ona po hań biona i wy sta wiona na ludz kie po śmie wi sko.

– Jest brze mienna? – spy tała ci cho Marta.
– Od naj gor szego wstydu i nie szczę ścia Pan Bóg ją za cho wał, ale i tak wszy scy lu dzie pa lu ‐

chami wska zują, że letko się pro wa dziła. Tylko pa trzeć, jak ktoś jej krzywdę zrobi, bo wia ‐
domo, że nad gry zione jabłko ła twe do zdo by cia, ale mimo że słodko sma kuje, bez war to ści
jest. Ona jesz cze sły szeć o tym nie chce, że już nie jest jak inne panny na wy da niu. Ob nosi się
ze swoim wsty dem z pod nie sio nym czo łem, jakby to ko goś in nego do ty czyło, no, ale tu na wsi
lu dzie nie za po mi nają ta kich rze czy. Ona już tu ży cia nie ma.

– I gdzie ona jest? – wró ciła do py ta nia Marta.
– A włó czy się po wsiach, żeby jaką cho ciaż do ryw czą ro botę do stać, bo nas z Sęp z pracy

wy gnali po zło ści i tylko pa trzeć, jak z cha łupy wy rzucą. – Oj ciec w końcu wy jął ka wa łek dra ‐



paka i po tarł o niego za pałkę. Za pa lił fajkę i za cią gnął się ty to nio wym dy mem.
–  Ależ nie wy rzucą was prze cież z  domu! – obu rzyła się córka. – Tyle lat nie na gan nej

pracy, po świę ce nia, prze cież wy sami ten dom sta wia li ście, Sę piń scy tylko ka wa łek ziemi dali.
–  Kto o  tym pa mięta, dziecko? – spy tała matka zgnę biona. – Na pań skiej ziemi stoi,

z pań skiego tar taku wy bu do wany, a że wła snymi rę koma po sta wiony? Kogo to ob cho dzi, có ‐
reczko? – Matka znów chlip nęła.

– I jak wy te raz ży je cie? Z czego się utrzy mu je cie?
– Jó zef do le śni czego cho dzi. Me try mu po maga cią gać, choć zdro wia już nie ma. No, ale

mus ciężko pra co wać. Lu dwiki te raz nikt nie za trudni, ani we dwo rach, ani na wet baby ze wsi
nie chcą jej do naj cięż szych ro bót. Mó wią, że jak raz zgrze szyła, to na okrą gło grze szyć bę dzie
i im chło pów ba ła mu cić.

– A ja? Jak mogę po móc? – spy tała ci cho. Skoro po nią we zwali, to mu sieli mieć ja kiś plan
zwią zany z jej przy jaz dem.

– W wiel kim mie ście miesz kasz. Wi dać od razu, że do brze ci się po wo dzi. Lu dzie mó wili
w Sę pach, ci, co do Bie lawy za jeż dżają, że księżna och mi strzy nią cię zro biła. A te raz wi dzimy,
że prawdę lu dzie ga dali. – Matka kre śliła pal cem na stole ja kieś esy-�lo resy. – No to my śmy
z  oj cem se umy ślili, że mus za brać stąd Lu dwikę. W  wiel kim mie ście prę dzej jej grzech się
ukryje niż tu taj.

– Mu sisz nam po móc, có reczko. – Te raz oj ciec po szu kał jej dłoni. – Je steś dużo star sza od
sio stry, po słuch masz i cie szysz się re spek tem w świe cie. Za bierz od nas ten kło pot, bo my już
za sta rzy je ste śmy, spra co wani, i temu, co nas spo tkało, nie po do łamy. Nie mamy pracy, a za
chwilę pew nie i domu, ale dla nas sta rych już nic nie trzeba. Ona młoda, głu pia, bo głu pia, ale
tu taj ży cia nie ma.

– Po mo żesz nam, Mar tu siu? – W oczach matki było tyle nie mej bła gal nej prośby, że Marta
wes tchnęła, a po tem się pod dała.

–  Po mogę. Mu szę naj pierw spy tać księż nej, prze my śleć, jak mogę po móc Lu dwice, ale
przy rze kam, że nie zo sta wię was z tym kło po tem – rze kła uro czy ście. Jed nak gdy słowa obiet ‐
nicy wy brzmiały, Marta się prze stra szyła. Ja dąc tu, roz my ślała, że być może ży cie, ja kie wio dła
do tej pory, się zmieni. I rze czy wi ście miała ra cję, choć wtedy jesz cze nie wie działa, jak bar ‐
dzo.



 

Mar cowe słońce otu liło spra gnioną cie pła zie mię. Na traw ni kach i  w  miej skich par kach
prze bi śniegi roz chy liły białe płatki. Czuło się pierw sze po rywy wio sny. Męż czyźni po roz pi nali
płasz cze, a ko biety, chro niąc się przed na tar czy wymi pro mie niami, przy sło niły twa rze wo al ‐
kami lub prze cha dzały się z  roz po star tymi nad gło wami ja snymi pa ra sol kami. Mia sto ożyło
po dłu giej zi mie, a  także po wcze sno wio sen nych mgłach i  roz to pach. Ubrana w  se le dy nową
suk nię i krótki biały płasz czyk z ozdob nym pa skiem księżna Sara Le oka dia Reszko udała się
na po po łu dniową kawę do ka wiarni U  Brze ziń skiej. Była umó wiona z  wy dawcą, Gu sta wem
Gur giem. Z uwagi na jego wy jazd do Frank furtu, a po tem do Pa ryża nie wi dzieli się kilka ty go ‐
dni. Zdzi wiła się, jak wielką ra dość czuje z po wodu tego spo tka nia. Za prze czała jed nak so bie,
że żywi do Gu stawa coś wię cej ani żeli wielką sym pa tię w za mian za to, że speł nił jej ma rze nie
i wy dał po wieść. Jesz cze nie tak dawno nie wie rzyła, że jej książka zo sta nie wy dana. W ak cie
de spe ra cji od dała ją ko chan kowi Bru no nowi Dzi kow skiemu i  po pro siła, by ten fir mo wał ją
wła snym na zwi skiem. Po wieść zdo była roz głos, a kiedy wy szła na jaw mi sty fi ka cja z za mianą
au to rów, oboje, za równo księżna, jak i nie speł niony li te rat, zy skali ogromny roz głos. Z tym że
Dzi kow ski zy skał złą sławę. Wzdry gnęła się na wspo mnie nie nie daw nego ko chanka. Już pra ‐
wie o nim nie my ślała. Zdep tał jej mi łość, a ona długo nie po tra fiła się z tego pierw szego po ‐
rywu serca wy le czyć. Zbyt dużo ra zem prze szli do brych i złych chwil. Nie ko chał mnie praw ‐
dzi wie – po my ślała. Ani mnie, ani na szego dzie ciątka, które uro dziło się mar twe. Ani razu nie
za py tał o na szą có reczkę, ani razu nie zmó wił mo dli twy przy jej gro bie. – Wes tchnęła. By łaby
może i  po pa dła w  stan me lan cho lii jak za raz po nie szczę śli wym po ro dzie i  po tem, gdy od ‐
kryła, że Bruno się żeni, ale wła śnie po de szła do niej wy soka, szczu plutka dziew czyna. Dwa
ja sne war ko cze i  su kienka od sła nia jąca kostki zdra dzały jej mło dziutki wiek, a  szczery
uśmiech i za chwyt w oczach pod po wia dał, że jest to od dana czy tel niczka.

–  Wiel można pani, czy mogę uści snąć pani dłoń? – Dy gnęła przed księżną i  skło niła
głowę, ale za raz ją pod nio sła, a ra dość w jej oczach udzie liła się także Sa rze. – Chcę tylko po ‐
wie dzieć, że ko cham Ta jem nicę. Pod kra dłam po wieść mo jej ma mie, pod czy ty wa łam wie czo ‐
rami, no i prze pa dłam. Księżno, jest pani wspa niałą pi sarką, jest pani wzo rem dla nas, ko biet.
Ja też ma rzę o tym, by pi sać. I dzięki pani mam ogromną wiarę, że może kie dyś też we zmę do
ręki swoją książkę – traj ko tała prze jęta.

– Bar dzo ci tego ży czę, to wiel kie szczę ście do tknąć okładki wła snej po wie ści i zo ba czyć
za chwyt w  oczach czy tel ni ków. To uczu cie wprost nie do opi sa nia. – Sara się uśmiech nęła,
a mło dziutka pre ten dentka pióra długo za nią pa trzyła, gdy się po że gnały. Ta kie do wody sym ‐
pa tii księżna otrzy my wała na każ dym kroku. Szcze gól nie od ko biet. Mę ski świat kry ty ków
wpraw dzie nie śmiał oczer niać twór czo ści księż nej, lecz na brał wody w usta, po mru ku jąc tu
i ów dzie, że to nie są wiel kie dzieła. Ich zmowa wro giego mil cze nia i fu ka nia, że oto ko bieta
na ru szyła za mknięty krąg mę skiej li te ra tury, po cząt kowo bo lały Sarę, ale z  cza sem zro zu ‐
miała, że pi sze dla sie bie, a także dla lu dzi. Nie aspi ro wała do li te rac kich na gród i za szczy tów,
po pro stu w pi sa niu da wała upust swo jej pa sji.

Gu stawa Gurga zo ba czyła już z  da leka. Młody, przy stojny, w  do sko nale skro jo nym be żo ‐
wym płasz czu i wy so kim czar nym cy lin drze prze cha dzał się wzdłuż ulicy, ro biąc krót kie wy ‐



cieczki w tę i we w tę. Po dzi wiała jego smu kłą syl wetkę i ele gancki strój. Wy glą dał szy kow niej
niż więk szość męż czyzn, ja kich znała. Od wró cił się i rów nież ją do strzegł. Przy spie szył kroku,
by ją po wi tać.

– Dzień do bry, księżno. Jak miło pa nią wi dzieć. Od razu dzień stał się pięk niej szy. Na wet
słońce się prze bu dziło. – Uchwy cił jej obie dło nie i  zaj rzał w  oczy. Za kry wała je wpraw dzie
kre mowa wo alka ka pe lu sza, ale do strzegł w nich błysk i ra dość. – Tę sk ni łem – wy szep tał, le ‐
dwo po ru sza jąc war gami. – A ty? Tę sk ni łaś, Saro? – spy tał z na dzieją.

– Dzień rze czy wi ście stał się pięk niej szy, gdy wi dzę pana w do brym zdro wiu i do sko na ‐
łym hu mo rze – rzu ciła prze kor nie. Cie szyła się. I to bar dzo. War szawa wy da wała jej się pu sta
przez te kilka ty go dni, gdy go nie było, szcze gól nie te raz, kiedy nie miała koło sie bie też
i Marty. Jed nak po zdra dzie Dzi kow skiego ostroż niej pod cho dziła do po ry wów serca. Z Gu sta ‐
wem po łą czyło ich za uro cze nie, sza lone po ca łunki, miłe li ściki, ale przede wszyst kim sprawy
za wo dowe. Sara po trau ma tycz nych prze ży ciach nie do wie rzała żad nemu męż czyź nie,
a szcze gól nie ta kiemu, który mógłby w ja ki kol wiek spo sób z jej otwar to ści serca czer pać pro ‐
fity, jak to czy nił nie gdyś Bruno. Lu biła swo jego wy dawcę, na wet bar dzo, ale póki nie miała
pew no ści, czy za mi ło snymi de kla ra cjami nie stoi chęć ubi cia do brego in te resu, wo lała za cho ‐
wać ostroż ność. – Na prawdę do brze pana wi dzieć – po wtó rzyła, bo wciąż wpa try wał się w jej
oczy i cze kał z na dzieją na do bre słowo.

– Li czy łem na czul sze po wi ta nie, ale niech tam, na po czą tek i to wy star czy, choć gna łem
do War szawy... do pani... do cie bie, Saro, co koń wy sko czy. – Wes tchnął za baw nie.

–  Ależ ja bar dzo się cie szę, wi dząc pana, na prawdę. – Po dała mu dłoń i  po zwo liła się
wpro wa dzić do wnę trza lo kalu. Już od progu ude rzył ich gwar i du chota.

– Och, taka piękna po goda, ma rzę, by wy pić kawę na ta ra sie. – Za trzy mała się w wej ściu
i od wró ciła twarz ku niebu. – Je stem spra gniona słońca, wio sny, ra do ści... Czy da łoby się dla
ulu bio nej klientki wy sta wić stół na ta ras? – zwró ciła się do męż czy zny ubra nego w li be rię. –
Wiem, że to sza lony po mysł, ale tak bar dzo na le gam.

–  Księż nej się nie od ma wia. Z  ra do ścią spro stam pani proś bie, mar twię się tylko, czy
księżna nie zmar z nie na ze wnątrz, bo ta po goda jest zdra dliwa – uprze dził lo kaj.

– Ależ nie, nie zmar znę, obie cuję. – Ro ze śmiała się szczę śliwa jak mała dziew czynka.
Po chwili dwaj kel ne rzy wy nie śli stół, a mło dziutka dziew czyna z ob sługi za ście liła go bia ‐

łym ob ru sem. Wła ści cielka, Ka ta rzyna Brze ziń ska, nie miała wła snych dzieci, naj mo wała do
pracy dwu na sto let nie dziew czątka z  domu sie rot, bio rąc je do sie bie na służbę. Gdy do cho ‐
dziły do od po wied niego wieku, by wyjść za mąż, da wała im godny po sag i szu kała uczci wych
mę żów. One od wdzię czały się ko bie cie mi ło ścią i  od da niem. Być może dla tego w  ka wiarni
U Brze ziń skiej spo ty kali się li te raci i cała śmie tanka to wa rzy ska mia sta. Wy czu wało się tu nie ‐
sa mo wi cie do brą aurę.

– Je steś nie moż liwa, Saro, zu peł nie nie po dobna do ko biet z two jej sfery. Masz du szę ma ‐
rzy cielki i dzie cięcą ra dość ży cia. Pro mie nie jesz, świat przy to bie staje się in te re su jący. Oglą ‐
da jąc się wstecz, za sta na wiam się, jak da łem radę prze trwać w świe cie tych kilka ty go dni, nie
mo gąc pa trzeć w twoje oczy, nie wi dząc two jego uśmie chu, nie sły sząc two jego głosu, nie ca ‐
łu jąc two ich...



– A jak mi nęła po dróż? – prze rwała mu, nie chcąc do pu ścić do mi ło snych wy znań. Serce
jej wa liło z emo cji, dło nie drżały, a du szę ogar nęło sza leń stwo. Mu siała mocno się pil no wać,
by nie zdra dzić, że ona rów nież tę sk niła. I to bar dzo.

– Dzię kuję, do brze, szcze gól nie w po wrotną stronę – od parł, po wścią ga jąc chęć dal szego
pra wie nia kom ple men tów.

Oboje usie dli ra mię w ra mię przo dem do ulicy, bo Sara pra gnęła pa trzeć na prze chod niów
i prze jeż dża jące do rożki, lu biła ob ser wo wać tęt niący ży ciem trakt.

– Może to nie tak towne, ale ko cham pa trzeć na lu dzi. Ob ser wuję ukrad kiem ich za cho wa ‐
nia, men tal ność, stroje, przy słu chuję się roz mo wom, a wszystko po to, by moje po wie ści były
żywe, barwne i wcią ga jące.

–  I  ta kie są. Na kład Ta jem nicy znów się koń czy. Już się przy go to wuję do ko lej nego do ‐
druku. Zdra dzę ci, moja au torko, że otrzy ma łem w Pa ryżu cie kawe pro po zy cje. Naj po czyt niej ‐
sza pa ry ska ga zeta chce dru ko wać Ta jem nicę w od cin kach. – Gu staw od chy lił się, bo ciem no ‐
włosa mło dziutka kel nerka roz sta wiała przed nimi dzba nek kawy i por ce la nowe fi li żanki.

– Ja śnie wiel można pani ży czy so bie cie pły ko cyk? – Uśmiech nęła się z wdzię kiem.
– Jesz cze nie, ale dzię kuję za tro skę, za pewne sko rzy stam, bo mamy za miar długo po de ‐

lek to wać się wy borną kawą, pysz nym cia stem oraz wi do kiem mia sta.
– To przyjdę, gdy pań stwo wy piją kawę, za py tać, czy już. – Wsu nęła srebrną tacę pod pa ‐

chę, dy gnęła i po bie gła do swo ich za jęć.
–  To wspa niała wia do mość, Gu sta wie – po wró ciła do prze rwa nego wątku. – Ma rzy łam

nie gdyś o dru ko wa niu po wie ści w ga ze cie. To przy miot wiel kich na zwisk i wiąże się z ogrom ‐
nym za gra nicz nym roz gło sem. Fran cja to kraj wielu moż li wo ści. Je ste ście już po sło wie z pa ‐
ry skim wy dawcą?

– Nie do końca. – Pod niósł dzba nek i na lał kawę do fi li żanki Sary, a po tem do swo jej. –
Pro po nują dość spory na kład, ogromny na wet bym po wie dział, ale szko puł w tym, że chcą wy ‐
dać po wieść pod mę skim pseu do ni mem. Nie chcia łem się uma wiać bez two jej wy po wie dzi
w tym te ma cie.

– Och... oni też mają pro blem z tym, że au torką jest ko bieta – stwier dziła gorzko.
– Tak. Nie stety, niby po stę powy kraj, a jed nak w tym te ma cie za co fany. Na wet Aman tine

Du pin, czyli Geo rge Sand, pi sze pod mę skim pseu do ni mem. I nie tylko pi sze, nosi się też po
mę sku. Pru de ria, wszę dzie pru de ria. Sporo wody w  rze kach prze pły nie, nim świat otwo rzy
się na twór czość ko biet. Je steś jedną z pio nie rek. Win szuję od wagi, to na prawdę wielka rzecz.

– Czy ja wiem, czy to od waga... Sporo cier pień kosz to wał mnie mój upór. Zresztą, to nie
była od waga. Sama nie wiem, co mnie tak pcha do przodu. Tyle razy ży cie ze mnie za drwiło,
a jed nak żadne prze ciw no ści losu nie ode brały mi ma rzeń o książce.

–  Ma rze nia mają to do sie bie, że po zwa lają i  bied nym, i  bo ga tym pie ścić na dzieję o  ich
speł nie niu. Są piękne same w so bie, na wet wtedy, gdy się ni gdy nie zma te ria li zują – po wie ‐
dział w za du mie. – Choć le piej jest oczy wi ście, gdy się speł nią – do dał we se lej. – Ja też mam
jedno ma rze nie... Saro... – szep nął, ale za milkł.

Sara nie pod jęła te matu ani nie od wza jem niła spoj rze nia. Do my ślała się, że młody męż ‐
czy zna znów za cznie roz ma wiać o  mi ło ści. Chciała sły szeć mi ło sne za klę cia, a  jed no cze śnie



się ich oba wiała. Jej po ra nione serce nie znio słoby na stęp nego od rzu ce nia. Upiła łyk kawy,
a  po tem po wę dro wała my ślami do wcze śniej szych słów Gu stawa. Tak, czas, w  któ rym przy ‐
szło mi żyć, nie jest przy ja znym świa tem dla ko biet, które lu bią ma rzyć – po my ślała.

Przez chwilę ob ser wo wała do rożkę. Echo koń skich ko pyt przy jem nie nio sło się po bruku.
W pew nym mo men cie w szy bie po wozu zo ba czyła twarz sta rej hra biny. Dama pod nio sła lor ‐
nion i  przy bli żyła na wy so kość wzroku. Na uła mek se kundy wbiła kar cące, nie mal wro gie
spoj rze nie w księżną Reszko i w jej to wa rzy sza, ale od wza jem niła ukłon obojga. Sara do my ‐
ślała się, że ary sto kra cja le dwo to le ruje jej pi sar skie fa na be rie, a te raz do szły jesz cze spo tka nia
z wy dawcą w miej scach pu blicz nych. To się nie go dzi – kpiła w du chu z iro nią. Zło ściła ją ta
dwu li co wość spo łeczna. Jej wła sny mąż książę Hi po lit ob no sił się ze swo imi ko chan kami, ba,
�lama do da wała splen doru bo ga temu żo na temu szlach ci cowi, na to miast mę żatka w to wa rzy ‐
stwie męż czy zny sam na sam gor szyła, choćby nie winną roz mową. Nic dziw nego, że gdzieś
tam w Pa ryżu pi sarka przy wdziała mę skie na zwi sko i no sić się za częła po mę sku – roz my ślała
księżna. Nie chciała jed nak w tej chwili za przą tać so bie głowy przy krymi my ślami. Chwy ciła
de li kat nie uszko fi li żanki i  upiła łyk cie płego, aro ma tycz nego na poju. Kawa sma ko wała wy ‐
bor nie.

– Jesz cze kil ka na ście mie sięcy temu nie uwie rzy ła bym, że moje ży cie się tak od mieni. –
Od sta wiła ta le rzyk i fi li żankę na stół i oparła się wy god niej. – Nie za leż ność fi nan sowa, spo kój,
wiel kie mia sto, wła sna po wieść – wy mie niała z roz rzew nie niem.

– Cie szę się, że choć odro binę przy czy ni łem się do two jego szczę ścia, Saro.
– Bar dzo się przy czy ni łeś. Ta jem nica przy wró ciła mi sens ży cia, ale nie tylko ona. Ra tu jąc

z  nie woli męża Ma rianny, przy wró ci łeś mi wiarę w  czło wie czeń stwo. Zro bi łeś na prawdę
wielką rzecz. – Mu snęła dło nią jego rękę spo czy wa jącą na opar ciu krze sła. Chciał ją za trzy ‐
mać w swo jej dłoni, ale nie zdą żył, bo Sara już ją spo koj nie cof nęła i po ło żyła so bie na ko la ‐
nach.

– Saro... – Chciał jej po wie dzieć, jaka jest dla niego ważna, a także to, że nie mógł so bie
bez niej zna leźć miej sca w  świe cie, ale za milkł. Rzadko mieli oka zję do by cia sam na sam,
a tamte krót kie chwile szczę ścia w po wo zie tuż po ślu bie Ma rianny od mie niły też i jego. On,
za go rzały ka wa ler, na gle za pra gnął dzie lić ży cie z  tą mą drą i  silną ko bietą. Czuł, że z  nią
i tylko z nią byłby szczę śliwy. Po dzie lali tę samą pa sję, mi łość do li te ra tury, ro zu mieli się bez
słów. – Ko cham cię – szep nął tak ci cho, że w pierw szej chwili my ślała, że się prze sły szała.

– Gu sta wie... pro szę, nie... mi łość ze psuje re la cję mię dzy nami. – Wy po wie działa te słowa
nieco wbrew so bie, serce jej drżało z ra do ści, dawno nie czuła się tak do brze w to wa rzy stwie
męż czy zny jak te raz z tym przy stoj nym ja sno wło sym mą drym czło wie kiem. Bro niła się jed ‐
nak przed uczu ciem. – Je stem mę żatką... prze cież wiesz...

– Wiem. Wiem też, ja kim ty ra nem jest książę Hi po lit Teo fil Reszko. Wiele osób pi sze ano ‐
ni mowe skargi na niego. To podły czło wiek. – Gu staw Gurg za ci snął szczękę.

– Uwa żaj na niego, po trafi być też mściwy. Bar dzo mściwy, a jego macki się gają da leko, aż
do Mo skwy i Pe ters burga. Nie jed nemu wy rzą dził krzywdę i zła mał ży cie – po wie działa na po ‐
zór ła god nie, ale w  jej sło wach wy brzmiał smu tek. Do brze znała siłę mę żow skiej pię ści,
a  także smak naj po dlej szych in tryg z  jego strony. Przez jej twarz prze biegł cień smutku, ale



nie spo dzie wa nie pod nio sła głowę i uśmiech nęła się jakby na prze kór my ślom. – Nie mówmy
o smut nych rze czach i o nie go dziw cach, niech ten dzień po zo sta nie piękny. Czy mó wi łam ci,
że zo stały mi za le d wie cztery roz działy do ukoń cze nia po wie ści?

– Nie mogę się do cze kać, kiedy dasz mi do prze czy ta nia – oży wił się. – Może znajdę w tej
po wie ści cząstkę nas, to zna czy cząstkę sie bie – po pra wił się.

– Na pewno znaj dziesz cząstkę nas, cząstkę mnie i cząstkę sie bie. Pi szę o tym, co czuję,
o czym ma rzę, o czym śnię. Moje po wie ści są jak moje dzieci. Ko cham je bez gra niczną mi ło ‐
ścią i w każdą wkła dam mat czyne serce. – Przez uła mek se kundy jej du sza prze nio sła się na
cmen tarz Po wąz kow ski, gdzie znaj do wała się ma leńka mo giła jej có reczki, ale nim zdą żyła
po grą żyć się w smutku, zja wiła się kel nerka z pu cho wym ple dem.

–  Ja śnie pani, mia łam po ka wie za py tać, czy przy pad kiem księżna nie zmar zła, więc je ‐
stem i py tam. Czy koc już się przyda? – Po ka zała w uśmie chu ładne, rów niut kie, białe zęby.
Nie można było nie od wza jem nić uśmie chu, bo w dziew czy nie bu zo wała ogromna wola ży cia.

– Przyda się księż nej, pro szę mi go dać. – Gu staw wstał i wziął pu chowy ma te riał, a po tem
czule po ło żył go księż nej na ra mio nach. – Dzię ku jemy za tro skę. – Wsu nął dziew czy nie
w dłoń hojny na pi wek.

–  Wy jąt kowa ka wiar nia. – Sara po pra wiła pled na ra mio nach. Nie czuła chłodu, ale
drobne, miłe ge sty za wsze ją roz czu lały. – Przez niego nie mia łam praw dzi wej pre miery. – Ce ‐
lowo nie wy ma wiała na zwi ska Dzi kow skiego, ale Gurg od razu do my ślił się, o kogo cho dzi. –
Za to te raz zro bimy szcze gól nie uro czy stą, by po dzię ko wać pani Brze ziń skiej i tym wszyst kim
prze mi łym dziew czę tom za serce i nie spo ty kaną życz li wość.

–  Obie cuję, że nowa po wieść bę dzie miała wy śmie nitą oprawę. Już ja się o  to po sta ram
i szcze rze mó wiąc, nie mogę się do cze kać.

Roz mowa o no wej po wie ści po chło nęła ich bez reszty. Oboje uwiel biali roz pra wiać o książ ‐
kach, me to dach wy daw ni czych, wiel ko ści na kładu czy spo so bach pro mo cji. Nie za uwa żyli
zbli ża ją cego się od strony No wego Światu żół tego dy li żansu pocz to wego. Do piero, kiedy za ‐
trzy mał się przed ka wiar nią, oboje lekko za sko czeni spoj rzeli na woź nicę. Sara roz po znała
w mło dym po staw nym męż czyź nie no wego pocz ty liona, który za stą pił Fran ciszka.

Tym cza sem Wal de mar Pro myk już z da leka do strzegł księżną. Od kilku dni umie rał z nie ‐
po koju o Martę, a nie miał kogo za py tać, czy u niej wszystko w po rządku, a także kiedy wróci
do War szawy. Bił się z my ślami, czy spy tać o to samą księżną. Jed nak gdy zo ba czył ją roz pra ‐
wia jącą żywo w  ka wiar nia nym pu stym o  tej po rze roku ogródku, nie wa hał się ani chwili.
Stwier dził, że sam los ze słał mu ją przed oczy. Ze sko czył z  ko zła, ścią gnął czarny ka pe lusz
z białą wstążką, zro bił kilka kro ków i skło nił się uni że nie.

– Wiel można pani, wiel możny pa nie, prze pra szam, że za kłó cam pań stwa spo kój i na cho ‐
dzę nie pro szony, ale leży mi na sercu brak wia do mo ści od mo jej przy ja ciółki, panny Marty
Skow ro nek.

– Marty Skow ro nek? – zdzi wiła się księżna, a jed no cze śnie ja kaś cząstka jej du szy od razu
się ura do wała. Bar dzo ko chała swoją och mi strzy nię i ży czyła jej, by ta w końcu za znała mi ło ‐
ści. Nic nie wska zy wało na to, że ktoś skradł jej serce, a tu na gle obcy męż czy zna na zywa ją
swoją przy ja ciółką.



– Tak, ła skawa pani. Bę dzie już z dzie sięć dni, jak przy nio słem pan nie Mar cie list. Chyba
w tym li ście byłe złe wie ści, bo wi dzia łem ją po tem w czerń spo witą, wy jeż dżała w ro dzinne
strony. Czas mija, a ja nie wiem, gdzie się do wie dzieć, jak się miewa i czy u niej wszystko do ‐
brze się układa, czy po mocy przy pad kiem nie po trze buje – wy znał stra piony.

– Bar dzo to miło, że leży panu na sercu do bro na szej wspól nej przy ja ciółki. Z ża lem mu szę
jed nak przy znać, że i  ja je stem spra gniona wie ści od niej. Nie stety, od wy jazdu moja och mi ‐
strzyni nie kon tak to wała się ze mną. Dzięki panu, do bry czło wieku, uświa do mi łam so bie, że
trzeba coś z tym zro bić. Być może Marta rze czy wi ście po trze buje po mocy.

– Czy bę dzie mi wolno za py tać za kilka dni, jak się sprawy mają? – Pa trzył na Sarę z na pię ‐
ciem i na dzieją w oczach.

– Z wielką ra do ścią prze każę panu wie ści od Marty, mam na dzieję, że będą to do bre no ‐
winy i że nie długo do nas wróci.

– Dzię kuję, wiel można pani. Do wi dze nia sza now nemu pań stwu. – Skło nił się, wło żył ka ‐
pe lusz, wsko czył na ko zła i strzep nął lej cami.

Gdy od je chał, do Sary do tarło, że rze czy wi ście Marta zbyt długo się nie od zywa. Księżna
zmar twiła się, że u  jej przy ja ciółki być może wy da rzyło się ja kieś nie szczę ście. Po sta no wiła
jesz cze tego sa mego dnia na pi sać do niej list i  wy py tać, czy po trze buje po mocy, a  przede
wszyst kim – ścią gnąć ją jak naj szyb ciej do War szawy.



 

Od po nad dwóch ty go dni Wal de mar Pro myk wy pa try wał wia do mo ści od kie row nika
poczty, któ rego prze ku pił paczką do brej ta baki przy wie zio nej z  Sak so nii, by ten, se gre gu jąc
każ dego ranka ko re spon den cję, wy pa try wał li stu do panny Marty Skow ro nek od księż nej lub
od wrot nie. Pra gnął za wszelką cenę zdo być ad res dziew czyny. Gdy więc w ostatni dzień marca
kie row nik wrę czył mu ró żową ozdobną ko pertę z  mo no gra mem księż nej Sary Le oka dii
Reszko za adre so wa nej do panny Marty Skow ro nek, nie po tra fił ukryć eks cy ta cji. Wy bła gał
prze ło żo nego, by ten ze zwo lił mu do star czyć tę prze syłkę oso bi ście.

– Eh, na wet gdy bym się nie zgo dził, to za pewne i tak po je chał byś do tych Sęp. A za tem do ‐
brze, do starcz te prze syłki, a twoją trasę w dro dze wy jątku przej mie Alojzy. Z za ko cha nymi le ‐
piej się nie tar go wać, bo go towi na ro bić głupstw – ma ru dził pod no sem, ale w du chu ki bi co ‐
wał Wal de ma rowi. Sza no wał jego ojca, od da nego pra cow nika, Fran ciszka Pro myka, obec nie
już w sta nie spo czynku, a i sam Wal de mar był god nym na stępcą swo jego taty. – Tylko nie za ‐
siedź się u panny Skow ro nek, do ręcz pocztę i wra caj.

– Ma się ro zu mieć. Tak ułożę trasę, by była bez szkody dla li stów i po dróż nych. – Wal de ‐
mar z bi ją cym ser cem przy glą dał się bla do ró żo wej ko per cie i po raz ko lejny czy tał ad res, jakby
za mie rzał na uczyć się go na pa mięć. Wresz cie, góra za dwa dni, bę dzie wie dział, co się ta ‐
kiego wy da rzyło, że dziew czyna nie wraca do War szawy. A jego zda niem War szawa bez Marty
wiele stra ciła ze swej atrak cyj no ści.



 

W ma jątku Sępy zie mia obe schła, lasy po kryły się za wil cami i fioł kami, a ptaki wy śpie wy ‐
wały ra do sne trele. Marta Skow ro nek usia dła na ścię tym pniu i za pa trzyła się na za wilce. Całe
ich po ła cie utwo rzyły biały ko bie rzec. Ona jed nak le dwo za uwa żała bu dzącą się wio snę. Od
przy jazdu do Sęp mało co ją cie szyło. Nie cho dziło wy łącz nie o wy bryk Lu dwiki, choć ten był
ka ry godny, mar twiła się i o sio strę, i o ro dzi ców. Ich skrom niutki dom, otrzy many nie gdyś od
ja śnie pań stwa za wzo rową służbę, nie był wła sno ścią Ma rii i  Jó zefa Skow ron ków. Gdyby nie
fa tal nie ulo ko wana mi łość naj młod szej córki, za pewne miesz ka liby tam do śmierci, ale
w obec nej sy tu acji nie dość, że zo stali po zba wieni pracy, a  tym sa mym środ ków do ży cia, to
gro ziła im do dat kowo utrata da chu nad głową. Marta roz my ślała nad tym wszyst kim i  była
co raz bar dziej przy gnę biona. Ma rzyła o po wro cie do War szawy i spo koj nym ży ciu, ja kie wio ‐
dła u boku księż nej. Moja pani też się na pewno do wie o wy bryku Lu dwiki, prze cież Sę piń scy
przy jeż dżają do dworu w Bie la wie. A co, je śli i mnie każą zwol nić? – prze ra ziła się.

Od mo mentu przy jazdu do ro dzi ców nie na pi sała wia do mo ści do księż nej Sary. Nie wie ‐
działa, co ma na pi sać, ani kiedy wróci. Wsty dziła się na pi sać prawdę, a kła mać nie miała su ‐
mie nia. Co dzien nie przy rze kała so bie, że na stęp nego dnia pój dzie pie szo te dzie sięć wiorst na
pocztę, by nadać list, ale wciąż i wciąż od kła dała tę czyn ność. Roz my ślała, co ma ro bić, jak po ‐
stą pić. Czy zo stać z  ro dzi cami i  pró bo wać pod nieść ich na du chu, czy je chać do War szawy
z Lu dwiką i tam na miej scu po szu kać dla niej pracy. Nie było to jed nak ta kie pro ste.

Ko bieta wes tchnęła, ze brała szary ma te riał su kienki i pod nio sła się z pnia. Prze szła przez
młody za gaj nik i wy szła przy pierw szych za bu do wa niach go spo dar czych. Wi działa śle dzące ją
zza fi ra nek oczy. Lu dzie spra gnieni byli spo łecz nej spra wie dli wo ści, nie to, by ży czyli Skow ‐
ron kom źle, ale żądni wi do wi ska, cze kali na roz wój wy pad ków. Gdy oka zało się, że ksią żę cym
po wo zem przy je chała córka Ma rii i Jó zefa, a nie żadna ary sto kratka, w miesz kań cach Sęp za ‐
kieł ko wała za zdrość. Na nic się zdały tłu ma cze nia, że księżna po wozu je dy nie z kur tu azji uży ‐
czyła. Lu dzie do pi sy wali so bie le gendę do tego zda rze nia. Nie któ rzy snuli przy pusz cze nia, że
Marta ze szła w  wiel kim świe cie na złą drogę i  zo stała panną lek kich oby cza jów, inni twier ‐
dzili, że tak samo jak Lu dwika uwio dła ja kie goś pana i te raz wie dzie z nim grzeszny ży wot bez
ślubu, no bo prze cież ża den szlach cic nie oże niłby się z  chłopką. Martę śmie szy łyby te spi ‐
skowe teo rie, gdyby nie mu siała pa trzeć na przy gnę bione twa rze ojca i matki.

Przed do mem na ławce, ubrana w czer woną spód nicę, biały ka �tan i w kwie ci stej chu stce
na gło wie, sie działa Lu dwika. Wy sta wiła twarz ku słońcu i nu ciła so bie pod no sem. Za cho wy ‐
wała się tak bez tro sko, jakby sprawa mło dego pa ni cza Sę piń skiego i zwią zane z tym kło poty
do ty czyły ko goś in nego.

– Lu dwika, co tak się wy sta wiasz do słońca, po mo gła byś ma tuch nie, a nie tu wy sia du jesz
przed całą wsią na śmie cho wi sko – zbesz tała ją star sza sio stra.

– A co to, po sie dzieć przed do mem już nie można? – Lu dwika wzru szyła ra mio nami i na
po wrót przy mknęła oczy.

– Prze stań wy sta wiać sie bie i na szą całą ro dzinę na ob mowę. Ro dzice ciężko pra co wali, by
nas wy kar mić, a ty im ład nie od pła casz. – W Mar cie za go to wała się złość.



–  A  bo to ja się na świat pcha łam? Po wo łali mnie do ży cia, to niech się te raz mar twią –
skwi to wała Lu dwika. Chciała jesz cze coś po wie dzieć, ale Marta ści snęła jej ra mię tak mocno,
że tamta za pisz czała jak mysz schwy cona w pu łapkę. – Pusz czaj, to boli!

–  Ma bo leć – syk nęła Marta, ści ska jąc jesz cze moc niej. – Ro dzice po wo łali do ży cia nie ‐
mowlę, a nie ka pry śną pan nicę, która nie po trafi wianka utrzy mać na wo dzy.

–  Pusz czaj, to boli, nie je steś moją matką, żeby na mnie krzy czeć i  mną dy ry go wać! –
Panna ze rwała się z ławki i pró bo wała wy rwać się z uści sku, ale nie dała rady.

Marta, nie zwa ża jąc na pi ski i krzyki młod szej sio stry, nie mal za cią gnęła ją do domu. Oj ‐
ciec wy raź nie przy ga szony sie dział przy stole, a matka przy kuchni go to wała klu ski na wo dzie,
po chli pu jąc ci cho.

–  Znowu bia do le nie, ja w  tym domu osza leję! – krzyk nęła hi ste rycz nie młod sza la to rośl
Skow ron ków, za kryła dłońmi uszy i klap nęła na stołku przy stole na wprost ojca. – Mam dość
tego za stoju, tego nie szczę ścia, tego po msto wa nia. Tu się nie da żyć! Wciąż i wciąż mu szę pa ‐
trzeć na wa sze zmar kot niałe twa rze, jak bym co naj mniej ko goś za biła! – wy krzy czała, a po tem
na gle roz pła kała się w głos.

– Stra ci łem pracę u le śni czego – po wie dział ci cho Jó zef.
–  Jak to? Dla czego? – Marta nie mo gła zro zu mieć, że le śni czy, bądź co bądź po rządny

czło wiek, rów nież uległ pre sji spo łecz nej.
– Ktoś mu w nocy pod pa lił wy rą bane składy. Na ra zie musi osza co wać straty i nie po trze ‐

buje na jem nych ro bot ni ków.
–  Matko ko chana, ale kto to mógł zro bić? – Martę ogar nęła zgroza. – Ktoś to zro bił ce ‐

lowo?
– Wszystko wska zuje na to, że ce lowo – oj ciec mó wił spo koj nie, ale z drże nia głosu i z ca łej

jego po stury wy zie rało przy gnę bie nie.
–  I  pew nie ja je stem wszyst kiemu winna? Naj le piej oskar żyć mnie! Wszyst kie zło tego

świata dzieje się przeze mnie, a czy to ja szy ko wa łam się do ślubu? Czy to ja wo dzi łam na po ‐
ku sze nie? Czy to ja obie cy wa łam wspólne ży cie? – spy tała za czep nie Lu dwika.

– Nie, nie ty. Tylko po wiedz, cór ciu, po co da łaś się oma mić? Prze cież wie dzia łaś, że on za ‐
rę czony, że za chwilę się żeni, coś ty chciała udo wod nić światu? – Matka odło żyła drew nianą
łyżkę i pa trzyła to na córkę, to na go tu jące się mączne klu ski. – Te raz z nas tylko po śmie wi sko
lu dzie mają. Po co ci to było? – prze ma wiała ła god nie jak do ma łej, skru szo nej dziew czynki,
ale Lu dwika nie chciała słu chać mat czy nych słów. Za ci snęła usta, a jej wzrok stał się chmurny.

– Daj cie mi wszy scy święty spo kój! Mam dość tego zrzę dze nia! To bie do brze – mach nęła
pal cem w stronę Marty – urzą dzi łaś się w wiel kim świe cie i rżniesz pa nią. Może le śni czemu
nie przeze mnie, a przez cie bie pod pa lili stosy, nie po my śla łaś o tym?

– Co ty wy ga du jesz? – Marta zmarsz czyła brwi.
– To może być prawda, Mar tu siu. – Matka ob tarła łzy wierz chem dłoni. – Lu dziom ciężko

się żyje. A szcze gól nie te raz, na przed nówku. W brzu chu kiszki mar sza grają, to i  ję zyki ich
świerz bią, by ko muś łatkę przy piąć. A od kiedy przy je cha łaś, za zdrosz czą nie wia domo czego.

– Mamo, sami po mnie przy sła li ście...



– Przy sła li śmy, ale nikt się nie spo dzie wał, że i ty przy czy nisz się do tego, by cię na ludzką
ob mowę wzięli. I nie ma co się zło ścić, córko. – Oj ciec po gła dził ją po ręce. – Tak to już w ży ciu
jest.

– Są sie dzi by nas chęt nie pa lu chami wy ty kali, tylko nie mają śmia ło ści, bo jed nak przez te
kil ka dzie siąt lat służby wzo rowo wy peł nia li śmy obo wiązki, Sę piń scy byli z nas bar dzo za do ‐
wo leni, a  i  o  to bie z  Bie lawy same po chwały przy cho dziły. Sza cu nek mieli, ale wiesz, jak to
z sza cun kiem bywa. Ra zem z sza cun kiem i po dzi wem czę sto za zdrość i za wiść cha dzają.

–  Ma teczko, tatku, ja wiem, że wy chcie li by ście, że bym Lu dwikę ze sobą do War szawy
wzięła... – za częła spo koj niej szym to nem, ale Lu dwika jej prze rwała.

–  Do War szawy? Chcę je chać do War szawy, bar dzo je stem cie kawa wiel kiego świata. Tu
za ścian ko wość i głu pota kró lują. – Na dą sała pą sowe usta, a z oczu znik nęła chmur ność.

Marta pa trzyła na tę zmianę i aż się uśmiech nęła. Tak, sio stra za cho wy wała się jak roz ka ‐
pry szone duże dziecko. Tyle tylko, że za jej wy bryki przyj dzie za pła cić ro dzi com.

– Jesz cze nie po wie dzia łam, że cię za bie ram – ucięła jej za pędy. – To nie jest ta kie pro ste,
żeby za ła twić ci ja kąś po ży teczną pracę i dach nad głową. In for ma cje z Sęp tra fią lub już tra ‐
fiły do Bie lawy, a stam tąd tylko pa trzeć, jak prze każą je mo jej pani i jesz cze ubar wią po dro ‐
dze.

– Nic mnie to nie ob cho dzi, ja tu nie zo stanę. To nie jest ży cie dla mło dych. Zo bacz, ro zej ‐
rzyj się. – Lu dwika, kre śląc pal cem kółka na stole, nie spusz czała wzroku ze star szej sio stry. –
Na wet ty ucie kłaś. I je stem pewna, że gdyby nie list od pro bosz cza, to byś nie przy je chała.

– Nie, nie przy je cha ła bym. To prawda – od parła spo koj nie Marta. – A wiesz dla czego? Po ‐
wód jest pro sty, nie uro dzi łam się księż niczką ani żadną ja śnie pa nią. No więc pra cuję od rana
do wie czora. Tak było od wiek wie ków. Ciesz się, że nie mu simy pra co wać w polu, tylko na sa ‐
lo nach. Je śli my ślisz, że ży cie w mie ście jest prost sze, to się zdzi wisz. Wąt pię, czy so bie w mie ‐
ście po ra dzisz. Tam też trzeba pra co wać. I  jesz cze do dam, że nie ucie kłam, a  zo sta łam od ‐
dana na służbę jako ma lutka dziew czynka. Nie ucie kłam – po wtó rzyła. – Moja pani się prze ‐
nio sła, a ja ra zem z nią. Wy boru nie mia łam.

–  Marto, nie bę dzie ci ła two, ale pro szę cię, pro szę, za bierz ją do mia sta. – Oj ciec oparł
czoło na sple cio nych dło niach. Ko niec zle ceń w le sie, za czepki są sia dów, a do tego kłót nie có ‐
rek i brak per spek tyw na lep sze ży cie pod ła mały go.

– A co z wami, tatku? Prze cież wy tu taj też zo stać nie mo że cie. – Marta zmie niła ton na ła ‐
god niej szy. Po de szła do matki, która od dłuż szego czasu mil czała. Stała do nich ty łem i mie ‐
szała ce bulę na pa telni.

– Ja koś bę dziemy tu żyć, prze cież chyba na bruk nas nie wy rzucą. – Wes tchnęła gorzko.
– Oj tam, jakby mieli wy rzu cić, toby wy rzu cili od razu. Urzą dza cie ce re giele i wciąż po pła ‐

ku je cie bez końca. To jest ta kie mę czące. – Lu dwika wstała od stołu i  na rzu ciła chu stę na
plecy.

– A ty do kąd? – mruk nął oj ciec. – Siedź, mu simy coś ura dzić, bo tylko przyj dzie się nam
z matką na su chej ga łęzi po wie sić.

Lu dwika od rzu ciła chu stę i osten ta cyj nie kop nęła nogą sto łek.
– Albo mnie bie rzesz do War szawy, albo ucieknę w świat – oświad czyła buń czucz nie.



Marta prze czu wała, że przez sio strę spo tka ją w  War sza wie wiele nie przy jem no ści, nie
miała jed nak su mie nia pa trzeć na umę czone twa rze ojca i matki. Po mo gła matce na ło żyć klu ‐
ski do mi ski, za lała je tłusz czem z ce bulą i po dała na stół. Spo ży wa jąc skromny po si łek, po my ‐
ślała, że wcze sna wio sna jest bar dzo trudną porą roku dla miesz kań ców wsi. Żal jej było ro dzi ‐
ców. Miała ci chą na dzieję, że do póki z tego ich nie wiel kiego po letka uda im się ze brać plony,
by za pła cić da ninę dla dworu w Sę pach, to jest na dzieja, że ich nie wy go nią. Tylko czy będą
mieli tyle siły, by te morgi upra wiać? – roz my ślała.

– Na pi szę dziś list do księż nej, za py tam o po zwo le nie, choć za sta na wiam się, czy nie le piej
je chać do War szawy po roz ma wiać oso bi ście. Je śli moja pani ze chce Lu dwikę prze no co wać
kilka ty go dni, to po pro stu po nią przy jadę. Nie ma mowy, bym cię za brała bez zgody księż nej
Reszko – zwró ciła się do sio stry. – Mu simy przy go to wać ci noc leg. Za pewne w moim po koju...

–  Fiu, fiu, no pro szę, masz swój po kój, a  nie mó wi łam, że w  mie ście jest ła twiej – za ‐
drwiła.

– Wszę dzie, gdzie wy pra cu jesz so bie sza cu nek, jest tro chę ła twiej, czy to mia sto, czy wieś
– od parła Marta.

– Do brze mó wisz, Marto. Na sza cu nek trzeba so bie za słu żyć do brą pracą i przy zwo itym
ży ciem. Nie stety, ła two jest ten sza cu nek stra cić, na wet nie ze swo ich win. Dzię kuję ci, że
chcesz zdjąć z na szych ra mion ten cię żar. My tu z matką nic nie wy my śli li śmy. Wierz mi, że
nie chcie li śmy cię obar czać Lu dwiką. Pew nie sa mej też ci nie ła two. Nie mamy jed nak wyj ścia,
có reczko... – Oj ciec prze łknął ślinę, wstał i ob jął star szą córkę. – Pil nuj jej, Mar tu niu.

– Po sta ram się – wy szep tała zre zy gno wana.
Nie na pi sała li stu do księż nej, bo za padł wie czór, a żal jej było po zba wiać ro dzi ców świec.

Wie działa, że mu szą oszczę dzać każdą ko piejkę i kilka razy ob ra cać w dło niach, za nim na co ‐
kol wiek wy da dzą. Po sta no wiła na pi sać z  sa mego rana. Mimo zmar twień lu biła wie czory
w  domu ro dzi ców. Opo wia dali jej, jaką była słodką dziew czynką, jak się gar nęła do po mocy
i roz czu lała swoim uśmie chem. Opo wia dali jej o przod kach i o wal kach nie pod le gło ścio wych
sprzed za le d wie dwu na stu lat, w któ rych zgi nęli jej trzej bra cia. Chło nęła ze łzami w oczach te
ro dzinne opo wie ści i po dzi wiała ro dzi ców, że tak dziel nie to wszystko znie śli. Jed nak no cami
nie mo gła spać, szcze gól nie, że sien nik na wą skim tap cza nie, który dzie liła z sio strą, był prze ‐
tarty w kilku miej scach i słoma kłuła ją w plecy. Prze wra cała się z boku na bok, wpa tru jąc się
w  ciem ność po koju. Roz my ślała o  kru cho ści ży cia, o  trud nym po ło że niu ro dzi ców i  sio stry,
o tym, że tak rzadko dane było jej wi dy wać i ojca i matkę. A gdy za mknęła oczy, zo ba czyła pod
po wie kami ob raz ro ze śmia nego wy so kiego ru dzielca w  pocz to wym uni for mie. Jego oczy
śmiały się do niej, usta coś mó wiły, ale nie sły szała słów. Wy star czyło jej jed nak to we sołe,
a za ra zem czułe spoj rze nie. Uspo ko iła sko ła tane my śli i do piero wów czas za pa dła w sen.



 

Sie dzący na koźle po stawny męż czy zna w czar nym cy lin drze z białą wstążką wy pro sto wał
się i  pew nie ścią gnął lejce. Po mi nię ciu ma jątku w  Sę pach wy pa try wał ma łych drew nia nych
dom ków na le żą cych do chło pów i służby. Kiedy zbli żał się do wio ski, serce ło mo tało mu jak
sza lone. Za sta na wiał się, jak Marta go przy wita. Je chał do niej z za sko cze nia, ale miał po wód.
Szar pały nim skrajne uczu cia: od ra do ści, że oto za chwilkę ją uj rzy, po nie pew ność, czy
w ogóle ze chce z nim roz ma wiać. Prze ko nał się już, że po trafi być słodka jak pla ster miodu,
ale też ostra ni czym brzy twa. To wła śnie ten tem pe ra ment skradł jego serce.

Mi nął pierw sze za bu do wa nia i ścią gnął cu gle, by wy py tać idącą z kan kami ko bietę o dom
Skow ron ków. Wska zała mu drogę, ale za nim ru szył, nie wia domo skąd zbie gła się dzie ciar nia
i  za częła biec przy dy li żan sie. Znał ten ob ra zek, czę sto się zda rzało, że gdy przy by wał do
mniej szych lub więk szych wio sek, sta wał się atrak cją. Za cze piały go dzieci, pro sząc o  cu ‐
kierka, ale rów nież męż czyźni spra gnieni wia do mo ści z wiel kiego świata.

Żółta bryczka za przę żona w  cztery ko nie roz bu jała się na nie rów no ściach, co wy wo łało
salwy ra do ści u bie gną cej po bo kach dzie ciarni. Pocz ty lion się gnął po trąbkę i za dął. Za kła dał,
że na ten dźwięk Marta Skow ro nek na pewno wyj dzie przed bu dy nek. I się nie po my lił. Sta ‐
nęła w drzwiach, od ru chowo zsu nęła z głowy zie loną chu stę w białe gro chy i dło nią po pra wiła
włosy, które wy mknęły się z luź nego upię cia, opa da jąc lśnią cymi ciem nymi pa smami na plecy
i ra miona.

–  Pan tu taj? – spy tała oszo ło miona, nie do wie rza jąc wła snym oczom. – Ależ, co pan tu ‐
taj... robi?

– Usza no wa nie, panno Marto. Wie dzia łem, że trąbka sprawi, że wyj dzie mi pani na spo ‐
tka nie. – Za śmiał się, ze ska ku jąc z ko zła i idąc w jej kie runku.

– Nie tylko mnie pan wy wa bił przed dom, ale całą wieś – za drwiła, ro biąc ręką za ma szy ste
koło i wska zu jąc na licz nych ga piów.

– Cie szę się, że moja gra zo stała do ce niona. – Skło nił się przed zgro ma dzo nymi jak przed
pu blicz no ścią. Lu dzie się ro ze śmieli, a  nie któ rzy za częli bić brawo. Dzieci na to miast jedno
przez dru gie po krzy ki wały, by za grał jesz cze raz. Pro myk nie dał się pro sić i po krót kiej chwili
po wie trze prze szył za bawny, nieco pa te tyczny dźwięk trąbki pocz to wej.

–  Kto to? – Lu dwika prze ci skała się przez drzwi zza ple ców sio stry, by zo ba czyć, co się
dzieje. Za nią sta nęli Ma ria i Jó zef. Na ich wi dok pocz ty lion od jął trąbkę od ust i się przed sta ‐
wił.

– Dzień do bry, na zy wam się Wal de mar Pro myk, mam prze syłkę dla panny Marty Skow ro ‐
nek. – Wy jął z kie szeni uni formu bla do ró żową ko pertę. – Mam cze kać na od po wiedź. – Pod ‐
ko lo ry zo wał nieco swoje za da nie w oba wie, że Marta weź mie list i na tym jego wi zyta się za ‐
koń czy, po czym wrę czył jej ko pertę i uca ło wał dłoń.

–  Mamo, tato, to mój zna jomy z  War szawy. Pa nie Wal de ma rze, wejdźmy do środka, nie
stójmy wśród ga wie dzi, pro szę – za pro po no wała, wciąż oszo ło miona nie spo dzie waną sy tu ‐
acją.

Pro myk sta nął na bacz ność i ski nął głową, a na stęp nie po chy lił się, by po ca ło wać dłoń Ma ‐
rii Skow ro nek, ale star sza ko bieta, nie na wy kła do ta kich form po wi ta nia, scho wała rękę za



plecy.
–  Nie trzeba, pro szę wiel moż nego pana. – Za wsty dziła się tej na głej wy lew no ści. Tyle

ostat nio wy da rzyło się w  jej ży ciu nie przy jem no ści, a  do tego wścib stwa są sia dów, że każda
nie co dzien ność ją prze ra żała.

– Nie je stem żad nym wiel moż nym pa nem – spro sto wał szybko. – Pro sty chło pak ze mnie,
syn war szaw skiego pocz ty liona, Fran ciszka Pro myka. To i ja na wzór tatki zo sta łem pocz ty lio ‐
nem.

Marta, nie chcąc zwle kać z otwar ciem li stu, we szła do po koju i ro ze rwała ko pertę. Prze ‐
bie gła wzro kiem po li te rach i ze wzru sze nia łzy na pły nęły jej do oczu. Księżna do my ślała się,
że jej och mi strzy nię za trzy mały ja kieś nie prze wi dziane sprawy, i pro siła, a wręcz żą dała, by
Marta wró ciła do War szawy, a wtedy wspól nie spró bują za ra dzić kło po tom. Ko bieta przy tu liła
list do piersi, a po tem roz pła kała się ze szczę ścia. Tak, jej dom był tam, w War sza wie, u boku
księż nej. Bar dzo tę sk niła za tam tym świa tem. Taką spła kaną za stali ją do mow nicy i pocz ty ‐
lion, któ rzy we szli do po koju.

– Panno Marto, czy ja kieś nie po myślne wie ści? – prze ra ził się Wal de mar.
– Wy wa liła cię ta twoja cała uko chana księżna? – prych nęła Lu dwika z nutką słabo skry ‐

wa nej sa tys fak cji.
– Nie, wszystko do brze. Na wet bar dzo do brze. Księżna prosi, bym na tych miast wró ciła do

War szawy, i chce mi po móc we wszyst kich mo ich zmar twie niach – od parła pod eks cy to wana.
– Och, mu szę je chać. Pa nie Wal de ma rze, czy ma pan miej sce w  dy li żan sie? – za ró żo wiona
z emo cji zwró ciła się do Pro myka.

– Tak, mam jedno miej sce. Po dróż nych zo sta wi łem w go spo dzie na roz staju dróg. Po si lają
się, od po czy wają. Je śli panna Marta chce ru szać w drogę, mu simy się po spie szyć. – Sta rał się
ukryć emo cje i mó wić spo koj nie. Sam nie wie rzył w taki ob rót sprawy. Cze kała go dwu dniowa
po dróż w to wa rzy stwie Marty Skow ro nek.

–  Jedno miej sce, czyli zo sta wiasz mnie, tak? – Lu dwika skrzy żo wała ręce na pier siach
i spoj rzała na sio strę by kiem.

–  Nie, nie zo sta wiam cię – rzu ciła sio strze, a  po tem zwró ciła się do ro dzi ców: – Ma ‐
tuchno, tatku, po jadę te raz do księż nej, by oso bi ście ją po pro sić o  moż li wość za miesz ka nia
z nami Lu dwiki. Wrócę po nią naj szyb ciej, jak się da. Obie cuję. – Po pa trzyła po waż nie na ro ‐
dzi ców, a  ci ode tchnęli z  ulgą. Ufali Mar cie. Za wsze była bar dzo od po wie dzialna, już jako
dziew czynka ucho dziła za doj rzal szą, niżby wska zy wał na to jej wiek. Dla tego tak bar dzo
upodo bała ją so bie pani Kle men tyna Wol ska.

Marta spa ko wała rze czy, prze ka zała ro dzi com wszyst kie swoje oszczęd no ści, zo sta wiw szy
so bie kilka ru bli na noc leg i po si łek w go spo dzie, po że gnała się z ro dziną i zo stała od pro wa ‐
dzana przez tłu mek ga piów. Nie wsia dła do środka dy li żansu, lecz ku ra do ści pocz ty liona za ‐
jęła miej sce obok niego na koźle. Po ma chała ro dzi com i ga wie dzi, a po tem uśmiech nęła się do
nie ocze ki wa nej przy gody. Bli skość męż czy zny, który za le d wie ostat niej nocy jej się śnił, wy ‐
zwa lała w niej nie do okre ślone uczu cie szczę ścia. Na gle wszyst kie do mowe kło poty i nie szczę ‐
ścia wy dały jej się mniej straszne. Prze cież to wszystko da się na pra wić. Lu dwikę stąd za bie ‐
rze, znaj dzie jej od po wied nie za ję cie w  pralni czy szwalni albo może w  ja kimś po rząd nym



skle pie, na to miast ro dzi com ulży, prze sy ła jąc kilka ru bli co mie siąc. To po winno od go nić
biedę spod ich drzwi.

– Marto, świat przy pani znów na brał barw. Pro szę, niech mi bę dzie wolno spy tać, czy tę ‐
sk ni łaś za mną? – szep nął. – Bo ja strasz nie tę sk ni łem. Nie po tra fi łem so bie miej sca zna leźć.
Oj czu lek się ze mnie śmiał, a  ja tłu kłem się po izbie jak duch na uwięzi. Nie wie dzia łem, co
mam ro bić, by pa nią od na leźć. Aż któ re goś dnia ze bra łem się na od wagę i pod sze dłem do ja ‐
śnie pani księż nej Reszko – wy znał w końcu.

– Co ta kiego? – Za sko czona Marta zwró ciła twarz ku niemu aku rat w mo men cie, w któ ‐
rym i on na nią spoj rzał. W jej spoj rze niu wy czy tał wię cej, niż mó wiły słowa. Ra dość, mi łość
i po dziw dla niego.

– Ano tak – od po wie dział już swo bod niej, bo na gle szczę ście ude rzyło go w piersi z taką
mocą, że za chciało mu się śmiać i pła kać jed no cze śnie. Opo wie dział więc Mar cie o swo ich po ‐
szu ki wa niach, o prze ku pie niu kie row nika poczty, a na ko niec wy znał też to, że księżna wcale
nie ocze ki wała na tych mia sto wej od po wie dzi.

–  Jest pan nie moż liwy! – Śmiała się, za chwy cona jego przed się bior czo ścią i  sta ra niem
o nią.

– Mam na imię Wal de mar, nie mów do mnie „pan”. Chcę usły szeć z two ich ust moje imię –
po pro sił stłu mio nym gło sem.

Nieco się wa hała, po ko nała jed nak nie śmia łość i  szep nęła, jakby pró bu jąc, jak to się jej
uda:

– Wal de ma rze, je steś nie moż liwy. Wprost sza lony.
– Każdy za ko chany w ko bie cie męż czy zna jest tro chę sza leń cem. – Chwy cił jej dłoń i pod ‐

niósł do ust, a że była chłodna, za trzy mał ko nie, ze sko czył z ko zła i się gnął po cie pły pu chaty
pled, któ rym piesz czo tli wie otu lił jej ra miona. Roz ma wiali o wszyst kim, Wal de mar opo wia dał
jej o po dró żach do Sak so nii i in nych miejsc, a ona słu chała ocza ro wana. Pierw szy raz w ży ciu
za ko chana. Pierw szy raz na prawdę szczę śliwa. Pierw szy raz po my ślała o sio strze, że ta prze ‐
cież też ko chała. Była wszakże mło dziutką, nie do świad czoną dziew czyną. Być może pa nicz
Sę piń ski obie cy wał jej nie moż liwy oże nek, może pra wił o  mi ło ści, a  ona wie rzyła. Tak, za ‐
pewne tak było. Marta by łaby w  sta nie roz grze szyć naj więk szego utra cju sza. W  ciągu tych
dwóch cu dow nych dni po dróży, mimo trudu, ku rzu, zmę cze nia, spły nęło na nią szczę ście.
Bu dziło się w niej zro zu mie nie do tego sza lo nego bi cia serca, do stłu mio nych od de chów, do
prze cią głych spoj rzeń w oczy i mil cze nia, które było wię cej warte niż słowa. Ko chała i wi działa
świat w ró żo wych bar wach. Gdy po wy sa dze niu po dróż nych na placu Wa rec kim wjeż dżali już
sami na Kra kow skie Przed mie ście pod ostat nią sta cję pocz tową, Marta czuła się nie po cie ‐
szona. To wa rzy szył jej fi zyczny ból na myśl, że musi się roz stać z  Wal de ma rem, choćby na
kilka dni. Wy cią gnął ręce, by po móc jej zsiąść, a ona ze ska ku jąc, zna la zła się w jego sil nych ra ‐
mio nach. Strą ciła nie opatrz nie z jego głowy cy lin der, który po to czył się po ulicy. Za śmiali się
z  tego in cy dentu jak dwoje psot nych dzieci. Pocz ty lion nie schy lił się po na kry cie głowy, bo
usta Marty zna la zły się przy jego ustach tak bli sko, że bra kło mu tchu. Miał nie od partą po ‐
kusę, by mu snąć jej na brzmiałe czer wone wargi. Po cząt kowo siłą woli się po wstrzy mał, lecz
uj rzaw szy w  oczach to wa rzyszki po dróży nutkę za wodu, przy cią gnął dziew czynę do sie bie



i pierw szy raz po ca ło wał. Naj pierw de li kat nie, a po tem na mięt nie. Nie bro niła się. Szał ja kiś
ogar nął jej ciało, chciała jesz cze, i wię cej, i moc niej. Tak sma kuje szczę ście – my ślała ocza ro ‐
wana. Ani przez chwilę nie po my ślała, że ró żowa szybka szczę ścia może oka zać się kru cha
i cienka.



 

W  sa lo nie apar ta mentu na pierw szym pię trze przy Kra kow skim Przed mie ściu pa liły się
świece i ra do śnie trza skał ogień w ko minku. Marta wresz cie czuła się we wła ści wym miej scu.
Ob myła się po po dróży, prze brała w pro stą gra na tową su kienkę, roz pa ko wała ku fer i obe szła
wszyst kie po miesz cze nia. W apar ta men cie pach niało czy sto ścią i per fumą, jaką spry skała się
księżna tuż przed wyj ściem na spo tka nie. Marta przy wi tała się z Anielą, Fra nią i Melą. Słu żące
i ku charka cie szyły się z jej po wrotu, ale nie kryły też za sko cze nia.

– Na wet księż nej nie da łaś znać, kiedy wra casz. – Z głosu Meli prze bi jała nutka pre ten sji.
– Do py ty wa ły śmy i do py ty wa ły śmy, i nic.

– Przy je cha łam naj szyb ciej, jak tylko się dało. Za raz po otrzy ma niu li stu od księż nej Sary.
Wi dać beze mnie nie mo gły ście so bie dać rady, że z ta kim utę sk nie niem mnie wy pa try wa ły ‐
ście. – Za śmiała się ra do śnie. W ogóle wy glą dała ina czej. Oczy jej błysz czały, cera na brała ru ‐
mień ców, a do tego bar dzo ze szczu plała.

– W domu w Sę pach wi dać wszystko do brze, bo Marta wraca do nas uśmiech nięta i ja kaś
inna – oce niła ku charka, prze chy la jąc się przez ku chenny stół, by bar dziej przyj rzeć się och ‐
mi strzyni.

– Dzię ko wać Bogu, nikt nie umarł. Choć ro dzina po pa dła w pewne kło poty... Otóż młod ‐
sza moja sio stra... – Marta za wie siła głos, za sta na wiała się, jak ubrać w słowa wy czyn Lu dwiki
i pro blemy z nim zwią zane, gdy Aniela nie spo dzie wa nie skwi to wała:

– Młode toto i głu pie.
– A i pa nicz chyba swój ro zum po wi nien mieć – wtrą ciła Fra nia, nim za sło niła so bie dło ‐

nią usta i roz dzia wiła oczy w prze ra że niu, że się wy ga dała.
– Ach, więc już wie cie. – Marta zmar kot niała, uśmiech zgasł z jej twa rzy jak zdmuch nięta

świeca, a ra miona opa dły.
– Ano wiemy, Hen ryk nam po wie dział – przy znała Aniela.
– Szybko się wie ści roz no szą, nie ma co. To pew nie i księżna już wie – stwier dziła smęt ‐

nie.
– Niby skąd? Nikt księż nej nie zdra dził two ich ro dzin nych se kre tów, bo i jak miał to zro ‐

bić? Nikt by się nie od wa żył, sama wiesz, jak księżna nie lubi plo tek.
– Cie kawe, czy Hen ryk nie zdra dził? – za sta na wiała się gło śno.
–  Nie, na pewno nie. Księżna za bie gana, ostat nio sporo udziela się to wa rzy sko, dziś też

jest na spo tka niu. Zgad nij, kto jej to wa rzy szy. – Aniela zro biła nie winną minę.
–  Wy dawca, pan Gu staw Gurg, prze cież to oczy wi ste. – Marta skar ciła ku charkę wzro ‐

kiem. – Dzi wię się, to bie, Anielo, że sta jesz prze ciwko ko bie tom. Gdyby za łóżmy panu Dzi ‐
kow skiemu to wa rzy szył wy dawca, nic byś nie mó wiła, a księż nej su ge ru jesz ro mans.

– Wi dzę, jak na nią pa trzy, z ja kimi bu kie tami przy cho dzi tu ostat nio... – po wie działa to ‐
nem, który ka zał się do my ślać, że Gu staw jest w księż nej sza leń czo za ko chany.

Na scho dach dały się sły szeć lek kie kroki. Ko biety za mil kły i  na słu chi wały. Marta od sta ‐
wiła fi li żankę z  her batą, strzep nęła z  gra na to wej su kienki okru chy po ro ga liku i  wstała od
stołu, by w ko ry ta rzu po wi tać swoją chle bo daw czy nię.



– Marto, moja ko chana, tak się o cie bie nie po ko iłam. Cu dow nie, że już je steś. – Księżna
zdjęła ja sny ka pe lusz i po dała go Frani. – Po każ się, ko chana, schu dłaś, ale i wy pięk nia łaś.

No, chodź, opo wia daj, co tam u cie bie w ro dzin nych stro nach. – Zdjęła rę ka wiczki i rów ‐
nież po dała Frani. Marta przy glą dała się, jak mło dziutka po ko jówka spryt nie i  z  wdzię kiem
uwija się przy księż nej, po daje jej do mowe pan to �le, od biera po da wane rze czy i  prę dziutko
od kłada na miej sce. Cie niutka igiełka za zdro ści ukłuła ją w serce. Po my ślała z ża lem, że każ ‐
dego można za stą pić, choćby i naj bar dziej za ufa nego czło wieka. To od kry cie bar dzo ją za bo ‐
lało, ale na prze kór my ślom uśmiech nęła się pro mien nie i we szła za księżną do sa lonu.

–  Pięk nie pani wy gląda, księżno, tak bar dzo pro mien nie. Jak do brze tu wró cić. – Stała
wciąż w  drzwiach, bo mło dziutka ary sto kratka prze szła przez po kój i  za trzy mała się przy
oknie. Ulicę spo wi jała ciem ność, jedna tylko oświe tlona do rożka od jeż dżała Kra kow skim
Przed mie ściem. Sara spo glą dała za nią, a po tem od wró ciła się od okna i kla snęła w dło nie.

– A więc, wresz cie je steś, Marto. Tyle się działo przez ten czas, wi zyt, re wi zyt, a to jesz cze
nie ko niec. Te raz, gdy wszy scy już wie dzą, że za miesz ka łam w  War sza wie na stałe, wciąż
przy sy łają bi le ciki z za pro sze niami. Cza sami udaje mi się wy krę cić, ale w więk szo ści przy pad ‐
ków po pro stu nie wy pada. Ale chodź, ko chana, opo wia daj, po cóż cię ksiądz pro boszcz we ‐
zwał. – Chwy ciła ją za dłoń i pod pro wa dziła do ko minka. – Mów, Marto, co się stało.

– Na szczę ście nikt nie umarł – za częła ostroż nie. Z ca łej du szy pra gnęła opo wie dzieć Sa ‐
rze, co na prawdę wy da rzyło się w Sę pach, ale ja kiś we wnętrzny wstyd ogra ni czał słowa, które
ci snęły się do gar dła. Od czu wała ulgę, że w przy tul nej ciem no ści sa lonu, księżna nie zaj rzy jej
w oczy. Była pewna, że ma luje się w nich kłam stwo, a przy naj mniej za ta je nie prawdy. Ogar ‐
nęły ją po tworne wy rzuty su mie nia. Prze cież ufała swo jej pani, znała ją od ko ły ski, ale jed nak
blo kada wciąż na ra stała.

– Dzię ko wać Panu. – Sara upiła łyk her baty ze śmie tanką i od sta wiła spodek i fi li żankę na
ni ski sto lik przed ko min kiem.

– Tak, ja też dzię kuję Naj wyż szemu. Moi ro dzice mają się do brze. Bar dzo chcieli mnie zo ‐
ba czyć i... spy tać... o... radę... – Och mi strzyni prze łknęła ślinę. Go rąco od ko minka i  tłam ‐
szone in for ma cje, a do tego po czu cie winy spra wiły, że głos wiądł jej w krtani.

– Coś cię jed nak gnębi, wi dzę to.
Marta pod nio sła głowę i zo ba czyła, że księżna przy gląda jej się ba daw czo. Za wsty dziła się

jesz cze bar dziej. Nie dawno, gdy sie działa na prze dzie dy li żansu i roz pra wiała z Wal de ma rem,
świat zda wał się tak pro sty i ła twy, a te raz wy krztu sze nie z sie bie prawdy prze ra stało jej moż ‐
li wo ści.

– Tak, ma księżna ra cję, gnębi mnie pe wien kło pot. Ro dzice mają pro blem z moją młod szą
sio strą Lu dwiką... – Za wa hała się, za gry zła wargę i  cze kała, czy Sara coś po wie, ale księżna
mil czała. – Moja sio stra... chcia łaby miesz kać w  mie ście... ma rzy o  tym... O  ni czym in nym
nie mówi. Ro dzice też ma rzą dla niej o in nym ży ciu. Są już sta rzy, chcą, by była bli sko mnie...
– Słowa na gle same po pły nęły, a Marta bi czo wała się w du chu za to kłam stwo.

– Ona jedna zo stała z ro dzi cami?
– Tak, mieszka z nimi w ma łej cha cie. Nie jest jej tam ła two...



– Z pew no ścią chcia łaby do mia sta. Tu wię cej się dzieje, ale z dru giej strony, szkoda two ‐
ich ro dzi ców, że zo staną sami. – Księżna wy cią gnęła ręce w stronę ko minka, a po tem je roz ‐
tarła. Wspo mnie niami wró ciła do sie bie sprzed kilku lat. Też miała ma rze nia, wiel kie plany,
ale ży cie wtedy za śmiało jej się w głos. – Ile twoja sio stra li czy so bie wio sen?

– Skoń czyła osiem na ście lat.
– Niby dziew czątko, ale już do ro sła panna. Tu, w War sza wie, na pewno mia łaby więk sze

moż li wo ści...
Księżna na gle umil kła, bo ktoś ener gicz nie za stu kał ko łatką do drzwi. Marta na tych miast

się ze rwała i po bie gła do holu, za sta na wia jąc się, kto to może być o tak póź nej po rze. Stu kot
ko łatki po wtó rzył się jesz cze dwu krot nie, nim och mi strzyni otwo rzyła. W progu stał nie znany
jej męż czy zna. Oświe tliła jego twarz pod ręczną lampą ole jową i do piero wów czas do strze gła,
że in truz trzyma w wy cią gnię tej ręce prze syłkę.

–  Do bry wie czór, przy by wam z  Kar czewa. Prze pra szam, że nie po koję wie czo rową porą,
ale książę Hi po lit Teo fil Reszko ocze kuje na tych mia sto wej od po wie dzi od księż nej. – Skło nił
się.

–  Pro szę wejść i  spo cząć. – Marta wzięła szarą ko pertę i  za nio sła do sa lonu. – Księżno,
pilna prze syłka z Kar czewa, po sła niec czeka na od po wiedź.

– Dzię kuję, za pro wadź go do Anieli.
– Tak, jest, pro szę pani. – Marta wy co fała się z sa lonu i za pro wa dziła ku riera do kuchni,

lecz le dwo we szła z  nim do po miesz cze nia, usły szała głu chy jęk swo jej pani. Zo sta wiła więc
go ścia pod opieką ku charki i po bie gła do sa lonu. – Księżno, czy mogę w czymś po móc?

– Och, Marto, książę po je dyn ko wał się i zo stał tra fiony w pierś. – Cho dziła po spiesz nie po
sa lo nie od okna do drzwi i z po wro tem. – Jak to mo gło się stać? – Po pa trzyła py ta ją cym wzro ‐
kiem na Martę.

– No cóż, no sił wilk razy kilka, po nie śli i wilka – mruk nęła Marta bez żalu. Był okrut nym
czło wie kiem za równo dla swo jej mał żonki, ko cha nek, służby, a na wet dla zwie rząt.

– Błaga mnie, bym przy je chała do Kar czewa. – Pod nio sła rękę z li stem. – Och, nie wiem,
czy mam ochotę na spo tka nie z nim. – Wzdry gnęła się.

– Ja bym chyba nie je chała – stwier dziła Marta bar dziej do sie bie.
–  Nie je cha ła byś? A  je śli umrze? Może chce mnie pro sić o  wy ba cze nie? – Sara prze tarła

dło nią czoło. List wy padł jej z ręki, ale Marta ock nęła się z za my śle nia i na tych miast go pod ‐
nio sła.

–  Nie wiem, na prawdę nie wiem, co księżna po winna zro bić. W  in nych oko licz no ściach
bym na pani miej scu nie po je chała, ale książę Hi po lit rze czy wi ście może umrzeć, a  wtedy
będą pa nią tar gały wy rzuty su mie nia. Och, Boże, Boże, tyle pro ble mów. – Marta nie ocze ki wa ‐
nie się roz pła kała. Było to do niej tak nie po dobne, że Sara w jed nej se kun dzie się uspo ko iła.

– Wy daj ku rie rowi dys po zy cję, niech prze każe księ ciu, że ju tro rano wy jeż dżam do Kar ‐
czewa. Przy go tuj cie mnie do drogi. I na tych miast po wia dom cie Ta de usza. Z sa mego rana ru ‐
szamy.

– Czy mam je chać z pa nią, księżno Saro? – Och mi strzyni otarła łzy wierz chem dłoni, rów ‐
nież go towa do dzia ła nia.



– Nie, nie. Niech Fra nia się spa kuje. Zresztą, po proś ją do mnie, sama ją po in stru uję.
–  Tak jest – od parła ci cho Marta. Słowa jej pani za smu ciły ją. Już opusz czała sa lon, ale

zdo była się na od wagę i za py tała: – Księżno, dla czego nie ja?
– Do piero wró ci łaś z po dróży, masz wła sne pro blemy. Aha, spro wadź sio strę, po mogę jej

zna leźć ja kieś godne za ję cie.
– Dzię kuję. – Och mi strzyni ukło niła się w po dzięce, ale w jej du szy za kieł ko wała nie pew ‐

ność. Po czuła się od trą cona i ni komu nie po trzebna.
Tej nocy Marta nie mo gła za snąć. Ko ło wro tek my śli wy trą cał ją ze snu. Wy jazd Frani

z księżną ode brała jak po li czek. Po tylu la tach służby wy star czyły trzy ty go dnie, by moje miej ‐
sce za jął ktoś inny, młod szy – roz my ślała gorzko. Za sta na wiała się, czy jed nak plotka o skan ‐
dalu, jaki wy wo łała Lu dwika, nie do tarła do uszu księż nej. Po tem wy obra ziła so bie Lu dwikę
w ich apar ta men cie w War sza wie i wes tchnęła ciężko. Prze krę cała się z boku na bok, snu jąc
jak naj gor sze przy pusz cze nia do ty czące naj bliż szej przy szło ści. Po my ślała też o  ro dzi cach
i  tro chę jej zde ner wo wa nie ustą piło. Wy jazd Lu dwiki z  Sęp na pewno ulży ich nie doli. Po
pierw sze, wi no waj czyni zej dzie z oczu są sia dom, a po dru gie, zwy czaj nie bę dzie mniej gęb do
wy ży wie nia.

Ran kiem, gdy ku fry już spa ko wano, a  Fra nia cie szyła się na wy jazd do Kar czewa, gdzie
spę dziła kilka ostat nich lat na służ bie, apar ta ment księż nej od wie dził Gu staw Gurg. Księżna
na wi dok wy dawcy od czuła praw dziwą ulgę. Ścią gnęła po dróżny płaszcz i ka zała po dać so bie
i go ściowi śnia da nie w ja dalni.

– Prze pra szam, że na cho dzę tak wcze śnie, ale prze jeż dża jąc Kra kow skim Przed mie ściem,
zo ba czy łem stan gre tów ła du ją cych ku fry po dróżne. Księżno, czy szy ku jesz się do wy jazdu?
Prze cież je ste śmy na ju tro umó wieni. Coś się stało? – Uca ło wał dłoń Sary, nie spusz cza jąc
z niej wzroku.

– Mój mał żo nek zo stał ranny w po je dynku i wzywa mnie do sie bie. Tak bar dzo nie chcę je ‐
chać, on był dla mnie udręką. – Wska zała go ściowi fo tel, ale Gu staw usiadł obok niej na oto ‐
ma nie. Nie pro te sto wała. Nie za pro te sto wała rów nież, gdy po ło żył dłoń na jej dłoni.

– Współ czuję. O wy stęp kach księ cia wiele sły sza łem, wiem też, ja kim po tra fił być nie go ‐
dziw cem. Jed nak ro zu miem twój wy jazd, Saro. Je steś szla chetną ko bietą i po stę pu jesz słusz ‐
nie. Tylko... pro szę... nie za siedź się tam... – Przy bli żył twarz do jej twa rzy, a po tem jego usta
do tknęły jej warg. Piesz czo tli wie, czule, bez po śpie chu i po żą dli wo ści.

Marta, która wła śnie prze cho dziła ko ry ta rzem, zo ba czyła od bi cie tych dwojga w wiel kim
lu strze. Mimo smutku i nie prze spa nej nocy uśmiech nęła się. Za nim ru szyła do swo ich za jęć,
zo ba czyła jesz cze, jak księżna kła dzie głowę na ra mie niu Gu stawa, a ten otula jej szczu płą ki ‐
bić ra mie niem. Naj waż niej sza w ży ciu jest mi łość – po my ślała och mi strzyni. Moja pani za słu ‐
guje na nią jak nikt na świe cie. Po tem jed nak przy szło jej do głowy, że każdy za słu guje na mi ‐
łość. Ona rów nież.

Po wy jeź dzie księż nej nie po tra fiła so bie zna leźć miej sca. Wszystko le ciało jej z  rąk, aż
Mela ją ofuk nęła, żeby po pro stu od po częła, po szła na spa cer do parku lub zwy czaj nie się wy ‐
spała. Księż nej i  tak nie bę dzie kilka dni, więc nie musi obar czać się wy rzu tami su mie nia.
Marta ro ze śmiała się wpraw dzie na te be ze ceń stwa, które pro po no wała mło dziutka po ko ‐



jówka, ale sama rów nież do szła do wnio sku, że po trze buje od po czynku od złych my śli. Po sta ‐
no wiła przejść się po uli cach i  po czy tać ogło sze nia o  pracę, które skle pi ka rze zwy kli wy wie ‐
szać na wi try nach skle pów czy za kła dów rze mieśl ni czych. Wie działa, że tym za bije my śli
o domu, o od rzu ce niu przez pa nią Sarę i o Lu dwice, któ rej bę dzie mu siała zna leźć ja kieś za ję ‐
cie i dach nad głową. Na rzu ciła na ra miona weł nianą gra na tową chu stę zro bioną przez sie bie
na dru tach, na ło żyła pro sty słom kowy ka pe lusz i zbie gła po scho dach.

Przed bu dyn kiem stał dy li żans pocz towy. Serce za biło jej moc niej. Z  bu dynku poczty,
którą war sza wiacy na zy wali pocztą sak soń ską z uwagi na jej po łą cze nia ku rier skie z Sak so nią,
wy szedł Wal de mar Pro myk. Marta szczel niej otu liła chu stą ra miona, jakby miała za miar się
scho wać, ale pocz ty lion już ją do strzegł.

– Marto, jak do brze cię spo tkać. Mia łem cię wła śnie pro sić, byś wy świad czyła mi ten za ‐
szczyt i spę dziła ze mną nie dzielę. Po szli by śmy nad Wi słę, po pły wali ło dzią, po tań czyli, co ty
na to? Tylko nie mów nie – za strzegł, chwy ta jąc jej dło nie.

–  Po tań czyć? Ależ to nie po dobna... ja jesz cze ni gdy nie tań czy łam... – wy znała oszo ło ‐
miona.

– To pro ste i ta kie przy jemne. Na uczę cię, tylko pro szę, zgódź się – na le gał z uśmie chem.
– Nie wiem, czy...
–  Nie mu simy tań czyć, je śli nie chcesz – prze rwał jej po śpiesz nie. – Mo żemy tylko pić

kawę i słu chać mu zyki. Pra gnę, byś była bli sko mnie. Śni łaś mi się w nocy... – Na chy lił się, by
spoj rzeć jej w oczy, ale ona za wsty dzona spu ściła wzrok. – Pro szę, nie od ma wiaj.

– Wła ści wie, dla czego nie? – spy tała samą sie bie. – Księżna wy je chała, nie mam żad nych
pil nych spraw.

– Wła śnie, dla czego nie? – pod chwy cił. – A za tem do ju tra. Przyjdę po cie bie w po łu dnie,
do brze?

– Do brze – od parła na wde chu, bo za krę ciło jej się w gło wie. Po pa trzyła jesz cze, jak Wal ‐
de mar wska kuje na ko zioł, a po tem strzela lej cami i od jeż dża. Zre zy gno wała z wcze śniej szego
za miaru prze spa ce ro wa nia się uli cami War szawy, by po czy tać ogło sze nia. Miała pil niej szą
sprawę, a mia no wi cie, w co ma się ju tro ubrać.

– Wi dzia łam, jak roz ma wia łaś z na szym pocz ty lio nem – po wie działa ze śmie chem Mela,
gdy tylko Marta zja wiła się w drzwiach. – On wy raź nie się w to bie ko cha.

–  Ja chyba też ko cham... – po wie działa po woli och mi strzyni, nie zda jąc so bie do końca
sprawy z tre ści wy po wia da nych słów.

– Och, to cu dow nie! Anielo, Marta jest za ko chana! Na resz cie! – Mela, klasz cząc w dło nie,
tań czyła w holu. – Anielo, Anielo, na sza och mi strzyni na resz cie się za ko chała!

– W tym no wym pocz ty lio nie? Do my śla łam się, że coś jest na rze czy. Przy je cha łaś roz pro ‐
mie niona i roz świer go tana ni czym skow ro nek. W domu kło poty, a w sercu ra dość, tylko mi ‐
łość może to spra wić – oświad czyła ze znaw stwem.

–  Wal de mar za pro sił mnie ju tro nad Wi słę, tylko czy to wy pada? – Stała oparta o  drzwi
wej ściowe i wo dziła wzro kiem po twa rzach Meli i Anieli.

– No prze cież do ro sła je steś, stanu wol nego, panna – wy li czała ku charka – to cóż stać by
miało na prze szko dzie?



– A księżna Sara? Czy nie bę dzie miała za złe? Te raz, kiedy książę Hi po lit ranny, może ba ‐
wić się nie wy pada...

– A czy ty z księ ciem Hi po li tem ślub bra łaś? – za drwiła Mela. – Moim skrom nym zda niem
za księ ciem, jakby po szedł do Świę tego Pio tra, to mało lu dzi by roz pa czało. Może któ raś z jego
ko cha nek, ale i w to wąt pię. Nie jedna prze my kała ko ry ta rzami pa ła co wymi w Kar cze wie z si ‐
nia kami na twa rzy po igrasz kach z nim.

– Ja tam księ cia nie znam, ale wiele o nim złego sły sza łam – po wie działa Aniela. – Ty się
nie przej muj, że ja kiś cham się po je dyn ko wał. Złego dia bli nie biorą i tak szybko z tego świata
nie zej dzie. A ty, jak bę dziesz się tak cer to lić, to starą panną zo sta niesz, ot co. Nie bądź głu pia.
Szy kuj się na tę swoją randkę, bo aż się do niej rwiesz. I do brze – rzu ciła na ko niec i wró ciła
do kuchni za gnia tać cia sto na ma ka ron.

– Nie mam się w co ubrać. – Marta spoj rzała w lu stro i okrę ciła się dwa razy. Su kienka wi ‐
siała na niej jak na wie szaku. Przez te trzy ty go dnie w Sę pach schu dła na wiór.

–  Marto, tym się nie martw, już ja cię wy rych tuję. Co jak co, ale ma szynę mam i  szyć
umiem. Za raz prze ro bię swoją su kienkę, tę ja sno ró żową, która ci się tak po doba u mnie, do ‐
pa suję ją do two jej fi gury. Bę dziesz wy glą dała ni czym księż niczka z  bajki. – Po ko jówka się
eks cy to wała, jakby to ona, a nie Marta szła na pierw szą randkę. – Ten twój pocz ty lion oczu od
cie bie nie ode rwie.



 

Kilka mi nut po po łu dniu ubrany w białą pli so waną ko szulę, kra cia sty sur dut i modne, kre ‐
mowe pan ta lony, a także z bu kie ci kiem fioł ków w dłoni Wal de mar Pro myk za stu kał ko łatką do
apar ta mentu księż nej Reszko. Drzwi otwo rzyła mło dziutka po ko jówka i za pro siła pocz ty liona
do środka. W  ob szer nym ko ry ta rzu Marta Skow ro nek po dzi wiała swoje od bi cie w  lu strze.
Jesz cze ni gdy w ży ciu nie wy glą dała tak pięk nie. Ja sna ró żowa suk nia pod kre ślała jej zdrową,
śniadą cerę i ciemne, uło żone w kok tuż nad kar kiem włosy. Ja sne pan to �le i słom kowy ka pe ‐
lusz do peł niały ca ło ści. Od wró ciła się od lu stra i po słała męż czyź nie cza ru jący uśmiech.

– Dzień do bry pa niom. – Wal de mar ukło nił się po ko jówce i ku charce, a po tem na po wrót
wbił wzrok w och mi strzy nię. – Marto, je steś prze śliczną ko bietą. – Pro myk stał onie śmie lony
nie co dzien nym wy glą dem słu żą cej. Do piero po chwili ock nął się i wrę czył Mar cie bu kiet fioł ‐
ków.

– Dzię kuję. – Dy gnęła ni czym grzeczna pa nienka, wtu liła twarz w drobne, fio le towe płatki
i po my ślała, że ten upoj nie słodki za pach już za wsze bę dzie ko ja rzył jej się ze szczę ściem.

Gdy spa ce ro wali Kra kow skim Przed mie ściem, Marta od no siła wra że nie, że mi łość pro ‐
mie niuje od niej z da leka. Była wnie bo wzięta pierw szą w ży ciu randką. Idąc pod rękę, two rzyli
piękny ob ra zek, bo też i para z nich była przed nia. On wy soki, po stawny, w ide al nie skro jo nym
sur du cie w  modną brą zowo-kre mową kratę i  w  pro stym ka pe lu szu. Ona w  ślicz nej ró żo wej
sukni, którą Mela prze szyła w ta lii, zwę ża jąc o dwie za szewki. Głowę słu żą cej zdo bił pro sty,
słom kowy ka pe lusz. Marta Skow ro nek nie ro zu miała wcze śniej tego cu dow nego uczu cia mi ‐
ło ści, o któ rym opo wia dała jej pani, gdy do sza leń stwa ko chała Bru nona Dzi kow skiego. Te raz
za idą cego u jej boku męż czy znę mo głaby od dać ży cie.

Roz ma wia jąc i  po dzi wia jąc mia sto w  ten cie pły, sło neczny dzień, do szli na plac Sa ski.
Sporo lu dzi prze cha dzało się przed do piero co wy bu do waną ko lum nadą. Męż czyźni ko men to ‐
wali mię dzy sobą zmiany do ko nane pod czas ukoń czo nej wła śnie prze bu dowy, a damy po dzi ‐
wiały bu dzące się do ży cia ogrody.

– Tu, w pa łacu Skwier cowa, na dru gim pię trze w pra wym skrzy dle miesz kali ro dzice Fry ‐
de ryka Cho pina i  oczy wi ście mały Fry de ryk z  sio strą. Oj ciec mi opo wia dał, że pani Ju styna
i pan Mi ko łaj Cho pi no wie byli nie zwy kle uprzej mymi ludźmi. Gdy za no sił im prze syłki, czę ‐
sto wali go na lewką wła snej ro boty, a przy so bo cie rów nież fa wor kami. Dawne czasy, już bę ‐
dzie po nad dzie sięć lat, jak pan Fry de ryk nie mieszka w Pol sce. Ten gmach to na szczę ście już
nie pa łac Skwier cowa, a znów pa łac Sa ski.

– Twój tata no sił tu prze syłki? Czy rów nież jest pocz ty lio nem? – spy tała za sko czona, po ‐
mi ja jąc ostat nią uwagę.

– Już nie, prze szedł ze służby w stan spo czynku, ale pra co wał jako pocz ty lion całe do ro słe
ży cie. Bar dzo do brze się o to bie wy po wiada. – Rzu cił ło bu zer ski uśmie szek.

– Co ty mó wisz? O mnie? Ja kim cu dem? Czyżby twój tata to pan Fran ci szek? – Przy sta nęła
i wpa try wała się w niego, nie do wie rza jąc.

– Tak, mó wi łem ci o tym w Sę pach, ale po chło nięta li stem od księż nej pew nie nie usły sza ‐
łaś.



–  Nie, nie sły sza łam. No pro szę, jaki ten świat jest mały. – Za śmiała się. – Bar dzo lu bię
i ce nię two jego tatę. To nie zwy kle za cny czło wiek.

– On cie bie też bar dzo ceni. I zdra dzę ci coś, ki bi cuje na szemu dzi siej szemu spo tka niu. –
Mru gnął fi glar nie.

Śmie jąc i  żar tu jąc, że to za pewne prze zna cze nie, do szli na śro dek placu i  za trzy mali się
przed wy so kim na trzy dzie ści me trów obe li skiem wznie sio nym na cześć ofi ce rów-lo ja li stów
na pa miątkę Nocy Li sto pa do wej z ty siąc osiem set trzy dzie stego roku.

– Dużo sły sza łam o bu do wie tego po mnika, po sta wili go kilka mie sięcy temu, a ja do piero
dziś wi dzę go na wła sne oczy. Rzadko kiedy mam czas spa ce ro wać po mie ście, a zresztą wcze ‐
śniej nie mia łam z kim. – Za wsty dziła się tego wy zna nia, chrząk nęła i do po wie działa in nym
to nem: – Piękne te lwy i te dwu głowe orły. – Przy glą dała się od la nym ze spiżu rzeź bom.

– To po mnik hańby. Mam na dzieję, że o tym wiesz. – Wal de mar na gle spo chmur niał i za ‐
ci snął zęby. – To po mnik zdraj ców – do dał buń czucz nie, ale Marta ści snęła jego dłoń i unio sła
głowę, by spoj rzeć męż czyź nie w oczy.

– Wiem, Wal de ma rze. Wiem, że to byli zdrajcy, ale, bła gam, nie mów tego gło śno. W mie ‐
ście pełno jest szpicli. Chodźmy stąd, pro szę. Naj le piej nad Wi słę. Nie chcę, byś się nie po ‐
trzeb nie na ra żał złym sło wem lub nie ta kim spoj rze niem. Wi dzia łam ze słańca, który wró cił
z ka torgi. Nie uwie rzył byś, jak Mo skale znę cają się nad Po la kami. Wcze śniej był z niego pa nicz
całą gębą, a te raz cień ino po zo stał. Nie chcę, byś tak skoń czył. Mamy jedno ży cie, a ja chcę,
byś żył, byś bym cały, zdrowy, bez pieczny i... mój – szep nęła.

Roz bro iła go tym wy zna niem. Za mknął w  swo jej twar dej od trzy ma nia lej ców ręce jej
drobną, spra co waną dłoń, a po tem pod niósł do ust i uca ło wał.

– Nie martw się, ko cha nie, będę twój, będę ostrożny... dla cie bie.
Ta nie winna piesz czota i czułe słowa wzru szyły Martę. Spa ce ro wali nad wi ślań skimi bul ‐

wa rami po chło nięci ma rze niami, szczę śliwi i za ko chani. W dro dze po wrot nej Wal de mar za ‐
pro sił Martę do cu kierni Waw rzyńca Lo urse’a znaj du ją cej się przy ulicy Mio do wej. Wzbra niała
się chwilę, bo sły szała, że do tego lo kalu przy cho dzi cała war szaw ska in te li gen cja. Oba wiała
się tam tej szych mar mu rów, krysz ta łów, wiel kich lu ster, swo jej zbyt skrom nej sukni, braku
oby cia, ale przede wszyst kim mar twiła się, czy jej uko cha nego stać bę dzie na jedną z naj droż ‐
szych cu kierni w War sza wie. On chyba do my ślił się jej obaw, bo szep nął:

– Po zwól się za pro sić, Marto. Za pewne po now nie nie przyj dziemy tu prędko, ale uczcijmy
ten dzień wła śnie w tej cu kierni, zo ba czysz, on prze trwa w na szych ser cach na za wsze.

W środku było gwarno i duszno od dymu. Za trzy mali się i omie tli salę wzro kiem, by wy ło ‐
wić wolny sto lik. Wszyst kie miej sca zaj mo wały wy tworne damy w ja snych suk niach, zdob nych
w kwiaty i pióra ka pe lu szach oraz męż czyźni w ele ganc kich sur du tach. Chcieli zre zy gno wać,
bo wy glą dało na to, że bra kuje choćby jed nego wol nego sto lika, ale wtedy zja wił się kel ner
i po pro wa dził ich w głąb sali. Przy jął za mó wie nie i już po chwili ra czyli się pon czem i za ja dali
pyszny de ser z  pół fran cu skiego cia sta z  na dzie niem z  mig da łów pra żo nych w  cu krze i  kar ‐
melu. Marta ukrad kiem lu stro wała go ści, wy obra żała so bie, kim są i  o  czym roz ma wiają
w tych wy twor nych wnę trzach. Po tem spoj rzała na swoje spra co wane dło nie bez rę ka wi czek
i tani ma te riał su kienki. Wes tchnęła.



– Mam trzy dzie ści dwa lata, pierw szy raz je stem w cu kierni, pierw szy raz wy szłam z męż ‐
czy zną, pierw szy raz mam na so bie ko lo rową su kienkę – wy znała szcze rze. Chciała, by wie ‐
dział, że jest skromną, ubogą dziew czyną, która nie wie, co to amory. Bała się, że póź niej nie
bę dzie w  sta nie wy znać mu prawdy o  so bie, a  szcze gól nie o  swoim za awan so wa nym wieku.
Niech wie o mnie wszystko – po sta no wiła.

–  Je ste śmy rów no lat kami. – Do dał so bie dwa lata z  obawy, by nie zra ziła się związ kiem
z młod szym od niej męż czy zną. – Uro dzi łem się jako syn pocz ty liona, ale to już wiesz, moja
matka zmarła, wy da jąc mnie na świat. Zaj mo wał się mną oj ciec, a po nie waż jest po rząd nym,
pra wym czło wie kiem, wy cho wał mnie naj le piej jak po tra fił, wy uczył nie złego za wodu.

–  Ja od dziecka słu ży łam we dwo rze u  ja śnie pań stwa. Naj pierw u  ro dzi ców mo jej pani,
a  po tem u  niej sa mej. Mo ich ro dzi ców nie wi dzia łam całe wieki. Od wie dzi łam ich do piero
ostat nio, bo na pi sali do mnie, że mają kło pot... – Za wie siła głos i spoj rzała mu w oczy. Wal de ‐
mar po ło żył rękę na jej dłoni, ale nie po na glał wy zna nia. Marta jed nak czuła się w obo wiązku
wy ja wić mu całą prawdę. Sama nie wie działa, jak do tego do szło, ale za ufała temu męż czyź nie
bez gra nicz nie. – Moja sio stra Lu dwika uwio dła pa ni cza ze dworu i przez to moja ro dzina po ‐
pa dła w nie ła skę. Stra cili po sady, a być może nie długo stracą i dach nad głową. Po pro sili mnie,
bym za jęła się Lu dwiką, zna la zła jej tu po sadę i  skromny kąt do ży cia. Po pro si łam księżną
o po moc, choć... nie mia łam od wagi w ca ło ści przy znać się do po czy nań mo jej młod szej sio ‐
stry. Mam wielką na dzieję, że znajdę jej za ję cie, a  te kil ka na ście pierw szych nocy prze śpi ze
mną w po koju. Na ro biła kło po tów so bie, ma tuch nie i tatce. Te raz jesz cze trzeba ją ścią gnąć do
War szawy, a to kosz tuje i wy maga po świę ce nia. – Wes tchnęła.

– Marto, o to się nie martw. Ścią gnię cie sio stry do War szawy po zo staw mnie. Przy naj bliż ‐
szej oka zji, już za kilka dni, ja dąc tamtą trasą, za biorę ją z Sęp i przy wiozę. Cho ciaż w ten spo ‐
sób mogę ci po móc i ulżyć w tro sce.

–  Na prawdę? Mógł byś to dla mnie zro bić? – Od su nęła sa la terkę i  spoj rzała na niego
z wdzięcz no ścią.

– Oczy wi ście. Je stem twoim męż czy zną i chciał bym ci nieba przy chy lić, ale póki co niebo
jest wy soko, a dy li żans na wy cią gnię cie ręki. Gwiazdkę z nieba dam ci póź niej, a tym cza sem
ścią gnę Lu dwikę do lep szego ży cia.

Gdy wie czo rem szli Kra kow skim Przed mie ściem oświe tlo nym lam pami ole jo wymi, czuła
się naj szczę śliw szą ko bietą na świe cie. Pod do mem księż nej nie po tra fili się roz stać. Wal de ‐
mar po ca ło wał Martę. Gdy po czuła na war gach smak mę skich ust, za krę ciło jej się w gło wie,
a wtedy on po chy lił się i wy szep tał:

– Ko cham cię.
Nie od po wie działa, bo szczę ście od jęło jej mowę. Wo lała przy tu lić się do bar czy stych ra ‐

mion i  wdy chać za pach swo jego męż czy zny. Po tem, le żąc w  swoim skrom nym po koju, ma ‐
rzyła o  przy szło ści. Pierw szy raz w  ży ciu wy bie gła my ślami do swo jego wła snego szczę ścia.
Do tej pory jej prio ry te tem było szczę ście jej pani, bez jed nego wol nego dnia słu żyła i żyła ży ‐
ciem księż nej. Gdy wyjdę za mąż, nie opusz czę mo jej pani. Po pro szę Wal de mara o  zgodę
i zro zu mie nie, że chcę pra co wać. Nie po wi nien ro bić pro blemu, pew nie i tak dzieci mieć nie
bę dziemy, bo już je ste śmy na nie za sta rzy – kal ku lo wała w my ślach. Na gle się prze stra szyła.



A co, je śli Wal de mar wy le czy się z mi ło ści do mnie, gdy spo tka na swo jej dro dze młod szą ko ‐
bietę, zdolną do za pew nie nia mu po tom stwa? Czy wtedy się we mnie od ko cha? – po my ślała
z trwogą. Prze cież tak samo ko chał i tak samo okrut nie ob szedł się z księżną Sarą Bruno Dzi ‐
kow ski. Zo sta wił bi dulkę bez słowa, bez li to ści, choć wcze śniej dzień w  dzień za bie gał o  jej
mi łość. O nie sta ło ści mę skich uczuć sły szała od ko biet le gendy. Nie spo dzie wa nie od kryła, że
słod kie uczu cie mi ło ści nie ro ze rwal nie wiąże się z za zdro ścią i nie po ko jem. Sta rała się ode ‐
gnać złe emo cje, ale obawy, czy jest godna uczuć Wal de mara i czy on jej kie dyś nie za wie dzie
i nie po rzuci, za kra dły się do jej serca i stra szyły. Mu siała mocno się sta rać, by przy wo ły wać
w noc nych ma ja kach cu downe słod kie chwile i nimi za sło nić swój strach.



 

W ogrom nej, ki pią cej zło tem sy pialni księ cia Hi po lita Teo fila Reszki pa no wał pół mrok. Na
ko mo dach, ko minku, sto li kach noc nych, a także na ścia nach w por ce la no wych kan de la brach
pa liły się świece. Było ich kil ka dzie siąt, bo książę na gle za czął bać się ciem no ści, ale i one cał ‐
ko wi cie nie roz pro szyły mroku. Spo wite ciem no ścią kąty, cie nie na ścia nie rzu cane przez chy ‐
bo tliwe pło mie nie wy wo ły wały w  Hi po li cie ataki pa niki. Dym od ta kiej ilo ści świec gryzł
w oczy, ale książę z obawy o  in fek cję za bro nił wie trze nia sy pialni. Ten za wsze dumny i bez ‐
względny pan te raz prze ra ził się śmierci. Bał się za snąć, bał się pu stych po miesz czeń i wy ima ‐
gi no wa nych dia błów, które, jak po wta rzał w  ma li gnie, czy hały na niego ukryte za me blami
albo pod ło żem. Czu wali przy nim na zmianę oso bi sty ka mer dy ner, dwaj le ka rze, a także jego
matka Anna Reszko. Oj ciec Hi po lita, dumny ma gnat Mi chał Jó zef Reszko, nie mógł przy je chać
z uwagi na zbyt sę dziwy wiek. Matka Hi po lita, zgryź liwa i zma nie ro wana ary sto kratka o fi zjo ‐
no mii jasz czurki, pa trzyła każ demu na ręce, snu jąc in sy nu acje, że służba, ko rzy sta jąc z tego,
że książę jest chory, a księż nej nie ma w pa łacu, okrada po sia dłość na ogromną skalę. Sy no wej
wręcz nie cier piała, miała za złe sy nowi, że jest zbyt miękki i  w  chwili sła bo ści przy wo łuje
imię żony. Kie dyś skry cie, lecz te raz pu blicz nie oskar żała Sarę o brak po tom stwa, o opusz cze ‐
nie męża, a na wet o to, że się ostat nio po je dyn ko wał, no bo gdyby mał żonka była na miej scu,
nie do pu ści łaby do po je dynku męża. Naj chęt niej nie wpu ści łaby Sary do po miesz czeń syna,
ale ten raz po raz, gdy tylko się wy bu dzał, wo łał jej imię. Le ka rze sta now czo su ge ro wali, by po ‐
słać po księżną. Annę gor szył ten fakt, ale nie miała in nego wyj ścia, jak wy słać umyśl nego po
znie na wi dzoną sy nową.

Po przy jeź dzie do Kar czewa księżna od wie dziła męża w  jego sy pialni tylko raz, aku rat
wtedy, gdy spał. Prze ra ziła się bla do ścią i za pa dłą twa rzą Reszki. Nos mu opadł i jakby się wy ‐
dłu żył, po liczki, nie gdyś pulchne, te raz zwi sały po marsz czone jak po ru szony ko żuch na
mleku. Pe ruka, którą za wsze ma sko wał ły sinę, le żała na mar mu ro wym noc nym sto liku, a jego
ja jo watą łysą głowę po kry wała dziwna ró żowa wy sypka. Sara wy co fała się z sy pialni mał żonka
i we szła do swo jego daw nego apar ta mentu. Czuła się ob le piona fe to rem, jaki pa no wał w są ‐
sied nim po miesz cze niu, nie po mo gło na wet otwar cie na oścież drzwi ta rasu. Wy szła na ze ‐
wnątrz, by za czerp nąć haust świe żego po wie trza, spoj rzała w gwiazdy i na gle przy po mniała
so bie mo ment, gdy na tym ta ra sie stała po raz pierw szy. Sku liła się na wspo mnie nie tam tego
stra chu przed nocą po ślubną z na rzu co nym jej przez ro dzinę mał żon kiem. Po chwili schod ‐
kami od strony ta rasu zbie gła do przy pa ła co wego parku. Przy tu liła się do kasz ta nowca
i  trwała w bez ru chu kilka dłu gich mi nut. Wy rzu cała so bie po chopny przy jazd do Kar czewa.
Hi po lit ma dość opie ku nów, po co mnie tu ścią gnęli? – po msto wała w du chu. Pierw szą osobą,
którą spo tkała w pa łacu, była te ściowa. Nie za mie niła z Sarą ani jed nego słowa. Ża ło wała, że
nie wzięła ze sobą Marty. Chciała oszczę dzić słu żą cej tru dów po dróży, bo prze cież nie dawno
przy je chała z  ro dzin nych stron, w  któ rych też się nie naj le piej ukła dało, ale z  Martą u  boku
czuła, że ktoś bli ski jest przy niej. Te raz nie miała na wet komu się zwie rzyć z grzesz nych my ‐
śli, że brzy dzi się opie ko wać wła snym mę żem. Nie ob cho dzi jej ten okrut nik, a pa łac w Kar ‐
cze wie przy wo łuje w niej naj bo le śniej sze wspo mnie nia.



Sara wró ciła do po koju i za dzwo niła po służbę. Nie mal na tych miast roz le gło się pu ka nie
do drzwi.

– Pro szę – rzu ciła po spiesz nie, mo cu jąc się z ol brzy mimi dwu skrzy dło wymi drzwiami ta ‐
ra so wymi.

– Ja śnie pani cze goś so bie ży czy? – W drzwiach sta nęła na oko czter dzie sto let nia ko bieta
ubrana w  szarą długą, pro stą suk nię, prze pa saną bia łym, krót kim far tusz kiem z  fal banką
i w bia łym czepku na gło wie. Skło niła głowę i w wy uczo nym dygu ugięła ko lana.

– Na pal w ko minku, bo zbyt mocno wy chło dzi łam to po miesz cze nie, ale za nim to zro bisz,
przy nieś mi na lewkę na mio dzie – za dys po no wała.

Słu żąca znik nęła ni czym duch, by za raz zja wić się z ka ra�ką i kie lisz kiem na srebr nej tacy.
Po sta wiła tacę na stole, na peł niła kie li szek zło ci stym gę stym pły nem, a sama za jęła się do kła ‐
da niem drewna do nie mal wy ga słego ognia. Sara wy piła mio dow nik na dwa łyki. Na ogół nie
pi jała al ko holu, ale te raz mu siała się wzmoc nić przed ewen tu alną roz mową z  mał żon kiem,
gdyby po pro sił o  nią jesz cze tego wie czoru. Po wyj ściu ko biety księżna za częła się za sta na ‐
wiać, jak mo gła tu taj miesz kać. Było coś od py cha ją cego w  tych mu rach. Wzdry gnęła się na
myśl, że bę dzie zmu szona spę dzić tu kilka dni i nocy. Po sta no wiła moż li wie szybko wró cić do
War szawy. Go towa była wy ba czyć mę żowi i  udzie lić roz grze sze nia za wszyst kie jego złe
uczynki, by leby móc z  czy stym su mie niem stąd wy je chać. Za sta na wiała się, czy na lać so bie
drugi kie li szek, gdy znów roz le gło się pu ka nie, a po chwili w drzwiach księż nej sta nął zmar ‐
twiony me dyk. Nim zdą żyła o co kol wiek za py tać, rzekł:

–  Księżno, prze pra szam, że nie po koję, ale książę Hi po lit błaga o  roz mowę z  pa nią. Jego
stan jest sta bilny, ale na dal bar dzo ciężki. Każda go dzina może oka zać się tą ostat nią – mó wił
spo koj nym, po zba wio nym emo cji gło sem. Otwo rzył usta, jakby chciał jesz cze coś do dać, ale
za nie chał słów, na ci snął klamkę i wy szedł tak ci cho, jak się zja wił.

Sara wes tchnęła gło śno. Prze chy liła ka ra�kę i na lała pełny kie li szek na lewki mio do wej, po
czym opróż niła go jed nym hau stem. Oczyma wy obraźni zo ba czyła kar cące spoj rze nia matki
i ojca, a także ciotki Ade lajdy. Uśmiech nęła się do swo ich my śli, a po tem ocię żale wstała od to ‐
a letki i ru szyła do sy pialni męża. Nie sko rzy stała z taj nego przej ścia, które łą czyło ich po koje,
tylko prze mie rzyła ob szerny ko ry tarz, za pu kała do drzwi sy pialni i nie cze ka jąc na za pro sze ‐
nie, we szła. Z fo tela przy su nię tego do ogrom nego łoża mał żeń skiego, w któ rym le żał Hi po lit,
pod nio sła się jego matka i osten ta cyj nie opu ściła sy pial nię.

–  Długo ka za łaś na sie bie cze kać. – Hi po lit nie po tra fił po wstrzy mać się od zło śli wo ści,
w  jego spoj rze niu wy czy tała na ganę. Zro bił ruch, jakby chciał unieść się na po dusz kach, ale
tylko za wył z bólu. Do po miesz cze nia na tych miast wpadł le karz.

– Księ ciu nie wolno się for so wać. Je śli pusz czą szwy, może dojść do nie szczę ścia – ostrzegł
sta now czym, su ro wym to nem. Za nim się wy co fał, ob rzu cił Sarę nie przy jem nym spoj rze niem,
z któ rego mo gła wy czy tać, że po winna bar dziej się po sta rać, by za pew nić mał żon kowi kom ‐
fort. Wzru szyła na tę niemą su ge stię ra mio nami, a du sza jesz cze bar dziej się w niej zbun to ‐
wała.

– Przy je cha łam naj szyb ciej, jak mo głam. – Sara zdzi wiła się, że jej słowa brzmią tak spo ‐
koj nie, gdy tym cza sem to czyła walkę mię dzy li to ścią a  wstrę tem do tego czło wieka. – Je śli



chcesz mnie pro sić o wy ba cze nie tych wszyst kich pod ło ści, które mi wy rzą dzi łeś, to od razu ci
mó wię, wy ba czam ci. Nie mam ci nic wię cej do po wie dze nia. – Stała wciąż w po bliżu drzwi,
nie mo gąc prze ła mać się, by po dejść bli żej.

– Sły sza łem, że wbrew mo jemu za ka zowi i wbrew ca łemu światu zo sta łaś pi sarką. Zhań ‐
bi łaś ksią żęcy ma je stat, no i po ka za łaś, że lu bisz sta wiać na swoim. – Wbił w nią świ dru jące
spoj rze nie i wy krzy wił usta.

– By łam prze ko nana, że po sła łeś po mnie, bo su mie nie ci ciąży, ale wi dzę, że się my li łam.
– Od wró ciła się i się gnęła ręką klamki.

– Sia daj, je steś moją żoną, nie za po mi naj o tym. No już, siądź przy mnie. – Sap nął, z tru ‐
dem ła piąc po wie trze. Sara pu ściła klamkę, za ci snęła po wieki i za ma rzyła bo le śnie, by prze ‐
nieść się w inne miej sce. – Sia daj, mó wię. Je steś mi to winna.

Czy to na sku tek wy pi tego al ko holu, czy zło ści na jego butę, czy też du choty pa nu ją cej
w  po miesz cze niu za krę ciło jej się w  gło wie, wpa dła w  złość, za cięła się w  so bie i  nie mo gła
skru szyć serca, by choć uda wać li tość.

– Ni czego nie je stem ci winna. Ni czego – po wtó rzyła do bit nie. Nie znał jej ta kiej. Za wsze
po korna, ma ło mówna, za mknięta w świe cie po wie ści, na gle wy dała mu się inną osobą. Po sy ‐
ła jąc po nią, był prze ko nany, że przy je dzie skru szona, z po czu ciem winy, że go zo sta wiła, ale
nic ta kiego nie miało miej sca. – Je śli my ślisz, że będę cię te raz pie lę gno wać, po tych wszyst ‐
kich upo ko rze niach, które mi za ser wo wa łeś, to się my lisz. Nie na wi dzę tego domu, tej sy ‐
pialni, w któ rej mnie noc w noc bra łeś siłą, w któ rej po zba wia łeś mnie god no ści, w któ rej wy ‐
mie rza łeś mi razy. Wy ba czam ci, bo tak na ka zuje mi moja wiara. Będę się co dzien nie mo dliła,
bym zna la zła w so bie mi ło sier dzie, by cię nie nie na wi dzić.

– Umie ram. I chcę się przed tobą wy spo wia dać – po wie dział zre zy gno wa nym gło sem Nie
spo dzie wał się usły szeć od niej słów peł nych po gardy dla niego. Nie mal za po mniał o ich zbli ‐
że niach. Miał po niej mnó stwo ko biet, ale ko chał tylko jedną, Helgę Słup nik. Ale ją też skrzyw ‐
dził i prze go nił jak psa. Za schło mu w gar dle. – Pić... – wy stę kał. – Pić...

Brzy dziła się go. Bała się, że gdy poda mu fi li żankę z wodą, on chwyci pod stę pem jej rękę
w że la zny uścisk i nie pu ści. Jęk nął jesz cze kilka razy bła gal nie, a ona sto czyła ze sobą prze ‐
graną walkę, by go na poić. W końcu za dzwo niła po służbę. Wszedł młody lo kaj, który na tych ‐
miast pod szedł do cho rego, wpraw nym ru chem pod niósł mu głowę, przy trzy mał fi li żankę, po ‐
cze kał, aż Hi po lit wy chłep cze wodę, na ko niec po pra wił po duszki i wy szedł.

– Po co mnie tu wła ści wie we zwa łeś? – Mu siała od chrząk nąć, bo głos uwiądł jej w gar dle.
Po wie trze gę ste od dymu świec draż niło jej oczy, nos i krtań.

–  Pójdę do pie kła, wiem o  tym – wy znał z  gro te skową bo jaź nią. – Dia beł już czyha pod
moim ło żem. Tak jak po wie dzia łem, chcę się przed tobą wy spo wia dać.

– Wy spo wia daj się przed księ dzem, a nie przede mną. – Pierw szy raz spoj rzała na niego
uważ niej. Cały żal wy pa ro wał z niej, bo wy czuła w jego gło sie re zy gna cję, po wagę i szcze rość.
Gdyby nie wie rzył w to, co mówi, ni gdy nie zde cy do wałby się aż tak ob na żyć przed nią. Przez
wszyst kie te lata ma ni pu la cja była jego dru gim imie niem.

– Był już u mnie sam bi skup. Wy spo wia dał mnie, ale ka zał, byś i ty mi wy ba czyła...



– Wy ba czam ci. Je śli to ma ci po móc, to wy ba czam. Będę się mo dliła o wy ba cze nie dla cie ‐
bie i o zba wie nie two jej du szy.

– Nie ko cha łem cię... – za czął, ale mu prze rwała.
– Wiem o tym. Ja też cię nie ko cha łam – wy znała z wa ha niem, czy jej słowa nie po gor szą

jego stanu, ale on tylko się uśmiech nął. – Sam do sko nale wiesz, że w na szych sfe rach mi łość
mał żeń ska bywa rzad ko ścią. Je śli w ogóle się zda rza...

– Skrzyw dzi łem cię, po ni ża łem... bo... – Umilkł, słowa albo spra wiały mu trud ność, albo
się ich wsty dził. Nie po na glała go jed nak. – Nie wiem dla czego...

Po my ślała, że upo ka rza nie jej i  zresztą nie tylko jej spra wiało mu przy jem ność. Bała się
roz glą dać po jego sy pialni, bo ob razy, jak ją ko pał, bił, gdy nie mógł spraw dzić się jako męż ‐
czy zna, sta wały jej jak żywe przed oczami. Nie chciała wspo mi nać pierw szej nocy, gdy bru tal ‐
nie po zba wił ją dzie wic twa, a po tem zo sta wił sa mej so bie w roz dar tej, za krwa wio nej ko szuli,
prze ra żoną i prze peł nioną wsty dem. Prze łknęła ślinę i siłą po wstrzy mała łzy. Nie chciała przy
nim oka zy wać sła bo ści. Była pewna, że na wet te raz, scho ro wany i  po zor nie bez bronny,
drwiłby z niej bo le śnie.

– Lu bi łeś upo ka rzać lu dzi. Skrzyw dzi łeś mnie, Ma riannę i te wszyst kie dziew częta, które
po pro stu chciały mieć kilka ko pie jek dla sie bie. Ode bra łeś nam god ność, a te raz że brzesz o li ‐
tość – rzu ciła twardo. – Wy ba czy łam ci twoje ko chanki, wy ba czy łam ci na wet to, co zro bi łeś
mnie i Bru no nowi. Wy ba czy łam wszyst kie in trygi zwią zane z moją po wie ścią. Wszystko.

– Za bi łem twoje dziecko...
–  Co ta kiego? – krzyk nęła tak gło śno, że na ko ry ta rzu zro biło się po ru sze nie. – Za bi łeś

Annę Ma rię? Po wie dziano mi, że zmarła pod czas po rodu! Co jej zro bi łeś?! – Ze rwała się z fo ‐
tela i sta nęła nad Hi po li tem.

–  Prze klą łem ją. Ży czy łem jej śmierci, kiedy ją ro dzi łaś. Ży czy łem śmierci to bie i...
Helga... ona... wtedy... Gdy po wie dzia łem, że ży czę śmierci two jemu dziecku, ona przy szła
mi wła śnie po wie dzieć, że dziecko uro dziło się mar twe... Prze ra zi łem się. Wtedy jesz cze raz,
chyba na złość, prze klą łem to dziecko i na gle ko nie w stajni ze rwały się z gło śnym rże niem.
Spoj rza łem w  tam tym kie runku, ką tem oka do strze głem po gardę w  oczach Helgi. – Mó wił
szybko, bez ład nie, by leby wy po wie dzieć drę czące go my śli. – Wcze śniej pro po no wa łem Hel ‐
dze, że wy je dziemy do Ode ssy, chcia łem jej ku pić dom, zro bić z niej pa nią... ale za ten pe łen
po gardy wzrok prze go ni łem ją, tak jak stała. Ona jedna mnie na prawdę ko chała. – Po cią gnął
no sem i skrzy wił usta w bólu. – Pew nie się sto czyła do rynsz toka. Nie miała wyj ścia... – chli ‐
pał ża ło śnie.

–  Nie sto czyła się. – Sara pa trzyła na mał żonka z  li to ścią. Było jej go żal. Mściwy, bez ‐
względny, bez duszny, te raz skom lał i  roz pa mię ty wał po nie wcza sie spo nie wie raną mi łość do
je dy nej ko biety, która da rzyła go szcze rym uczu ciem.

– Skąd wiesz? – Ock nął się z le targu, oczy mu się roz ja śniły, a z twa rzy znik nął wy raz bez ‐
na dziei.

– Wiem i już. Służy w zgro ma dze niu sióstr sza ry tek. Po maga bez dom nym dzie ciom.
–  Je śli umrę, ty odzie dzi czysz po mnie wszystko, pro szę cię więc, że byś speł niła moją

ostat nią wolę i prze ka zała Hel dze prze zna czony dla niej za pis.



– Prze każę.
– Po proś ją, żeby po mo dliła się za moją du szę.
–  Po pro szę – obie cała, ale nie wie działa, czy Hi po lit usły szał jej ostat nie słowo, bo za ‐

mknął oczy i nie mal na tych miast roz le gło się ci che po chra py wa nie. Sara pa trzyła na cho rego
bez po przed nich złych emo cji. Był dla niej ob cym czło wie kiem. Nie ży czyła mu źle, ale też nie
mo gła się zdo być na ser deczne współ czu cie. Miała do sie bie żal, że nie jest do brą sa ma ry ‐
tanką, a prze cież tego wy ma gała od niej wiara.

Po opusz cze niu sy pialni księ cia długo stała w swo jej kom na cie z czo łem opar tym o szybę,
za pa trzona w ciem ność nocy. Świece zdą żyły się wy pa lić, a ona wciąż roz my ślała o mi nio nych
la tach. Co raz bar dziej ża ło wała, że nie ma przy niej Marty. Jej jed nej mo gła po wie rzyć swoje
my śli. Och mi strzyni nie po sia dała wy kształ ce nia, ale po tra fiła wi dzieć sprawy ta kimi, ja kimi
one są, bez ary sto kra tycz nej eg zal ta cji i  ide owo ści, więc nie jed no krot nie słu żyła jej radą,
miała rów nież in tu icję do lu dzi.

W  końcu, zmę czona po dróżą i  roz mową z  mał żon kiem, Sara za dzwo niła po służbę, by
któ raś z  po ko jó wek po mo gła jej się ro ze brać i  przy go to wała go rącą ką piel. A  kiedy ubrana
w  białą, długą ko szulę nocną usia dła przy biurku, oka zało się, że na pi sa nie choć kilku zdań
prze ra sta jej moż li wo ści. Długo sie działa nad pu stą kartką, aż w  końcu dała za wy graną,
zdmuch nęła świece i po omacku do szła do łóżka. Zmę cze nie i emo cje dnia nie po zwo liły za ‐
snąć. Prze la ty wały jej przed oczyma sceny z po cząt ków mał żeń stwa, bru talne zbli że nia, ga le ‐
ria ko cha nek Hi po lita, a  także te póź niej sze wspo mnie nia, kiedy za ko chała się w  Bru no nie
Dzi kow skim. Do piero te raz uświa do miła so bie, jak bar dzo po trze bo wała jego czu ło ści. Gdyby
nie mi łość do Bru nona, chyba nie da łaby rady prze trwać w tym strasz nym domu peł nym ta ‐
jem nic, nie do po wie dzeń i kosz ma rów. Osta tecz nie Bruno ją po rzu cił, nie za in te re so wał się lo ‐
sem ich dziecka, ni gdy też nie za py tał o nie, nie od wie dził ma łej mo giły na cmen ta rzu Po wąz ‐
kow skim, ale te raz po tra fiła god niej znieść od rzu ce nie. Stra ciła uf ność do męż czyzn i do lu dzi
w  ogóle. Je dyną osobą, któ rej ufała bez gra nicz nie, była Marta. Księżna uśmiech nęła się
gorzko, bo na wet Marta, ze swoją świetną in tu icją do lu dzi, nie po znała się prze cież na Hi po ‐
li cie i na wet ona na ma wiała ją do tego mał żeń stwa.



 

Nad uśpioną War szawą prze ta czała się wio senna po ranna mgła. Gdzie nie gdzie za szcze kał
pies zbu dzony przed wcze śnie czy jąś krzą ta niną lub na głą po trzebą sko rzy sta nia z wy chodka.
Każdy na wet naj mniej szy ha łas na pu stej o tej po rze ulicy roz brzmie wał ka ko fo nią dźwię ków
nie sioną przez od bi ja jące się od bu dyn ków echo. Marta Skow ro nek czu wała przy oknie w sa lo ‐
nie. Nie mo gła spać tej nocy. Po przed niego wie czoru przy go to wała pro wiant na drogę dla
Wal de mara. Wie działa, że tego dnia udaje się do Sak so nii, a w dro dze po wrot nej spełni obiet ‐
nicę i za je dzie do Sęp po Lu dwikę. Była mu za to bez gra nicz nie wdzięczna. Oba wiała się, że
wy czyn Lu dwiki do trze do uszu księż nej Sary i ta bę dzie miała żal, że Marta za ta iła nie oby ‐
czajną sprawę swo jej sio stry i  że spro wa dziła pod war szaw ski dach kło poty, da jąc to wa rzy ‐
stwu i pra sie po żywkę do no wych plo tek. Och mi strzyni bała się tego wszyst kiego, ale jesz cze
bar dziej oba wiała się, że ro dzice stracą dom i przyj dzie im umrzeć w nę dzy. Cze kała więc te ‐
raz na pocz ty liona, by wrę czyć mu pa czuszkę z pro wian tem i ży czyć mu uda nej drogi.

Świ tało już nie mal, gdy usły szała na bruku stu kot koń skich ko pyt, a po chwili z uno szą cej
się mgły wy ło niła się żółta pocz towa bryka. Po bie gła na pal cach do spi żarni po wę ze łek z pro ‐
wian tem, a  po tem na rzu ciła na ra miona weł nianą chu stę i  wy mknęła się z  apar ta mentu.
W  mroku ko ry ta rza wy ma cała po ręcz i  zbie gła scho dami do drzwi wej ścio wych. Po grą żeni
w twar dym śnie sta jenni, któ rzy zaj mo wali stró żówkę, nie zwró cili uwagi na Martę. Wy bie gła
z  bu dynku nie zau wa żona aku rat w  mo men cie, gdy dy li żans pod jeż dżał pod gmach poczty.
Ko nie par sk nęły, a z ich noz drzy uszła para, za stu kały ko py tami w miej scu, go towe do drogi.
Z  bu dynku poczty wy szli nieco za spani dwaj po ma gie rzy, Wal de mar za mie nił z  nimi kilka
słów, a po chwili mło dzieńcy za częli pa ko wać paczki i ku fry na dach dy li żansu.

Marta nie zdra dziła jesz cze swo jej obec no ści, bo lu biła ukrad kiem przy glą dać się uko cha ‐
nemu. Wy da wał po le ce nia pew nym gło sem, po ka zy wał chło pa kom, gdzie i co mają w pierw ‐
szej ko lej no ści pa ko wać i jak za bez pie czać, a prze cho dząc obok koni, za wsze gła skał je po py ‐
skach. Roz czu lał ją ten wi dok, bo wie rzyła, że ten, kto jest do bry dla zwie rząt, ma rów nież
serce dla lu dzi. Oparła się o chłodną ścianę wnęki w drzwiach i nie mal roz pła kała się ze szczę ‐
ścia. Wszystko wska zuje na to, że ten wy soki, po stawny, ener giczny męż czy zna na prawdę
mnie ko cha – roz my ślała błogo.

Wal de mar Pro myk in tu icyj nie wy czuł, że jest ob ser wo wany, pod niósł głowę i spoj rzał bez ‐
po śred nio na wnękę drzwiową, w któ rej stała Marta. Uśmiech nął się do niej pro mien nie, do ‐
koń czył przy pi na nie za bez pie czeń, a po tem w dwóch su sach zna lazł się przy uko cha nej.

– Je steś tu... – po wie dział ci cho, szu ka jąc jej dłoni.
– Je stem. Mam dla cie bie tro chę sma ko ły ków na drogę – szep nęła na wde chu, bo jego bli ‐

skość dziw nie ją krę po wała. Ni gdy nie prze ży wała tak sil nych emo cji. Coś ir ra cjo nal nego
działo się z  jej cia łem. Pra gnęła do tyku jego dłoni, pło mien nych po ca łun ków i  czu łych spoj ‐
rzeń w oczy.

– Ja tym ra zem nic dla cie bie nie mam – wy znał zmar twiony. – Nie przy pusz cza łem, że
bę dzie ci się chciało wstać tak rano, by mnie po że gnać. Moja ko chana. – Pod niósł dłoń i ser ‐
decz nym ge stem do tknął we wnętrzną stroną jej twa rzy.



Ta in tymna piesz czota spra wiła, że coś w Mar cie pę kło. Prze stała zwa żać na po ma gie rów
pocz to wych czy na to, że ktoś może ją zo ba czyć i zgor szyć się jej za cho wa niem. Wspięła się na
place, unio sła twarz ku niemu i  po pa trzyła w  oczy z  jawną za chętą, by wziął ją w  ra miona,
przy tu lił i po ca ło wał. Wal de mar od czy tał ten sy gnał bez błęd nie. Oto czył ją sil nymi ra mio nami
i mocno przy tu lił. Stali tak ob jęci do brą chwilę, od da jąc so bie po ca łunki. Marta mo dliła się, by
to trwało jak naj dłu żej.

– Za kilka dni wrócę, cze kaj na mnie, ko chana. Żyć bez cie bie trudno, na mie sza łaś w mo jej
gło wie i w moim sercu, oj, na mie sza łaś. – Za śmiał się ła god nie. – Na mnie czas. – Od su nął ją
de li kat nie, bo nie miała siły, by sama opu ścić jego silne ra miona.

–  Prze każ to, pro szę, mo jej ma tuch nie. – Wy cią gnęła z  prze past nej kie szeni sza rej su ‐
kienki sa kiewkę z uzbie ra nymi z tru dem ru blami. Nie zwa żała na to, że po zba wia się tym sa ‐
mym ostat nich oszczęd no ści. Mam wikt i opie ru nek, a su kie nek pięk nych mi nie trzeba – roz ‐
my ślała przy ga szona. Nie wy obra żała so bie, że nie usły szy trąbki pocz ty liona, że nie zo ba czy
żół tego wiel kiego po wozu, ja kim tylko Wal de mar po wo ził. Mimo że stał jesz cze obok niej,
cho ciaż wciąż czuła za pach jego wody po go le niu, oczyma wy obraźni już wi działa zbli ża jącą
się sa mot ność.

Długo pa trzyła, jak żółta buda dy li żansu od dala się Kra kow skim Przed mie ściem. Wie ‐
działa, że na placu Wa rec kim za bie rze pa sa że rów i  po mknie da leko, do miejsc, któ rych ona
na wet nie po tra fiła so bie wy obra zić. Mgły się cał kiem unio sły, a ulica po woli za częła oży wać.
Skle pi ka rze otwie rali okien nice, za mia tali ulicę przed wi try nami, go spo sie ru szyły na targ,
tasz cząc ze sobą wiel kie wi kli nowe ko sze. Z nie któ rych okien do bie gał płacz dzieci i wrzask
wy pro wa dzo nych z  rów no wagi ma tek. War szawa bu dziła się do ży cia. Marta przy po mniała
so bie, że księżna nie za brała jej ze sobą do Kar czewa, i ogar nął ją nie wy po wie dziany smu tek.
Po czuła się sama na świe cie. Nie chciała wra cać do domu, bo po dej rze wała, że wśród tro skli ‐
wych spoj rzeń Anieli i  po ko jówki, a  także pię trzą cych się py tań zwy czaj nie się roz klei i  wy ‐
buch nie pła czem. Nie ro zu miała swo jego za cho wa nia. Ko chała i była ko chana. Jej pani miała
do niej za ufa nie, ka zała jej od po cząć i za jąć się spro wa dze niem sio stry do War szawy. Każda
inna na moim miej scu uwa ża łaby się za wy brankę losu, dla czego więc je stem smutna? – za da ‐
wała so bie py ta nie. Miała ochotę biec, aby tylko uciec przed my ślami. Mi łość jest okropna, bo ‐
le sna, bez li to sna, a  za ra zem taka czuła i  piękna – roz my ślała. Uśmiech nęła się i  prze bie gła
przed do rożką na drugą stronę ulicy. Ze rwała źdźbło trawy i wsa dziła so bie do ust. Po czuła na
ję zyku smak ku rzu po mie sza nego z so kiem pierw szych ro ślin. Ro ze śmiała się na gle do sie bie,
naj pierw ci cho, po tem gło śnej. Ro zej rzała się, ale wo kół nie było ży wej du szy. Po zwo liła więc
so bie na jesz cze gło śniej szy śmiech.

– Oj, to się na ro biło – po wie działa do sie bie. – Za ko cha łam się. Ot, po pro stu za ko cha łam
się. – Po pra wiła cze pek i far tuch, wy pro sto wała ra miona, bo po czuła przy pływ ra do ści. – Tak,
za ko cha łam się – po wtó rzyła już ci szej.

– Ma mu siu, zo bacz – za wo łała dziew czynka, któ rej obec no ści Marta nie za uwa żyła. – Zo ‐
bacz, ma mu siu, za ko chana słu żąca.

– Nie ma rudź – burk nęła ko bieta i moc niej szarp nęła rękę dziew czynki.



– Za ko chana słu żąca, prze cież sły sza łam, jak mó wiła – upie rała się dziew czynka, a po tem
od wró ciła się do Marty i po ma chała jej roz koszną dzie cięcą rączką.

Marta uśmiech nęła się do ma łej i rów nież jej po ma chała. Na gle ja kiś po tworny żal ści snął
jej klatkę pier siową. Za bra kło jej tchu i aż mu siała się za trzy mać. Skoń czy łam trzy dzie ści dwa
lata, stara panna ze mnie. Nie uro dzę mu dziecka, ani jed nego – roz my ślała ża ło śnie. Czy
mam prawo za sła niać mu sobą świat? Czy je śli się ze mną zwiąże, to z cza sem nie bę dzie ża ło ‐
wał tej po chop nej de cy zji, gdy na stare lata nie bę dzie mu miał kto po dać wody? Za krę ciło jej
się w gło wie, a do oczu na pły nęły łzy. Ko chała Wal de mara tak mocno, że go towa była po świę ‐
cić wła sne szczę ście, by leby mu po lep szyć byt. W  końcu zro zu miała sza loną mi łość swo jej
pani do Bru nona Dzi kow skiego. Nie był jej wart, a  ona, nie bo żątko, cier piała ka tu sze. Dziś
wpraw dzie jej pani wy da wała się wy le czona z tam tego uczu cia, ale ono w ja kiś spo sób ją zła ‐
mało. Ode brało jej spon ta niczny śmiech, co dzienną bez tro skę i dzie cięcy za chwyt nad świa ‐
tem. Po tem przy szło jej na myśl, że jed nak mi łość do Bru nona dużo też dała księż nej. Przede
wszyst kim dała jej od wagę. Księżna, która kie dyś słu chała ojca i matki, która po tul nie po szła
do oł ta rza wbrew swo jej woli, która spa liła w ko minku swoją po wieść, bo ktoś ją skry ty ko wał,
te raz try skała nie złomną siłą do walki o swoje ma rze nia. Tylko że ja nie chcę, by mnie los do ‐
świad czył – str wo żyła się. Boję się, zwy czaj nie boję się ra zów od ży cia. Czy za wsze musi być
tak, że mi łość łą czy się z cier pie niem? – za sta na wiała się.

Po czuła na ra mio nach kro ple i  ze zdzi wie niem od kryła, że ulica na po wrót opu sto szała,
a ko cie łby, ja kimi było wy ło żone Kra kow skie Przed mie ście, błysz czą od desz czu. Mu siało już
pa dać ja kiś czas, bo jej su kienka zdą żyła prze mok nąć. Po woli pod nio sła się z  ławki i ru szyła
w stronę domu.

– O, Ma tuchno Prze naj święt sza, och mi strzyni prze mo kła do su chej nitki. – Mela na ro biła
la mentu, jakby się pa liło. – Tylko pa trzeć, jak Marta się roz cho ruje! Na tych miast niech ściąga
tę prze mo czoną kieckę, a i halka się pew nie w bło cie uty tłała – bia do liła.

–  Gdzieś ty była tak rano? Spra wunki wszyst kie zro bione, ni czego nie po trze bu jemy, bo
i nie ma komu szy ko wać, póki księżna nie wróci z Kar czewa. To gdzieś ty cho dziła? – Za in te ‐
re so wała się ku charka, tak su jąc Martę wzro kiem.

– Och, Anielo, tro chę wię cej de li kat no ści – ofuk nęła ku charkę po ko jówka. – Nie wi dzisz,
że na sza Marta się za ko chała? Na pewno dziś pocz ty lion do Sak so nii wy je chał. A  jak ktoś
praw dzi wie ko cha, to roz łąka jest nie do znie sie nia. Wi dzia łam, jak dy li żans ru szał spod
poczty. Koń skie ko pyta wy bu dziły mnie ze snu. Po tem wyj rza łam przez okno i  zo ba czy łam
pannę Martę i pana Pro myka. Piękna z was para. I tak ślicz nie się... – Mela chrząk nęła i za ‐
mil kła, uświa do miw szy so bie, że nie po winna pod glą dać ani o tym roz po wia dać, ale po nie waż
nikt nie zwró cił jej uwagi na nie sto sow ność wy wo dów, ośmie liła się i do koń czyła: – Piękna bę ‐
dzie z was para, Marto. Pew nie wkrótce po prosi cię o rękę. – Po ko jówka uśmiech nęła się roz ‐
ma rzona.

Ja kież było za sko cze nie obu dziew czyn, gdy och mi strzyni nie spo dzie wa nie za sło niła rę ‐
koma twarz i za lała się łzami, a po tem bez słowa ucie kła do swo jego po koju.

– Jak nic za ko chana – skwi to wała to nie co dzienne za cho wa nie Marty Aniela. – Prawdę po ‐
wia dają lu dzie, że za ko cha nym Pan Bóg ro zum od biera. Do brze, że księżna tego nie wi dzi, bo



by za ła mała ręce. Kto bę dzie te raz nad zór nad księż nej go spo dar stwem pro wa dził, skoro ro ‐
zum och mi strzyni po szedł się wcza so wać? Bo i  cze muż ona po pła kuje, skoro wia domo, że
pocz ty lion wciąż wy jeż dżać bę dzie w da le kie trasy? Taki urok pocz ty liona.

– Oj, po ra dzimy so bie, Aniel ciu ko chana, po ra dzimy ze wszyst kim. Niech no tylko panna
Marta bę dzie szczę śliwa. Pła cze pew nie dla tego, że uko chany wy je chał, a ona strasz nie za ko ‐
chana w nim.

– Żeby tylko jej nie skrzyw dził, bo od tego ca łego za ko cha nia to wiele ga li ma tiasu można
za znać. – Aniela krę ciła głową z dez apro batą, nie po chwa la jąc gwał tow nej ko chli wo ści jak do ‐
tąd mą drej i wy wa żo nej słu żą cej.

– Nie mów tak, bo jak w złą go dzinę się słowa wy mówi, to to się spraw dza. A ja chcę, by
panna Marta była szczę śliwa – ofuk nęła ją Mela.

– Też mi me cyje. Za ko chana słu żąca, tylko pra co wać nie bę dzie komu. Kto to wi dział, żeby
sa memu się za ko chi wać, na wolę oj ców się nie oglą dać? Z tej ca łej ko cha niny ino same kło poty
się ro dzą – stwier dziła Aniela, nim po szła do swo ich za jęć.



 

Ma ria Skow ro nek we szła do nie wiel kiej obórki, wsu nęła pod cia sno za wią zaną na gło wie
chustkę nie sforny ko smyk si wych wło sów. Otarła rę ka wem pot z czoła i usta wiła zy de lek przy
boku nie mło dej już krowy. Pod ka sała spód nicę i usia dła z wia drem mię dzy ko la nami, po gła ‐
skała bok zwie rzę cia i prze mó wiła czule. Krowa spoj rzała na nią i wy dała z sie bie mruk nię cie,
jakby od po wia dała na po zdro wie nie.

–  Do bra krówka, bar dzo do bra – po chwa liła ją Skow ron kowa, a  po tem ob myła mo krą
szmatką wy miona i de li kat nie z wprawą jęła je po cią gać. Cie pła strużka mleka ude rzyła o bok
wia dra. Ma ria lu biła prze by wa nie sam na sam ze zwie rzę ciem. Na cho dziło ją cza sami my śle ‐
nie, że krowy są lep sze od lu dzi. Tyle krzywd ją ostat nio spo tkało. Tyle upo ko rzeń. Nie tylko ze
dworu. Złe słowa od Sę piń skich by łaby w sta nie zro zu mieć. W końcu ży cie ich syna się za wa ‐
liło. Ostał sam bez ko rzyst nego ma riażu, a wy branka, nie chcąc mu prze ba czyć, wstą piła do
klasz toru. Och, gdyby tylko o te nie przy jem no ści od ja śnie pań stwa cho dziło, Ma ria z mę żem
przyj mo wa liby je w po ko rze. Tyle tylko, że bar dziej ja zgo tliwi i bez duszni oka zali się są sie dzi.
Pod cho dzili pod okna i śmieli się, że już nie długo skoń czy się pa no wa nie Skow ron ków w Sę ‐
pach. Ma ria wcze śniej prze ko nana była, że lu dzie ich sza nują. Od dziecka była od dana na
służbę, jej mąż rów nież. Swoje dzieci także prędko do służby przy uczyła i choć serce się kra ‐
jało do pracy u  ob cych od dała. Lu dziom po ma gała, a  ci z  wdzięcz no ści od czasu do czasu
przy no sili jajka do dworu czy kurę na ro sół. Do piero kiedy Sę piń scy kil ka na ście lat temu po ‐
zwo lili po sta wić dom drew niany i  dali ka wa łek ziemi oraz de ski z  tar taku, lu dzie, któ rzy
wcze śniej ucho dzili za przy ja ciół i oka zy wali sza cu nek, na gle jakby zdzi czeli. Już wtedy Ma ria
i Jó zef od czuli ludzką za wiść. Wpraw dzie są sie dzi jesz cze się do Skow ron ków uśmie chali, bo
a nuż coś u pań stwa Sę piń skich wskó rać za po śred nic twem Skow ron ków przyj dzie temu czy
in nemu, ale już szcze rej ser decz no ści w kon tak tach bra kło. Praw dziwa fala nie na wi ści przy ‐
szła, gdy Lu dwika jaw nie z  pa ni czem za częła �lir to wać. Naj pierw pod pusz czali dziew czynę,
po tem się pod śmie wy wali, a jak skan dal wy buchł, szy dzili. Pod okna się za kra dali i otwar cie
się cie szyli, że wkrótce Skow ronki na bruku skoń czą.

Ma ria wes tchnęła gło śno. Krowa rów nież mruk nęła.
–  Do bra krówka, ko chana – po chwa liła. Ostroż nie od sta wiła wia dro i  zy de lek. Uchy liła

drzwi i po stu ku jąc cho da kami o pięty, ru szyła w stronę domu. Jó zef sie dział na ławce pod pło ‐
tem. Jego nie obecne, zga szone spoj rze nie bar dziej za bo lało Ma rię, niż fakt, że nie przy szedł
jak daw niej po móc jej do tasz czyć cięż kie wia dro z mle kiem.

–  Co tak sie dzisz? – rzu ciła, ale jej nie od po wie dział. Po sta wiła więc wia dro, po pra wiła
chustkę na gło wie, bo ta mimo cia snego za wią za nia pod brodą wciąż się prze krzy wiała i na su ‐
wała na oczy. Przy sia dła na ławce obok męża. Chciała go po cie szyć, że wszystko się jesz cze
ułoży, ale nie znaj do wała od po wied nich słów. Sama też pra gnęła za pew nie nia, że skoń czy się
ich udręka. Jó zef pod upadł na zdro wiu, a kiedy wy rzu cono ich z pa łacu, mu siał jak inni chłopi
cho dzić na od ro bek. Ma rii serce się kra jało, gdy zzuł ka mer dy ner ski frak i w li chych łach ma ‐
nach szedł ro bić w  polu. Po cząt kowo była pewna, że Sę piń scy po pierw szym ataku gniewu
opa mię tają się, a przede wszyst kim, że za brak nie im wy uczo nej ku charki i od da nego ka mer ‐
dy nera. Szybko jed nak na ich miej sce spro wa dzili ko goś z mia sta, a ich los za wisł na wło sku.



–  To Lu dwika po winna... – Chciał po wie dzieć, że córka po winna iść za miast Ma rii do
obory krowę wy doić, skoro i  tak pracy ni g dzie zna leźć nie może, ale umilkł, bo od strony
dworu wy ło niła się z tu manu ku rzu wielka żółta pocz towa bryka, za przę żona w cztery kasz ta ‐
nowe ko nie. – Daj Bóg, żeby to od Marty...

Ma ria się prze że gnała na boż nie, bar dzo chciała zo ba czyć, kto do nich je dzie, ale z obawy
o do piero co udo jone mleko, chwy ciła wia dro i za nio sła je do kuchni. Wy tarła ręce o far tuch,
ale za nim wy bie gła na ze wnątrz, krzyk nęła w głąb po koju:

– Wsta waj, Lu dwika, pocz ty lion od Marty je dzie!
Usły szała jesz cze, jak za trzesz czał stary sien nik pod mło dym cia łem dziew czyny, gdy ta

się prze cią gała, w progu jed nym szarp nię ciem ręki ze rwała po sza rzały far tuch, w któ rym do ‐
iła krowę, od rzu ciła go na sto jący w sieni za za słonką wo rek z pa szą i wy bie gła do nie spo dzie ‐
wa nego go ścia.

– Po chwa lony – za wo łał dziar sko ru dzie lec i po chy lił się przed ko bietą.
–  A  po chwa lony, po chwa lony. – Uśmiech nęła się sze roko. – Pan musi pew nie od na szej

Mar tuni przy by wać?
– Tak, przy by wam od Marty – po twier dził.
– Ko chana, nie za po mniała o nas. – Ma ria czuła, jak wielki ka mień spada jej z serca. – To

i pew nie po Lu dwikę pan do nas przy je chał?
–  Tak, sza nowna pani, przy je cha łem po Lu dwikę. Marta chciała list pi sać, ale po nie waż

do tarłby za pewne ra zem ze mną, uznała, że nie po gnie wa cie się pań stwo, jak za biorę Lu dwikę
bez umó wie nia się. Drugi raz oka zja może się nie tak prędko tra fić. – Po kle py wał chrapy koni,
które mu siały mieć tro chę czasu, by wy ci szyć się z drogi. – Za po zwo le niem, wody ze studni
dla koni za czerpnę, bo kurz na dro dze gę sty, niech od sapną przed dal szą drogą.

–  Ależ tak, na bie raj pan wody. – Jó zef wy raź nie się oży wił na wi dok go ścia. – Lu dwika
wstała? – zwró cił się do żony.

– Bu dzi łam ją, ale pójdę spraw dzić.
– Pro szę za cze kać, mam dla pań stwa coś od Marty. – Wy cią gnął z kie szeni lniany wo re ‐

czek z pie niędzmi i po dał sto ją cemu obok niego Jó ze fowi Skow ron kowi. – Pro siła, bym wam
to prze ka zał.

– Ko chane dziecko – skwi to wała wzru szona matka. – Nie dość, że nam zdej muje wielki
kło pot z ple ców, to jesz cze na prze trwa nie do kłada. Niech pan jej od nas po dzię kuje. – Otarła
łzę, chciała jesz cze coś po wie dzieć, ale z tru dem prze ły kała ślinę przez ści śnięte gar dło.

–  Toż to dużo pie nię dzy. – Jó zef zaj rzał do wo reczka. – Skąd córka ma taki ma ją tek? –
prze ra ził się.

– Oszczę dzała, pa nie Jó ze fie. Bóg mi świad kiem, że panna Marta to uczciwa dziew czyna.
Pew nie po my ślała, że wam bar dziej są po trzebne te pie nią dze niż jej. W domu księż nej Reszko
ni czego jej nie bra kuje.

– A za Lu dwikę trzeba bę dzie coś za pła cić? Za drogę cho ciażby...
– Pro szę się o to nie mar twić. Miej sce Lu dwiki też jest opła cone – za pew nił z uśmie chem,

który roz wiał stra chy Skow ronka.



–  Może pan się po sili, za nim Lu dwika się wy rych tuje. Wpraw dzie mamy tylko chleb ze
smal cem, ale i chleb, i sma lec wła snej ro boty – za chwa lał.

– Chęt nie. Na poję tylko ko nie.
Jó zef nie po tra fił usie dzieć na ławce, ręce mu się trzę sły, a broda dziw nie drżała. Córka do ‐

trzy mała słowa. Miał wielką na dzieję, że jak Lu dwika znik nie lu dzi skom z oczu, to w końcu
także i im da dzą spo kój. W mie ście ona ży cie so bie ułoży, bo w Sę pach nic już do brego jej nie
czeka.

– Po móc panu? – za gaił pocz ty liona.
– Nie, dzię kuję, dam so bie radę.
– Wi dzę, żeś pan świa towy czło wiek, po dró żu jesz po świe cie. Od ważny pan je steś. – Przy ‐

glą dał się, jak Pro myk zręcz nymi ru chami na biera wody ze studni.
– W ta kie da le kie trasy za zwy czaj nie jeż dżę sam. Mam zmien nika, no i cały dy li żans po ‐

dróż nych. Na noc ich w go spo dzie zo sta wi łem, a o świ cie po my śla łem, że nim wstaną i wy ‐
grze bią się z pie le szy, zdążę ob ró cić do Sęp i z po wro tem. – Opo wia dał ze swadą. Wi dać było,
że lubi to, co robi, i jest za do wo lony z ży cia.

– Dzię ko wać Bogu Mar cie za ta kiego przy ja ciela.
– Marta to do bra, mą dra, piękna i bar dzo pra co wita ko bieta. Mam w sto sunku do niej jak

naj po waż niej sze za miary. Chcia łem spy tać, jak bę dzie z nami pani Ma ria, ale skoro sam te mat
się po ja wił, to spy tam wprost. – Od sta wił wia dro, sta nął na bacz ność przed Jó ze fem, chrząk ‐
nął i  nie mal na bez de chu za py tał: – Pa nie Jó ze fie, czy ma cie coś na prze ciwko mo jej oso bie
jako mę żowi dla wa szej córki? Je den je stem w  ro dzi nie i  tylko z  moim czci god nym oj cem
miesz kamy. Miej sca mało, ale wy star cza jąco, by zbu do wać szczę ście.

–  Ależ skąd. Rad je stem, że na sza Marta ta kiego ka wa lera nam przy wio zła. Bło go sła wię
wam i szczę ścia ży czę.

Wal de mar przy klęk nął przed Jó ze fem i po ca ło wał jego starą dłoń. Skow ro nek rzadko kiedy
się wzru szał, ale te raz besz tał się za to, że łzy jak ba bie za częły mu pły nąć po po licz kach. Bez
słowa po ło żył rękę na ru dych, krę co nych wło sach.

– Bóg za płać, pa nie Jó ze fie, nie za wie dzie się pan na mnie – obie cał mło dzie niec.
– Bądź do bry dla niej – po pro sił oj ciec.
– Będę.
Nie było czasu na dłuż sze roz mowy, choć Wal de mar obie cał, że któ re goś razu przy jadą

z  Martą, żeby dłu żej po roz ma wiać i  po być wspól nie, bo i  ona za pewne spra gniona roz mów
z  oj cami. Nie mal w  biegu zjadł pajdę chleba ze smal cem, po pił kub kiem świeżo udo jo nego
mleka i już pa ko wał skromny to bół panny Lu dwiki.

– Jedź, córko, do wiel kiego mia sta, a wstydu nam sta rym nie przy nieś i Mar cie więk szego
niż trzeba kło potu nie zrób – prze strzegł ją oj ciec.

Ma ria Skow ro nek na kre śliła krzyż w  po wie trzu. Wpraw dzie młod sza córka na ro biła im
nie szczę ścia, ale matka ko chała ją bar dzo, jak każda matka ko cha swoje na wet naj bar dziej nie ‐
sforne dziecko. Żal gniótł ją w piersi. Na gle uzmy sło wia so bie, że bez dzieci, tylko dla sa mych
sie bie, ży cie ja koś stra ciło sens. Te raz my ślała, że na wet i  niechby te kło poty były, ale żeby
przy naj mniej Lu dwika z nimi miesz kała. Gdy do rożka znik nęła w tu ma nie ku rzu, od pro wa ‐



dzana przez dzie ciaki, które le dwo się obu dziły, Ma ria i  Jó zef usie dli w  mil cze niu na ławce
przed do mem. Oto ostat nie ich dziecko je chało w świat. Za pewne nie bę dzie im dane oglą dać
wnu ków ani wy wie dzieć się, jak córki so bie ra dzą. Znali tylko los trzech sy nów, któ rym po lne
kwiaty na mo giły od dwu na stu lat no sili. Jesz cze wcze śniej, gdy Ma ria i  Jó zef pra co wali we
dwo rze, wie dzieli co nieco od Sę piń skich, co sły chać u Marty, bo ci przy jaź nili się z ro dzi cami
księż nej Reszko. Te raz na wet gdyby im któ ryś z  są sia dów coś do niósł, to i  tak nie by liby do
końca pewni, czy za sły szane wie ści prawdą są, czy fał szem.

– Córki to już chyba tylko na po grzeb nasz przy jadą – za du mała się Ma ria.
– Niech im się do brze żyje, taka ko lej rze czy, że my, sta rzy, zo sta jemy sami. Niech im się

do brze wie dzie – po wtó rzył Jó zef z  me lan cho lią w  gło sie lub ża lem za czymś mi nio nym,
a bez pow rot nie utra co nym.



 

Świat pach niał wy bu jałą na gle wio sną. W le sie roz kwi tły za wilce ga jowe, szcza wik za ję czy,
fiołki, przy laszczki, mio dunki. Ptaki wy śpie wy wały naj pięk niej sze po ranne trele, a słońce roz ‐
py chało się przez nie wiel kie po ranne mgły. Lu dwika, po dob nie jak wcze śniej Marta, od mó ‐
wiła jazdy w dy li żan sie. Ka zała się wsa dzić na ko zła, bo jak twier dziła, po dłu giej i nud nej zi ‐
mie pra gnęła chło nąć ży cie. Zmien nik pocz ty liona bar dzo się ucie szył, że może za jąć miej sce
w środku i zdrzem nąć się w cie płym acz dusz nym po wo zie.

– Na resz cie coś za czyna się dziać. Już nie mo głam usie dzieć w tym za po mnia nym przez
Boga i lu dzi miej scu. Za zdro ści łam Mar cie, że się uwol niła od tej za ścian ko wo ści, od tych plo ‐
tek, in tryg i po działu na sfery. – Przy ostat nim sło wie wy dęła usta z po gardą.

– Po praw dzie, to w War sza wie po dział na sfery także jest za cho wany – bąk nął pocz ty lion.
– Ależ co pan opo wiada! – obu rzyła się. – Wiem, że można cho dzić do lo ka lów, gdzie by ‐

wają i z ary sto kra cji, i zwy kli lu dzie. Może nie? – spy tała za czep nie.
–  Ow szem, są ta kie lo kale. – Uśmiech nął się, bo przy po mniał so bie ostatni wie czór

z Martą i cu kier nię Lo urse’a. – Jed nak pro szę mi wie rzyć, pa nienko, że dla ary sto kra cji i lep ‐
szych pa nów to i sto liki są lep sze, a dla reszty znaj dzie się sto lik gdzieś w głębi za dy mio nej sali
albo pod scho dami.

– Tak czy siak, można usiąść w  jed nym po miesz cze niu z hra bią albo in nym szlach ci cem
i  przy od ro bie nie szczę ścia... – Za wa hała się, czy do koń czyć, ale on ro ze śmiał się jak z  do ‐
brego żartu.

– Przy odro bi nie szczę ścia za wo jo wać dla sie bie do bre ży cie, to pa nienka chciała po wie ‐
dzieć?

– Nie ko niecz nie to, a choćby i na wet to, to co, za broni mi pan? – Na bur mu szyła się.
– Nie, nie za bro nię, ale niech le piej panna Lu dwika wie, że po �lir to wać to każ den chętny,

ale co do że niaczki, to tu już po dział na sfery mu ro wany.
–  To mó wisz, Waldi – zdrob niła jego imię piesz czo tli wie – że po �lir to wać to każ den

chętny? – Zer k nęła na jego re ak cję, a zo ba czyw szy uśmiech na ustach, cią gnęła �lirt: – Nie mó ‐
wię, że od razu chcę iść za mąż za hra biego, ale jakby się zna lazł ja kiś usta wiony ży ciowo męż ‐
czy zna... przy stojny... z do brym za wo dem... to dla czego nie? – Od rzu ciła na plecy gruby war ‐
kocz i  przy mknęła oczy. Świa doma swo jej urody, do sko nale wie działa, że męż czy zna na nią
spo gląda. Nie my liła się, Wal de mar zer k nął na nią raz i drugi, jak pa trzy się na ładną i miłą
dziew czynę. – Sam przy znaj, za ładna je stem do cięż kiej pracy. – Za śmiała się, nie otwie ra jąc
oczu.

Wal de mar rów nież się ro ze śmiał. Nie od po wie dział, po my ślał na to miast, że mło dość ma
swoje prawa, nie zna ży cia, nie wie, ja kie po trafi być bru talne. Za sta na wiał się, pa trząc na
dziew czynę, czy ko chała pa ni cza Sę piń skiego. Je śli nie ko chała, a wie działa, że jest za rę czony,
to jej du sza nie wiele jest warta – po my ślał, po waż nie jąc.

– Na noc za je dziemy do go spody. Ko nie nocą boją się je chać, a i pa sa że ro wie mu szą roz ‐
pro sto wać ko ści – rzu cił, by prze rwać tę pełną na pię cia ci szę.

– Czę sto no cu jesz po go spo dach? – Otwo rzyła oczy i spoj rzała na niego z cie ka wo ścią.
– Zda rza się w każ dej tra sie i to po parę razy.



–  Ko rzy stasz z  oka zji? – Ry so wała pal cem kółka na sza rym szalu, chro nią cym ją przed
zim nem i ku rzem, ale za sty gła w ocze ki wa niu na od po wiedź.

– To zna czy? Co masz na my śli? – Uda wał, że nie ro zu mie dam sko-mę skiej alu zji za war tej
w py ta niu.

– Do brze wiesz... Nie uda waj. Py tam, czy czę sto ko rzy stasz z oka zji do by cia sam na sam
z ko bietą? – Pod nio sła na niego pełne bla sku oczy.

Nie od po wie dział na jej py ta nie, ale po stłu mio nym od de chu i  za ci śnię tych na gle na lej ‐
cach dło niach Lu dwika roz po znała mę skie bu dzące się pod nie ce nie. Dzia łała na męż czyzn
i była tego świa doma. Po za wie dzio nej mi ło ści do Pio tra Sę piń skiego wy pró bo wy wała na chło ‐
pach swoje ko biece sztuczki, by po ha nieb nym od rzu ce niu pa ni cza utwier dzić się, że jest
warta grze chu. Ani razu nie za wio dła się na swo jej uro dzie, po nęt nych kształ tach i sztuce �lir ‐
to wa nia, którą już jako mło dziutka pa nie neczka pod pa try wała, ukry wa jąc się za fi la rem na
przy ję ciach pa ni cza Sę piń skiego. Od ro ze śmia nych dziew cząt z do brych do mów na uczyła się
za lot nie trze po tać rzę sami, ścią gać usteczka w ciup, uprzed nio je przy gry za jąc lub szczy piąc,
by stały się czer wień sze. Po sia dła sztukę �lirtu i uwo dze nia, a że była po jętną uczen nicą, pa ‐
nicz stra cił dla niej głowę, nie na tyle jed nak, by się z  nią oże nić. Ona go mocno mi ło wała,
a  od rzu coną mi łość od cier piała, cho dząc po łące i  tam w  ci szy wy pła ku jąc swoje łzy. Po tem
zhar działa, pro wo ko wała na wet do plo tek i za cze pek. Igrała z opi nią są sia dów. Te raz po sta no ‐
wiła wy pró bo wać swoje wdzięki na pocz ty lio nie, który wy da wał się bar dzo ła twą zdo by czą.
Wpraw dzie ce lo wała dużo wy żej w  hie rar chii spo łecz nej, ale szybko prze ana li zo wała, że
i pocz ty lion byłby nie złym kan dy da tem na męża. Wy ko ny wał pre sti żowy za wód, by wał w wiel ‐
kim świe cie, miał kon takt z róż nymi ludźmi, a więc i zna jo mo ści mógł so bie wy ro bić – kal ku ‐
lo wała na chłodno. Spod dłu gich wy wi nię tych rzęs spo glą dała na jego bar czy ste ra miona
i silne dło nie. Na gle pa nicz Sę piń ski o wą tłej bu do wie ciała i chwiej nym, zbyt po słusz nym ro ‐
dzi nie cha rak te rze w po rów na niu z tym sil nym męż czy zną wy dał jej się prze brzmia łym cie ‐
niem.

Zmierz chało już, gdy do je chali do sta cji prze przę go wej i  za ra zem go spody, sto ją cej na
krzy żówce dróg. Wal de mar i zmien nik po mo gli po dróż nym roz lo ko wać się w wy zna czo nych
dla nich izbach. Sta jenni chłopcy wy przę gali ko nie, a  znu żeni po dróżą go ście za jęli miej sca
przy dłu gim, grubo cio sa nym drew nia nym stole. Lu dwika sia dła przy Wal de ma rze. Co raz
bar dziej po do bał jej się ten przed się bior czy, silny męż czy zna. Sto czyła ze sobą krótką walkę,
czy warto mie rzyć zbyt wy soko i ma rzyć o ty tule szla chec kim, czy brać to, co ży cie samo przy ‐
nio sło jej w da rze, czyli męż czy znę za rad nego, po staw nego i o cał kiem mi łej po wierz chow no ‐
ści. Coś jej pod po wia dało, że Wal de mar za in te re so wany jest Martą, ale od rzu ciła tę myśl. Nie
czuła się zwią zana z sio strą szcze gólną wię zią. Ni gdy wcze śniej nie wi działa jej na oczy. Nie
prze ja wiała na wet szcze gól nej wdzięcz no ści za wy rwa nie z  ży cio wego za krętu, w  ja kim się
zna la zła. Nie pro si łam jej o to, ona po maga matce i ojcu. Im chce ulżyć, nie mnie – za głu szała
wy rzuty su mie nia.

Dziew czyna za chwy ciła się swoim pierw szym w ży ciu wie czo rem w go spo dzie. Karcz marz
z żoną dwo ili się i tro ili, by za do wo lić go ści strawą i roz mową. Ich syn przy gry wał na skrzyp ‐
kach, męż czyźni za częli śpie wać i  wzno sić to a sty za zdro wie go spo da rzy. Ko biety pierw sze



wstały od stołu i udały się na spo czy nek. Co bo gat sze w po je dyn czych po ko jach, te mniej za ‐
możne we wspól nej izbie. Lu dwika za uwa żyła, że Wal de mar do stał po kój ra zem z  dru gim
pocz ty lio nem. Tyle tylko, że tam ten wcze śniej udał się na spo czy nek. Umy śliła so bie, że uwie ‐
dzie przy ja ciela swej sio stry. Wi działa, jak pod czas drogi na nią pa trzył, jak po dzi wiał jej do ‐
rodne kształty, jędrne piersi i  za okrą glone bio dra. Uwie dze nie go bę dzie sprawą pro stą –
stwier dziła.

Go spoda pu sto szała, jesz cze gdzie nie gdzie przy stole chwiał się ten czy ów po zbyt chęt nie
pi tych to a stach. Lu dwika zdą żyła ścią gnąć su kienkę, ro ze brała się też z  bie li zny i  w  sa mej
halce za kra dła się na pal cach do izby Wal de mara. Wsu nęła się do po miesz cze nia ostroż nie, by
jej nie zga sła trzy mana w ręku świeca. To wa rzysz pocz ty liona chra pał w naj lep sze, a on le żał
na ple cach z rę koma pod głową. Na wi dok nie spo dzie wa nego go ścia pod niósł się na łok ciach
i spoj rzał na dziew czynę za sko czony.

– Stało się coś? – wy szep tał, by nie zbu dzić to wa rzy sza po dróży.
– Boję się spać – skła mała. Po sta wiła świecę na stole i wsu nęła się pod koł drę męż czy zny.

– Utul mnie, Waldi – po pro siła słod kim okra szo nym �lir tem gło si kiem. Czuła, jak cały ze ‐
sztyw niał. Ob ró ciła się do niego bo kiem i po ło żyła mu rękę na klatce pier sio wej.

– Nie mo żesz tu spać. – De li kat nie od su nął jej dłoń. – Nie masz się czego bać. Go spo darz
czuwa nad go śćmi całą noc, a w po koju mię dzy ko bie tami nic ci nie grozi.

– A jak ktoś do mnie przyj dzie? Tak jak ja do cie bie? Nie ma sko bli w drzwiach ani za suw.
Nie jest tu bez piecz nie. – Znów pró bo wała się do niego przy tu lić. Po cząt kowo chciał ją od su ‐
nąć, ale nie miał w zwy czaju sto so wać siły wo bec nie wiast. Wstał więc po spiesz nie z łóżka.

– Lu dwiko, nie mo żesz tu zo stać – po wie dział sta now czo. Chra pa nie na są sied nim łóżku
umil kło. – Po wta rzam, nic ci nie grozi w dam skim po koju. Chodź, za pro wa dzę cię tam.

– Chcę zo stać tu taj, u cie bie. Tylko przy to bie czuję się bez pieczna – spró bo wała jesz cze
raz swo ich ko bie cych sił, lecz tym ra zem od trą cił jej dłoń, bo chciała po gła skać go po umię ‐
śnio nym brzu chu.

– Mowy nie ma – rzu cił twardo. Wziął ze stołu po je dyn czy lich tarz ze świecą, który przy ‐
nio sła, i lekko po pchnął dziew czynę w stronę drzwi.

– Och, je steś wstrętny! – za wo łała. – Nie je steś praw dzi wym męż czy zną!
Chciał do tknąć jej ra mie nia i ją uspo koić, bo krzy czała co raz gło śniej, ale ona na gle wy cią ‐

gnęła rękę i prze je chała pa znok ciami po przed ra mie niu pocz ty liona. Jej pa znok cie roz ryły mu
skórę, aż syk nął z bólu. Świeca wy pa dła mu z dłoni i zga sła. Lu dwika wy mknęła się z po koju
męż czyzn wście kła, ale też zła na sie bie, że źle ro ze grała tę scenę. Za rzu cała so bie, że zbyt
agre syw nie za dzia łała, a on być może krę po wał się swo jego to wa rzy sza. Nie mo gła za snąć tej
nocy, ob my ślała, jak za trzeć złe wra że nie i  jaką stra te gię przy jąć, by za nim do trą do War ‐
szawy, jadł jej z ręki. Bo że go uwie dzie, tego była pewna.



 

Ma ho niowy ze gar ze zło tym cy fer bla tem ty kał jed no staj nie, roz pra sza jąc ci szę w  bi blio ‐
tece. Świece w zło co nym lich ta rzu zdą żyły się wy pa lić, w po wie trzu uno siły się jesz cze strużki
dymu i wiel kie po miesz cze nie po grą żyło się w mroku. Księżna Sara Le oka dia Reszko z opa ‐
słym wo lu mi nem na ko la nach przy snęła w fo telu. Dni spę dzone w po sia dło ści w Kar cze wie ją
wy czer pały. Każ dego ranka obie cy wała so bie, że znaj dzie dość siły, by sprze ci wić się ocze ki ‐
wa niom ro dziny, a  także dwor skim kon we nan som i  wróci do War szawy, ale pod kar cą cym
wzro kiem le ka rzy, te ścio wej i  sa mego Hi po lita mię kła i  prze su wała wy jazd. At mos fera tego
domu ją przy gnę biała. Sara ob wi niała się o brak em pa tii, ba, czuła się winna, że nie jest do brą
sa ma ry tanką. Ten stan po tę go wała jesz cze obec ność te ścio wej, która co rusz rzu cała pod ad re ‐
sem sy no wej oskar że nia o brak lo jal no ści i przy zwo ito ści wzglę dem mał żonka.

Księżną wy bu dził z płyt kiego snu gwar za oknem. Wy pro sto wała zdrę twiałe od sie dze nia
w  jed nej po zy cji nogi, a wtedy opa słe to mi sko spa dło na pod łogę. Pod nio sła je i odło żyła na
oto manę. W nie mal ciem nym po koju po de szła do okna i spoj rzała w dół. Na pod jeź dzie stała
ele gancka bryczka za przę żona w  cztery ko nie. Ka mer dy ner po da wał rękę mło dej da mie
w  pięk nym zie lo nym płasz czu. Sara pi snęła z  ra do ści, bo w  ele ganc kiej ko bie cie roz po znała
ku zynkę Ma riannę. Od wró ciła się od okna i szyb kim kro kiem prze szła przez bi blio tekę. Zbie ‐
gła po scho dach i zna la zła się w ob ję ciach ku zynki.

– Saro, jak do brze cię wi dzieć. – Ma rianna Si wiń ska uści skała księżną i cmok nęła w oba
po liczki. – Kiedy tylko do wie dzia łam się o sta nie zdro wia Hi po lita, na tych miast wy ru szy łam
w drogę. Nie wy glą dasz naj le piej. – Po gła dziła Sarę po twa rzy.

– Cie bie też do brze wi dzieć. Du szę się w tym domu, naj chęt niej wy je cha ła bym już dziś.
Sama nie wiem, dla czego jesz cze tego nie zro bi łam. – Wes tchnęła.

– Jak on się czuje? – Ma rianna po dała słu żą cej pe le rynę, ka pe lusz i rę ka wiczki.
– Nad zwy czaj do brze jak na ofiarę po je dynku. – Sara ujęła Ma riannę pod ra mię i po pro ‐

wa dziła do jej daw nej sy pialni na pię trze. – Tar gają nim wy rzuty su mie nia, a ja z ko lei mam
żal do sie bie, że nie je stem w  sta nie mu wy ba czyć tych wszyst kich pod ło ści. Choć bym nie
wiem, jak się sta rała, nie po tra fię. Ow szem, mó wię mu, że wy ba czam, ale to tylko pu ste
słowa.

– Może tyle mu wy star czy. W ogóle nie za słu żył na wy ba cze nie – skwi to wała Ma rianna,
za ci ska jąc usta. Nie chciała pa mię tać gwałtu Hi po lita, gdy bła gała go o in ter wen cję w spra wie
jej na rze czo nego, a obec nie mał żonka Ni ko dema Si wiń skiego. – Przy je cha łam tylko dla cie bie.
Po dej rze wam, że je steś tu sama jak pa lec.

– Je stem sama. Na wet Marty ze mną nie ma – przy znała z wes tchnie niem.
– Ko cha nie, w ta kim ra zie do brze zro bi łam, że gna łam tu co koń wy sko czy. Nie po win naś

być te raz sama. Szcze gól nie tu taj, w tym domu, w któ rym tyle nie szczęść się wy da rzyło.
– Roz gość się, a ja każę przy go to wać ko la cję. Mam na dzieję, że nie zjawi się na niej matka

Hi po lita.
– Jest tu taj? Prze cież to już sta ro winka.
– Nie stety. W do datku ta sta ro winka wy raź nie daje mi do zro zu mie nia, jak bar dzo mnie

nie znosi. Och, mó wię ci, idzie osza leć. Nie wiem w za sa dzie, na co ja cze kam, ani pi sać, ani



spać, ani żyć – wy mie niła roz draż nio nym gło sem. – Obie ca łam Gu sta wowi, że ukoń czę po ‐
wieść w maju, ale pierw szy raz nie mogę sku pić się na pi sa niu. Nie idzie mi, nie na pi sa łam od
dawna ani słowa.

–  Saro, je steś ar tystką, a  nie bez duszną ma szyną. Daj so bie czas. Gu staw jest mą drym
męż czy zną, na pewno nie bę dzie miał do cie bie o to żalu.

– On nie, sama mam do sie bie o to żal – po wie działa już przy drzwiach.
– Nie oskar żaj się, ko chana.
Sara uśmiech nęła się i wy szła wy dać dys po zy cję lo ka jom. Za po mniała już, jak to jest pa no ‐

wać nad tak wiel kim pa ła cem. W do datku Fra nia gdzieś prze pa dła, wszę dzie było jej pełno,
ale gdy Sara jej po trze bo wała, ni gdy jej nie było pod ręką. Tak, Fra nia była tylko pro stą po ko ‐
jówką. Marta czu wa łaby przy mnie i ota czała roz sąd kiem i spo ko jem – po my ślała z czu ło ścią
księżna Reszko.

W chłod nej ogrom nej ja dalni nie za stała ni kogo. Zwa biona śmie chem, we szła do kuchni.
Służba sie działa wo kół za sta wio nego stołu i dys ku to wała o czymś, wy bu cha jąc co rusz grom ‐
kim śmie chem. Nie za uwa żyli wej ścia księż nej. Usły szała swoje imię i za raz po tem chi choty.
Za kłuła ją ta nie lo jal ność, ale ze sto ic kim spo ko jem rze kła:

– Pro szę przy go to wać ko la cję dla pani Ma rianny i dla mnie.
Na jej spo kojne słowa wszy scy jak je den mąż ze rwali się od stołu.
– Ja śnie wiel można pani, ja dal nia za chwilę bę dzie go towa. Na ile osób na kryć? – Ko bieta

na oko czter dzie sto let nia, którą Hi po lit naj wy raź niej uczy nił och mi strzy nią, wy su nęła się
nieco do przodu.

– Na dwie. Pro szę na kryć nie w ja dalni, a w bi blio tece. Ja dal nia jest zbyt wy chło dzona. Nie
ro zu miem, dla czego nie pali się w ko minku.

–  Bo księżna Anna nie ka zała – od po wie działa ko bieta, nie spusz cza jąc z  niej har dego
spoj rze nia.

– Pro szę na pa lić w ko min kach. Ten dom i tak jest wy star cza jąco zimny i po nury. Do póki ja
tu je stem, ogień ma być pod trzy my wany w każ dym uży wa nym po miesz cze niu – oświad czyła
Sara.

Och mi strzyni nie ode zwała się wię cej, tylko ski nęła głową. Księżna wy szła, nie ko men tu ‐
jąc za cho wa nia służby. Znów po my ślała o Mar cie. Bo le śnie od czu wała jej brak, za sta na wiała
się na wet, czy po nią po słać, ale od rzu ciła tę myśl. W końcu za długo w Kar cze wie nie zo stanę,
no i mam Ma riannę. Ko chana jest, że przy je chała – po my ślała z wdzięcz no ścią.

Gdy po go dzi nie we szły z Ma rianną do bi blio teki, w kan de la brach pa liły się świece, ogień
we soło trza skał w  ko minku, a  stół przy kryty bia łym ob ru sem nie mal ugi nał się od po traw.
Sara uśmie chem po dzię ko wała lo ka jowi i od pra wiła go ru chem dłoni. Chciała być z ku zynką
sama. Nie znała tych lu dzi. Hi po lit pod czas jej nie obec no ści wy mie nił całą służbę. Nie miała
po ję cia, komu z nich mo gła za ufać. Oba wiała się, że każde jej słowo jest prze ka zy wane te ścio ‐
wej, Hi po li towi i z pew no ścią wy no szone poza mury pa łacu.

– Saro, za nim usią dziemy, chcę ci po wie dzieć coś bar dzo waż nego. Nie wiem, czy to od po ‐
wied nia chwila, bo je steś przy gnę biona całą sy tu acją tu taj – Si wiń ska zro biła za ma szy sty ruch



ręką – ale chcę, byś ty pierw sza się o  tym do wie działa. – Za czerp nęła tchu, zro biła krótką
pauzę, oczy jej roz bły sły, gdy wy ja wiała swoją ta jem nicę: – Wkrótce zo stanę mamą.

– Och, moje naj szczer sze gra tu la cje. Je stem szczę śliwa. Gra tu luję i to bie, i Ni ko de mowi.
Wiele prze szli ście, za słu ży li ście na szczę ście. – Księżna ser decz nie przy tu liła Ma riannę, my ‐
ślami zaś po wę dro wała do ma łej bia łej mo giłki na cmen ta rzu Po wąz kow skim. Na kró ciutką
chwilę ukłuło ją uczu cie za zdro ści. Kie dyś nie chciała mieć dzieci, ale po śmierci Anny Ma rii
ja kaś cząstka jej du szy umarła.

– To dzięki to bie, Saro, mo żemy z Ni ko de mem cie szyć się mał żeń stwem. Gdyby nie twoje
pie nią dze i  sta ra nia Gu stawa Gurga, mój mąż ni gdy nie wró ciłby z  ze sła nia. Je stem ci
wdzięczna za wszystko, co dla mnie zro bi łaś.

–  Każdy na moim miej scu po stą piłby tak samo. – Sara sta rała się umniej szyć swoje za ‐
sługi. Ni gdy nie przy znała się, jak wielką for tunę od dała za ura to wa nie ży cia Ni ko dema i ścią ‐
gnię cie go z  głę bo kiej Sy be rii. – Sia dajmy, ko chana, pro szę. Wszystko tak ku sząco pach nie.
Same mu simy się ob słu żyć, bo nie chcę tu szpicli. Nie ufam ni komu ze służby w tym po nu rym
domu.

– Masz ra cję. Chcę ci po wie dzieć, że w ogólne ni gdy, ale to ni gdy nie wolno bra tać się ze
służbą. Na wet tą naj bar dziej za ufaną. – Pa trzyła na re ak cję księż nej, a  nie do cze kaw szy się
ko men ta rza, cią gnęła da lej: – Moja matka była w  Bie la wie aku rat w  mo men cie, jak po wóz
ksią żęcy pod je chał przed ga nek. Ja kież było jej zdzi wie nie, gdy w re pre zen ta cyj nym po wo zie
Resz ków zo ba czyła nie cie bie czy osta tecz nie Hi po lita, ale twoją słu żącą.

–  Ma rianno, do prawdy... i  ty prze ciwko mnie? – Sara odło żyła sztućce, bo na gle stra ciła
ape tyt.

– Wręcz prze ciw nie. Nie je stem prze ciwko to bie, a z  tobą. Do brze, że to na moją matkę
tra fiło, a nie na przy kład na Sę piń skich. Oni tylko cze kają na co sma ko wit sze plotki. Bra ta nie
się ze służbą jest w naj gor szym stylu...

– Bła gam, oszczędź mi tego. – Księżna wstała od stołu i sta nęła przo dem do ko minka.
– Saro, ko cha nie moje, by łam przy to bie nie mal za wsze, na wet wtedy w War sza wie, gdy

Bruno...
–  Nie! – Sara jej prze rwała dość gwał tow nie, a  po tem z  uwagi na jej bło go sła wiony stan

do dała ła god niej: – Nie wra cajmy do tego. A co do Marty, ona jest mi jak ro dzona sio stra.
– No wła śnie. O to w tym wszyst kim cho dzi, że to nie jest twoja sio stra, tylko słu żąca. Zga ‐

dzam się z tobą, że bar dzo su mienna i za ufana, ale jed nak to tylko słu żąca.
– Ma rianno, ko cha nie, czy mo żemy zmie nić te mat? Już wy star czy, że mnie samo prze by ‐

wa nie tu taj mę czy.
– W Bie la wie od była się na rada ro dzinna...
– Niech zgadnę, na ra dzały się moja ma tuchna i cio tu nia Ade lajda. – Sara ro ze śmiała się

gorzko. – Tylko nie mów, pro szę, że przy słały cię tu jako emi sa riuszkę, by mnie na do brą
drogę spro wa dzić. – Nie od wró ciła się, gdy po czuła rękę ku zynki na swoim ra mie niu. Na dal
wpa trzona w ogień, na gle po smut niała. Nie chciała wspo mi nać zdrady, któ rej ku zynka do pu ‐
ściła się w sto sunku do niej, a któ rej bar dzo po tem ża ło wała. Sara jej wy ba czyła, za po mniała,



da ro wała winy, ale te raz w ob li czu po uczeń tamte za po mniane zda rze nia ko tło wały się w jej
gło wie.

– Ko cha nie, chodź, usiądź ze mną do stołu. Ja na prawdę chcę tylko two jego do bra. – Si ‐
wiń ska po cią gnęła księżną za rękę, a ta nie chęt nie po zwo liła się pro wa dzić. – Lu dzie z na szej
sfery mają ci za złe, że pa rasz się pi sar stwem. Żad nej sza nu ją cej się ko bie cie na wet do głowy
nie przyj dzie, by pi sać po wie ści. Ja też tego two jego po my słu nie po pie ra łam, ale mimo
wszystko po je cha łam z  tobą szu kać wy dawcy. Na prawdę, nie chcę two jej krzywdy. Nie chcę
też, byś po zbyła się Marty Skow ro nek. Wiem, jaka ona jest mą dra ży ciowo i na swój spo sób in ‐
te li gentna. Jed nak taka przy jaźń... afi szo wa nie się twoim po wo zem... Lu dzie go towi po my ‐
śleć, że w na szym to wa rzy stwie... z wyż szych sfer... nie po tra fisz się od na leźć... – do koń czyła
nie mal z za wsty dze niem.

– Bar dzo cię pro szę, Ma rianno, nie mówmy o Mar cie. Po wiedz le piej, co sły chać w Bie la ‐
wie, skoro stam tąd wra casz. – Przy wdziała wy mu szony uśmiech i  na ło żyła so bie pla ste rek
szynki na ta lerz.

– W Bie la wie wszystko do brze. Za to w Sę pach... nie szczę ście.
– Co się stało? – Sara wle piła w ku zynkę wiel kie nie bie skie oczy.
– Nie zdzi wi łaś się, że nie otrzy ma łaś za pro sze nia na ślub Pio tra Sę piń skiego? – spy tała

nie win nie.
– Wła ści wie... nie. Nie my śla łam o tym. Coś się stało? – spy tała za in try go wana.
– Otóż mó wią, że za ko chana w nim po uszy mło dziutka na rze czona nie po tra fiła wy ba ‐

czyć mu zdrady i do za konu wstą piła – rzu ciła z prze ką sem. Upiła łyk cie płej her baty ze śmie ‐
tanką, a Sa rze prze szło przez myśl, że Ma rianna po wyj ściu za Ni ko dema za częła my śleć i za ‐
cho wy wać się jak te wszyst kie za mężne ma trony, z któ rych po ta jem nie się śmiały jako mło ‐
dziut kie pa nienki.

– Tak bywa – bąk nęła księżna. Le dwo znała wy brankę Pio tra Sę piń skiego, ale mo gła wy ‐
obra zić so bie jej uczu cia. Sama do świad czyła zdrady i po nie kąd do dziś się po niej nie pod nio ‐
sła. Nie po tra fiła już ni komu do końca za ufać.

–  Piotr zdra dził na rze czoną z  piękną, do rodną dzie woją. Po noć bar dzo uro dziwą i  py ‐
skatą. Twoja Marta nie mó wiła ci o tym? – udała zdzi wie nie.

– A co Marta ma z tym wspól nego? – Za sko czona księżna od sta wiła dzba nek z po krzy wo ‐
wym na pa rem, który zdą żyła wlać do fi li żanki.

– No jak to co? – od po wie działa py ta niem na py ta nie Ma rianna. – W końcu za pewne wła ‐
śnie w tej spra wie do oj ców je chała.

– Moja Marta? – upew niła się Sara, da lej ni czego nie ro zu mie jąc.
– Tak, ko cha nie, nikt inny jak wła śnie twoja Marta. Prze cież to ona je chała ra to wać z opre ‐

sji swoją sio strę Lu dwikę Skow ro nek, bo ją Sę piń scy ze służby wy gnali, a  ra zem z  nią ojca
i matkę.

Sara nie od po wie działa. Za sta na wiała się, dla czego Marta nie po dzie liła się z nią swo imi
kło po tami. Do szła jed nak do słusz nego wnio sku, że nie miała kiedy tego zro bić. Za le d wie
przy je chała, a już z Kar czewa na de szła wia do mość o po je dynku Hi po lita. Po pro siła o po moc



dla sio stry, a ona jej tę po moc obie cała. Trzeba bę dzie szybko za ła twić dziew czy nie pracę i po ‐
szu kać ja kie goś miej sca do ży cia. Wes tchnęła gło śno i za pa trzyła się w ogień.

– Nie po my śla łaś, że ta dziew czyna mo gła Pio tra ko chać? Ma ta kie samo serce jak i my.
–  Ko chać? Prze cież do sko nale wie działa, co robi. Sama wiesz, że związki poza sferą są

nie moż liwe – obu rzyła się Ma rianna. – Na wet w ro man sach źle się koń czą.
– Tak, wiem. Nie ro zu miem jed nak, dla czego ob wi niasz tylko ją. On we dług cie bie nie za ‐

wi nił? Za pewne zła mał dwa ko biece serca. A na wet trzy, bo jak znam ży cie, to jesz cze swo jej
matce – ką ciki ust unio sły się Sa rze w ni kłym uśmie chu na myśl, ile za chodu jej mość Sę piń ską
kosz to wało przy go to wa nie ma riażu z naj zna ko mit szą i naj za moż niej szą panną na wy da niu.

– Saro, na li tość bo ską, sama nie wie rzysz w to, co mó wisz. Prze cież wiesz do sko nale, że
męż czy znom wolno wię cej niż nam, ko bie tom. Jesz cze dużo wody upły nie w Wi śle, nim bę ‐
dziemy miało prawo do wła snego zda nia. – Ma rianna zi ry to wała się po stawą Sary. Miała jej za
złe, że ta wszystko prze ina cza i nie staje po słusz nej stro nie. – Za wsze bro ni łaś z góry prze ‐
gra nych spraw – pod kre śliła do bit nie. – A te raz, kiedy je steś nie za leżna fi nan sowo od męża,
sta łaś się wręcz re wo lu cjo nistką. Po nie kąd za czy nam ro zu mieć, dla czego my, ko biety, po win ‐
ny śmy być pod opieką mę żów.

–  Na prawdę? – za kpiła Sara. Miała dość tej roz mowy. Ra dość z  przy jazdu ku zynki pry ‐
snęła jak bańka my dlana.

–  Saro, nie bądź taka. Daj so bie prze mó wić do roz sądku. Po patrz na swoją sy tu ację.
Miesz kasz w War sza wie bez opieki. Nie spo ty kasz się za bar dzo z ludźmi. No, ale to aku rat ro ‐
zu miem, od za wsze by łaś sa mot nicą. Oto czy łaś się służbą, na przy kład choćby i Martą, któ rej
po wie rzasz wszyst kie swoje se krety i ocze ku jesz rady jak od wy roczni. Może i jest ona mą dra
ży ciowo, ale jest zwy czajną, pro stą dzie wu chą. Nie marszcz brwi, pro szę, tylko wy słu chaj
mnie do końca. Nad miar pie nię dzy wy raź nie cię zde pra wo wał.

– Nie, nie miał oka zji mnie zde pra wo wać – wy słała ku zynce uśmiech Mony Lisy.
– To do brze... – za częła Ma rianna, ale Sara jej prze rwała.
– Nie zde pra wo wał mnie, bo lwią część pie nię dzy, praw dziwą for tunę, prze ka za łam na ra ‐

to wa nie two jego na rze czo nego. – Upiła łyk na paru z po krzywy.
–  Saro... po cze kaj... – Ma rianna wy cią gnęła rękę i  pró bo wała za trzy mać księżną, ale ta

wstała od stołu, nie za uwa ża jąc na gan nego spoj rze nia Ma rianny ani jej wy cią gnię tej dłoni. –
Je stem ci wdzięczna za ura to wa nie Ni ko dema. Tylko...

– Do bra noc, ko chana, śpij do brze. Masz za sobą wy czer pu jącą po dróż, a i ja po czu łam się
zmę czona.

– Nie chcia łam, by tak wy szło, ale obie ca łam ciotce Kle men ty nie i wła snej matce, że prze ‐
mó wię ci do roz sądku. – Si wiń ska się zmie szała.

– Prze mó wi łaś, a te raz wy pocz nij i daj wy po cząć mnie – rzu ciła księżna z pół u śmie chem,
który zgasł na tych miast po tym, jak opu ściła bi blio tekę.

Tego wie czoru nie miała już siły, by zajść do sy pialni Hi po lita i  choćby spoj rzeć, jak wy ‐
gląda i jak się czuje. Po roz ma wiała je dy nie z me dy kiem, który drze mał na so fie usta wio nej tuż
obok drzwi sy pialni księ cia. Wy bu dzony z  płyt kiego snu, zre la cjo no wał jej, że Hi po lit zjadł
przy nie siony mu kleik, nie go rącz ko wał i nie ma ja czył, a te raz śpi.



Le żąc w swoim po koju, wpa try wała się w mi go cące na su fi cie cie nie, które pa dały od ko ‐
minka. Lu biła przy tul ność ciem nych po miesz czeń po zmroku, na wet ten po kój, który ko ja rzył
jej się z naj gor szymi chwi lami w ży ciu, na brał in tym no ści. Tu prze żyła swoje pierw sze mi ło ‐
sne po rywy serca z Bru no nem. Tu ro dziła się na mięt ność mię dzy nimi. Tu przy szła na świat
jej có reczka, któ rej pła czu nie dane jej było usły szeć, i  także tu taj mie rzyła się z ża łobą, naj ‐
pierw po dziecku, a po tem po ko cha nym męż czyź nie. Tyle się tu wy da rzyło... Po wio dła wzro ‐
kiem po po koju. W wiel kim lu strze trzy drzwio wej to a letki od bi jały się pło myki ognia. Kie dyś,
gdy była małą dziew czynką, ka zała Mar cie za sła niać lu stro. Bała się du chów. Sły szała od sta rej
ku charki, że gdy noc za pada, du chy wy cho dzą na żer. Jako dziecko w to wie rzyła. Marta ni gdy
ni komu nie zdra dziła ta jem nicy o stra chach Sary. To był ich dziew czyń ski se kret. Przy szło jej
do głowy, że za wio dła ją wła sna matka, a także oj ciec, który nie sta nął po jej stro nie, tylko ka ‐
zał iść za mąż za star szego od niej o dwa dzie ścia dzie więć lat ty rana, za wio dła ją ciotka Ade ‐
lajda, którą kie dyś uwa żała za swoją przy ja ciółkę, za wio dła ją także Ma rianna, a Marta ni gdy.
Marta ni gdy ni komu nie zdra dziła ich wza jem nych se kre tów, a prze cież za plotki o niej sprze ‐
dane do ga zet mo gła nie źle się ob ło wić. Tym cza sem ona była wierna, od dana i do bra ni czym
naj czul sza opie kunka.



 

Marta Skow ro nek nie po tra fiła zna leźć so bie miej sca. Wy sprzą tała wszyst kie kąty, wy po le ‐
ro wała sre bra i krysz tały, a także szyby w oknach, wy prała dy wany, ka napy i pufy, a gdy apar ‐
ta ment księż nej Reszko lśnił jak naj czyst szy dia ment, za ce ro wała na wet stertę bie li zny, która
za wsze cze kała na po tem. Wy naj do wała so bie za ję cia, by leby tylko za go spo da ro wać czas do
przy jazdu Wal de mara. Spo dzie wała się uj rzeć go lada mo ment. Pod py tała chło paka z poczty,
ile czasu zaj muje droga do Sak so nii i  z  po wro tem, i  ob li czyła so bie, że po wi nien przy je chać
wła śnie dziś. To też nie spo koj nie krę ciła się po po miesz cze niach, a wszystko jej le ciało z rąk.

– Uspo kójże się, ko bieto! – zbesz tała ją w końcu Aniela. – Toż przy je dzie ten twój przy ‐
stoj nia czek. On też bez cie bie prze cie żyć nie może, a  ty oczy so bie wy pa tru jesz. Do cze kasz
się, a te raz uwa żaj, bo wszystko po tłu czesz. Już żeś dwie fi li żanki księż nej w drobny mak pu ‐
ściła, le piej zo staw lich ta rze i por ce lanę, one i tak wy pu co wane przez cie bie, że świecą jak lu ‐
stro.

–  Och, co ta tę sk nota z  czło wie kiem robi – rzu ciła ze śmie chem Marta. – Rze czy wi ście,
wszystko mi dzi siaj z rąk wy la tuje.

– Oj, mó wią że mi łość gor sza niż... już nie po wiem co. – Ku charka ro ze śmiała się życz li ‐
wie. Pa mię tała, co to mi łość, sama też kie dyś ko chała, ale jej uko chany pod upadł na zdro wiu
i  młodo na gruź licę zmarł. Po przy się gła so bie ni gdy za mąż nie wy cho dzić ani przed ni kim
wię cej serca nie otwie rać. Ale cie pło jej się ro biło na du szy, gdy pa trzyła na za ko chaną Martę.
Ki bi co wała jej, tak samo jak i  Mela. A  Mela za punkt ho noru ob rała so bie wy swa tać och mi ‐
strzy nię.

– Jak tak pa trzę na na szą Martę, to sama chcia ła bym się za ko chać – skwi to wała ze śmie ‐
chem po ko jówka. – Ja kaś ład niej sza się zro biła, szla chet niej sza, we sel sza, ser decz niej sza. Aż
miło po pa trzeć, a niech na wet i tę por ce lanę tłu cze.

–  Go rzej, jak przyj dzie jej za nią za pła cić, toż wi dać, że te zło ce nia to z  naj cen niej szego
kruszcu zro bione. – Ku charka krę ciła głową.

– E tam, księżna nie skrzyw dzi żad nej z nas. Ona mu chy by nie skrzyw dziła. Bi dulka, cie ‐
kawe, jak so bie w tym Kar cze wie ra dzi. Aż strach po my śleć, że te raz przy szło jej się księ ciem
Hi po li tem zaj mo wać, co jej ni gdy nie ko chał, a  na wet sama wi dzia łam, jak otrzy mane jego
ręką si niaki przed świa tem za kry wała – traj ko tała dziew czyna.

– Tylko nie po wta rzaj tego ni komu – prze ra ziła się Marta.
– Nie po wta rzam, tylko wam prze cie mó wię. A ty, Marto, sama przy znaj, toć wi dzia łaś nie

raz, nie dwa si niaki wy mie rzone przez księ cia. – Spoj rzała na och mi strzy nię, ale Marta nie
pod jęła te matu.

– To mó wisz, że dziś ten twój wraca, tak? – za ga iła Aniela.
– Po wi nien dziś przy je chać, ale pew nie do piero na wie czór. Droga długa, ko nie na sta cjach

prze przę go wych zmie niać trzeba, to i się scho dzi.
– Z Lu dwiką przy je dzie? – za in te re so wała się Mela.
– Tak, obie cał, że za je dzie po nią. Mam na dzieję, że za brała się z nim, bo ma tuchna i oj ‐

ciec po ra dzić już so bie nie mogą – zwie rzyła się Marta. – Li stu im nie wy sła łam, nie wiem, co
i jak osta tecz nie po sta no wili.



– Ładna ta twoja sio stra? – Mela nie spusz czała wzroku z och mi strzyni, mo cu jąc się jed ‐
no cze śnie ze sło ikiem mar mo lady śliw ko wej.

– Bar dzo ładna, a dla czego py tasz? – Marta zmarsz czyła brwi. Coś ją w gło sie po ko jówki
za nie po ko iło.

– Tak tylko py tam... A wła ści wie to wy znam, bo i dla czego mam nie po wie dzieć. Tak so bie
my ślę, czy ty się nie bo isz, że twoja sio stra sprząt nie ci sprzed nosa uko cha nego? Czę sto się
sły szy, że albo naj lep sza przy ja ciółka, albo sio stra czy ku zynka stają się przy czyną nie szczę ścia
w ko cha niu – po wie działa po waż nie.

– Oj, Mela, Mela – zga niła ją ku charka. – Ty jesz cze młoda i głu piutka je steś, nie wiesz, że
za ko chany poza swoją mi ło ścią świata nie wi dzi? Choćby nie wiem, jak się pan nica sta rała, to
męż czy zna, co mu uko chana świat prze sło niła, nie obej rzy się na wet za inną. To wła śnie jest
mi łość.

Marta nie sko men to wała ani twier dzeń Meli, ani ku charki, ale czuła, jak po sło wach Anieli
wielki głaz spada z jej serca. Do piero te raz uświa do miła so bie, że jej nie po kój spo wo do wany
jest nie tylko tę sk notą, ale także tlą cym się uczu ciem za zdro ści o śliczną sio strę.

– Nic już nie rób, nie po rząd kuj, nie ukła daj, nie prze cie raj, nie pra suj, co naj wy żej mo żesz
za jąć się sobą. Przy go tuj się na przy jazd nie tylko uko cha nego, ale i sio stry. Prze łóż swoje rze ‐
czy, by jej w ko mo dzie i w sza fie miej sce za pew nić, na wlecz nową po szewkę na pie rzynę, żeby
dziew czyna też czuła, że jej się ży cie na lep sze od mie nia. – Ła godny głos Anieli dzia łał na
Martę ko jąco, by łaby jej po słu chała, gdyby nie fakt, że wszyst kie te czyn no ści już wy ko nała.

–  Wczo raj zwol ni łam część pó łek, a  i  po ściel na świeżą wy mie ni łam dziś rano – stwier ‐
dziła, roz kła da jąc ręce, sama zdzi wiona swoją nad gor li wo ścią.

– Ano skoro tak, to się rych tuj i w oknie wy glą daj. – Aniela, śmie jąc się, mach nęła ręką. –
Albo chodź do kuchni i przy glą daj się, jak ma ka ron wy ra biam i su szę, żeby na zaś był. Tylko się
nie bierz za ro botę, bo mi jesz cze coś w kuchni zmaj stru jesz.

Marta jed nak i w kuchni długo nie usie działa, wciąż tylko od okna do okna cho dząc, wy pa ‐
try wała żół tego pocz to wego dy li żansu. W końcu ją Mela zła pała za ra mię i siłą przy to a letce
księż nej po sa dziła.

– Chodź, bo cię uko chany za sta nie uty tłaną w mące od ma ka ronu, a ty masz dziś lśnić jak
gwiazda na nie bie.

– Ma ka ronu nie do ty ka łam ani mąki, więc jak mogę być uty tłana? – za prze czyła nie świa ‐
doma, że po ko jówka so bie z niej żar tuje.

– Do brze już, do brze. Siedź spo koj nie, a ja cię przy go tuję na spo tka nie z prze zna cze niem.
Może o rękę po prosi cię jesz cze dziś. Mu sisz wy glą dać wy jąt kowo pięk nie. – Mela zdjęła biały
cze pek z głowy och mi strzyni, wzięła do ręki grze bień i za częła roz cze sy wać piękne, dłu gie aż
do pasa, ciemne włosy. – Są śliczne, ta kie zdrowe i  lśniące – po chwa liła. – Ucze szę cię dziś
w war kocz – po wie działa, ale Marta za ka zała jej na tych miast tego po my słu.

–  Nie, nie war kocz. Ze pnij mi włosy nad kar kiem. Nie je stem już taka młoda, by no sić
war ko cze.

– Ależ je steś młoda. Masz prze cież do piero trzy dzie ści dwa lata. Je steś nie za mężna, więc
masz prawo do war ko czy. Za plotę tylko je den. Bę dzie luźny i  opa da jący tro chę z  boku.



A z dru giej strony nad uchem upnę ci czer wony kwiat. – Ba wiła się jej wło sami, pró bu jąc róż ‐
nych splo tów, i pa trzyła w lu stro na od bi cie och mi strzyni.

– Czy nie będę wy glą dała śmiesz nie? Je stem stara...
– Wcale nie. Bę dziesz wy glą dała prze pięk nie – za wy ro ko wała po ko jówka. I rze czy wi ście,

zwin nymi pal cami za plo tła włosy Marty w prze piękny war kocz, który prze rzu cony przez lewe
ra mię spra wił, że ko bieta wy glą dała jak na sto let nia dziew czyna. Czer wony kwiat wy pięty na
tę oka zję z let niego ka pe lu sza księż nej do peł nił ca ło ści. Wpraw dzie Mela na ma wiała Martę, by
ta pod nie obec ność Sary ubrała się w jedną z jej su kien, ale och mi strzyni ka te go rycz nie od mó ‐
wiła. Za ło żyła swoją gra na tową su kienkę i  prze pa sała się po ży czo nym od Meli czer wo nym
sze ro kim pa sem.

W  końcu na pię cie dnia spra wiło, że nie tylko Marta, ale wszyst kie trzy ko biety stały
w oknie i zza mi ster nie upię tych fi ra nek ob ser wo wały ulicę. Słońce chy liło się ku za cho dowi,
ale jesz cze cie płe pro mie nie oświe tlały cie płym bla skiem fa sady bu dyn ków, gdy na końcu ulicy
zo ba czyły to czący się żółty dy li żans. Mar cie serce za biło gwał tow nie. Mu siała za czerp nąć
haust po wie trza, by uspo koić od dech i wy ci szyć eks cy ta cję spo tę go waną tę sk notą. Po jazd był
jesz cze da leko, ale Marta uśmiech nęła się do przy ja ció łek, ści snęła ich dło nie i bez słowa zbie ‐
gła na dół.

Mela i Aniela uśmiech nęły się po błaż li wie, wy mie nia jąc mię dzy sobą ci che życz liwe żarty.
Lu biły Martę, ki bi co wały mocno jej szczę ściu. Je śli uśmiech nęło się do niej, to może przyj dzie
czas, że i do nich się uśmiech nie. Po szep tały mię dzy sobą o tym, że och mi strzyni wy gląda za ‐
chwy ca jąco i  że ni gdy jesz cze nie wi działy jej tak ogrom nie roz ra do wa nej. Mu siała ko chać
tego swo jego pocz ty liona wielką mi ło ścią. W  końcu spoj rzały po now nie na ulicę, po jazd był
tuż-tuż, nie mal pod ich ka mie nicą. Na gle za marły i spoj rzały po so bie spło szone.

Marta zbie gła po scho dach, uśmiech nęła się do stróża i wy bie gła przed bu dy nek. Dy li żans
wła śnie sta nął przed drzwiami poczty, są sia du ją cej z ich bu dyn kiem. Marta Skow ro nek zro ‐
biła kilka kro ków, bo bok dy li żansu prze sła niał jej wi dok na ko zioł, na któ rym sie dział Wal de ‐
mar. Wy chy liła się do przodu i  za marła. Wal de mar stał już na ziemi, uśmie chał się do Lu ‐
dwiki, która jesz cze sie działa na koźle i coś do niego szep tała. Męż czy zna ro ze śmiał się i wy ‐
cią gnął do niej obie ręce. Sio stra Marty tro chę się dro czyła, ale w końcu rów nież wy cią gnęła
ręce. Za wi ro wała w po wie trzu jej czer wona spód nica i biała halka ob szyta ko ronką. Wszystko
stało się tak szybko, że Marta ze ści śnię tym ser cem ob ser wo wała, jak pocz ty lion przy trzy muje
jej sio strę za szczu płą ki bić, a ona obej muje ra mio nami jego szyję, a po tem...

Marta cof nęła się gwał tow nie i za sło niła ręką usta, by nie krzyk nąć. Chłodna stal zdrady
ostro wbi jała się jej w serce ni czym szty let. Przed oczami miała Lu dwikę i Wal de mara po łą ‐
czo nych w  na mięt nym po ca łunku. Stała jak urze czona, nie zdolna zro bić kroku. Świat jakby
za marł albo krę cił się w  zwol nio nym tem pie. Wtem gło śno, ję kli wie za skrzy piały drzwi bu ‐
dynku pocz to wego i wy bie gli z niego dwaj po ma gie rzy, żywo roz ma wia jąc mię dzy sobą. Marta
wie działa, że za chwilę po dejdą do dy li żansu i za czną roz ła du nek. Nie chciała, by kto kol wiek
ją zo ba czył. Cof nęła się i scho wała za dy li żans, a po tem prze sko czyła za róg bu dynku. Sły szała
per li sty śmiech Lu dwiki i głos uko cha nego, który już wy da wał po le ce nia chłop com do po mocy.
Bała się wy chy lić zza rogu, ale też nie miała siły stam tąd odejść. Wiele by dała, by ni gdy nie



oglą dać tej sceny. Sły szała jesz cze, jak pocz ty lion wpro wa dza Lu dwikę do bu dynku księż nej
Reszko, do my śliła się, że za pewne wniósł jej ba gaż, a po tem pod śpie wu jąc, zbiegł po scho dach
i nad zo ro wał roz ła du nek. Był we soły, wręcz ra do sny. Co chwilę się śmiał i żar to wał.

Stała ukryta za ro giem do póty, do póki dy li żans nie od je chał. Na dwo rze już zu peł nie po ‐
sza rzało. Do piero kiedy uci chły po krzy ki wa nia prze chod niów i stu kot koń skich ko pyt, wy szła
zza rogu i  po szła przed sie bie. Wie działa, że War szawa nocą po trafi być nie bez pieczna, ale
było jej wszystko jedno. Wy su nęła kwiat z wło sów, bo wy dał jej się nie na miej scu, naj chęt niej
i war kocz upię łaby w cia sny kok, ale nie miała przy so bie spi nek. Od wią zała czer wony pa sek
i zwi nęła go ra zem z kwia tem księż nej Reszko w mały wę ze łek. Do piero kiedy do szła nad Wi ‐
słę i za pa trzyła się w czarną toń wody, do tarło do niej, co tak na prawdę się stało. Po czuła, jak
wszech ogar nia jąca, peł za jąca sa mot ność zim nym ję zo rem liże jej piersi i mrozi serce. Jaka je ‐
stem głu pia, jak strasz nie głu pia, że da łam się oma mić jak ja kaś sza lona pa nienka, co pierw ‐
szy raz do świad cza mi ło ści – po my ślała, za pa trzona w nurt rzeki. – Skoro Dzi kow ski po rzu cił
moją pa nią, taką do brą, taką zdolną, taką śliczną, taką mą drą, to gdzież bym ja mo gła ma rzyć,
by mnie po ko chano. Ot, za drwił ze mnie, ośmie szył, prze klęty ba wi da mek. Zła mał mi serce
i po zo sta wił w smutku...

Do piero te raz po zwo liła so bie na łzy. Rę ka wem swo jej naj ład niej szej su kienki ocie rała nos
i po liczki. Nie mo gła uwie rzyć, że jesz cze rano była tak szczę śliwa, tak stę sk niona, prze peł ‐
niona mi ło ścią do męż czy zny, który oka zał się nie wart ko cha nia. Przy po mniała so bie, jak
dawno temu jej pani po rzu cona przez Dzi kow skiego mało nie za mar zła w  kar czew skim
parku, gdy zroz pa czona, nie szczę śliwa i sa motna boso wy bie gła w noc. Po pa dła wtedy bi dulka
w cho robę, a po tem w tej cho ro bie wy dała na świat mar twą có reczkę. Przy po mniała so bie też
swoje słowa, któ rymi wów czas księżną po cie szała. Tłu ma czyła jej w tamtą okrutną noc, że nie
wolno tak roz pa czać, że ża den męż czy zna nie jest wart tak wiel kiej roz pa czy, nie go dzi się,
żeby po nim aż tak pła kać. Wie działa to wszystko. Ro zu miała, tylko nie miała po ję cia, dla ‐
czego ona sama te raz nie mo gła zła pać tchu, dla czego trzę sły jej się dło nie, dla czego na prze ‐
mian było jej to go rąco, to znowu trzę sła się z zimna jak liść szar gany po ry wi stym wia trem.
Przy po mniała so bie, że nie da leko, a  wła ści wie tuż obok spa ce ro wali z  Wal de ma rem nad wi ‐
ślań skimi bul wa rami, snu jąc plany o wspól nej przy szło ści. To wspo mnie nie za dało jej nie wy ‐
obra żalny ból. Mo gło być tak pięk nie, mo gli śmy prze żyć ra zem ży cie, mo gli śmy zbu do wać na ‐
sze małe szczę ście, tylko dla nas, we dwoje. Jak on mógł to wszystko ze psuć? – za sta na wiała
się. Musi nie mieć serca ani li to ści nade mną.

Ja kaś za ko chana para usia dła tuż obok. Szep tali so bie czułe słowa, za pew niali o wiel kim
uczu ciu. Marta siłą po wstrzy mała łzy, by nie zdra dzić swo jej obec no ści. Sku liła się i  nie mal
za marła bez ru chu. Sły szała cięż kie od de chy tam tych dwojga i mlask roz ognio nych po ca łun ‐
ków. Po ja kimś cza sie męż czy zna po pro sił swoją uko chaną o do wód mi ło ści, po cząt kowo się
wzbra niała, a po tem mu ule gła. Mar cie po liczki pło nęły. Czuła się nie na miej scu. Tłu ma czyła
so bie, że nie chce prze szka dzać ko chan kom, ale odejść też nie po tra fiła. Z ust ko biety wy do był
się jęk. Nie było w  nim prze ra że nia, wręcz prze ciw nie. Ci chy, cie pły głos spra wiał wra że nie
za do wo le nia. Sap nię cia męż czy zny stały się szyb kie, ryt miczne, aż z  jego ust wy do był się
prze cią gły jęk. Ko bieta rów nież do łą czyła do tego jęku ci chym roz kosz nym po sa py wa niem.



Mar cie za schło w  gar dle. Bała się jed nak prze łknąć ślinę, a  na wet swo bod niej za czerp nąć
tchu. Łzy na dal pły nęły jej po po licz kach, ale za fa scy no wana nie zna nymi od gło sami, nie zwra ‐
cała uwagi na łzy. Jej serce, ale i pod brzu sze, a także piersi pul so wały. W jej ciało wstą piło ja ‐
kieś nie znane sza leń stwo. Sie działa chwilę jesz cze bez ru chu, ale w końcu nie wy trzy mała, bo
roz pacz wzięła górę. Już nie po tra fiła się opa no wać i roz sz lo chała się roz pacz li wie jak dzi kie
zra nione zwie rzę. Sły szała, jak tam tych dwoje za marło, jak w  po śpie chu wcią gają na sie bie
ubra nia i  jak od cho dzą wy pło szeni. Było jej wszystko jedno. Nie ob cho dziły jej ni czyje uczu ‐
cia. Czuła się skrzyw dzona, okra dziona z mi ło ści i od rzu cona. W tej chwili nie na wi dziła Wal ‐
de mara. Ode brał jej szczę ście, ode brał jej przy szłość i na dzieję. Chciał się tylko za ba wić, może
na wet śmiał się z niej za ple cami.

Pod nio sła się z trawy i wolno ru szyła przed sie bie wzdłuż Wi sły. Bez gwiezdne niebo po ‐
kryło mia sto czar nym ki rem. Gdzieś z od dali do cho dził do niej co rusz re chot i gło śne po krzy ‐
ki wa nia war szaw skich rze zi miesz ków, ale ona nie zwa żała na nich, bo stra ciła ochotę na ży ‐
cie. Naj bar dziej bo lało ją, że ni gdy nie do zna tego fa scy nu ją cego cie le snego zbli że nia. Nie za ‐
zna tej roz ko szy, jaka łą czy za ko cha nych w so bie lu dzi. On mi to ode brał – po my ślała, za ci ‐
snęła dło nie w pię ści i znów się roz pła kała. Nie mam po co i dla kogo żyć! I na gle przy szło jej
do głowy, że księżna też za pewne jest sama i że jej po trze buje, i że prze cież ma dla kogo żyć,
wła śnie dla niej. Za raz jed nak przy po mniała so bie, że księżna wy brała Frankę i  że jej nie
chciała ze sobą za brać w chwili smutku. Myśl, że jest cał ko wi cie sama na świe cie, spa dła na
Martę na gle i ogłu szyła ją. Ota cza jące ją ciem no ści spo tę go wały uczu cie pustki i osa mot nie ‐
nia. Na raz przy szedł pa ra li żu jący strach. Nie bała się jed nak lu dzi czy ciem no ści. Bała się
pustki, bała się ży cia ze zła ma nym ser cem, bała się tej po twor nej tę sk noty, która już nią
owład nęła, i bała się, że już ni gdy nikt jej nie po ko cha i że nie znaj dzie sensu ży cia.



 

Nad War szawą prze to czyła się pierw sza wio senna bu rza. Deszcz bęb nił o da chy, o bruk,
a po tem spły wał rynsz to kami, uno sząc bru natną breję. Oczy ścił mia sto i przy niósł ziemi ży ‐
cio dajną siłę. Sza rzało już, gdy Marta Skow ro nek do czła pała do są sia du ją cej z pocztą ka mie ‐
nicy przy Kra kow skim Przed mie ściu. Prze mok nięta, zzięb nięta, przy gnę biona i zo bo jęt niała
na cały świat, we szła do bu dynku. Na jej wi dok stróż ze rwał się z ka napy, na któ rej drze mał,
ale nie sko men to wał jej ża ło snego wy glądu. Wej ście po scho dach na pierw sze pię tro za jęło jej
do brych kilka mi nut. Za stu kała ci cho ko łatką do drzwi, a te na tych miast się otwo rzyły, jakby
ktoś cze kał po dru giej stro nie.

– Matko Prze naj święt sza, dzię kuję ci za wy słu cha nie bła gal nych mo dlitw – za wo łała ci cho
Aniela i zro biła na pier siach znak krzyża. – Marto, bój się Boga, jak można tak się po nie wie rać
po mie ście ca lutką noc. Na ra żać ży cie i zdro wie – bia do liła.

– Co śmy z Anielą prze szły przez cie bie. Ani oka nie zmru ży ły śmy. Cho dzi ły śmy cię szu kać,
ale jak ka mień w wodę, gdzieś ty się po dzie wała? – Mela z za czer wie nio nymi oczami krę ciła
głową nad lek ko myśl no ścią och mi strzyni.

– Chodź do kuchni, roz grze jesz się na lewką. Ścią gaj tę prze mo czoną kieckę. W cho robę
jak nic po pad niesz. Chodź do kuchni, no już. – Aniela po cią gnęła Martę za ło kieć, bo ta stała
w ko ry ta rzu jak słup. – Mela, wy trzyj te mo kre ślady, bo jesz cze kto nogę zła mie na śli skim.

Marta dała się pro wa dzić do kuchni, ale nie miała siły, by ścią gnąć su kienkę. Gruby ma te ‐
riał na siąkł wodą i przy kleił jej się do ciała. Czer wone od zimna, ze sztyw niałe dło nie od ma ‐
wiały po słu szeń stwa. Do piero wy pity al ko hol roz lał się cie płem po jej zzięb nię tym ciele i przy ‐
wró cił jej nieco ży cia. Po cią gnęła no sem, kro ple desz czu spły wały jej z  czoła i  za wi sły na
czubku nosa. Wes tchnęła głę boko. Nie pła kała, bo tam nad Wi słą w ciem no ści nocy wy pła kała
wszyst kie łzy. Dała so bie ścią gnąć su kienkę i owi nąć się w mięk kie prze ście ra dło, które Mela
naj pierw ogrzała, przy trzy mu jąc je przy ka �lo wej kuchni. Otu lona w cie pły szary ma te riał i raz
za ra zem po pi ja jąc łyk na lewki, Marta od zy ski wała czu cie w  zzięb nię tych człon kach. Czuła
wdzięcz ność dla opie ku ją cych się nią ko biet. Te raz bar dzo po trze bo wała do wo dów życz li wo ‐
ści.

–  Gdzieś ty cho dziła? Dla czego nie wra ca łaś tak długo? – Aniela prze tarła pod puch nięte
oczy, zmę cze nie wy ry so wane na jej nie mło dej już twa rzy wzru szyło Martę.

–  Prze pra szam, zgu bi łam się. – Wy cią gnęła wciąż jesz cze lo do watą dłoń i  po ło żyła na
dłoni ku charki.

– Zgu bi łaś się? – spy tała Mela z kpiną w gło sie. – Prze cież to nie moż liwe. Jak mo głaś się
zgu bić, prze cież cho dzisz co dzien nie na targ? – Mach nęła za ma szy ście ręką.

– Uspo kój się, Mela. Idź się prze spać, bo całą noc na klęcz kach spę dzi ły śmy, do Naj święt ‐
szej Pa nienki mo dląc się za cie bie, Marto. – Ku charka zgro miła wzro kiem po ko jówkę. A ta na ‐
tych miast spu ściła głowę.

– Dzię kuję wam za mo dli twy. Nie chcę na ra zie mó wić o tym, co mi się przy tra fiło, bo...
sama naj pierw mu szę z tym wszyst kim so bie po ra dzić – wy znała Marta.

–  Toż my wiemy, co się stało. Prze cie też w  oknie sta ły śmy i  wi dzieć wszystko wi dzia ły ‐
śmy. Żal mia łaś do niego, że tak ho łu bił tę twoją sio strę. – Ci chy głos i słowa Meli spra wiły, że



Mar cie znów po pły nęły łzy.
– Nie po trzeba tak roz pa czać, może na te ich żarty ja kieś wy tłu ma cze nie jest – stwier dziła

ku charka, sama nie do wie rza jąc w to, co mówi. Wi działy prze cież z Melą, jak Lu dwika głowę
na jego ra mię po ło żyła, jak szcze bio tała do niego ni czym pta szek, jak za wi sła na nim i ca ło wać
go za częła, a on się temu pod dał...

Marta zwie siła głowę, nie chciała, by wi działy jej łzy. Wdzięczna była ko bie tom za po moc
i serce, ale wsty dziła się i przed sobą, i przed nimi, że Wal de mar tak per fid nie ją upo ko rzył.

–  Py tał o  cie bie, gdy torbę Lu dwiki przy niósł, ale my śmy po wie działy, że cię tu nie ma.
My śla ły śmy, że cze kasz na niego ukryta i chcesz mu nie spo dziankę zro bić. Do piero kiedy zo ‐
ba czy ły śmy, że od jeż dża, a cie bie z nim nie ma, wpa dły śmy w po płoch – opo wia dała Aniela.
Oparła łok cie na stole, bo głowa jej cią żyła od nie prze spa nej nocy. Bar dzo współ czuła Mar cie.
Jesz cze wczo raj tak ra do sna i piękna, dziś przed sta wiała się jak nie szczę ście.

– Gdzie ona jest? – spy tała wolno Marta.
– Kto? – spy tała ku charka, bo nie od razu zo rien to wała się, kogo och mi strzyni ma na my ‐

śli.
–  Panna Lu dwika? – spre cy zo wała py ta jąco Mela, i  nie cze ka jąc na od po wie dzieć, wy ja ‐

śniła: – Jak tylko pan Pro myk ją tu do nas przy pro wa dził, jesz cze chciała mu się na szyję rzu ‐
cać, ale on, zwa żyw szy na na szą obec ność w holu, zła pał ją za dło nie i ob jąć się nie po zwo lił.
O cie bie za czął roz py ty wać, a że my śmy nie wie działy, gdzie je steś, to po szedł. A ona le dwo się
z  nami przy wi tała i  swoje rze czy do two jego po koju za nio sła, zja dła, bo głodna po po dróży
i zmę czona była, ob myła się i po szła spać. No i śpi do te raz.

– Nie spy tała na wet o mnie? – zdzi wiła się Marta.
– No, skoro pocz ty lion py tał, a ona to sły szała, to i py tać się już do dat kowo nie mu siała.

Wie działa, że cie bie nie ma. – Aniela wzru szyła ra mio nami.
Mela wstała, wzięła ba lię, w któ rej ob cie kały bie li zna i su kienka Marty, i po szła na strych,

by je roz wie sić na sznu rze. Och mi strzyni do nie dawna miała tę dziew czynę za le niuszka, ot,
za krę cić się, po śmiać, po łeb kach ro botę wy ko nać, do piero dziś pierw szy raz uważ niej jej się
przyj rzała i ze smut kiem od kryła, że nie do ce niała Meli. By wała dla niej su rowa i nie spra wie ‐
dliwa. To od kry cie po głę biło jej smu tek. Stara już je stem i nie na daję się na och mi strzy nię –
stwier dziła w du chu. Przy mknęła oczy i wy zbyła się wszel kich my śli. Naj chęt niej po szłaby do
swo jego po koju i  za pa dła w  sen, ale tam spała Lu dwika. Nie miała ochoty na kon fron ta cję
z sio strą.

– Marto, otrzą śnij się z tego. Nie roz grze buj, nie roz pa mię tuj, nie po ka zuj po so bie swo ‐
jego smutku. Nie raz, nie dwa nam słu żą cym przy szło cier pieć z po wodu roz dzie le nia od ro ‐
dzi ców dzieci, z po wodu cho roby czy śmierci bli skich. – Aniela spo waż niała. Do tknęła ra mie ‐
nia Marty i ła god nie nim po trzą snęła. – Zła mane serce przy tra fia się nie mal każ dej z nas, nie
omija też męż czyzn. Nikt nic na to nie po ra dzi. Nie umrzesz od tego, nie ty pierw sza i  nie
ostat nia tak cier pisz. Jed nak je śli stra cisz po sadę, to twoje ży cie rze czy wi ście się za wali, a nie ‐
długo bę dziesz mu siała po ma gać rów nież ro dzi com. No i sio strze też mu sisz po móc usa mo ‐
dziel nić się przy naj mniej na tyle, by od dała ci twój po kój.



– Masz ra cję. – Marta wes tchnęła i otarła resztki łez. Po pra wiła koc, bo zsu nął jej się z go ‐
łych ra mion. Na po licz kach wy kwi tły jej ru mieńce od na głej zmiany tem pe ra tury, a także wy ‐
pi tej na lewki. – Mam do cie bie i do Meli prośbę... Nie mów cie Lu dwice, że... ko cha łam Wal de ‐
mara. Nie chcę, by o tym wie działa.

– Ra cja. Le piej niech nie wie, bo i po co da wać jej sa tys fak cję. Tylko czy ona się tego nie do ‐
my ślała? Prze cież to go łym okiem było wi dać.

–  Nie wiem. Na wet je śli się do my ślała, to pew no ści mieć nie mo gła, bo i  skąd, ja z  nią
o tym nie roz ma wia łam. On... on też pew nie nie...

–  Ode mnie też się nie do wie ani od Meli. Mela jest okrop nie roz cza ro wana, ki bi co wała
wa szej mi ło ści... – Ku charka na gle umil kła. Wstała od stołu, ze brała kubki, kie li szek i sa ga nek
z na lewką. – Idź się zdrzem nij, długi dzień przed nami, ja też się jesz cze prze śpię z dwie go ‐
dzinki. Tylko pa trzeć, jak księżna z War szawy ścią gnie do domu, długo ona tam z tym okrut ‐
ni kiem nie wy trzyma.

Marta wciąż się ocią gała, do piero kiedy usły szała skrzy pie nie drzwi i  do kuchni we szła
Mela z pu stą ba lią, pod nio sła się z krze sła i skie ro wała się do swo jego po koju. Na dwo rze już
zro biło się cał kiem ja sno i  pierw sze prze bły ski słońca wdzie rały się przez nie za sło nięte ko ‐
tary. Och mi strzyni sta nęła w osłu pie niu. Jesz cze ni gdy w tym ma łym po ko iku nie wi działa ta ‐
kiego ba ła ganu. Na środku le żał roz be be szony to bół, na pod ło dze wa lały się trze wiki, ko lo ‐
rowe chustki, halki, dwie czer wone spód nice, ka �tany i  kilka par bie li zny. Wciąż owi nięta
w szare prze ście ra dło Marta oparła się o drzwi i przy glą dała śpią cej na giej sio strze. Prze śli ‐
zgi wała wzro kiem po roz sy pa nych na po duszce ciem nych, dłu gich wło sach, za ró żo wio nych
od snu po licz kach, jędr nych pier siach i dłu gich no gach. Z łóżka zwi sała bez ład nie od rzu cona
koł dra. Marta na ci snęła klamkę, lekko uchy liła drzwi i  umyśl nie nimi trza snęła. Lu dwika
otwo rzyła oczy, lecz na tych miast je zmru żyła i się prze cią gnęła.

– Baby i dziada tylko bra kuje, po tworny ba ła gan zro bi łaś. Wsta waj i  sprzą taj – burk nęła
gniew nie Marta.

– Co cie bie ugry zło? Na wet nie ra czy łaś przyjść, jak przy je cha łam, a te raz się ci skasz, za ‐
miast się przy wi tać – mruk nęła. Ener gicz nym ru chem na cią gnęła koł drę i prze su nęła się pod
ścianę. – Klap nij, miej sca nie za wiele, ale chude je ste śmy, to się po mie ścimy.

Marta, wciąż otu lona prze ście ra dłem, po ło żyła się z brzegu łóżka. Le żąc na wznak, za sta ‐
na wiała się, jak to te raz bę dzie. Nie miała za miaru mat ko wać Lu dwice, w końcu dziew czyna
osią gnęła peł no let ność. Była też przy uczona do słu że nia we dwo rze. Po winna so bie po ra dzić.
Wpraw dzie nie spy tała sio stry o ksią żeczkę służby, ale miała tę na dzieję, że w ra zie jej braku
pro tek cja księż nej Sary wy star czy, by zna la zła ja kąś po sadę. Za mknęła po wieki, ale sen nie
nad cho dził. Wy pity al ko hol, prze ży cia ostat niej nocy, ogromny żal i nie chęć do sio stry mą ciły
jej umysł. Ko ło wro tek my śli po tę go wał nie po kój.

– Nie było cię, a ja chcia łam ci co nieco opo wie dzieć, a jest o czym. Pocz ty lion nie od ry wał
ode mnie wzroku. Przy znam, cał kiem przy stojny męż czy zna. Na wet te jego rude włosy do dają
mu urody. – Lu dwika się roz bu dziła i  jęła re la cjo no wać sio strze prze ży cia z po dróży. – A jak
ca łuje, mó wię ci...



– Nie dość ci było kło po tów z pa ni czem Sę piń skim? – Star sza sio stra sta rała się ostu dzić
jej ko chliwe opo wie ści, ale Lu dwika tylko się za śmiała.

– Sę piń ski przy Wal dim to jak uczeń przy ar cy mi strzu.
– My ślisz, że od da jąc się przy pad ko wemu męż czyź nie, któ rego wi dzisz pierw szy raz w ży ‐

ciu, zdo by wasz jego sza cu nek? – Marta nie miała ochoty na tę roz mowę, głos sio stry i jej prze ‐
chwałki do bi jały ją i po twor nie bo lały.

– Sza cu nek? – prych nęła. – A co mi po sza cunku? Mam w no sie sza cu nek. Pla nuję usi dlić
ko goś w  miarę za moż nego i  szybko wyjść za mąż. Nie mam za miaru być po słu gaczką jak
matka czy ty. A na wet oj ciec. Na pań skim gar nuszku sie dzieć. I to ci cho, by za byle co nie wy ‐
wa lili ze dworu i z domu. Ojce te raz na ła sce i nie ła sce Sę piń skich, choć wier nie im słu żyli.
I za co? Za to, że ich sy na lek oka zał się tchó rzem?

– Tchó rzem? A li czy łaś na oże nek? – Marta prze krę ciła głowę i wbiła w sio strę zdzi wione
spoj rze nie.

–  Tak, li czy łam, a  co ja gor sza niźli te pa nienki z  wyż szych sfer? Mam wszystko, co po ‐
trzeba...

– Oprócz od po wied niego uro dze nia – prze rwała jej Marta.
– I bez tego ka rierę zro bię. Prze kal ku lo wa łam wszystko, w go spo dzie się o to i owo wy py ‐

ta łam, a karcz ma rzowa po wy pitku skora do gadki się oka zała. Po wie działa mi, że pocz ty lion
bar dzo do brze za ra bia. Żony pocz ty lio nów żyją jak pączki w ma śle. Jak się nad tym za sta no wi ‐
łam, to do szłam do wnio sku, że ty tuł mi nie po trzebny. Waldi bę dzie za ra biał, a ja... no cóż, do
pracy mnie nie cią gnie, więc do brze wyjść za mąż po trze buję.

–  Je steś pewna, że bę dzie cię chciał? – Star sza sio stra za marła w  ocze ki wa niu na od po ‐
wiedź.

– Pocz ty lion? – Lu dwika na dęła po nętne usta. – On oczu ode mnie nie mógł ode rwać. Śli ‐
nił się do mnie jak ka wa ler, co ni gdy pa nienki nie ob ra cał. Pro sił, bym obok niego na koźle je ‐
chała. Z  po czątku nie bar dzo chcia łam się zgo dzić, bo to kurz i  wiatr, ale mnie czule derką
otu lił. Po pra wiał ją przez całą drogę, jak tylko mi się z  ra mion zsu nęła, a  przy tym mu skał
moją skórę na buzi. No ale co jak co, ale buźkę to mam ład niej szą niż nie jedna pa nienka ze
dworu. Py tał, czy nie zimno, czy nie zmar z łam, ręce mi w swo ich ogrze wał, a w go spo dzie do
swo jego po koju za pro sił. Nie chciał, bym z  nie zna jo mymi ba bami jedną izbę dzie liła – kła ‐
mała bez mru gnię cia okiem.

– I zgo dzi łaś się? – Mar cie głos się za ła mał.
–  A  co? Niby mia łam w  jed nym po koju z  ja ki miś wa riat kami spać? Jedna chra pie, druga

na rzeka, że ją wszystko boli, trze ciej ba chor pła cze. Nie do wy trzy ma nia.
–  Skąd wiesz, skoro z  nimi nie spa łaś? – spy tała spo koj nie Marta, choć wszystko w  niej

ścier pło.
– Och, nie łap mnie za słówka. Chyba po tra fię so bie wy obra zić, jak mo gło wy glą dać spa nie

z ba bami i z ich dziećmi. A Waldi... Mą dry, miły, opie kuń czy, de li katny jak pa nienka, a jed no ‐
cze śnie wład czy – fan ta zjo wała, sama za czy na jąc wie rzyć w swoje słowa.

– Od da łaś mu się? – Marta była nie tylko za ła mana, ale i prze ra żona głu potą mło dziut kiej
sio stry. – Prze cież ty do piero osiem na ście lat skoń czy łaś. A  je śli okaże się, że je steś brze ‐



mienna, a on cię nie ze chce? Czy ty wiesz, ile mło dziut kich brze mien nych dziew cząt na ulicy
koń czy albo ży cie so bie od biera?

– Nie fra suj się tak, bo cię głowa roz boli. Ja nie z tych, co się mnie zo sta wia na ulicy. Spró ‐
bo wałby ze mną tak po stą pić, to już ja bym mu po ka zała, co po tra fię. Tyle że nie bę dzie po ‐
trzeby, mó wię ci, wpa trzony we mnie jak w święty ob ra zek. Przez całą drogę bu zia mu się nie
za my kała, żar to wał, śmiał się, opo wia dał o swoim ojcu pocz ty lio nie i kom ple menty pra wił, że
aż ja się czer wie nia łam. A w nocy, no wiesz... – Za wie siła głos, a po tem do dała w afek cie: –
W nocy, jak to ro bi li śmy, to taki był mę ski i po tra fił mi przy jem ność za dać, że aż mu pa zu rami
po ra mie niu prze je cha łam. Od łok cia do dłoni pa miątkę mu zo sta wi łam. – Za śmiała się fi ‐
glar nie.

Marta mil czała. Opo wieść sio stry po cząt kowo ją obu rzyła, po tem roz zło ściła, roz gnie ‐
wała, a  na ko niec czuła tak wielką re zy gna cję, jakby ją ktoś z  ca łego jej skrom nego ma jątku
okradł. Lat jej przy było od tej sio strza nej pa pla niny i jak wła sna matka się po czuła. Na ko niec
po my ślała, że wła ści wie bar dzo do brze się stało, że Wal de mar spo tkał na swo jej dro dze
śliczną i mło dziutką dziew czynę. Za łożą ro dzinę i będą szczę śliwi. Los i tak jest dla mnie ła ‐
skawy, mam swoją pracę, do brą pa nią, je stem zdrowa i uży teczna. Dzię kuję To bie, Pa nie Boże,
i  To bie, Ma teczko Prze naj święt sza, za zdro wie, daj cie mi, pro szę, spo kój du szy i  serca, bym
nie cier piała tak, jak te raz cier pię – po mo dliła się, z tru dem po ły ka jąc łzy, sta rała się nie zdra ‐
dzić, że pła cze. Miała wra że nie, że ból ro ze rwie jej klatkę pier siową. Udało jej się zdrzem nąć,
ale za pa dła w płytki kosz marny sen, który bar dziej ją zmę czył, niż przy niósł uko je nie.

Na stęp nego dnia trzy ko biety snuły się po domu przy bite i oso wiałe. A kiedy koło po łu dnia
za stu kała ko łatka do drzwi, Marta za marła. In stynkt ja kiś pod po wia dał jej, że przy szedł pocz ‐
ty lion. Za pewne do Lu dwiki – po my ślała gorzko. Za drzwiami rze czy wi ście stał Wal de mar
Pro myk, a kiedy za py tał o Martę Skow ro nek, ta ukryta w kuchni, pa trząc na Melę, po krę ciła
tylko prze cząco głową, da jąc znak, że nie chce z nim roz ma wiać.

– Och mi strzyni nie ma. Pro szę nas tak rano nie na cho dzić. To nie ele gancko i wręcz pro ‐
stacko. Ma pan ja kieś prze syłki? Je śli nie, to że gnam – oświad czyła twardo roz gnie wana po ko ‐
jówka. Ki bi co wała pocz ty lio nowi i Mar cie. Jego zdrada za bo lała ją oso bi ście. Czę sto so bie po ‐
wta rzała, że je śli Mar cie uda się zna leźć mi łość, to i ją spo tka szczę ście.

–  Prze pra szam, naj moc niej prze pra szam – wy ją kał za sko czony. – Czy by łaby pa nienka
uprzejma prze ka zać pan nie Mar cie...

–  Nie – prze rwała mu Mela bez ce re mo nial nie. – Marta nie chce pana ni gdy wię cej wi ‐
dzieć. Pro szę jej nie na cho dzić. I dla na szego, i pań skiego spo koju ży czymy so bie, by kto inny
do star czał księż nej pocztę albo same bę dziemy ją z urzędu od bie rały. Że gnam pana. – To po ‐
wie dziaw szy, za trza snęła zszo ko wa nemu męż czyź nie drzwi przed no sem.

– Dzię kuję, Melu, za twoją sta now czość. Dla niego nie ma mnie już ni gdy.
Marta z tru dem prze łknęła ślinę i siłą po wstrzy mała łzy. Nie ma mnie już ni gdy dla żad ‐

nego męż czy zny. Kto to wi dział, za ko chana słu żąca, stara panna, któ rej stuk nęła trzy dzie sta
druga wio sna – kpiła w du chu sama z sie bie. Zmu szona przez Anielę, zja dła mi seczkę ka pu ‐
śniaku, a po tem za brała się do sprzą ta nia swo jego po koju, bo sio stra nie za mie rzała tego ro ‐



bić. Wy stro iła się, oświad czyła w drzwiach, że idzie za po znać się z mia stem, i znik nęła na cały
długi dzień.



 

Maj przy szedł nie spo dzie wa nie. W  kar czew skim parku za pach niało kon wa liami. Białe
i ró żowe kwia to stany kasz ta now ców przy ozdo biły wy pie lę gno wane alejki, za pach bzu niósł się
przy każ dym po dmu chu cie płego wia tru. Jed nak za pa chy i  bujna ro ślin ność, a  także we sołe
pta sie trele nie za chwy cały księż nej Sary. Zmę czona prze dłu ża ją cym się po by tem w  Kar cze ‐
wie, nie zwra cała na nie uwagi. Spa ce ro wała po parku za my ślona i jakby nie obecna. Od czasu
do czasu to wa rzy szyła jej Ma rianna, ale księżna go dziła się na to wa rzy stwo ku zynki z grzecz ‐
no ści. Ma rianna za każ dym ra zem pró bo wała umo ral niać Sarę w kwe stii służby, a szcze gól nie
Marty, ale też w  aspek cie ko niecz no ści więk szego sku pie nia się na to wa rzy skim by wa niu
w od po wied nich krę gach.

– Ni gdy nie przy pusz cza łam, że kie dyś to po wiem, ale cza sami od no szę wra że nie, że sta ‐
jesz się po dobna do mo jej matki – do gry zła jej Sara któ re goś razu pod czas prze chadzki.

Ma rianna się za śmiała, ale wi dać było, że ta uwaga ją do tknęła. Sara na tych miast po ża ło ‐
wała wy po wie dzia nych słów. Zga niła sie bie w my ślach i do szła do wnio sku, że być może rze ‐
czy wi ście bra kuje jej ogłady. Przez ostat nie mie siące więk szość czasu spę dziła na pi sa niu po ‐
wie ści, wła ści wie cał ko wi cie od cięta od świata. Do piero nie dawno wzno wiła spo tka nia li te ‐
rac kie w  swoim apar ta men cie w  War sza wie, ale już nie co ty dzień, a  raz na ja kiś czas. Od
kiedy pod pi sała umowę z wy dawcą Gu sta wem Gur giem czę ściej wy cho dziła w jego to wa rzy ‐
stwie, ale prze waż nie na wła sne spo tka nia au tor skie.

– Je steś nie spra wie dliwa, ale i  tak cię ko cham. W końcu je steś moją naj bliż szą ku zynką.
Je dyną – do dała zna cząco Si wiń ska, głasz cząc się po le dwo za okrą glo nym brzu chu. Sara w lot
zro zu miała, co Ma rianna ma na my śli. Ona miała braci, a  Sara oprócz niej i  ro dzi ców nie
miała ni kogo. Tyle że Sara bar dzo ce niła so bie swoją sa mot ność, każde ode rwa nie od pi sa nia
na peł niało ją smut kiem i roz draż nie niem. – Znów się za my śli łaś – upo mniała ją Ma rianna. –
Zdradź le piej, jak czuje się dziś książę Hi po lit.

–  Le karz twier dzi, że to kwe stia krót kiego czasu. Może mie siąca, może dwóch. Trudno
po wie dzieć. Nie na wi dzę jego sy pialni, pa nuje tam taki straszny za duch, że nie ma czym od dy ‐
chać. Po wyj ściu mu szę się wy ką pać i  zmie nić ubra nie. Mam wra że nie, że je stem cała ob le ‐
piona tym upior nym odo rem. W do datku po cząt kowo sta rał się być miły, jak na niego oczy wi ‐
ście, te raz po woli do cho dzi do sie bie i znów pluje sar ka zmem. Nie wiem, co ja tu jesz cze ro ‐
bię. Na dziś za po wie dzieli się ro dzice, może mnie tro chę od ciążą w tym dzi wacz nym czu wa ‐
niu.

– Moja matka też się wy biera do Kar czewa. – Si wiń ska schy liła się i ze rwała kilka bia łych
ło dy żek kon wa lii, przy su nęła pod nos i za cią gnęła się ślicz nym de li kat nym za pa chem.

– To do brze, dawno nie by li śmy wszy scy ra zem. Już na wet nie pa mię tam kiedy.
–  Ostat nio na moim ślu bie. W  Wiej skiej Ka wie. Jak ten czas leci, wy daje się to tak nie ‐

dawno, a ja już wkrótce zo stanę mamą.
Sara nie chciała cią gnąć te matu dziecka. Po dej rze wała, że jej już nie bę dzie dane zajść

w ciążę. Jej mał żeń stwo było fik cją, zresztą od zdrady Bru nona nie ufała już męż czy znom. Po ‐
my ślała o Gu sta wie i ką ciki ust unio sły jej się w me lan cho lij nym uśmie chu. Nie po tra fiła zde ‐



fi nio wać uczu cia do niego. Był dla niej ważny, bar dzo ważny, ale ona chciała być sama, pod
każ dym wzglę dem nie za leżna.

Sara i Ma rianna skrę ciły w alejkę, na końcu któ rej stała ka pliczka, ale nie zdo łały do niej
do trzeć, bo z pa łacu wy biegł ka mer dy ner, ro zej rzał się i po biegł wprost do ko biet.

– Księżno, dok tor prosi, by pani bez chwili zwłoki od wie dziła księ cia. Boję się, że wy biła
jego ostat nia go dzina. – Skło niw szy się, cze kał na dys po zy cje, ale Sara je dy nie po dzię ko wała
i nie oglą da jąc się na niego ani na ku zynkę, po spie szyła wy peł nić być może ostat nią wolę mał ‐
żonka. Wbie ga jąc na pię tro, na po tkała na scho dach matkę Hi po lita. Księżna Anna Reszko
omio tła ją wzro kiem, Sara, mi ja jąc starą damę, usły szała za sobą jej zgryź liwe gde ra nie.

– Że też mój syn wy brał so bie taką nie wdzięcz nicę. Nie masz sza cunku do Hi po lita, a ślu ‐
bo wa łaś po słu szeń stwo. Te raz biedny umiera przez cie bie w sa mot no ści, bo to bie na wet nie
chce się sie dzieć przy łóżku męża – chlip nęła.

W Sa rze za go to wała się złość, ni gdy nie da wała się pro wo ko wać te ścio wej, ra czej omi jała
ją z da leka, tym ra zem jed nak, czy to za sprawą bez na dziej nego po ło że nia, czy ogól nego prze ‐
mę cze nia, za trzy mała się, a po tem ze szła trzy stop nie i zrów nała się z te ściową.

– Nie, nie umiera sa mot nie przeze mnie, tylko przez cie bie, bo wy cho wa łaś go na pod łego,
nik czem nego czło wieka, który krzyw dził wszyst kich wo kół, aż zo stał sam. Ni kogo nie ko chał,
oprócz sie bie – wy ce dziła, pa trząc te ścio wej pro sto w oczy.

– Och, och, coś ta kiego... – Anna zła pała się jedną ręką za serce, a drugą przy trzy mała po ‐
rę czy. Prze cho dząca przez hol och mi strzyni pod bie gła do matki Hi po lita i po mo gła jej zejść,
a po tem po pro wa dziła do ja dalni.

Co się ze mną dzieje? Sta łam się aro gancka i okrutna. Trzeba było zmil czeć tę znie wagę –
kar ciła się w my ślach Sara. Jesz cze tego mi tylko bra kuje, żeby matka Hi po lita do koń czyła tu
ży wota. Księżna za gry zła wargi i  wbie gła na górę. Już od scho dów usły szała jęki mał żonka.
Po wta rzała so bie w du chu, by była spo kojna i nie dała się spro wo ko wać do żad nej awan tury.
Przez dłu gość ko ry ta rza za ci skała i roz luź niała palce dłoni, by te prze stały drżeć, strużka zim ‐
nego potu spły wała jej po ple cach. Gdy w końcu lo kaj otwo rzył przed nią drzwi, za duch uwal ‐
nia jący się z sy pialni otu ma nił ją.

– W końcu przy szłaś! – wy char czał Hi po lit bla dymi ustami. – Za wsze by łaś nie po słuszna,
brzy dzi łaś się mnie, nie da łaś mi dziecka... – Za niósł się su chym kasz lem.

– Hi po li cie, pro szę... dajmy temu spo kój – po pro siła ła god nie, ale jej głos dzia łał na niego
jak płachta na byka. Uniósł się na po sła niu i wy mie rzył w nią pa lec wska zu jący. – To przez cie ‐
bie i przez two jego bę karta, któ rego prze klą łem, spo tkało mnie całe zło. Prze klę łaś mnie za to!
– ryk nął. – Prze klę łaś mnie – wy mam ro tał już ci szej i opadł na po duszki. Ka szel na po wrót
wstrzą snął ca łym jego or ga ni zmem. Gdy atak mi nął, Reszko długą chwilę le żał bez ru chu. Bez
krzy ków, wy zwisk, oskar żeń wy da wał jej się kru chy. Schudł przez ten mie siąc i  zmi zer niał.
Twarz cał ko wi cie mu się za pa dła, a mię si sty nie gdyś nos zwi sał dzi wacz nie. W Sa rze bu dziła
się li tość dla tego starca, ale na gle pod niósł po wieki i wbił w nią ostre, dia bo liczne spoj rze nie.
Chciał znów o coś oskar żyć, ale tylko otwo rzył i za mknął usta. Sara nie wy trzy mała, ze rwała
się z fo tela, na któ rym przy cup nęła, i wy bie gła z po miesz cze nia.



– Księżno, księżna po winna od po cząć. Jesz cze się cho roby księżna na bawi. – Le karz przy ‐
trzy mał jej ra mię, bo by łaby upa dła z  braku po wie trza. Sie dząc tam w  sy pialni, sta rała się
wstrzy my wać od dech, a te raz za krę ciło jej się w gło wie.

– Kiedy to się skoń czy? – jęk nęła do sie bie.
–  Nie wiem. Ra tunku dla niego już nie ma, ale z  nie wia do mych po wo dów du sza księ cia

nie chce opu ścić zmi ze ro wa nego ciała – wy ja śnił przy bity. Sam rów nież po trze bo wał od po ‐
czynku. Wpraw dzie dwóch me dy ków miało się wy mie niać, ale książę ży czył so bie, by obaj
przy nim czu wali. Sła niali się więc na no gach, przy sy pia jąc na ka na pach usta wio nych pod
drzwiami sy pialni Hi po lita. – Trudno mi orzec, co go jesz cze na tym świe cie trzyma.

Sara unio sła głowę, jakby na gle do znała olśnie nia. Wy pro sto wała się i zbie gła scho dami na
par ter, aku rat w mo men cie gdy na pod jazd wje chał po wóz jej ro dzi ców, a za nim wta czał się
po wóz ciotki Ade lajdy. Nie za trzy mała się jed nak, tylko mach nęła ręką na po wi ta nie i uno sząc
brzeg zie lo nej su kienki, by się o nią nie po tknąć, po bie gła do stajni. Sły szała za sobą wo ła nie
ojca, ale nie zwró ciła na nie uwagi.

–  Ta de usz! – krzyk nęła od wej ścia, a  gdy woź nica się zja wił, po wie działa, sta ra jąc się
uspo koić od dech: – Weź cie z Hen ry kiem naj lep sze ko nie, naj szyb szą bryczkę i czym prę dzej
udaj cie się do War szawy. Za je dzie cie do sióstr sza ry tek i od szu ka cie Helgę Słup nik.

– Tę Helgę? – Ta de usz miał wra że nie, że się prze sły szał.
– Tak, tę Helgę. Je śli ją tu przy wie zie cie moż li wie szybko, każ demu z was płacę sa kiewkę

ru bli. Sprawa jest bar dzo pilna. Od niej wiele za leży. Jedź cie jak naj prę dzej.
– Tak jest, księżno. – Ta de usz od wró cił się na pię cie i za czął czy nić po śpieszne przy go to ‐

wa nia do drogi.
Sara wy szła ze stajni i po szła w stronę ka pliczki, pod którą pier wot nie spo czy wało ciałko

jej có reczki Anny Ma rii, do póki nie prze nio sła tru mienki na cmen tarz Po wąz kow ski. Od mó ‐
wiła mo dli twę za du szyczkę có reczki, a także za szczę śliwą eska padę do War szawy. Usia dła na
ławce przy ka pliczce i za pa trzyła się na ogród. O ile pa łac w Kar cze wie ją przy tła czał, to park,
szcze gól nie te raz, wio sną, za chwy cał. Po ła cie kon wa lii i pach ną cych bzów, bujne kasz ta nowce
i cały ten barwny gąszcz two rzyły ba jeczny ob ra zek. Sara nade wszystko pra gnęła jed nak wró ‐
cić do swo jego świata. Usiąść przy otwar tym oknie swo jego ga bi netu i po chy lić się nad ko lej ‐
nym roz dzia łem po wie ści. Po słu chać tęt nią cego ży ciem mia sta. Tę sk niła też za Gu sta wem, za
ich roz mo wami w ka wiarni U Brze ziń skiej i za co dzien nym ży ciem. Pod nio sła się z ławki i po ‐
szła przy wi tać ro dzi ców i  ciotkę Ade lajdę. Kle men tyna i  jej sio stra ubrane w  czarne cięż kie
suk nie i  w  czar nych ka pe lu szach na gło wach wy glą dały, jakby wła śnie wra cały z  po grzebu,
Am broży rów nież miał na so bie czarny sur dut, ale przy naj mniej ko szula po zo stała biała. Wi ‐
tali się w ja dalni z matką Hi po lita, a ta od razu za częła oskar żać sy nową o naj po dlej sze rze czy.
Kle men tyna z Ade lajdą, a także Ma rianna sta rały się ją ob ła ska wić, ale nada rem nie. Znie sma ‐
czony Am broży wy co fał się z ja dalni i od razu na tknął się na córkę.

– Wi dzisz, tatku, jak mnie oczer nia. Już mi się nie chce tu być. Je stem zdru zgo tana tym
sta nem rze czy. Pra gnę wró cić do War szawy i za szyć się w moim ga bi ne cie. – Za łkała w ra mio ‐
nach ojca, ale nim ten zdą żył ją po cie szyć, usły szała za sobą głos Kle men tyny:



– Saro, nie prze sa dzaj, twój mał żo nek wy maga two jej obec no ści i trzeba się po świę cić. Nie
za wsze mamy to, co chcemy, ale kiedy po waga sy tu acji tego wy maga, na leży wyjść ży ciu na ‐
prze ciw. – Na chy liła się i  za mar ko wała po ca łu nek tuż nad uchem córki. – Ja do prawdy nie
wiem, skąd u cie bie ta skłon ność do eg zal ta cji. Za wsze by łaś inna od wszyst kich. A ta twoja
słu żąca...

– Kle men tyno, nie te raz, to nie czas ani miej sce – zwró cił jej uwagę mał żo nek, czym do lał
oliwy do ognia.

– Ja też cię pro szę, Am broży, po zwól mi na kre ślić na szej córce, jak wiel kie nie przy jem no ‐
ści mogą ją za chwilę spo tkać, je śli się nie ustat kuje.

– Ja też cię prze strze gam, Saro, przed bra ta niem się ze służbą – wtrą ciła ciotka Ade lajda,
która we szła do holu.

Sara nie dała jej skoń czyć. Osten ta cyj nie za tkała uszy dłońmi i  wbie gła po scho dach do
swo jej daw nej sy pialni. Za trza snęła za sobą drzwi i sku liła się na łóżku. Ani matka, ani oj ciec,
ani tym bar dziej ciotka Ade lajda czy to za sprawą Am bro żego, czy z po wodu wła snych prze ‐
my śleń nie od wa żyli się wejść do po koju księż nej. Na wet Ma rianna nie od wie dziła ku zynki.
Sara do brych kilka go dzin le żała sku lona na łóżku, do póki nie usły szała tę tentu koni. Ze rwała
się z łóżka i po de szła do okna. Zza pięk nie udra po wa nej fi rany roz po znała zbli ża jący się wła ‐
sny po wóz, a  na koźle Ta de usza i  Hen ryka. Wy bie gła z  po koju i  po pę dziła na ga nek, za nim
kto kol wiek ją uprze dził. Sta nęła na pod jeź dzie aku rat w  mo men cie, gdy Ta de usz otwo rzył
drzwi i po dał rękę szczu płej ko bie cie odzia nej w ja sno szary ha bit i z sza rym we lo nem na gło ‐
wie.

– Bój się Boga, dziecko! – krzyk nęła Kle men tyna. – Ty znowu po swo jemu po stę pu jesz. Tę
ko bietę za pro si łaś? – Ostry ton głosu Kle men tyny zwa bił Ade lajdę i Ma riannę.

– Ko chankę wła snego męża ka za łaś spro wa dzić? – Ma rianna za pa łała obu rze niem. – Na ‐
prawdę, Saro, dziwne me tody sto su jesz.

– Ta de uszu, za chwilę wra camy do War szawy – za po wie działa woź nicy Sara, wzięła Helgę
pod rękę i ci cho po dzię ko wała jej za przy jazd. Obie ko biety, od pro wa dzane przez nie życz liwe
spoj rze nia, we szły na pierw sze pię tro do sy pialni Hi po lita. Nim Helga po de szła do łóżka cho ‐
rego, Sara przy tu liła ją i szep nęła: – Dzię kuję, że nie od rzu ci łaś mej prośby.

Tamta tylko ski nęła głową, uśmiech nęła się ła god nie i po wol nym kro kiem ru szyła do łóżka
Hi po lita, który blady jak ala ba ster le żał z za mknię tymi oczami. Helga przy sia dła na brzeżku
fo tela, wy cią gnęła dłoń i  po ło żyła ją na po liczku wy mi ze ro wa nego męż czy zny, po chy liła się
jesz cze bar dziej i po ca ło wała blade czoło umie ra ją cego czło wieka. Otwo rzył oczy i chwilę się
przy glą dał, a po tem coś na kształt ulgi od ma lo wało się na jego twa rzy.

– Helga... – Z tru dem pod niósł rękę i wziął dłoń ko biety w swoją. – Wy bacz mi... – po pro ‐
sił ci cho. Ona otarła łzę i zro biła nad nim znak krzyża.

Sara pa trzyła na tę scenę ze ści śnię tym gar dłem i z uczu ciem bez brzeż nego spo koju. Od ‐
wró ciła się od tam tych dwojga, żeby ich nie okra dać z naj in tym niej szej chwili w ży ciu każ dego
z nich. Wy czer pana, nie wcho dząc w dys ku sję z matką, ciotką czy na wet z Ma rianną, ka zała
Frani spa ko wać rze czy i za nieść do po wozu. Sama usia dła na ta ra sie i po pro siła o kawę. Wy ‐
sta wiła twarz do po po łu dnio wego słońca i wresz cie od czuła spo kój. Była pewna, że zro biła to,



co na le żało zro bić. Nie ko chali się, a na wet nie sza no wali z mę żem. Ona się go bała, on nią po ‐
gar dzał. Byli mał żeń stwem za aran żo wa nym. Sara nie miała wpływu na de cy zję matki. Nie po ‐
tra fiła się też zmu sić do mi ło ści, tak jak te raz nie po tra fiła wy krze sać z  sie bie praw dzi wego
współ czu cia. Hi po lit po wie dział jej w przy pły wie szcze ro ści, że ko chał tylko Helgę, choć na wet
i  ją bił, zdra dzał i  wy go nił na po nie wierkę. Ni gdy też nie za in te re so wał się lo sem ko chanki,
nie wie dział, czy prze żyła. Hu lał, za ba wiał się z mło dymi ko bie tami, za głu sza jąc su mie nie.

Kiedy po go dzi nie Helga sta nęła na ganku, a po tem ra zem z Sarą i Fra nią wsia dły do po ‐
wozu, Kle men tyna od pro wa dziła je złym spoj rze niem.

–  Saro, dziecko, do kąd ty je dziesz? Zo stań z  mę żem. To twój obo wią zek! – krzyk nęła. –
Na sza sfera nie wy ba czy ci, je śli w go dzi nie śmierci opu ścisz mał żonka.

– Mamo, zro zum, on mnie nie chce, brzy dzi się moją obec no ścią. Wszystko, co mie li śmy
so bie do po wie dze nia, już po wie dzie li śmy. Nie mogę tu sie dzieć i cze kać jak sęp na śmierć Hi ‐
po lita. On może jesz cze żyć całe mie siące. Ma opiekę, służbę na za wo ła nie, le ka rzy i  matkę.
A także was – za kpiła. – Ja na prawdę je stem tu nie po trzebna.

– Saro, bę dziesz ża ło wała. – Kle men tyna mó wiła coś jesz cze, ale Sara już tego nie sły szała,
bo Ta de usz za mknął drzwiczki ka rety, strze lił lej cami i ko nie ru szyły. Księżna od czuła nie wy ‐
obra żalną ulgę. W po wo zie ko biety mil czały. Na wet na ogół ga da tliwa Fra nia sie działa mar ‐
kotna. Gdy do je chały pod za kon sza ry tek, księżna uści snęła rękę Helgi i po dzię ko wała za wiel ‐
kie mi ło sier dzie oka zane księ ciu. Żadna z nich nie pa mię tała o daw nych wza jem nych ani mo ‐
zjach, ża lach i stra co nych na dzie jach.

Słońce już cał kiem scho wało się za ho ry zon tem, gdy wresz cie po wóz Resz ków za trzy mał
się na Kra kow skim Przed mie ściu. Sara ode tchnęła swo bod niej. Tu, w  War sza wie, czuła się
naj le piej. W Kar cze wie bra ko wało jej gwaru ulicy, stu kotu prze ta cza ją cych się po bruku do ro ‐
żek, a na wet trąbki pocz ty liona, któ rej dźwięk bu dził ją przed wcze śnie, gdy któ ryś z pocz ty ‐
lio nów za po mniał się i  za trą bił. Sara tę sk niła rów nież za Martą, za jej bez cen nymi ra dami
i  do brym sło wem. Wie rzyła, że te raz także za ser wuje jej ży ciową radę, która spłyci tro ski
i osłabi wy rzuty su mie nia. Tym cza sem gdy we szła do apar ta mentu, prze ra ziła się wy glą dem
i  za cho wa niem słu żą cej. Marta przy wi tała ją w  holu bla dym uśmie chem. Stała ze zwie szo ‐
nymi ra mio nami i  wy pi saną na twa rzy re zy gna cją. Smutne, za czer wie nione od pła czu oczy
zdra dzały wiele nie prze spa nych nocy, wy chu dła syl wetka i sklę sła po stawa prze ra ziły księżną.
Och mi strzyni wy ko ny wała wpraw dzie po le ce nia, a  dom lśnił jak ni gdy wcze śniej, ale Marta
my ślami błą dziła gdzie in dziej. Księżna nie miała jej nic do za rzu ce nia, oprócz tego, że... No
wła śnie, to nie była tamta Marta, która try skała ener gią hu mo rem i była le kiem na całe zło.

Wie czo rem, gdy cały dom spał, księżna usły szała płacz swo jej uko cha nej słu żą cej. Usia dła
na łóżku i na prawdę za częła się mar twić. Bar dziej wy czuła, niż zro zu miała, że w jej ży ciu coś
się bez pow rot nie koń czy. Sa mot ność i po czu cie nie speł nie nia za cią żyły jej na sercu. Na rzu ciła
na sie bie pe niuar i boso, na pal cach, by nie bu dzić służby, prze szła do swo jego ga bi netu. Po
omacku za pa liła świece w kan de la brze i po chy liła się nad kartką, ale nie po tra fiła na pi sać bo ‐
daj słówka. Prze sie działa tak do brą go dzinę, aż w  końcu znu żona po de szła do okna i  za pa ‐
trzyła się w czerń nocy. Na czar nym nie bo skło nie do strze gła spa da jącą gwiazdę. Dawno temu
bab cia jej opo wia dała, że gdy spada gwiazda, to zna czy, że czy jaś du sza idzie do nieba. Otu liła



się szczel niej mięk kim ma te ria łem i oparła czoło o chłodną szybę. Do kąd to ży cie zmie rza i po
co? Wes tchnęła. Naj pierw po my ślała o ma łym grobku Anny Ma rii, a po tem o ko ją cych do brych
dło niach Gu stawa i pierw szy raz od roz sta nia z Dzi kow skim za pra gnęła ko chać i być ko chaną.



 

Martę draż niło wie czorne traj ko ta nie Lu dwiki o pod bo jach mi ło snych. W dzień młod sza
sio stra za raz po śnia da niu ulat niała się, zni ka jąc nie mal na całe dnie, a  wie czo rem snuła
barwne opo wie ści, w które wpla tała plany zwią zane z Wal dim, jak na zy wała pocz ty liona. Do ‐
kąd cho dziła i co do kład nie ro bili, owiane było przez nią ta jem nicą. Z jej słów można było się
je dy nie do my ślić, że na leży spo dzie wać się ry chłego ślubu. Na py ta nia sio stry, czy szu kała
pracy, wzru szała ra mio nami i twier dziła, że musi się za po znać z mia stem, żeby się nie zgu bić,
a praca nie jest jej po trzebna, bo za chwilę i tak wyj dzie za mąż. W domu rów nież sku piała się
wy łącz nie na so bie. Na życz liwe za ga dy wa nie Frani od po wia dała grzecz nie, lecz zdaw kowo.
Mela, świa doma tego, co się wy da rzyło mię dzy Lu dwiką a Wal de ma rem i jak bar dzo skrzyw ‐
dziło to jej uko chaną och mi strzy nię, trzy mała wo bec dziew czyny dy stans. Na su ge stię Anieli,
by Lu dwika po mo gła jej w kuchni, dziew czyna wy dy mała usta i wzru szała ra mio nami. At mos ‐
fera stała się nie do znie sie nia, po nie waż księżna Sara po po wro cie z Kar czewa rów nież była
nie obecna du chem i nie do końca świa doma kosz mar nej at mos fery wo kół. Prze ży wała wła sny
ból sa mot nie, za mknięta w swoim ga bi ne cie. Od przy jazdu nie chciała z ni kim roz ma wiać ani
ni kogo wi dzieć. Znikł dawny gwar i we soły śmiech ko biet, który nie tak dawno roz brzmie wał
w apar ta men cie na rogu Trę bac kiej i Kra kow skiego Przed mie ścia.

Marta cier piała po dwój nie. Jej pani naj wy raź niej stra ciła do niej za ufa nie, nie zwie rzała
się jej jak daw niej, nie pod py ty wała swo jej och mi strzyni o zda nie ani nie szu kała w niej po cie ‐
sze nia. Gdy po przed niego wie czora wró ciła do War szawy, ni kogo nie chciała wi dzieć. Och mi ‐
strzyni czuła się od trą cona i nie po trzebna. Na do da tek kło poty z sio strą wy czer py wały ją i fi ‐
zycz nie i psy chicz nie.

Ko bieta usia dła na brzegu łóżka i roz glą dała się po skrom nym po koju. Wzrok jej padł na
bez ład nie prze rzu coną przez po ręcz krze sła czer woną spód nicę. Po de szła bli żej i prze je chała
szorstką dło nią po dość gru bym ma te riale. Po my ślała, że Lu dwika stara się wiele ugrać na
swo jej ko bie co ści. A  ja? Wiecz nie w  sza rych, bu rych lub gra na to wych su kien kach, za pra co ‐
wana, bez cie nia ko kie te rii, ze spra co wa nymi dłońmi. – Unio sła ręce i  przy su nęła nie mal
przed oczy, ale w ciem nym po koju nie do strze gła na nich plam i za dra pań, które z pew no ścią
tam były.

Do cho dziła dzie więt na sta, gdy usły szała skrzyp nię cie otwie ra nych drzwi. Do my śliła się,
że to za pewne Lu dwika wró ciła po ca ło dzien nej włó czę dze. Za raz za cznie się prze chwa lać,
gdzie byli z Wal de ma rem, co ro bili, jak na nią pa trzył, ja kie jej pra wił kom ple menty. Eh, nie,
nie chcę tego słu chać – stwier dziła w  my ślach och mi strzyni, na rzu ciła na szarą pro stą su ‐
kienkę gra na tową chu stę i wy szła z po koju. W ko ry ta rzu istot nie mi nęła się z sio strą. Po liczki
Lu dwiki pło nęły, a z ust nie scho dził uśmiech. Za trzy mała się, by o czymś opo wie dzieć Mar ‐
cie, ale ta za tkała uszy dłońmi i w mil cze niu wy bie gła z apar ta mentu. Miała prze syt emo cji.
Chciała za czerp nąć tchu, a poza tym nie znio słaby dziś barw nych hi sto ry jek sio stry, jej prze ‐
chwa łek i cheł pli wo ści.

Ciem ność spo wi jała mia sto. La tar nik długą za pal niczką za pa lał lampy ole jowe, ale te nie
zdo łały roz pro szyć mroku. Marta otu liła szczel niej chu stą ra miona i skrzy żo wała ręce na pier ‐
siach. Wpraw dzie wy bie gła z ka mie nicy, ale za raz za pro giem zwol niła. Nie chciała od cho dzić



da leko, by być pod ręką, na wy pa dek gdyby księżna po trze bo wała jej po mocy, rady czy wspar ‐
cia. Mi nęły ją dwie do rożki z ro ze śmia nymi pa nien kami i ka wa le rami w ofi cer skich car skich
mun du rach. Tuż przy ko ściele Świę tego Krzyża za cze pił ją że brak mem ła jący w  bez zęb nych
ustach mo dli twę o jał mużnę. Nie miała przy so bie ani ko piejki, mi nęła więc sta ruszka, nie pa ‐
trząc w jego stronę, bo serce kra jało się ze współ czu cia. Nie chciała być eg zal to waną pa nienką
ze zła ma nym ser cem, nade wszystko pra gnęła się po zbie rać i wró cić do daw nej sie bie. Gro ‐
miła się w  my ślach za wy lane łzy, za nie da jącą się ni czym za spo koić tę sk notę, za my śle nie
o  Wal de ma rze w  każ dej mi nu cie. Mi nęła pa łac Ra dzi wił łów, na zy wany przez war sza wia ków
Pa ła cem Na miest ni kow skim, ale za wró ciła i  po szła pod fi gurę Matki Bo skiej Pa saw skiej, by
u niej wy bła gać ła ski o siłę dla sie bie, by po mo gła jej zrzu cić jarzmo bólu i tę sk noty.

Na gle od strony No wego Światu usły szała tę tent za przęgu. Od wró ciła głowę, aku rat gdy
żółty dy li żans oświe tlony dwiema lam pami po obu stro nach tuż nad ko złem wje chał na Kra ‐
kow skie Przed mie ście. Serce jej się ści snęło na wi dok męż czy zny sie dzą cego na koźle. Ich
spoj rze nia się spo tkały, ale ona na tych miast od wró ciła głowę, zro biła znak krzyża, po czym
pod nio sła się z ko lan i szyb kim kro kiem ru szyła przed sie bie.

–  Marto! Marto, pro szę, po roz ma wiaj ze mną! Marto! – za wo łał Wal de mar. – Pro szę,
Marto! – Pró bo wał za trzy mać ko nie, ale te nie od razu sta nęły. Sza mo tał się z lej cami, za nim
udało mu się okieł znać czwórkę gnia dych kasz ta nów. Ze sko czył z ko zła i po pę dził za słu żącą
księż nej Reszko. – Marto, dla czego nie chcesz ze mną roz ma wiać? Ukry wasz się przede mną.
Co dzien nie o  cie bie roz py tuję, czy ham pod ka mie nicą jak ja kiś rze zi mie szek, ukry wam się
w bra mie, żeby tylko cie bie na po tkać. Ko cha nie, co ci jest, że nie chcesz mnie znać? – Trzy mał
ją na dłu gość wy cią gnię tych ra mion, ale ona, mil cząc, pa trzyła gdzieś poza niego. – Mar tuś,
Mar tuchno, bła gam cię, spójrz na mnie... – Przy cią gnął ją do sie bie, ale się wy rwała.

– Zo staw mnie, nie chcę cię wię cej wi dzieć! Precz mi z oczu! – rzu ciła z po gardą, szar piąc
się z ca łych sił.

– Ko cha nie, bła gam, spójrz na mnie, bła gam, po wiedz cho ciaż, czym cię ura zi łem? Có żem
zro bił nie god nego? W  czym za wi ni łem? – Zo ba czyła roz pacz w  jego oczach, ale jej to nie
wzru szyło.

– Pro szę mnie zo sta wić w spo koju. – Wy rwała się w końcu i na tych miast ru szyła szyb kim
kro kiem w stronę ulicy Trę bac kiej.

Stał chwilę nie zde cy do wany, czy po rzu cić dy li żans i  biec za uko chaną, czy od pro wa dzić
po jazd pod pocztę. Był bar dzo od po wie dzial nym pra cow ni kiem, ale te raz bał się, że Marta
w tym cza sie doj dzie do ka mie nicy i znik nie za drzwiami. W jed nej chwili rzu cił się za nią bie ‐
giem, zła pał za ra mię, a  kiedy znów za częła się sza mo tać, chwy cił na ręce i  za niósł do dy li ‐
żansu. Dy szał ciężko ze zde ner wo wa nia, gdy po ma ga jąc so bie nogą, otwie rał drzwi po jazdu.

– Nie, nie zo sta wię cię w spo koju. Całą drogę z Sęp cie szy łem się jak głupi na spo tka nie
z tobą, a spo tkał mnie z twej strony wielki afront. I to bez po da nia przy czyny. – Usa dził ją na
skó rza nej ka na pie, a sam przy klęk nął przed nią, wci śnięty mię dzy sie dze niami. – Zdradź mi,
Marto, o co to bie idzie? Ja sza leję, tę sk nię, świata poza tobą nie wi dzę – szep tał bła gal nie, ob ‐
sy pu jąc jej dło nie po ca łun kami.



Chciała mu wy ja wić, jak źle jej na du szy bez niego, jak bar dzo cierpi od mo mentu uj rze nia
tam tego po ca łunku jego i  Lu dwiki, ale ho nor i  duma nie po zwa lały jej na ta kie zwie rze nia.
Gdy tak klę czał z głową tuż przy jej ko la nach, miała nie od partą ochotę po ło żyć dłoń na pięk ‐
nych kę dzie rza wych ko smy kach, uśmiech nąć się do błę kit nych oczu, mu snąć ustami jego go ‐
rące wargi, ale tylko wes tchnęła prze cią gle i jedna łza spły nęła jej po po liczku. Wal de mar za ‐
uwa żył ją, wciąż klę cząc pod niósł tu łów i przy tknął swą twarz do jej twa rzy, naj pierw po ca ło ‐
wał mo kry ślad na po liczku, po tem czoło, aż w końcu jego wargi za trzy mały się na jej ustach.
Prze stała się bro nić. Po ca ło wał ją de li kat nie, a po tem co raz na mięt niej. Zro biło jej się go rąco,
ja kieś dziwne sza leń stwo ogar nęło jej członki. Na raz po my ślała, że już ni gdy nie za zna cie le ‐
snej mi ło ści. Nie po czuje, jak to jest, nie bę dzie jej to dane, bo ma już swoje lata, jest starą
panną i wie aż za do brze, że ni gdy już nie otwo rzy serca na mi łość. Pod dała się po ca łun kom,
piesz czo tom jego dłoni i za tra ce niu. Na wet nie spo strze gła, kiedy za częła od da wać mu po ca ‐
łunki, znie ru cho miał, gdy ci cho jęk nęła. A  gdy spoj rzał w  jej wiel kie oczy, do strzegł w  nich
przy zwo le nie na wię cej. Po cząt kowo nie do wie rzał, a  po tem wstą piło w  niego sza leń stwo.
Przez ma te riał su kienki gła dził jej piersi, ner wowo roz sz nu ro wał wią za dło, uwal nia jąc jej de ‐
kolt, pie ścił, ca ło wał, do ty kał, roz ko szo wał się jej cia łem, aż w  końcu pod niósł ma te riał su ‐
kienki, szarp nął pa sek spodni od pocz to wego mun duru i wszedł w jej ko bie cość z dziką żą dzą.
Naj pierw za drżała za sko czona, ale już po chwili chciało jej się krzy czeć z roz ko szy i z ol brzy ‐
miego szczę ścia, ja kie prze ży wała w du szy. Przy trzy mu jąc się skó rza nego opar cia, wy cho dziła
bio drami na prze ciw jego na pie ra ją cemu ciału. Dy sząc oboje, prze ży wali chwile speł nie nia,
a  kiedy w  końcu opa dli na ka napę, za spo ko iw szy głód cie le snej mi ło ści, Wal de mar za gar nął
Martę ra mie niem i  mocno przy tu lił do sie bie, nie po zo sta wia jąc nie mal miej sca na od dech.
Czuła się wolna, bez wstydna, prze ogrom nie szczę śliwa, że do znała tej cie le snej roz ko szy,
o któ rej ku charki czy słu żące z Bie lawy i Kar czewa szep tały so bie za wsze z pie ką cymi po licz ‐
kami. Tak, po ta kim czymś ko bieta nie może już spoj rzeć w  lu stro bez wstydu, ale to nic.
Warto było – stłu miła ci che wes tchnie nie.

– Je steś moja. Tylko moja, chcę byś zo stała moją żoną. Ko cham cię jak wa riat. – Sta rał się
uspo koić od dech. – Wyjdź za mnie. Bę dzie ci ze mną do brze, przy się gam.

Marta nie po tra fiła zna leźć słów, tak wiel kie wy peł niło ją szczę ście. W ciem no ści wy gła ‐
dziła spód nicę i drżącą z emo cji dło nią po pra wiła sznu rówkę przy de kol cie. Po liczki jej pul so ‐
wały, mię dzy no gami czuła lep kość i go rąc speł nie nia, aż za ci snęła uda, by to szczę ście za cho ‐
wać na dłu żej. Piersi ją bo lały od jego za chłan nych warg, ale o dziwo nie czuła wstydu. Wła ‐
śnie od kryła swoją ko biecą moc.

– Wi dzia łam cię wtedy... – wy dy szała ci cho.
– Wi dzia łaś mnie? Kiedy? – Po chy lił się nad nią, by le piej sły szeć jej ci che słowa.
– Kiedy przy je cha łeś i... wtedy z Lu dwiką... gdy...
– Ach... Mar tuś... to nie tak. Co in nego wi działy twoje oczy, a co in nego się wy da rzyło. Lu ‐

dwika... ona mnie za sko czyła... Na prawdę mnie za sko czyła. Ni gdy bym cię nie skrzyw dził,
nie zdra dził i nie wy rzekł się mi ło ści do cie bie. Je steś ca łym moim świa tem – szep tał jej czule
do ucha.



Marta za śmiała się szczę śliwa. Ulga, ogromna, wielka, bez brzeżna ulga wstą piła w jej du ‐
szę. Czuła, jak od zy skuje wła dzę w  umy śle, jak od cho dzi po nu rość, jak ra duje się jej serce.
Wie rzyła mu, wie rzyła w każde jego słowo, ufała, bar dzo chciała ufać.

– Gdy zo ba czy łam was w czu łym ob ję ciu, mój świat się skoń czył... My śla łam, że za tra ci ‐
łam du szę, tak bar dzo cier pia łam – po skar żyła się nie mal wbrew so bie, ale chciała, by wie ‐
dział, że jej mi łość jest wielka, że jest dla niej naj waż niej szym męż czy zną na świe cie. Je dy ‐
nym, uko cha nym, na za wsze.

– Skar bie mój, sło neczko moje, to było fał szywe świa dec two. Nie wie dzia łem, że w ogóle
to wi dzia łaś. Lu dwika jest dziwną...

– Ciii... – prze rwała mu. – Nie mówmy o niej. Je śli za czę sto mię dzy nami pad nie jej imię,
to tak jakby tu była. Nie od da wajmy jej na szej prze strzeni. Niech nie od dy cha na szym po wie ‐
trzem...

–  Masz ra cję, Mar tu niu. Po wie trze mię dzy nami wy peł nione jest mi ło ścią. Je steś taka
słodka, taka kru cha, de li katna, bar dzo na miętna. – Uśmiech nął się. Ona rów nież się uśmiech ‐
nęła, nie wy obra żal nie szczę śliwa. – Co kol wiek ci sio stra mó wiła o mnie i o niej, to nie prawda.
Nie wierz w ani jedno jej słowo. To wszystko kłam stwa i kon fa bu la cje. – Wy jął jej spinki z wło ‐
sów i  luźne pa sma spa dły ciemną ka skadą na jego roz grzaną twarz. – Cud nie pachną twoje
włosy. Są mięk kie i de li katne, mógł bym za snąć otu lony ich za pa chem – roz ma rzył się.

Marta drgnęła. Na raz przy po mniały jej się słowa sio stry o  na mięt nej nocy w  go spo dzie.
Jesz cze wtu lona w jego go rące ra miona, wa hała się, czy zbu rzyć ten mir, czy roz trzą sać po dej ‐
rze nia, czy zo sta wić wszystko za sobą i cie szyć się tym, co ofe ruje jej los. Jed nak ja kieś małe li ‐
cho drą żyło jej du szę i  pod szep ty wało, by za py tać, a  przede wszyst kim obej rzeć przed ra mię
uko cha nego. Lu dwika chwa liła się, że po tam tej upoj nej nocy zo sta wiła Wal diemu pa miątkę
w po staci po ra nio nej skóry. Wzdry gnęła się na myśl, że słowa sio stry mogą oka zać się praw ‐
dziwe. A po tem uko jona me lo dyj nymi za pew nie niami ko chanka sap nęła z po czu cia ulgi. Prze ‐
cież to nie moż liwe, by ktoś mógł tak kła mać. Mu siałby być po twor nym ko me dian tem, by tak
gor li wie się za pie rać, tak wia ry god nie. Nie, to nie moż liwe – po my ślała uspo ko jona.

– Ko cham cię. Bar dzo. Je steś moją pierw szą i je dyną mi ło ścią. – Unio sła twarz i na po tkała
jego do bre mą dre oczy. Po ca ło wał ją czule i  długo, a  po tem wtu leni w  sie bie sie dzieli bez
słowa.

– Wyj dziesz za mnie, ko cha nie? Pro szę, po wiedz „tak”. – Usły szała jego szept i uśmiech ‐
nęła się szczę śliwa. Sama się zdzi wiła, gdy za miast słowa „tak”, po wie działa:

– Ko chany, od słoń przed ra mię, mu szę coś zo ba czyć...
– Te raz, w ciem no ści? – W jego gło sie wy brzmiała nie pew ność. Marta czuła, jak ota cza ‐

jące ją ra mię tward nieje.
– Pro szę cię, Wal de ma rze, od słoń przed ra mię. Mu szę mieć pew ność, że słowa mo jej sio ‐

stry o wa szej upoj nej nocy w go spo dzie są nik czem nym fał szer stwem. – Na le gała.
– Są fał szer stwem, na prawdę – za pew nił żar li wie. – Przy się gam ci to, Marto.
– Więc od suń rę kaw. – Uparła się sta now czo, a uśmiech zgasł na jej twa rzy. Serce ło mo tało

jej jak sza lone, a palce zlo do wa ciały. Do du szy wkra dła się nie pew ność. Przy mknęła oczy i po ‐
wtó rzyła z na ci skiem – Pod nieś rę kaw, bar dzo cię o to pro szę.



Wal de mar Pro myk nie wy ko nał żad nego ru chu, aż w końcu Marta otwo rzyła oczy i po wol ‐
nym ru chem, pa trząc w  oczy męż czy zny, od su nęła zie lony ma te riał uni formu. Nie dał się
prze su nąć do łok cia, ale i  tak to, co zo ba czyła, wstrzą snęło nią. W  mdłym świe tle księ życa
spo strze gła go jącą się ranę. Przez całą dłu gość od sło nię tej ręki prze bie gały trzy pręgi. Nie
miała wąt pli wo ści, że strupy po wstały nie dawno. Nie miała też wąt pli wo ści, że ten ból za dała
ko bieca dłoń.

– Marto, to nie tak... Bła gam cię, nie ufaj ni komu oprócz mnie...
–  Za milcz – rzu ciła bez na mięt nym gło sem, cał ko wi cie przy ga szona, odarta ze złu dzeń

i z ma rzeń. Naj chęt niej ude rzy łaby go w twarz, ale nie miała na to siły. Po wol nymi ru chami
za wią zała do kład nie sznu rówkę przy de kol cie, po pra wiła szary ma te riał su kienki i otu liła ra ‐
miona chustką. Nie pró bo wała na wet szu kać spi nek, by spiąć roz pusz czone włosy. Wy ma cała
klamkę i z nie ma łym tru dem ze sko czyła z po jazdu.

– Marto, ona cię okła mała, przy się gam. – Wy sko czył z bryczki, za gro dził jej drogę i ukląkł
na ziemi, by ją bła gać o wy słu cha nie.

– Da łam ci moje ciało, ale już ni gdy nie dam ci do tknąć mej du szy – szep nęła bar dziej do
sie bie niż do niego. Wy mi nęła go i ode szła. Po cząt kowo szła ze schy loną głową, a po tem wy ‐
pro sto wała ra miona i po przy się gła so bie nie dać się oma mić żad nemu, ale to żad nemu męż ‐
czyź nie. Już ni gdy.



 

Ostre wa le nie ko łatką do drzwi po sta wiło na nogi służbę. Marta w  po śpie chu wcią gała
szarą spód nicę, byle jak wią zała ka �tan i prze ska ku jąc roz rzu cone pan to �le Lu dwiki, po bie gła
otwo rzyć nie spo dzie wa nemu go ściowi. Sza rość po ranka wdzie ra ją cego się przez nie za sło ‐
nięte wiel kie okna po zwa lała do mnie mać, że na stał już świt, ale był jesz cze blady i nie do sko ‐
nały. W holu spoj rzała na ma ho niowy ze gar, do cho dziła piąta. Przy gła dziła po tar gane snem
włosy i  prze tarła dło nią za czer wie nione od nie wy spa nia oczy, po czym na ci snęła klamkę
i  otwo rzyła. Przed nią stał nie znany jej męż czy zna i  ka te go rycz nie żą dał roz mó wie nia się
z  księżną Reszko. Marta chwilę się wa hała, ale sta now czość i  su ro wość w  gło sie męż czy zny,
a także in for ma cja, że przy bywa z Kar czewa, na peł niły ją grozą i czym prę dzej po szła zbu dzić
ja śnie pa nią.

Sara sie działa na łóżku. Ją rów nież ha łas w holu wy rwał ze snu. Wpa try wała się z nie po ko ‐
jem w drzwi swo jej sy pialni, a gdy usły szała zbli ża jące się kroki och mi strzyni, stru chlała. Ja kiś
nie po kój prze szył jej serce. Oba wiała się, że jej mał żo nek do koń czył ży wota. I nie my liła się.
Po sła niec przy by wał z  Kar czewa, by prze ka zać smutne wie ści. Hi po lit zmarł wie czo rem we
śnie na stęp nego dnia po jej po wro cie do War szawy. A więc po roz mo wie z Helgą Słup nik jego
du sza do znała uko je nia – po my ślała wzru szona Sara. Mimo nie za do wo le nia Kle men tyny,
Ade lajdy, a  na wet Ma rianny żona Hi po lita czuła, że po stą piła słusz nie, spro wa dza jąc jego
dawną ko chankę. Za sta na wiam się, czy gdyby Helga nie wstą piła do klasz toru, a zo stała zwy ‐
kłą uliczną dziewką, rów nież stać by łoby mnie na tak wiel kie mi ło sier dzie – za drwiła z sie bie,
za ci ska jąc po wieki. Zmó wiła krótką mo dli twę za du szę zmar łego mał żonka. Nie spo dzie wa nie
na szły ją my śli, że bę dzie na wieki po tę piona, bo nie to wa rzy szyła mę żowi w chwili śmierci.
Upa dła na ko lana i  za częła się gor li wiej mo dlić za zba wie nie jego du szy. Z  twa rzą ukrytą
w dło niach bła gała Boga Wszech mo gą cego o wy ba cze nie dla swo jego ego izmu i swo jej sła bo ‐
ści. Oskar żała sie bie o to, że nie jest li to ściwą chrze ści janką. Nie zna la zła w so bie mi ło sier dzia
i cie plej szych uczuć dla umie ra ją cego czło wieka, któ rego na zwi sko no siła. Tak go rąco się mo ‐
dliła, że wstrzą snął nią spazm. Wciąż na klęcz kach oparła się łok ciami o brzeg łóżka i by za ‐
głu szyć gło śny szloch na kryła głowę po duszką. Do piero po ja kimś cza sie usły szała ci che pu ka ‐
nie. Nie miała ochoty ni kogo wi dzieć, ale zda wała so bie sprawę, że trzeba wy dać dys po zy cję
na tych mia sto wej po dróży do Kar czewa.

– Księżno...
Za sko czona Sara unio sła głowę i zo ba czyła Martę sto jącą w drzwiach jej po koju.
–  Księżno, przy go to wa łam wszystko do drogi. Ta de usz z  Hen ry kiem już szy kują po wóz.

Bar dzo pani współ czuję – do dała po chwili.
– Dzię kuję, Marto. – Sara pod nio sła się z ko lan i usia dła na łóżku. – Za wo łaj Fra nię, niech

po może mi się ubrać.
– Pani Saro, pro szę mnie nie od trą cać. Ja wiem, co na leży do mo ich obo wiąz ków. A te raz

moim obo wiąz kiem jest być przy pani. Na le gam.
– Dzię kuję ci, ko chana moja Marto, ale wiem, że masz wła sne zmar twie nia...
– Nie, księżno. Nie mam zmar twień. Żad nych – pod kre śliła sta now czo. – Mia łam chwi ‐

lowe pro blemy, ale one już są za mną. Je stem przede wszyst kim och mi strzy nią i słu że nie pani,



księżno, jest moim nie tylko obo wiąz kiem, ale i wiel kim ho no rem. – Nie cze ka jąc, aż księżna
od po wie, Marta od su nęła krze sło od to a letki, da jąc tym sa mym za pro sze nie do co dzien nych
czyn no ści.

Sara od czuła ulgę. Jakby ja kiś za gu biony ele ment wró cił na swoje miej sce. Usia dła przed
lu strem, a och mi strzyni sta ran nie roz cze sała jej włosy i za plo tła w od po wiedni do ka pe lu sza
kok. Po tem po mo gła księż nej się ob myć i ubrać w czarną suk nię.

– Do brze, że je steś. – Sara uśmiech nęła się le dwo uno sząc ką ciki ust. – Tak mi ciężko na
du szy, że nie by łam przy Hi po li cie w chwili śmierci. W ostatni dzień mo jego po bytu w Kar cze ‐
wie ka za łam spro wa dzić Helgę Słup nik, żeby mógł się z nią po że gnać. Wiem, że tego po trze ‐
bo wał. Moja ro dzina jest zszo ko wana tym po stęp kiem.

– Do brze pani zro biła, księżno. Sam Pan Bóg ka zał to pani zro bić. Je śli umie ra jący do znał
ulgi na końcu ży wota, to był to ze strony księż nej bar dzo wiel ko duszny gest. Do brze, że ona
była przy księ ciu Hi po li cie. I ona, i on skrzyw dzili wielu lu dzi, ale wi dać i jedno, i dru gie już
swoje grze chy od ku pili. Nie nam, ży wym, ich oce niać. – Marta ze brała dro bia zgi swo jej pani
do ma łego po dróż nego ku ferka i za trza snęła wieko.

– Bę dzie mi cie bie bar dzo bra ko wało w Kar cze wie. – Sara po pa trzyła na Martę z wdzięcz ‐
no ścią. – Za wsze uwa ża łam cię za nie zwy kle mą drą, ży ciową ko bietę. Po tra fisz mnie po cie ‐
szyć jak nikt inny.

– Nie bę dzie księż nej mnie bra ko wało, bo jadę z księżną do Kar czewa – oświad czyła och ‐
mi strzyni tak sta now czo, że Sara mimo ża łoby się ro ze śmiała.

– Marto, nie znasz wszyst kich oko licz no ści, nie mo żesz ze mną je chać. Nie dla tego, że cię
nie chcę ze sobą wziąć czy stra ci łam do cie bie za ufa nie, ale...

– Ale ro dzina księż nej ma do mnie ogromny żal o ten po wóz i w ogóle. – Mach nęła ręką,
prze ry wa jąc chle bo daw czyni. – Pani Saro, a bo to pierw szy raz ro dzina księż nej jest na pa nią
zła? A bo to się trzeba przej mo wać ga da niem i po mó wie niami, i to w chwili ża łoby? Po ga dają
i prze staną. Ka te go rycz nie jadę z pa nią, księżno. Je stem pani po trzebna. Znam pa łac, lu dzi,
a pani Kle men ty nie i pani Ade laj dzie będę scho dziła z oczu, by ich nie de ner wo wać.

– Masz ra cję. Jak za wsze zresztą. Będę się le piej czuła z tobą przy boku. – Do Sary do tarła
mą drość pły nąca ze słów och mi strzyni. Znów po my ślała, że Marta po trafi re al nie spoj rzeć na
świat. – Spa kuj swoje rze czy do po dróży.

– Już spa ko wa łam – stwier dziła krótko. Ucie szyła się, że księżna dała się prze ko nać. Nade
wszystko pra gnęła jej słu żyć, ale też wy je chać z  tego miej sca, nie wy pa try wać żół tego dy li ‐
żansu, nie spać z  Lu dwiką w  jed nym łóżku, nie wy słu chi wać co dzien nych re la cji o  jej mi ło ‐
snych schadz kach. Jest do ro sła, niech sama roz gląda się za ja kimś za ję ciem, a nie buja w ob ło ‐
kach – po my ślała z obo jęt no ścią w sto sunku do sio stry.

Ta de usz i  Hen ryk znie śli ba gaże, Sara szła do ka rety, przy trzy mu jąc dło nią ka pe lusz, bo
czarną cie niuchną wo alkę pod wie wał wiatr. Marta szła tuż za pa nią, nio sąc ostroż nie kosz
z pro wian tem na drogę, gdy na gle spod bramy ze rwał się sie dzący na ziemi męż czy zna i za ‐
gro dził jej drogę.

– Pro szę mnie prze pu ścić – rzu ciła groź nie och mi strzyni.



Sara od wró ciła się za sko czona. Le dwo roz po znała w  tym zmar z nię tym, prze mę czo nym
czło wieku we so łego pocz ty liona, który za wsze już z da leka słał jej ni ski ukłon. Te raz na wet jej
nie za uwa żył. Nie wi dział zresztą ni czego do okoła oprócz Marty Skow ro nek.

– Marto, wszystko w po rządku? – spy tała księżna, za trzy mu jąc się przed ka retą.
– Tak, ja śnie pani. Pro szę wsia dać, ten czło wiek się po my lił. – Och mi strzyni przy sta nęła,

bo pocz ty lion za gro dził jej sobą drogę.
– Marto, bła gam cię o chwilę roz mowy. Ko czo wa łem pod tą ka mie nicą ca lutką noc, będę tu

wy cze ki wał, do póki nie zro zu miesz, że się my lisz.
– Pro szę odejść, po my lił mnie pan z kimś, nie znam pana. – Szorst kość jej tonu sma gnęła

go ni czym bat.
–  Marto, bła gam cię. Nie na wy kłem oczer niać ko biety, ale ona kła mie. Kła mie. Przy się ‐

gam. – Ukląkł przed nią. – Je steś dla mnie naj waż niej sza. Je dyna na świe cie. Ko cham cię.
Tylko cie bie. Bła gam, ode zwij się. – Ucze pił się rąbka jej czar nej su kienki, ale szarp nęła ma te ‐
ria łem tak mocno, że w końcu wy śli znął się z zzięb nię tych dłoni męż czy zny.

– Ta de uszu, po móż mi – po pro siła woź nicę.
–  Pa nie Wal de ma rze, niechże się pan nie wy głu pia, trunku żeś się pan opił? – Woź nica

krę cił głową. – Wsta waj pan na równe nogi, bo za raz z ro boty pana wy walą.
– Niech wy walą, wszystko mi jedno. Panna Marta ży cie mi zmar no wała. A ja jej tylko po ‐

móc chcia łem, bo ją ko cham. I za tę po moc spo tkała mnie taka wdzięcz ność. – Za szlo chał tak
ża ło śnie, że Hen ryk i Ta de usz po krę cili gło wami, a Mar cie ści snęło się serce.

– Oj, pa nie Wal de ma rze, niech pan wię cej nie pije, kto to wi dział tak klę czeć na ulicy i się
ko bie cie na rzu cać – glę dził Ta de usz, ale po mógł mu się pod nieść i utrzy mać na no gach. Po ‐
tem za trza snął drzwi po wozu za ko bie tami, wsko czył na ko zioł, na któ rym już sie dział Hen ‐
ryk, i strze lił z bata. Ko nie na tych miast ru szyły. Kil koro lu dzi obej rzało się za chwie ją cym się
z roz pa czy pocz ty lio nem, ale za jęci swo imi spra wami po szli da lej. On oparł się o mur i za pła ‐
kał jak dziecko. Od dałby wszystko, by leby Marta uwie rzyła, że nie tylko jej nie zdra dził, ale ani
przez chwilę o zdra dzie nie po my ślał.

–  Marto, co to było? Wiesz, o  co cho dziło pocz ty lio nowi? – Księżna wciąż nie po tra fiła
wyjść z szoku. – Jesz cze go ta kim nie wi dzia łam. On się chyba w to bie ko cha. Tak, na pewno.
Swo jego czasu roz py ty wał mnie o  twój przy jazd, gdy by łaś w  Sę pach. Nie za su rowo go po ‐
trak to wa łaś? Wy glą dał na bar dzo przy bi tego i za ła ma nego. Nie wiem, co mię dzy wami za szło,
ale wy daje mi się, że po win naś dać mu szansę.

–  On mnie z  kimś po my lił, księżno – od po wie działa smutno Marta i  za pa trzyła się
w szybę, po wstrzy mu jąc się od pła czu. Mu siała być silna, chciała tę siłę prze ka zać swo jej pani,
która te raz jej po trze bo wała. Miała żal do Pro myka, że urzą dził tę scenę w obec no ści jej chle ‐
bo daw czyni. I tak przez sio strę, a na do miar złego przez ten prze klęty ksią żęcy po wóz miała
dość nie przy jem no ści. Po my ślała o tym, że przez Lu dwikę stra ciła coś bez cen nego, pierw szą
i za pewne je dyną szansę na mi łość, a po tem jej my śli po wę dro wały do ro dzin nego domu w Sę ‐
pach. Ro dzice mu sieli wiele przejść przez swoją naj młod szą nie sforną la to rośl. Wierni służ bie
i swoim obo wiąz kom, na sta rość zo stali znie sła wieni, od trą ceni i po trak to wani nie ho no rowo.



Księżna wię cej nie py tała o  Wal de mara, ale po my ślała, że przy naj mniej wie, dla czego
Marta cho dzi jak struta. Coś nie do brego mu siało zajść mię dzy tym dwoj giem, a  ona przez
swój po nad mie sięczny po byt w Kar cze wie nie za uwa żyła ro dzą cego się mię dzy nimi uczu cia
– od kryła z  pewną nutką żalu. Ży czyła Mar cie szczę ścia, ży czyła jej też mi ło ści. Na wet się
śmiały obie za do brych cza sów, że na stępna po wieść bę dzie no siła ty tuł Za ko chana słu żąca, ale
jak się oka zuje, mi łość jest do ni czego – stwier dziła w du chu Sara, a po tem rów nież i ona po ‐
grą żyła się w za du mie.



 

W  kar czew skim ko ściele i  poza nim ze brały się stare ary sto kra tyczne ro dziny, szlachta,
przed sta wi ciele me diów, ar ty ści, li te raci, ro dzina zmar łego, służba i  tłumy ga piów. Po mszy
nie wia ry god nie bo gato zdo biona trumna z  cia łem księ cia Hi po lita Teo fila Reszki spo częła
w ro dzin nym mau zo leum. Bi skup od pra wił uro czy stość po grze bową, a po prze mó wie niu du ‐
chow nego głos za brał nie koń czący się or szak mów ców, wy chwa la jąc przy mioty księ cia i  jego
do bre serce. Zda wać by się mo gło, że cho wają nad zwy czaj po rząd nego i wiel ko dusz nego czło ‐
wieka o kry sta licz nym cha rak te rze. Na wet po goda do sto so wała się do pod nio sło ści chwili. Lu ‐
dzie po tem opo wia dali, że książę wy brał so bie iście ksią żęcą aurę na po grzeb. Słońce cie płymi
pro mie niami ogrze wało zie mię, a lekki wiatr sy pał na ża łob ni ków białe płatki z roz ło ży stych
ro bi nii aka cjo wych. Sara za równo ce re mo nię, jak i długą kon so la cję na pra wie dwie ście osób
za pa mię tała jak przez mgłę. Uro czy stość od była się w prze pięk nej sali ba lo wej, w któ rej nie ‐
gdyś Hi po lit ogło sił ich za rę czyny. Wtedy, mimo że było to mał żeń stwo za aran żo wane, a ona
mło dziutką i nie do świad czoną nieco za mkniętą w so bie pa nienką, jesz cze wie rzyła, że ja kimś
cu dem prze żyją wspólne lata we względ nym spo koju i wza jem nym sza cunku. Jej dra mat roz ‐
po czął się w noc po ślubną i trwał nie mal przez całe ich mał żeń stwo. Gdy jej ży cie stało się pa ‐
smem tor tur i nie szczęść nie do znie sie nia, za gro ziła ro dzi com, że od bie rze so bie ży cie. Oj ‐
ciec, wi dząc jej de spe ra cję, prze czu wał, że go towa jest groźbę prze mie nić w czyn. Prze ko nał
żonę do ku pie nia apar ta mentu w War sza wie i zgody, by córka tam za miesz kała. Kle men tyna,
po cząt kowo prze ciwna, w końcu pod dała się woli męża, czego spo ra dycz nie ża ło wała, nie była
bo wiem zwo len niczką nie za leż nych ko biet.

Po uro czy stym obie dzie Sara, zmę czona przyj mo wa niem słów współ czu cia i po cie sze nia,
po trze bo wała chwili sa mot no ści. Wy mknęła się do parku, by przejść aleją róż do ka pliczki.
Pra gnęła usiąść i w spo koju choć przez chwilę nie my śleć o ni czym. Każdy od niej cze goś ocze ‐
ki wał, o coś py tał, cze goś żą dał, a ona sta rała się wszyst kiemu spro stać. Przed ka pliczką klę ‐
czała Helga Słup nik, Sara nie za uwa żyła jej na po grze bie, sie działa w pierw szym rzę dzie ra ‐
zem z te ściową i te ściem, nie miała moż li wo ści wy ło wie nia twa rzy z tłumu przy by łych.

–  Dzię kuję ci, Helgo, że ulży łaś mo jemu mę żowi w  cier pie niu i  po mo głaś mu god nie
przejść na tam ten świat. – Przy sia dła na ławce obok mo dlą cej się ko biety.

– Zro bi łam tylko to, co do mnie na le żało...
– Tym nie mniej dzięki to bie książę po go dził się z odej ściem i za koń czy łaś jego cier pie nie.
–  Może w  ten spo sób od ku pię choć część swo ich win. By łam upa dłą ko bietą – wy znała

szcze rze. – Na wet to bie, pani, ży czy łam śmierci.
–  To już prze szłość. Do brem, które da jesz pod opiecz nym, od po ku to wa łaś wszyst kie złe

uczynki. Po dzi wiam drogę, jaką prze szłaś.
– Pójdę już, bo cze kają na mnie obo wiązki. Zaj muję się dziećmi, któ rych nikt nie ko cha.

Za pani ma leń stwo też mo dlę się każ dego dnia. Mo dli łam się rów nież wtedy, gdy pani có ‐
reczka ode szła...

–  Wiem, bar dzo je stem ci za to wdzięczna. Pan Bóg ci wy na gro dzi, ale nie tylko On.
Książę pro sił mnie, bym prze ka zała ci pe wien za pis ma jąt kowy. I tak też uczy nię, zro bię na wet
wię cej, otwo rzę fun da cję, z któ rej co rok otrzy masz duży za pis.



– Mnie ni czego nie po trzeba. Mam co jeść, mam wikt i opie ru nek, od ku puję winy, po ma ‐
ga jąc in nym. Ale je śli księżna bę dzie tak ła skawa i  ze chce ofia ro wać ja kąś sumę, to sza rytki
przyjmą ją z  bło go sła wień stwem. W  za ko nie za wsze cze goś bra kuje, na wet żyw no ści, no
i oczy wi ście rąk do pracy, bo nie za wsze mamy z czego pła cić.

– A czy przy ję li by ście młodą dziew czynę do przy ucze nia? Je stem go towa po kryć jej pen sję.
Mam u sie bie ko goś, kto bar dzo po trze buje pracy. Będę wy soce zo bo wią zana za po moc.

– Z wielką ra do ścią przyjmę tę pa nienkę pod swoje skrzy dła. Pro szę ją do mnie przy słać,
kiedy tylko księżna ze chce. Bę dzie miała u  nas kąt, je dze nie i  pen sję, by leby tylko ze chciała
nieść dzie ciom po moc.

Helga się od da liła, a Sara, za do wo lona z faktu, że po ma ga jąc sza ryt kom, po mo gła jed no ‐
cze śnie Mar cie i  jej sio strze, zmru żyła oczy i wy sta wiła twarz do słońca. Nie za uwa żyła idą ‐
cego aleją w  stronę ka pliczki męż czy zny. Kiedy usiadł obok niej na ławce, do tknął jej dłoni,
miała ochotę ze rwać się i uciec. Kie dyś za te prze piękne orze chowe oczy da łaby so bie wy rwać
du szę. Uśmiech nęła się do niego ła god nie jak do dawno prze brzmia łego wspo mnie nia i wy su ‐
nęła dłoń z jego dłoni. Mil czała, nie uła twia jąc mu roz po czę cia roz mowy.

– Po cho wa łaś męża, Saro – za czął z me lan cho lią w gło sie. – Boże, jak ja cie bie ko cha łem.
– Nie, Bruno, nic nie mów. To już te raz bez zna cze nia. – Unio sła dłoń na znak ci szy.
–  Mu szę ci to po wie dzieć. Po zwól mi mó wić. W  ta kim dniu jak dziś, gdzie każde z  nas

czuje po wagę chwili, chcę ci wy ja wić to, co le żało mi na sercu. – A  po nie waż księżna na dal
mil czała, cią gnął: – Ubó stwia łem cię, Saro, i  ubó stwiam. Wierz mi, nie ma dnia, nie ma
chwili, bym o to bie nie my ślał. By łem w to bie tak bar dzo za ko chany, że nie mo głem od dy chać
swo bod nie, nie ja dłem, nie spa łem, nic nie ro bi łem, tylko wciąż i wciąż roz my śla łem o to bie.
Wie dzia łem jed nak, że na sza mi łość może za pro wa dzić mnie na ze sła nie. Ba łem się. Strasz ‐
nie, co dzien nie, bez ustanku się ba łem. Prze ży wa łem ka tu sze, bo wie dzia łem, jaki twój mąż
po trafi być okrutny. Bła ga łem Boga, że bym prze stał cię wiel bić...

– Pa mię tasz, jak miała na imię na sza có reczka? – prze rwała mu spo koj nie.
– Anna... – po wie dział nie pew nie, jakby przy wo ły wał to imię z naj głęb szej pa mięci.
– Miała na imię Anna Ma ria – spro sto wała. – Ani razu o nią nie za py ta łeś, a czy choć raz

po mo dli łeś się za jej małą du szyczkę? – Za gry zła usta, bo gar dło jej się ści snęło, a  za nic
w świe cie nie chciała się roz pła kać

–  Mo dli łem się za nią, na prawdę – po wie dział żar li wie. Sara wąt piła w  jego słowa, choć
bar dzo chciała w nie wie rzyć.

– Wkrótce bę dziesz miał wła sne dziecko, prawda? – spy tała, pa mię ta jąc, że ostat nio, gdy
przy szedł pro sić ją o  jał mużnę, wy ja wił bło go sła wiony stan żony. Za zdro ściła im wtedy, że
stwo rzą ro dzinę.

–  Tak, chyba tak – klu czył dzi wacz nie. Po dra pał się w  brodę i  długo nad czymś my ślał,
w końcu wy znał: – Roz sta łem się z Różą.

– Przy kro mi – bąk nęła Sara. Żal jej się zro biło tam tej na iw nej za ko cha nej w nim po uszy
mło dziut kiej szlach cianki.

– Nie ko cha łem jej. Nie ro zu miała mnie, nie była na tym sa mym po zio mie my śle nia. Nie
miała pa sji. Ona oprócz mo jej książki ni czego nie prze czy tała. Ni czego... – wy dy szał, z  tru ‐



dem ha mu jąc fru stra cję.
– Two jej książki... Bruno?
–  Na szej... tak, tak, na szej, nie, nie na szej, two jej. – Zmie szał się, wy czu wa jąc sar kazm

w jej gło sie. – Nie ko cha łem Róży, Saro. Już w ko ściele, kiedy mia łem skła dać słowa przy sięgi
mał żeń skiej, ja kaś zła moc plą tała mi ję zyk. W końcu po re pry men dach księ dza przy się głem
jej mi łość, ale tylko dla tego, że od no si łem wra że nie, że to ty, nie ona, sto isz obok przed oł ta ‐
rzem. Saro... ja cie bie... ko cham... ni gdy nie prze sta łem. Księ cia się ba łem po twor nie, po ‐
twor nie, strasz nie. Saro, wy bacz, wy bacz i ko chaj mnie jak żeś daw niej mnie ko chała. – Upadł
przed nią na ko lana i  za czął bić po kłony, ude rza jąc głową o  zie mię jak czło wiek cał ko wi cie
obłą kany.

– Pro szę, prze stań. Zo sta wi łeś żonę w bło go sła wio nym sta nie, bo nie po dzie lała two jej pa ‐
sji, zła ma łeś jej serce, zo sta wi łeś w  naj trud niej szym dla ko biety cza sie i  przy sze dłeś że brać
o mi łość? Na prawdę nie zbyt do brze to o to bie świad czy. Gdyby tliły się we mnie resztki ja kie ‐
go kol wiek uczu cia, to w tej chwili by zga sły.

Wstała z za mia rem skie ro wa nia się do pa łacu i do łą cze nia do ucztu ją cych ża łob ni ków, ale
Bruno chwy cił się rąbka jej czar nej sukni i jął żar li wie wy pła ki wać o miej sce w jej sercu. Zo ba ‐
czyła mło dego chłopca sta jen nego, pa trzył w  ich kie runku onie miały. Przy wo łała go ręką,
a kiedy przy szedł, roz ka zała:

– Pro szę, za opie kuj się pa nem li te ra tem, niech po skoń czo nej mo dli twie trafi do swo jego
po wozu, bie da czek nie po trafi po zbie rać się po śmierci księ cia.

– Tak jest, ja śnie pani. – Dy gnął mło dzie niec, nie bar dzo wie dząc, jak ma te raz po stą pić,
stał więc tylko nad klę czą cym na żwi ro wej alejce czło wie kiem i cze kał na jego ruch.

Nie ma nic gor szego niż że bra nie o mi łość – uznała zgnę biona. Przy po mniały jej się wła ‐
sne męki i cier pie nie, kiedy ją od trą cił. Nie oka zała wów czas sła bo ści, swoje ka tu sze ukry wała
pod ma ską obo jęt no ści. Dzię ko wała so bie, że wtedy nie po ni żyła się przed nim, bo li tość,
którą te raz od czu wała dla Dzi kow skiego, mie szała się z po gardą. Dzięki Bogu, nie do pu ści łam
do tego, by się wtedy nade mną po gar dli wie li to wał. Ni gdy bym so bie tego nie da ro wała – po ‐
my ślała.

W  holu na szczy cie scho dów stała Kle men tyna. Trzy mała rękę na drew nia nej rzeź bio nej
po rę czy i przy po mi nała ala ba strowy po sąg odziany w czerń. Z ustami za ci śnię tymi w ciup, nie
spusz czała z córki su ro wego spoj rze nia.

– Dla czego tu sto isz, mamo, czyżby pie czy ste ci nie sma ko wało? – za drwiła Sara, do my ‐
śla jąc się, że matka ma do niej żal, że ta opu ściła ża łob ni ków.

–  Co ty wy pra wiasz? – syk nęła Wol ska, kiedy córka sta nęła na osta niem stop niu. – Nie
masz dość plo tek? Pi sa nie, bra ta nie się ze służbą, sa motne miesz ka nie w wiel kim mie ście, czy
tak po stę puje przy zwo ita ko bieta? W do datku księżna, wdowa. – Ostat nie słowo za brzmiało
w ustach Kle men tyny nie malże lu bież nie. – Mu sisz ob no sić się z ko chan kiem i to w dniu po ‐
grzebu męża? Na prawdę nie masz umiaru? Oj ciec za dużo ci po bła żał. Nie pa su jesz do na ‐
szego świata...

– To mnie z niego wy klucz – rzu ciła matce w twarz i mi nęła ją na po zór spo koj nie, choć
wszystko w niej się bun to wało. We szła do sali ba lo wej, w któ rej od by wała się uro czy stość po ‐



grze bowa. Go ście zda wali się do sko nale ba wić. Wie działa, że roz mowy i kon sump cja przy ci ‐
chej mu zyce for te pia no wej po trwają do bia łego rana. Wie działa też, że go ście zro zu mieją jej
nie obec ność, a na wet nie wy pa dało, by po grą żona w nie uko ły sa nym żalu wdowa we soło bie ‐
sia do wała. Sara, która zwłasz cza od czasu za miesz ka nia w  War sza wie nie przej mo wała się
kon we nan sami, wy co fała się nie zau wa żona i po szła do swo jej sy pialni. Usia dła przy biurku,
wzięła pióro i roz ło żyła ulu biony pa pier li stowy, na któ rym zwy kła pi sać, ale w gło wie miała
pustkę. Żadna myśl nie nada wała się do za pi sa nia. Za ła mana zgnio tła w  za ci śnię tej dłoni
śliczną bla do ró żową kartkę i rzu ciła za sie bie, oparła ręce na biurku, a po tem po ło żyła na nich
głowę i za łkała. Tak za stała ją Marta. Zdru zgo taną, wąt piącą w sens ży cia.

– Marto, to wszystko jest ta kie trudne. Ta kie straszne, ta kie nie wia ry god nie przy gnę bia ‐
jące.

– Księżno Saro, tyle pani w ży ciu prze cier piała, że aż trudno to wszystko udźwi gnąć. – Po ‐
my ślała o stra cie có reczki, mężu ty ra nie, od rzu co nej mi ło ści i na gle za świ tał jej w gło wie sza ‐
lony po mysł. – Księżno, wiem, co mo głoby księżną ukoić.

– Nie, Marto, nic nie jest w sta nie mnie ukoić. Nic. Na wet na lewka na mio dzie, którą ra ‐
czysz mnie w  chwi lach naj gor szego smutku czy wy zię bie nia ciała. Przede mną czarne dni.
Otwar cie te sta mentu, szar pa nie się z  ro dziną Hi po lita i  z  moją wła sną o  spa dek po mężu
i wiele in nych przy krych obo wiąz ków – mó wiła przy gnę biona.

–  Nie mam na my śli na lewki. Cho ciaż kie li szek trunku do brze by pani zro bił. A  i  sama
chęt nie bym się na piła – przy znała. Od su nęła wpraw dzie swoje smutki na bok, bo jej pani
cier piała, a ona za wsze go towa była nieść jej po moc i po cie sze nie, ale ból na du szy i w sercu
po zo stał i ta tę sk nota nie da jąca się ni czym za głu szyć.

– Do brze, masz ra cję, na lej nam obu po kie liszku mio dówki. Przy naj mniej my śli nie będą
tak bo lały. – Sara wes tchnęła, wstała od biurka i usia dła w fo telu przy ma łym okrą głym mar ‐
mu ro wym sto liku. – Sia daj, Marto. – wska zała jej miej sce na wprost, a gdy ko biety wzmoc niły
się na lewką, och mi strzyni wy pa liła:

– Księżno, tyle lat je stem u pani na służ bie. Od ma lut kiego dziecka wła ści wie. Pro szę się
więc nie gnie wać, je śli mój po mysł wyda się pani zbyt śmiały lub nie od po wiedni na dziś...

– Mów śmiało, Marto. Twoje rady nie jed no krot nie oka zały się mą drzej sze niż ca łej mo jej
ro dziny.

– Księżno, niech księżna każe za przę gać po wóz, ale nie tak ofi cjal nie, tylko niech to zro bią
za bramą pa łacu. Niech się księżna wy mknie i wróci do War szawy, a  ja zo stanę i wszyst kim
będę mó wiła, że nie wolno prze szka dzać wdo wie w zba wien nym śnie.

– My ślisz, że w War sza wie bę dzie mnie to wszystko mniej bo lało? – Uśmiech nęła się me ‐
lan cho lij nie, acz z nie do wie rza niem.

–  Na pewno bę dzie mniej bo lało, szcze gól nie gdy za prosi księżna wy dawcę, pana Gu ‐
stawa. On jak nikt po trafi pa nią po cie szyć. Jest mą dry oczy tany, ro zumny. On roz pro szy dzi ‐
siej szy ból i strach.

Marta mó wiła ci cho, po woli, ze spo ko jem, a  jej ko jący głos i  wy pity tru nek spra wiły, że
Sara na gle za pra gnęła zna leźć się w swoim sa lo nie, za pra gnęła usły szeć ła godny tembr głosu
Gu stawa, za pra gnęła spoj rzeć w jego ro zumne oczy i wtu lić się w jego ra miona.



– Po proś Ta de usza lub Hen ryka, żeby za przę gli nie do ka rety, tylko do zwy kłej po dróż nej
bryczki, i niech cze kają na mnie za mu rem. Za chwilę będę go towa do drogi.

Idąc do stajni, by wy dać po le ce nia, Marta wes tchnęła lekko. Cie szyła się, że jej pani ma ko ‐
goś, kto roz pro szy mrok jej ży cia. Wspa nia łego przy ja ciela, który ją ko chał i ro zu miał. Jak do ‐
brze mieć świa do mość, że gdzieś jest ktoś, kto my śli, kto czeka, kto ko cha. Świat wo kół staje
się wtedy do bry i piękny. I my sta jemy się lepsi. Tylko z mi ło ścią ży cie ma sens... Znów wes ‐
tchnęła i przy spie szyła kroku. Cie szyła się, że cho ciaż jej pani za zna spo koju.



 

Świece w kan de la brze po woli się do pa lały, ale za pa trzona w żar ko minka Sara le dwo to za ‐
uwa żyła. Prze brana w wy godną gra na tową su kienkę sie działa na wiel kiej oto ma nie w sa lo nie
i wpa try wała się w ża rzące się po lana. Mimo że dnie by wały już cie płe, noce wciąż za ska ki wały
prze ni kli wym chło dem. Grube mury ka mie nic nie na grze wały się tak szybko, a  ona chciała
dziś czuć cie pło. Po grzeb, prze mowy, bła ze nada Dzi kow skiego, kłót nia z matką i po ta jemna
po dróż do War szawy umę czyły ją. Tuż po przy jeź dzie wy słała li ścik do Gu stawa Gurga i ocze ‐
ki wała albo po słańca z wia do mo ścią zwrotną, albo sa mego Gu stawa. Miała na dzieję, że jej li ‐
ścik za stał go na miej scu. Była pewna, że je śli tylko jest w mie ście, za szczyci ją swoją obec no ‐
ścią, nie za leż nie od pory dnia. Za sta na wiała się nad wła snymi emo cjami. Nie po tra fiła zde fi ‐
nio wać swo ich uczuć do Gu stawa. Róż niły się znacz nie od sza leń czej pierw szej mi ło ści, którą
za pa łała do Bru nona Dzi kow skiego. Gdy my ślała o  Gu sta wie, to wa rzy szył jej uśmiech, pew ‐
nego ro dzaju czu łość i... no wła śnie, tego ostat niego nie po tra fiła okre ślić. Prze cież chyba go
nie ko cham, po pro stu bar dzo, ale to bar dzo go lu bię. Mogę na niego li czyć. Czy to wy star czy
na całe ży cie? – roz my ślała.

Usły szała stu kot ko pyt na ko cich łbach, ja kimi było wy ło żone Kra kow skie Przed mie ście.
Po wóz za trzy mał się przed bramą ka mie nicy, a Sara wy tę żyła słuch. Roz le gło się trza śnię cie
drzwi czek po wozu i do my śliła się, że Gu staw przy jął jej za pro sze nie. Ulżyło jej. Wi siel czy na ‐
strój sprzed kilku go dzin ustą pił miej sca me lan cho lii. Przy wo łała dzwon kiem po ko jówkę, po ‐
pro siła o do ło że nie świec, przy nie sie nie dzbanka her baty, a także przy rzą dze nie lek kiej ko la cji
dla dwóch osób.

Ubrany w czarny frak i białą ko szulę młody wy dawca tasz czył w dło niach pa ku nek prze ‐
wią zany wstążką, który odło żył na po bli ski fo tel, i na tych miast pod szedł do Sary, by się przy ‐
wi tać.

–  Do bry wie czór, Saro, przyj mij moje naj szczer sze wy razy współ czu cia. – Skło nił się,
a po tem po ca ło wał po daną so bie dłoń.

–  Dzię kuję, Gu sta wie. Cie szę się że przy ją łeś moje za pro sze nie mimo dość póź nej pory.
Wy bacz, pro szę. By łam spra gniona to wa rzy stwa, ale je dyną osobą, którą dziś chcia łam wi ‐
dzieć, je steś ty – wy znała, wska zu jąc mu miej sce, by usiadł na oto ma nie obok niej.

– Wielki to za szczyt dla mnie, Saro. Nie wy obra żasz so bie, jak te słowa ra dują moją du szę.
– Miej sca so bie nie mo głam zna leźć w Kar cze wie. Moja matka uznała na wet, że nie pa suję

do tam tej szego to wa rzy stwa. Wy rwa łam się wpraw dzie tylko na dzień, góra dwa...
–  Do brze zro bi łaś, śmierć, ce re mo nia po grze bowa i  oko licz no ści z  tym zwią zane same

w so bie są przy gnę bia jące, a cóż do piero do tego nie zro zu mie nie ro dziny. Mam coś dla cie bie,
Saro. – Zmie nił te mat i wy raź nie się oży wił. – Chcia łem dać ci to w in nych oko licz no ściach,
ale po otrzy ma niu two jego li ściku do my śli łem się, że po trze bu jesz dziś wy łącz nie do brych
rze czy. I ta wła śnie taka jest.

– Cóż to ta kiego? – za in te re so wała się, wła ści wie bar dziej z grzecz no ści.
– Chodź, otwo rzymy to ra zem. – Ze rwał się z oto many, a w oczach za świe ciły mu iskierki.

Wy glą dał jak chło piec, który za mie rza coś zbroić. Nim jed nak po mógł Sa rze otwo rzyć pre ‐
zent, we szły Mela i Fra nia, jedna nio sła na srebr nej tacy dzba nek z her batą, fi li żanki, cu kier



i śmie tankę, a druga por ce la nowe kan de la bry ze świe cami. Po dały do stołu, dy gnęły grzecz nie
przed Sarą i go ściem – ro biły tak za każ dym ra zem, gdy Sara była w to wa rzy stwie – i wy szły
do kuchni, by po chwili wró cić z pasz te tem z za jąca, ja jami prze piór czymi w so sie ta tar skim
i in nymi przy smaki. Roz sta wiły pół mi ski na bla cie, Fra nia do ło żyła dwie szczapy do ko minka,
po czym bez sze lest nie za mknęły za sobą drzwi.

– Za pra szam cię na ko la cję, ale tym pre zen tem roz bu dzi łeś moją cie ka wość, więc naj pierw
go otwórzmy. – Nieco uda wała en tu zjazm. Wstała z oto many i po de szła do fo tela, na któ rym
spo czy wał pa ku nek.

– Pro szę, Saro, wy star czy prze rwać szary pa pier, śmiało – za chę cał ją pod eks cy to wany.
Nie mo gła się nie ro ze śmiać, bo wy glą dał jak duży ra do sny chło piec. Ener gicz nym ru chem

po cią gnęła za pa pier i jej oczom uka zała się ryza luź nych kar tek z ba jecz nie zdobną stroną ty ‐
tu łową.

–  Mó wi łem ci, że Ta jem nica ma szansę być dru ko wana w  pa ry skiej ga ze cie? Zgo dzili się
dru ko wać z twoim na zwi skiem. Oto ry sunki do po szcze gól nych pa ry skich od cin ków. Mu sisz
jesz cze pod pi sać umowę, ale sumy są ba joń skie.

–  Och, cu deńko! – za pisz czała wzru szona. Z  wy pie kami na twa rzy przy su wała po szcze ‐
gólne ry sunki do świecy i prze glą dała kartka po kartce. Wra cała do po przed nich i wer to wała
na stępne. – Nie sa mo wite, moi bo ha te ro wie ożyli. – Gu sta wie, je steś nie moż liwy. Utrzy ma łeś
to przede mną w se kre cie...

– Bar dzo chcia łem ci po da ro wać coś wy jąt ko wego, a wiem, że naj więk szą mi ło ścią da rzysz
swoją pa sję. A i u nas na kład Ta jem nicy wła śnie się wy czer pał i wy dam ko lejny rów nież z tymi
ry sun kami. Już wkrótce wrzu cam to cu deńko na ma szyny dru kar skie. Prze żyj te raz wszyst kie
emo cje, niech się ulot nią, wy palą, wy brzmią, i  ze spo koj nymi my ślami usiądź do pi sa nia,
kiedy stwier dzisz, że masz do tego serce.

– Dzię kuję, na wet nie wiesz, jak bar dzo po trzebne były mi te słowa. Od kilku ty go dni nie
po tra fi łam na pi sać bo daj słówka. Za dużo prze żyć tar gało mą du szą.

Zje dli lekką ko la cję, a  po tem usie dli w  fo te lach na wprost ko minka. Sara sama nie wie ‐
działa, jak to się stało, że opo wie działa Gu sta wowi o nie uda nym mał żeń stwie, do któ rego była
przy mu szona, o sza lo nym uczu ciu do Dzi kow skiego, o po grze bie córki, na któ rym nie mo gła
być z uwagi na ciężką cho robę po po ro dzie, a także o pu stce wo kół sie bie, którą ostat nio od ‐
czu wała. Gurg po tra fił słu chać.

–  Je steś wy jąt kową ko bietą, Saro. Bar dzo wiele w  ży ciu osią gnę łaś i  po zo sta łaś życz liwą
dla świata i  lu dzi. Wi dzisz wię cej, czu jesz bar dziej, bo je steś ar ty styczną du szą. A  pierw sza
mi łość... chyba każdy ją prze żył. Taki przy wi lej mło do ści. Po tem z  cza sem od kry wamy, że
oprócz pło mien nego uczu cia, które ma to do sie bie, że pło nie ja sno i mocno, ale szybko nie ‐
stety się wy pala, po trzeba dużo wię cej. Sama pło mien ność to jesz cze nie mi łość.

– Zdradź, pro szę, co twoim zda niem jest po trzebne do mi ło ści – po pro siła ci cho, wpa tru ‐
jąc się w mi go cące iskierki ża rzące się w ko minku.

– Uczu cie to pod stawa, ale do dał bym jesz cze do broć, wy ro zu mia łość, przy jaźń...
– A gdy byś miał oprócz mi ło ści wy brać tylko jedną z cech? – spy tała prze kor nie.



– Wy brał bym wspólną pa sję. – Po szu kał jej dłoni i pod niósł do ust. – Saro... wiem, że to
nie jest od po wiedni dzień na wy zna nia, ale...

– Masz ra cję, Gu sta wie, to nie naj lep szy dzień, a wła ści wie nie naj lep szy późny wie czór, na
wy zna nia. – Wy su nęła rękę i do tknęła jego twa rzy. – Przy tul mnie – szep nęła.

Ze rwał się na tych miast, ujął jej rękę i po pro wa dził na oto manę. Usie dli bli sko sie bie, tak
bli sko, że sły szeli bi cie wła snych serc. Gu staw ob jął księżną, a ona oparła głowę na jego ra mie ‐
niu. Po chy lił się i  mu snął ustami jej włosy, po tem czoło, a  kiedy pod nio sła twarz ku niemu,
po szu kał ustami jej ust.

–  Saro, je steś mi bliż sza niż kto kol wiek na świe cie. Ko cham twój nie złomny cha rak ter,
twój piękny umysł, twój uśmiech, ko cham na wet tą nie pew ność, która nie po zwala ci w pełni
cie szyć się pre zen tem od ży cia w po staci mi ło ści. Mi łość to dar, rzadko kiedy los nas nią ob da ‐
rza. Wiem, nie chcesz dziś mó wić o mi ło ści, bo za tobą bar dzo trudne prze ży cia...

– Nie dla tego nie chcę mó wić o mi ło ści, Gu sta wie – za prze czyła, prze ry wa jąc mu. – Mój
mąż na łożu śmierci wy znał mi, że ko chał tylko jedną ko bietę. Nie mnie. Nie, nie było mi
z tego po wodu przy kro, ja też go nie ko cha łam ani tro chę. Boję się smutku zwią za nego z ko ‐
cha niem. Czy za uwa ży łeś, że za wsze ktoś ko cha moc niej? – Za my śliła się. – Za wsze jedna
strona an ga żuje się bar dziej i bar dziej chce, a wtedy dzieje się wszystko na opak.

–  Mia łaś złe do świad cze nia, Saro. Naj pierw wy szłaś za czło wieka nie go dzi wego, po tem
za ko cha łaś się w męż czyź nie bo jaź li wym. Ani z jed nym, ani z dru gim nie za zna łaś szczę ścia,
ale nie za my kaj się na mi łość. Sa mot ność jest bar dzo nie wdzięcz nym uczu ciem. Pu sty dom,
nie ma się do kogo ode zwać, nie ma z kim dzie lić ra do ści ani z kim pła kać w chwi lach smutku.
Wy znam ci, że dzi wa czeję, naj le piej roz ma wia mi się z moim sta rym sługą. Mą dry czło wiek,
choć znie do łęż niały. Mieszka u mnie na do ży wo ciu, mimo że już nie pra cuje. Cza sami ła pię
się na tym, że trak tuję go jak po wier nika. – Za śmiał się gorzko.

– Dzię kuję, że mi o tym po wie dzia łeś. Je ste śmy bar dzo po dobni do sie bie. Moja ro dzina
wy po mina mi, że jedną z  mo ich słu żą cych trak tuję zbyt przy ja ciel sko, a  to tylko dla tego, że
uży czy łam jej wła snego po wozu, gdy tego po trze bo wała. Wła śnie ona bę dzie bo ha terką mo jej
na stęp nej książki pod ty tu łem Za ko chana słu żąca. Tylko że aku rat za ko cha nie jej nie wy szło,
a i mnie pi sa nie obrzy dło. Wy obraź so bie, że to ona do ra dziła mi, bym wró ciła do War szawy
i... spo tkała się z tobą. – Za śmiała się, nieco za że no wana wła snym wy zna niem.

–  Mą dra ko bieta. Już ją lu bię. Praw dzi wej mą dro ści nie zy sku jemy przez uro dze nie. Lu ‐
dzie o wiel kim ro zu mie ro dzą się bar dzo czę sto pod strze chami, tyle że nie mają szans się wy ‐
edu ko wać. Nie do ce niamy służby, za mało mamy jej do za ofe ro wa nia – rzekł z prze ko na niem.
– Być może szlachta boi się przy ja znych sto sun ków z  pod da nymi, bo zwy czaj nie boi się ich
buntu. W Pru sach chłopi wy wal czyli znie sie nie pańsz czy zny, a tu u nas jest to nie do po my śle ‐
nia. Pa no wie boją się, że jak chłopi nie przyjdą na od ro bek i ży cie zmusi ich do opła ca nia pa ‐
rob ków, to ich ma jątki uszczu plają. To samo w grun cie rze czy do ty czy służby. Są już pre kur so ‐
rzy wśród ary sto kra cji, któ rzy fun dują służ bie miesz ka nia czy domy na wsiach, ale to wciąż
kro pla w mo rzu po trzeb.

Sara za sta no wiła się nad sło wami przy ja ciela. Miał nie za prze czal nie ra cję. Był je dyną
osobą, z którą kie dy kol wiek roz ma wiała na te mat przy ja ciel skich re la cji z Martą.



– Jak do brze, że po słu cha łam mo jej dziel nej słu żą cej, miała ra cję, wie czór z tobą przy niósł
mi uko je nie, choć nie wie rzy łam, że co kol wiek jest w sta nie mi po móc.

Przy tu leni i co raz bar dziej so bie bli scy, jesz cze długo roz ma wiali ze sobą, wy mie niali po ‐
ca łunki. Zda rzały się i mo menty ci szy, w peł nym po ro zu mie niu dusz wpa try wali się wów czas
w  ża rzące się iskierki w  ko minku. Było już do brze po pół nocy, gdy Gu staw po że gnał Sarę,
a ona, pod bu do wana na du szy, z po czu ciem, że nie jest sama na świe cie, udała się na spo czy ‐
nek. Za nim jed nak po ło żyła się do łóżka, jesz cze raz spoj rzała na przy nie sione przez Gu stawa
piękne szkice. Na gle przy szła jej na myśl nie młoda dziew czyna, która do staje od swo jej pani
miesz ka nie i może dzięki temu za cząć wła sne ży cie, za ko chać się i za ło żyć ro dzinę. Uśmiech ‐
nęła się do tego po my słu. Za pi sała kilka zdań, by po mysł jej nie ule ciał, a po tem jej my śli po ‐
wę dro wały do Marty.

Trąbka pocz ty liona wy bu dziła Sarę ze snu. Prze tarła oczy, mało spała tej nocy, bo za miast
po ło żyć się spać po wyj ściu Gurga, pierw szy raz od dawna za tra ciła się w pi sa niu. Wstała i po ‐
de szła do okna. Po pa trzyła zza pięk nie upię tych fi ran i do strze gła nie zna nego jej męż czy znę,
który wła śnie ze sko czył z  ko zła dy li żansu pocz to wego. Od razu do my śliła się, że to nowy
pocz ty lion. Tak czuła, bo Fran ci szek nie trą bił, a i Wal de mar usza no wał to, że do póź nej nocy
pi sze i po tem dłu żej śpi. Żal jej się zro biło ru do wło sego mło dzieńca. Za pewne stra cił pracę po
ostat nim wy głu pie – po my ślała księżna. Co się ta kiego mię dzy nimi wy da rzyło? Może warto
pod py tać Melę lub Fra nię albo wziąć na spytki Anielę? – za sta na wiała się.

Z  po koju w  głębi apar ta mentu do szedł do księż nej nie przy jem nie pi skliwy śmiech.
Wzdry gnęła się i by łaby wzięła to na karb prze sły sze nia się, ale śmiech się po wtó rzył. Był gło ‐
śniej szy i bar dziej dra pieżny. Sara nie miała po ję cia, do kogo na le żał. Na ło żyła na sie bie pe ‐
niuar i  wy szła do holu, by przy słu chać się, skąd mógł do cho dzić. Le dwo na ci snęła klamkę,
znów usły szała wstrętny plu jący drob nym re cho tem alt. Ale do altu przy łą czył się rów nież ba ‐
ry ton. Po chwili na końcu ko ry ta rza otwo rzyły się drzwi i z po koju Marty, który ostat nio dzie ‐
liła z sio strą, wy szedł ni ski je go mość, a za nim panna Lu dwika. Oby dwoje co rusz par ska jąc
śmie chem, na pal cach skra dali się do drzwi wej ścio wych.

Gdy męż czy zna uj rzał księżną, prze stał się skra dać, wy pro sto wał dum nie ra miona i schy lił
głowę z uni że niem.

– Dzień do bry sza now nej pani, jak się księżna miewa o po ranku? Mi łego dnia pa niom. –
Skło nił się prze sad nie i z bu tami w ręku opu ścił apar ta ment.

– Lu dwiko, po zwól na chwilę do mnie. – Księżna za pro siła sio strę Marty do swo jego ga bi ‐
netu.

Dziew czyna wes tchnęła gło śno, ale nie ma jąc wyj ścia, za sło niła się chwy coną na prędce
chu stą Marty i po szła za księżną.

– Wiem, prze sa dzi łam, nie spy ta łam, czy mogę przy pro wa dzać go ścia do swo jego po koju
– ka jała się bez więk szego en tu zja zmu. – Ale chyba nie jest to za bro nione?

– Nie mo żesz przy pro wa dzać go ści bez mo jej wie dzy. A tym bar dziej na noc. To jest po ‐
rządny dom i wła ści wie w tej chwili po win nam cię po pro sić o jego opusz cze nie. Na ra zi łaś sie ‐
bie na oby cza jowy skan dal, a mnie i wszyst kich do mow ni ków na nie bez pie czeń stwo. – Sara
zmie rzyła dziew czynę na gan nym wzro kiem.



– Już prze pro si łam prze cież.
– Co to był w ogóle za czło wiek?
– Wła ści ciel ap teki, ja śnie wiel można pani. Głowa mnie roz bo lała i wstą pi łam do ap teki

po pro szek. On mnie tylko od pro wa dził, a po tem roz ma wia li śmy i rze czy wi ście nieco dłu żej
niż wy pada się za sie dział, bo tak żar li wie opo wia dał o swo jej pro fe sji, że... no, że się wła śnie
za sie dział... – pe ro ro wała bez cie nia skru chy.

– Do brze, skończmy z tą ko me dią. – Sara unio sła rękę. – Dam ci list po le ca jący do sióstr
sza ry tek, już roz ma wia łam w two jej spra wie. – Usia dła do biurka i skre śliła na oso bi stej pa pe ‐
te rii kilka słów, a po tem wsu nęła list w bla do ró żową ko pertę z mo no gra mem i po dała dziew ‐
czy nie. – Zgło sisz się do sio stry Helgi Słup nik, ona da ci za ję cie i dach nad głową.

– Do za konu mam iść?! – krzyk nęła prze ra żona Lu dwika i zro biła znak krzyża.
– Nie mó wię, byś zo stała sio strą za konną, a zwy czaj nie tam pra co wała. Twoim za da niem

bę dzie opieka nad po rzu co nymi dziećmi – wy ja śniła, wsta jąc od biurka i  tym sa mym da jąc
dziew czy nie do zro zu mie nia, że roz mowa skoń czona.

Lu dwika rów nież wstała. Wzięła list, z  jej oczu biła nie chęć do po my słu księż nej Reszko.
Za ci snęła usta, ale dy gnęła grzecz nie i opu ściła ga bi net, ci cho za my ka jąc za sobą drzwi.

Sara sie działa bez ru chu, czuła nie smak. Otu liła się szczel niej pe niu arem, jakby chciała się
od gro dzić od nie przy jem nych zda rzeń po ranka. Uzmy sło wiła so bie, że Marta ma nie tylko
zła mane serce, ale też po ważne kło poty ze swoją sio strą. Po stę po wa nie Lu dwiki było ha ‐
niebne, krnąbrne i nie do za ak cep to wa nia, na su nęło jed nak księż nej inną myśl. Dziew częta,
które zo stają słu żą cymi, rzadko kiedy mają moż li wość za war cia zna jo mo ści, bo nie mają na ‐
dziei na wspólne godne ży cie, miesz ka jąc w służ bo wym ką cie. Je śli już im się uda, gnież dżą
się po kilka lub na wet kil ka na ście osób w nie wiel kim po miesz cze niu ko goś z ro dziny. A prze ‐
cież tak samo czują, tak samo ma rzą i li czą na szczę śliwe ży cie, jak ci le piej uro dzeni. Po tem
się uśmiech nęła, bo przy szło jej do głowy, że może zmie nić ten stan rze czy. Nie musi zba wiać
ca łego świata, ale je śli chce się za cząć zmie niać świat, po winna za cząć od wła snego po ‐
dwórka. Już się nie bała otwar cia te sta mentu, a wręcz cze kała na tę chwilę. Po sta no wiła nie
wra cać do Kar czewa wcze śniej, niż bę dzie to ko nieczne i przy rze kła so bie ni gdy już nie słu ‐
chać ro dziny, a kie ro wać się wy łącz nie wła snym ro zu mem.



 

Aro ma tyczny za pach świeżo pa rzo nej kawy i ma śla nych ro ga li ków łech tał noz drza trzech
ko biet sie dzą cych na ta ra sie. Ubrane w  czarne ża łobne suk nie Kle men tyna, Ade lajda i  Ma ‐
rianna roz ko szo wały się przed po łu dniową kawą i de se rem. Wspo mi nały wzru sza jącą uro czy ‐
stość po grze bową, a  także wy mie niały mię dzy sobą wy tworne ary sto kra tyczne to wa rzy stwo
i  ofi cjeli, któ rzy za szczy cili ich swoją obec no ścią i  to wa rzy szyli księ ciu Hi po li towi Teo fi lowi
Reszce w jego ostat niej dro dze. Kon so la cja prze cią gnęła się do rana i ostatni go ście wy je chali
do piero po śnia da niu.

–  Księżna Te re stecka miała prze piękną suk nię spro wa dzoną aż zza oce anu. Szkoda, że
mu siała być w czar nym ko lo rze. Tylko na smutne oko licz no ści może się w niej po ka zać. – Ma ‐
rianna się gnęła po ma ślany ro ga lik.

– Ma rianno, dziecko, to już drugi. Bło go sła wiony stan uspra wie dli wia twój ape tyt, ale ja
z do świad cze nia ra dzę ci być ostrożną w ku li nar nych eks ce sach. Nie stety, ko bieta po uro dze ‐
niu dziecka rzadko kiedy wraca do szczu płej ta lii i  nie na gan nej fi gury. Nie chcesz się chyba
roz tyć? – Ade lajda za śmiała się zdaw kowo.

– Mamo... – jęk nęła Ma rianna. Pod nio sła ciastko do ust i już czuła jego roz pły wa jący się
ma ślany smak z kon fi turą z róży, ale słowa matki ze psuły jej tę przy jem ność.

– Ade lajda ma ra cję, Ma rianno – po parła sio strę Kle men tyna. – A swoją drogą, za zdrosz ‐
czę wam. Ja się chyba nie do cze kam wnu ków – stwier dziła na po zór spo koj nie, ale trzy mana
w dłoni fi li żanka za drżała, więc ko bieta od sta wiła ją na ta le rzyk.

– Do cze kasz się, cio tuchno. Te raz do piero jest na to szansa. – Cię żarna za śmiała się ci cho,
na co i matka, i ciotka zgro miły ją spoj rze niami. – No co, mó wię prawdę. – Ści szyła głos. –
Cho dzą plotki, i ja w nie wie rzę, że Hi po lit nie był w sta nie zo stać oj cem. Bra ko wało mu mę ‐
sko ści. – Za kasz lała dla za ma sko wa nia efektu swo ich słów, które w po ran nym słońcu nieco ra ‐
ziły.

– Ma rianno, pro szę cię. – Matka chciała być po ważna, ale jej nie wy szło. Ką ciki ust pod ‐
nio sły jej się w ha mo wa nym uśmie chu. – Swoją drogą, Ma rianna ma ra cję, Kle men tyno, być
może rze czy wi ście do piero te raz masz szansę zo stać babką.

– Gdyby jesz cze ta dziew czyna była za in te re so wana czym kol wiek in nym niż ta jej pi sa nina
– skwi to wała Wol ska.

– Bądź spra wie dliwa. Sara od nio sła wielki suk ces. Wy biła się na nie za leż ność fi nan sową,
może sta no wić sama o so bie. – Ade lajda za mie szała gę stą śmie tankę, którą wło żyła do kawy,
wrzu ciła kostkę cu kru, znów chwilę mie szała, aż w  końcu pod nio sła fi li żankę i  spode czek
i upiła słodki łyk aro ma tycz nego na poju.

– Wła śnie, nie za leż ność. Po co ko bie cie nie za leż ność? Nie ro zu miem tych no wo cze snych
ko biet. Same chcą so bie wy bie rać mę żów, chcą się re ali zo wać, jakby za rzą dza nie do mem było
czymś nud nym i nie od po wied nim. Nie ro zu miem Sary, ni gdy jej nie ro zu mia łam. Za wsze po ‐
wta rzam, że Am broży zbyt mocno ją roz pie ścił, na wszystko po zwa lał. I te raz zbie ramy tego
żniwo.

– Być może tak wła śnie jest, ale pa mię taj, że Sara od wczo raj jest wdową. Za chwilę odzie ‐
dzi czy for tunę. Domy, pa łace, fa bryki, nie prze mie rzone bo gac two. – W gło sie ciotki czuło się



po dziw i za zdrość.
–  To wszystko bę dzie miała dzięki mnie. – Kle men tyna po now nie się gnęła po fi li żankę,

tym ra zem ręka jej nie za drżała. Znów po czuła pewny grunt. – To ja jej pod su nę łam ten ma ‐
riaż. Ow szem, miał swoje wady – zwró ciła się bez po śred nio do Ma rianny, bo ta za śmiała się
pod no sem. – Miał wady, nie prze czę. Jed nak, jak się oka zuje, miał rów nież ko rzy ści. Choćby
i ogromny ma ją tek.

– Tylko niech jej cio cia na stęp nego męża nie szuka – za kpiła Si wiń ska.
– Nie ro zu miem two jego sar ka zmu, moje dziecko. Uspra wie dli wia cię tylko bło go sła wiony

stan. – Kle men tyna po czuła się ura żona. – Niby dla czego mam nie po móc jej w  roz sąd nym
za mąż pój ściu? Ko bieta po winna mieć opie kuna. Ko goś sta tecz nego i mą drego, kto ją po pro ‐
wa dzi, oczy wi ście z na szej sfery.

– Też tak uwa żam – przy znała ra cję sio strze Ade lajda. – Wpraw dzie je stem prze ciw niczką
aran żo wa nych mał żeństw, ale w przy padku ta kiej for tuny do Sary za chwilę za czną się do kle ‐
jać szu brawcy nie godni jej uczuć. Przy da łoby się, żeby ktoś pod po wie dział mło dej wdo wie, co
ma z tymi pie niędzmi zro bić, bo ona może i na pi sa niu się zna, ale o in te re sach za pewne po ję ‐
cia bla dego nie po siada. – Dla Ade lajdy rów nież te maty spad ków i ma riaży na le żały do ulu bio ‐
nych. – Pew nie ro dzina Resz ków też nie od pu ści, je śli cho dzi o te sta ment.

–  Też mnie ta sy tu acja nie po koi. W  Kar cze wie zo stała księżna Anna, ale za miast się
z  nami na pić po ran nej kawy, pil nuje wszyst kiego, co rusz prze li cza sre bra, jakby ją ktoś za ‐
mie rzał okraść. – Kle men tyna wy po wie działa te słowa z nie sma kiem. – A Sara za mknęła się
w swoim po koju i od wczo raj nie wy cho dzi.

– Po spo tka niu z tym li te ra tem – wtrą ciła Ade lajda. – Klę czał przy niej w parku. Czyżby
jesz cze łą czyło ich ja kieś uczu cie?

– To nie moż liwe. Sara by ni gdy nie chciała być z kimś ta kim. Obie jej nie zna cie. – W Ma ‐
rian nie w końcu ode zwała się so li dar ność z ku zynką. – Ona nie chcia łaby z nim na wet roz ma ‐
wiać.

–  A  jed nak roz ma wiała. – Ade lajda Po dol ska po pa trzyła na córkę z  wyż szo ścią, jakby
chciała jej po wie dzieć, że mi łość kie ruje się nie ra cjo nal nym po stę po wa niem, ale zmil czała.
Do tarły do niej plotki, że córka, chcąc ra to wać na rze czo nego z ze sła nia, od dała swoje ciało Hi ‐
po li towi Reszce, a  ten ją bru tal nie wy ko rzy stał i upo ko rzył. Sta rała się więc uni kać roz mów,
które by w ja ki kol wiek spo sób córce to przy po mi nały. Po sta no wiła więc zmie nić te mat. – Py ‐
ta nie, dla czego Sara nie wstaje? Ja ro zu miem ból, ale ani nie po że gnała ża łob ni ków, ani nie ze ‐
szła na śnia da nie, do cho dzi po łu dnie, a ona nie daje znaku ży cia.

–  By łam pod jej sy pial nią, ale ta jej słu żąca Marta mnie nie wpu ściła. – Ma rianna ścią ‐
gnęła brwi ku so bie. Nie po do bało jej się, że Marta na wet i ją ode słała z kwit kiem.

–  Kle men tyno, wpłyń na córkę, póki czas. Spo tka ją ostra cyzm ze strony ary sto kra cji.
Wspo mnisz moje słowa, gdy bę dzie za późno. Do tarły do cie bie za pewne wie ści, że młody Sę ‐
piń ski zo stał przy ła pany in �la granti wła śnie z sio strą tejże pa nienki. – Po dol ska ści szyła głos,
ale i tak jej słowa do tarły do sto ją cej za ro giem ta rasu och mi strzyni księż nej Reszko, która nio ‐
sła kankę mleka dla chłop ców sta jen nych. Sły sząc swoje imię z ust Ade lajdy, przy sta nęła. Krew
od pły nęła jej z twa rzy i mu siała przy trzy mać się muru bu dynku.



– Wiem, do tarły do mnie te plotki. – Kle men tyna w zmie sza niu mię to siła w rę kach ser ‐
wetkę. – Piotr za cho wał się nie go dzi wie, ale to nie tłu ma czy tej dziew czyny. Wstyd mi, że Sara
nie zdo była się na współ czu cie dla tej ni komu nie win nej Teosi. Biedna, do klasz toru wstą piła.
Ro dzina ręce za ła muje.

– A co ma Sara do tego? – Ma riannę roz ba wiło ciot czyne ro zu mo wa nie.
–  Nie śmiej się, dziecko – zbesz tała ją Ade lajda. Kie dyś tak jak ty by łam wy ro zu miała

w tych spra wach. Ba wiło mnie to, aż do czasu, gdy moją wła sną córkę nie spo tkało nie szczę ‐
ście. Na po nad rok za mknę łaś się we dwo rze u  mo jej matki i  lu dzi nie chcia łaś na oczy wi ‐
dzieć, bo Ni ko dem za rę czyny ze rwał. Masz tak słabą pa mięć? – Zmarsz czyła czoło. – Nikt ci
wtedy z po mocą nie przy szedł, na wet Sara tylko li sty słała za miast przy je chać. Te raz też po ‐
winna sta nąć po stro nie Teosi i  przy naj mniej po zbyć się słu żą cej, co jej sio stra taką nie ‐
wdzięcz ność oka zała swoim chle bo daw com.

–  Masz ra cję, mamo, ale Marta Skow ro nek dla Sary jest jak sio stra. Ni czym naj lep sza
przy ja ciółka. Sara się jej nie po zbę dzie. Prę dzej chyba nas by się była wy rze kła – stwier dziła
gorzko Ma rianna.

– Jesz cze go towa tę zhań bioną dzie wu chę pod swój dach przy jąć. To by do piero wstyd był.
Sę piń scy by nam tego nie wy ba czyli. – Ade lajda za śmiała się ner wowo. – Nie patrz tak na
mnie, Kle men tyno, oczy wi ście żar tuję. Sara by ni gdy tego nie zro biła.

Ko biety umil kły. Sto ją cej wciąż za ro giem bu dynku Mar cie kanka z mle kiem za cią żyła nie ‐
mi ło sier nie, bała się ją jed nak od sta wić, by naj cich szym bo daj brzę kiem nie zdra dzić swo jej
obec no ści. Z  ser cem pod szy tym stra chem wy co fała się do wej ścia dla służby. We szła do
kuchni i po sta wiła kankę na stole.

– Pani och mi strzyni du cha zo ba czyła? – Prze ra ziła się jedna z po mocy ku chen nych. – Wy ‐
gląda och mi strzyni, jakby jej kto umarł.

–  Daj mi wody – po pro siła spierzch nię tymi war gami, a  gdy dziew czyna speł niła jej
prośbę, le dwo była w sta nie upić kilka ły ków, tak trzę sły jej się dło nie, że po łowę roz lała.

– Panno Marto, o mój Boże, co to bie? – za wo łała dziew czyna, a na ten pe łen grozy okrzyk
wszyst kie ko biety w kuchni rzu ciły swoją ro botę i pod bie gły do och mi strzyni.

– Nic, nic. Mu szę wyjść na po wie trze, ale jesz cze nie te raz. – Zła pała się za serce i na gle
wy bu chła pła czem na tę nie spra wie dli wość ludzką. Na te kła piące ozory, na te po mó wie nia
i oszczer stwa. Na tę ludzką nik czem ność. Lu biła swo ich pań stwa, Kle men tynę i Am bro żego,
któ rym tyle lat wier nie słu żyła. Ufali jej, wie dzieli, jaka jest rze telna, uczciwa, do kładna, od ‐
dana im bez reszty, a te raz mó wili o niej jak o naj gor szej suce, choć jej winy w prze wi nie niach
sio stry nie było wcale.

– Marto, nie płacz, co się stało? Nie płacz już. Ktoś bli ski ci umarł? – roz py ty wały jedna
przez drugą, ale Marta nie była w sta nie zwie rzyć się ze swo ich bo le ści. Raz, że ni gdy nie lu ‐
biła o so bie opo wia dać, dwa, że na uczona dys kre cji przez dłu gie lata służby, nie na wy kła do
wy wle ka nia ro dzin nych spraw na świa tło dzienne. Wie działa do brze, że nikt nie po może,
a tylko śmiech i ob mowa mogą ją spo tkać i więk szy jesz cze wstyd, bo do plotki każdy doda coś
od sie bie, aż ob ro śnie nik czem no ścią nie do znie sie nia.



Otarła łzy, opróż niła szklankę i bez słowa ocię żale wy szła z kuchni. Prze szła wą skim ko ry ‐
ta rzem dla służby i wy szła przed bu dy nek pa łacu. Ma jowe słońce ją ośle piło, za sło niła dło nią
oczy, ale i  tak zro biło jej słabo, a  za raz po tem przy szły mdło ści. Nie po wstrzy mała tor sji
i zwró ciła w mło dziutką so czy stą ko ni czynę całą treść żo łądka. Za truli mnie swoim ja dem, za ‐
szczuli – po my ślała przy bita. Prze szła wolno ścieżką na tyły ogrodu. Na równo oko pa nych
grząd kach kieł ko wał szczy pior i  zie le niła się wcze sna od miana sa łaty. Za wsze cie szyły ją te
pierw sze no wa lijki, przy glą dała się temu, jak pną się do ży cia, te raz jed nak nie zwró ciła na nie
uwagi. Wy szła za mury pa łacu, prze szła przez su chy rów, w któ rym po desz czach zbie rała się
woda, i wy szła na drogę. So czy sto zie lone li ście gra bów tań czyły po ru szane wio sen nym wia ‐
trem. Na grun to wej dro dze po ro śnię tej kę pami trawy od zna czały się gołe ko le iny wy żło bione
przez konne po wozy. Naj chęt niej po szłaby tą drogą w nie znane, byle da lej od tych wścib skich
oczu, od tych zło śli wych ję zo rów i złych spoj rzeń. Za chwilę, gdy wyj dzie na jaw, że księż nej
Sary nie ma w Kar cze wie i że per fid nie kła ma łam, i tak mnie stąd wy rzucą. Po co cze kać i na
co? – mó wiła do sie bie pół gło sem. Księż nej kło potu na ro bi łam, ścią ga jąc Lu dwikę, na ra zi łam
na ob mowy i osa mot nie nie, a także na po róż nie nie z bli skimi. Za raz nie bę dzie chciała mnie
wi dzieć. Pew nie już za sta na wia się, jak się mnie po zbyć, tylko jak to ona, serca nie ma, by na
bruk wy rzu cić – roz my ślała go rącz kowo.

Znów zła pały ją tor sje, przy trzy mała się pnia sta rej lipy i od dy chała ciężko. Stara je stem,
wkrótce żad nego po żytku już ze mnie nie bę dzie – prze ra ziła się. A gdy jako taka rów no waga
jej wró ciła, sta nęła na środku wą skiej ma low ni czej drogi, któ rej kresu nie wi działa, i strach ją
ogar nął przed nie zna nym świa tem. Wspo mniała dzień, gdy ro dziła się mała kru szynka księż ‐
nej Sary. Tego nie szczę snego dnia książę wy rzu cił z pa łacu Helgę. Wie czór się wtedy zbli żał,
a ona z to boł kiem po szła w nie znane. Na wet jej wtedy nikt nie ża ło wał zbyt nio, bo lu dziom za
skórę za szła. Do piero te raz Marta zro zu miała cier pie nia i strach, które to wa rzy szyły przy szłej
za kon nicy. Na gle pod nio sła głowę i  wy pro sto wała ra miona. Ja też do za konu pójdę. Może
i mnie się po szczę ści i przyjmą do brzy lu dzie na po sługę Bożą. Na gle przed oczyma zo ba czyła
twarz pocz ty liona. Wal de mar pa trzył na nią smut nym zga szo nym wzro kiem, za ci snęła po ‐
wieki, by ob raz utrzy mał się jak naj dłu żej, ale ten znikł tak na gle, jak na gle się po ja wił. Usia ‐
dła na tra wie na skraju drogi i za pła kała nad swoim lo sem i nad tą pierw szą i je dyną mi ło ścią.



 

Ubrany w czarny sur dut i białą ko szulę z pli sami z przodu, szare spodnie i w sza rym ka pe ‐
lu szu na gło wie Wal de mar Pro myk ener gicz nym kro kiem zmie rzał na róg Trę bac kiej i  Kra ‐
kow skiego Przed mie ścia. Nie znać było po nim roz pa czy, jaka w  nim sza lała od kil ku na stu
dni. Skoń czył z  pi ciem, otrzą snął się z  nie mocy i  po sta no wił za wal czyć o  uko chaną ko bietę.
Wie dział, że Marty nie ma w War sza wie, bo opła cił chłopca pocz to wego, by mu zda wał re la cję,
o któ rej panna Marta Skow ro nek wy cho dzi z domu. Sam nie mógł wy sta wać pod apar ta men ‐
tem księż nej, bo prze ło żony, wi dząc, co się święci, wy słał go w  naj dal szą trasę. Był prze ko ‐
nany, że wro dzona od po wie dzial ność za pa sa że rów i po wie rzone mie nie wy musi na pocz ty ‐
lio nie przy zwo ite za cho wa nie i ukróci chęć do wy pitki. I tak w isto cie się stało. Wal de mar wy ‐
trzeź wiał, roz są dek mu wró cił, a przede wszyst kim zro zu miał, że Marta jest naj bliż szą jego
sercu osobą. Uznał, że skoro samo ży cie z niego za drwiło, że za cho wa nie Lu dwiki na ra ziło go
na kom pro mi ta cję i zdradę w oczach Marty, to trzeba po pro sić o po moc ko goś mą drego, naj le ‐
piej ko bietę. Wie dząc, że Sara Le oka dia Reszko sza nuje Martę i ją po waża, stwier dził, że po ‐
szuka ra tunku wła śnie u  księż nej. Za ku pił kwiaty, odział się ele gancko i  sta nął na wprost
drzwi apar ta mentu na pierw szym pię trze.

– O święci pań scy! – za wo łała Franka na wi dok pocz ty liona ubra nego w cy wilne ubra nie. –
Mało pana nie po zna łam. – Pocztę pan dla księż nej do star czył? – Tak so wała jego ele gancki
strój i bu kiet kwia tów, jakby szu ka jąc, gdzie ma ukryte li sty.

– Dzień do bry, pa nienko, przy sze dłem pro sić księżną o roz mowę – po wie dział dziar sko,
bez naj mniej szego za wa ha nia.

–  Co ta kiego? – żach nęła się. My ślisz, że każdy z  ulicy może so bie tak wejść i  roz mowy
z księżną za żą dać – par sk nęła iro nicz nie. – To, żeś się od stroił jak na wła sne we sele, nie zna ‐
czy, że księżna zniży się i na twoje żą da nie roz mowy na sa lony cię za prosi. A ju ści, nie do cze ‐
ka nie twoje! – za wo łała.

– No pro szę, od pi co wany i z wiech ciem pew nie przy szedł roz po cząć sta ra nia do ożenku.
No ale nie stety, miły pa nie, Lu dwika na noc nie wró ciła. To i  oświad czać się nie masz już
komu. – Mela, zwa biona pod nie sio nym gło sem po ko jówki, na tych miast zja wiła się w ko ry ta ‐
rzu. – Czego tu chcesz? – Wzięła się pod boki jak prze kupka na tar go wi sku, która ta nio klien ‐
towi to waru nie odda. – Pa szoł won. Mało ci jesz cze? Skrzyw dzi łeś na szą och mi strzy nię i te ‐
raz masz czel ność zja wiać się tu taj z kwia tami?! A wy noś się! – krzyk nęła.

– Przy sze dłem pro sić o roz mowę z księżną. Pro szę spy tać, czy mnie przyj mie – rzekł sta ‐
now czo, nic so bie nie ro biąc z ko bie cych krzy ków.

– Dziew częta, co to za za cho wa nie? – Sara wy szła z ga bi netu i sta nęła na końcu ko ry ta rza.
– Księżno, ten tu taj uparł się o po słu cha nie księżną pro sić i ni jak nie daje się prze go nić. To

ten pocz ty lion, co na szą Martę ukrzyw dził. – Mela na dal mie rzyła Wal de mara złym spoj rze ‐
niem. Nie po tra fiła mu da ro wać zła ma nego serca och mi strzyni i  po nu rej at mos fery, jaka
przez to i przez po grzeb księ cia Hi po lita wy peł niała te raz prze strzeń ich ży cia.

– Wpu ści cie czło wieka i prze stań cie ha ła so wać – po wie działa ci cho. – Za pra szam pana –
rzu ciła i nie cze ka jąc, aż pocz ty lion zdej mie ka pe lusz, we szła do swo jego ga bi netu, zo sta wia ‐
jąc otwarte drzwi.



–  Ja śnie wiel można pani, przy sze dłem pro sić o  po słu cha nie, bo mi ży cie stało się cię ża ‐
rem. Tylko w pani na dzieja. – Skło nił się, nie ma jąc śmia ło ści spoj rzeć w oczy tak wy soko uro ‐
dzo nej roz mów czyni. Po dał Sa rze kwiaty i znów cof nął się o krok. Jej czarna suk nia i bla dość
twa rzy za smu ciły go, wszyst kie ga zety do no siły o śmierci księ cia Hi po lita Teo fila Reszki, wie ‐
dział więc, że księżna jest w ża ło bie. Przez mo ment za wa hał się, czy po wi nien w tak smut nym
cza sie za wra cać jej głowę, ale od rzu cił nie pew ność, bo wie dział, że wal czy o wszystko.

– Dzię kuję za kwiaty. – Lekko unio sła ką ciki ust. – Miły gest z pana strony. Pro szę usiąść
i po wie dzieć mi, z czym pan do mnie przy cho dzi. – Odło żyła bu kiet na biurko, nie za wra ca jąc
so bie głowy wsta wie niem kwia tów do wa zonu, po nie waż nie chciała wzy wać roz sier dzo nych
wi zytą nie spo dzie wa nego go ścia po ko jó wek, za jęła fo tel na prze ciwko Pro myka i spoj rzała na
niego z życz li wo ścią.

– Księżno, ży cie stra ciło dla mnie sens. Ja śnie pani za pewne do my śla się, że za ko cha łem
się w pan nie Mar cie bez pa mięci. Ona też mnie mi łuje i... nie prze stała. Wiem o tym, bo nie
idzie prze stać ko chać w je den dzień.

– To prawda, nie można ni kogo prze stać ko chać w je den dzień. – Uśmiech nęła się me lan ‐
cho lij nie, bo sta nęły jej we wspo mnie niach wła sne nie gdy siej sze cier pie nia. – Ale też nie
można ni kogo zmu sić do ko cha nia, je śli mię dzy dwoj giem za ko cha nych do szło do ja kie goś
nie od wra cal nie złego za cho wa nia, pan jest tego świa dom, prawda?

– Tak, ja śnie pani, je stem świa dom. Tylko że w przy padku moim i panny Marty do szło do
fa tal nego nie po ro zu mie nia. Mo jej winy w tym nie było wcale. Ot, może tylko taka, że po wi nie ‐
nem strą cić na bruk ko bietę, która za wi sła mi na ra mio nach – wy znał ci szej.

– Ach, to taka sprawa. – Sara po krę ciła głową.
– Taka, ja śnie pani. – Z jego ust wy do było się głę bo kie wes tchnie nie. – Panna Marta wi ‐

działa całą rzecz i od tej pory... – Za wa hał się. Nie chciał zdra dzać roz mowy z Martą, bo mu ‐
siałby wy znać rów nież i  o  tym, co wy da rzyło się w  go spo dzie, oba wiał się, że w  dwa fa talne
zbiegi oko licz no ści nikt nie uwie rzy, na wet księżna.

– Nie wiem, cóż mia ła bym zro bić w tej spra wie. Prze cież na wet i po mo jej prze mo wie za ‐
ufa nia do pana na po wrót nie na bie rze. Na wet gdy bym bar dzo chciała panu po móc, nie wi dzę
moż li wo ści. – Za my śliła się. On rów nież mil czał. Ostat nia jego na dzieja, jaką po kła dał
w księż nej Reszko, wła śnie upa dła. Ogar nął go straszny żal. Chciał wstać i się po że gnać, ale
ciało za cią żyło mu oło wiem. W końcu pod niósł się nie zdar nie z fo tela.

– Dzię kuję za po słu cha nie, ja śnie pani – wy ją kał przez za ci śnięte gar dło.
– Chwi leczkę, pro szę jesz cze usiąść. – Księżna jakby wy bu dziła się z le targu. – Pro szę mi

wy ja wić, czy to pan je chał do Sęp po sio strę Marty?
– Tak, ja śnie pani, chcia łem wy ba wić pannę Martę z kło potu i sam to za pro po no wa łem.

Za miast wdzięcz no ści po gardę otrzy ma łem w  po dzię ko wa niu. Ot, taki los. – Jesz cze raz się
ukło nił.

–  Pro szę jesz cze na chwilę spo cząć – po pro siła, a  gdy usiadł na brzeżku fo tela, bar dziej
stwier dziła, niż za py tała: – To o  pannę Lu dwikę cho dzi, prawda? To ona stała się zgry zotą
i osią ca łego nie szczę ścia.



– Tak, ja śnie pani. Panna Marta w prawdę nie uwie rzy, bo już ją o tej praw dzie za pew nia ‐
łem, ale wy da rzyło się coś jesz cze, co na moją nie ko rzyść świad czy – wy ja wił w końcu. – I tej
dru giej oko licz no ści, zgoła fał szy wej, panna Marta ni gdy nie wy ba czy. Chyba że ja śnie pani
prze mó wi łaby do ro zumu pan nie Lu dwice i ona by praw dziwe świa dec two po dróży wy sta wiła,
to może zda rzyłby się cud – po wie dział, ale już bez wiary w po wo dze nie.

–  To bar dzo de li katna sprawa. – Sara wzdry gnęła się na po mysł oso bi stej in ter wen cji
w naj in tym niej sze uczu cia i sprawy służby. – Po wo dze nia tej mi sji obie cać panu nie mogę, ale
po nie waż sama wiem, co to zła mane serce, spró buję.

– Dzię kuję, ja śnie wiel można pani. – Pocz ty lion zsu nął się na ko lona i nie pa trząc na to,
czy wy pada, czy nie, po ca ło wał dłoń księż nej, a ona po czuła na ręce jego łzę. Otarł ją szybko
dło nią. – Przy wró ciła mi pani na dzieję. Będę się co dzien nie mo dlił za po wo dze nie tej de li kat ‐
nej mi sji. Oby Bóg miał mnie w swo jej opiece i pa nią, księżno.

Uśmiech nęła się do niego, gdy w  po kło nach wy co fał się i  opu ścił jej ga bi net. Usły szała
szczęk za my ka nych drzwi. Wzięła do ręki bu kiet pięk nie za wią za nych żon kili i po my ślała, że
pocz ty lion wy gląda na po czci wego i do brego czło wieka. Bar dzo pra gnęła dla Marty szczę ścia
w mi ło ści. Wiele by dała, by udało się od wró cić złą kartę i wy ja śnić nie po ro zu mie nie. Pod wa ‐
run kiem, że pocz ty lion mó wił prawdę – po my ślała, wes tchnąw szy.

Po de szła do okna i  po pa trzyła za od cho dzą cym męż czy zną. Miał w  so bie coś, co ka zało
my śleć, że ma się do czy nie nia z czło wie kiem pra wym i przy zwo itym. Pa mię tała, jak za trzy ‐
mał ko nie przy ka wiarni U Brze ziń skiej i  roz pa try wał ją o po wrót Marty. Od razu do my śliła
się, że jest za ko chany w  jej słu żą cej po uszy. Głę boką mi łość wi dzi się po drob nych ge stach,
uśmie chu, czu ło ści i po tym czymś nie okre ślo nym, ale wi docz nym na pierw szy rzut oka. Do ‐
tarło do niej rów nież, że ta kie same ge sty, uśmiech, czu łość i to coś nie okre ślo nego to wa rzy ‐
szą za wsze Gu sta wowi. Ko cha mnie, na pewno. Ko cha mnie głę boką czy stą mi ło ścią, taką
samą jaką Wal de mar ko cha Martę. Za oknem zo ba czyła wła sny po wóz go towy do drogi. Wes ‐
tchnęła i na tych miast ze szła na zie mię. Mu siała je chać do Kar czewa na otwar cie te sta mentu.
Po my ślała o Mar cie, o tym, że pew nie nie dają jej w Kar cze wie żyć, bo bez wąt pie nia wy szła
już na jaw jej nie obec ność. Za dzwo niła dzwon kiem i na tych miast w  jej ga bi ne cie zja wiła się
Fra nia.

– Spa ko wa łam ku fer księż nej, a woź nica już czeka – oznaj miła nie py tana, dy gnęła grzecz ‐
nie i cze kała na po le ce nia.

– Do brze, Fra niu, dzię kuję ci. Mam do cie bie pewną de li katną sprawę... a wła ści wie py ta ‐
nie... – Sara nie wie działa, jak za cząć tę roz mowę.

– Oczy wi ście, ja śnie pani, pro szę py tać. – Dziew czyna znów dy gnęła.
–  Cho dzi o  Lu dwikę. Masz może z  nią bliż szy kon takt? – Sara wzięła bu kiet kwia tów,

jakby chciała czymś za jąć ręce.
– Z Lu dwiką? – Dziew czyna nie kryła za cie ka wie nia. – Nie, ja śnie pani. Ot, tyle co w prze ‐

lo cie, ale bliż szych sto sun ków nie mamy.
– A Mela?
– Mela to w ogóle. Mela jest zła na nią okrop nie – za wo łała, po czym za kryła ręką usta.
– A cóż ta kiego jej Lu dwika zro biła?



– Ja śnie pani, to ja już po wiem. – Dziew czy nie na twarz wy pły nęły ru mieńce. – Mela wi ‐
działa w oknie, jak pocz ty lion i Lu dwika ca ło wali się na po że gna nie, jak on ją pod dom przy ‐
wiózł. No i zła jest, bo ona chciała, żeby Marta za mąż za pana Pro myka wy szła. Bo Marta była
szczę śliwa, za ko chana, ra do sna jak ni gdy do tąd. I to wszystko pry sło jak bańka my dlana.

– A Lu dwika coś o tym zda rze niu mó wiła? – Księżna przy glą dała się Frani uważ nie, by wy ‐
ba dać naj mniej szy gry mas na twa rzy.

– No... mó wiła, że za mąż za pocz ty liona się wy daje.
– Ach tak... No cóż, dzię kuję ci. To wszystko. Po proś do mnie Lu dwikę.
– Kiedy, ja śnie pani, ona dziś w ogóle na noc nie wró ciła.
– Och, jesz cze tego nam bra ko wało do szczę ścia. Wy sła łam ją do sióstr sza ry tek. Za chwilę

wy jeż dżam, ale pro szę, abyś ty lub Mela po szły do sióstr za kon nych i  spy tały sio strę Helgę
Słup nik, czy Lu dwika się u nich zja wiła.

–  Tak jest, księżno. Za raz po bie gnę do sióstr. – Wzięła kwiaty, które księżna dała jej, by
wsta wiła do wa zonu z wodą, i dy ga jąc, wy szła z po miesz cze nia.

Sara usia dła przy biurku i  za bęb niła pal cami o  blat. Jesz cze tylko w  tym nie szczę śli wym
cza sie po trzeba, by za gi nęła młoda dziew czyna znaj du jąca się pod jej da chem. Miała na dzieję,
że Lu dwika, ura żona ostat nią roz mową lub skrę po wana swoim za cho wa niem i nocą spę dzoną
ze ap te ka rzem, zo stała na noc u  sza ry tek. Same kło poty ostat nio spa dają mi na głowę. –
stwier dziła w du chu. A przede mną walka z ro dziną o spa dek.

Prze szła do sy pialni, gdzie Mela cze kała, by upiąć jej na wło sach czarny to czek z wo alką.
Prze cho dząc przez hol, zo ba czyła w lu strze swoje od bi cie i drgnęła na ten wi dok. Przed sobą
miała ob raz ko biety spo wi tej w głę boką czerń, z bla dym li cem i tro ską w oczach. Obym dała
radę bez uszczerbku na zdro wiu i  ner wach prze trwać tę ży ciową za wie ru chę – po my ślała.
Zbie gła na dół wprost w piękny sło neczny dzień. Prze sko czyła przez rynsz tok i mało nie po śli ‐
zgnęła się na ko cich łbach. Gdyby nie po mocne ra mię Ta de usza, z pew no ścią by upa dła. Jesz ‐
cze i to, ja kieś fa tum mnie prze śla duje – prze stra szyła się.

W mie ście nie czuło się wio sny. Do piero gdy mi nęli skarpę war szaw ską i ro gatki mia sta,
ode tchnęła swo bod niej. Nie, nie chcę się uprze dzać do ży cia. Po ko na łam nie ta kie pro blemy.
Po ra dzę so bie i te raz. Nie dam się stłam sić matce ani ciotce i Ma riannę przy wrócę na do bre
tory. Jest winna sza cu nek i mnie, i Mar cie, i Gu sta wowi. Przy po mniała so bie dzień, gdy dzięki
sta ra niom Gu stawa Gurga i jej pie nią dzom udało się spro wa dzić Ni ko dema do kraju, a po tem
ten mo ment w  ko ściele, gdy wy dawca świad ko wał mło dej pa rze. Na raz przy po mniała jej się
go rąca scena, gdy Gu staw po ce re mo nii ślub nej za gar nął ją do swo jego po wozu i w dro dze do
Wiej skiej Kawy, gdzie od by wało się we sele Ma rianny, pierw szy raz po ca ło wał. To miłe wspo ‐
mnie nie sta nęło jak żywe w jej pa mięci i by roz pro szyć mroczne my śli, na nim sku piła swoją
uwagę. Po tem ścią gnęła wspo mnie niami ostatni wie czór z Gu sta wem. Roz mowę z nim, jego
wspar cie i mą drość, a także pre zent w po staci pa ry skich ilu stra cji do jej książki, która miała
się uka zać w naj po czyt niej szej pa ry skiej ga ze cie. Cie pło roz lało się wo kół jej serca i po my ślała,
że sza lone uczu cie do Bru nona Dzi kow skiego spa dło na nią na gle i rów nie gwał tow nie się za ‐
koń czyło. Uczu cie do Gu stawa ro dziło się po wo lutku, ale ro sło w siłę, w pew ność, w so lid ność
i w wiarę, ni czym spi żowy po mnik, który prze trwa wieki.





 

Sarę wy rwał z  le targu nie spo dzie wany po stój. W po dróży za trzy my wali się wy łącz nie na
pocz to wych sta cjach prze przę go wych lub w go spo dach, a po nie waż droga z Bie lawy do War ‐
szawy nie wy ma gała zmiany koni, po stój w  szcze rym polu ozna czał wy łącz nie kło poty.
Księżna cze kała znie cier pli wiona i  co raz bar dziej za nie po ko jona. W  końcu Ta de usz, po
uprzed nim za sy gna li zo wa niu, otwo rzył drzwi po wozu i skło niw szy się, wy ją kał:

– Księżno... chyba idzie... idzie... – du kał.
– Kto idzie? – spy tała jesz cze bar dziej za sko czona.
– Ja śnie pani, nie wiem, czy do brze zro bi łem, że się za trzy ma łem, ale... wy daje mi się, że

to ważne... Na sza och mi strzyni idzie drogą... z  to boł kiem – wy po wie dział nie pew nie, jakby
sam nie do wie rzał temu, co wi dzi.

– Co ty mó wisz? – Sara po de rwała się z sie dze nia i po dała rękę woź nicy, by ten po mógł jej
wy siąść. Ze sko czyła z ostat niego schodka i ener gicz nie prze szła kilka kro ków. Rze czy wi ście,
za le d wie kilka me trów od nich ubrana w  po pie latą su kienkę i  słom kowy ka pe lusz, z  sza rym
tłu mo kiem prze wie szo nym przez ra mię szła Marta Skow ro nek. Na wi dok księż nej i Ta de usza
jej chód stał się wol niej szy, aż w końcu zna la zła się przy nich i przy sta nęła.

– Marto, na mi łość bo ską, do kąd ty się wy bie rasz? – Księżna za rzu ciła czarną wo alkę do
góry na to czek i spio ru no wała słu żącą wzro kiem.

–  Idę w  świat, ja śnie pani, nie chcę przy spa rzać pani jesz cze więk szych kło po tów, niż
przy spo rzy łam. Pcha łam się, żeby do Kar czewa przy je chać, to i do sta łam za swoje. Do brze mi
pani ra dziła, żeby w  War sza wie zo stać. – Po sta wiła to bół na ziemi, ze rwała źdźbło trawy
i wsa dziła so bie do ust.

–  W  świat idziesz? Co ty wy ga du jesz? To ja kiś non sens. – Księżna przy ło żyła dło nie do
skroni i za częła je roz ma so wy wać. – Ja chyba osza leję. Po pro stu osza leję. W ta kim przy gnę ‐
bia ją cym cza sie i ty prze ciwko mnie? – Zde ner wo wała się.

– Pani Saro, pani wie i ja wiem, że ni gdy nie sta nę ła bym prze ciwko pani, a i te raz czyn mój
po dyk to wany jest wy łącz nie tro ską o pani do bro i o pani cześć.

– Po moją cześć w świat wę dru jesz? To ona już musi być nie źle zszar gana – za kpiła.
–  W  isto cie, jest zszar gana przeze mnie. Ten po wóz... wtedy... nie po trzebne to było...

A  te raz jesz cze przez... moją sio strę... Pani nie wie wszyst kiego, bo ja... nie śmia łam pa nią
obar czać mo imi nie chlub nymi spra wami, ale... – Za częła się ją kać, chlip nęła no sem i za mil ‐
kła, nie do koń czyw szy my śli.

–  Marto, ja ro zu miem, sio stra, kło poty, po wóz, ale na Boga, jak mo głaś w  świat iść, nie
roz mó wiw szy się ze mną? Ni gdy tego nie zro zu miem. Ktoś wy rzą dził ci krzywdę w Kar cze wie
pod czas mo jej nie obec no ści, ale i cóż z tego? Mało to razy lu dzie so bie szkody i krzywdy wy ‐
rzą dzają? By łaś świad kiem tego, jaką mi ro dzice krzywdę wy rzą dzili, wy da jąc mnie za Hi po ‐
lita, a sama ra dzi łaś mi z ro dziną się po go dzić. Jak mo głaś odejść bez słowa, by szu kać in nego
miej sca na ziemi? – Go rycz w  gło sie księż nej bar dziej za bo lała Martę niż kar czemna awan ‐
tura.

Woź nica tak tow nie od szedł na bok, by ko biety miały swo bodę roz mowy. Ko nie par skały,
od ga nia jąc się od ma łych mu szek, które zle ciały do ich go rą cych chrap. Gdzieś w  po bliżu



skow ro nek wy śpie wy wał sub telne, ra do sne trele. Marta stała ze spusz czoną głową, a  Sara
ciężko od dy chała. Nie mo gła uwie rzyć, że po tylu la tach służby jej słu żąca chciała ot tak po
pro stu odejść.

–  Pani Kle men tyna na zwała mnie kło po tem, któ rego trzeba jak naj szyb ciej się po zbyć.
A jesz cze pani nie wie o pro ble mach z Lu dwiką...

–  Nie od po wia dasz za czyny i  słowa swo jej sio stry, tak samo jak ja nie od po wia dam za
czyny i słowa mo jej matki. Od po wia damy na to miast w pełni za swoje słowa i czyny. Więc za ‐
py tam, czy ja to bie kie dy kol wiek wy rzą dzi łam krzywdę nie opatrz nym sło wem lub czy nem? –
Spoj rzała gniew nie.

– Ja śnie wiel można pani ni gdy. Gdzież bym śmiała kie dy kol wiek na rze kać. Jest pani naj ‐
lep szą...

– Skoro w ni czym ci nie wy rzą dzi łam krzywdy, to nie poj muję, za co chcia łaś mnie uka rać.
– Księżno, pro szę mi wy ba czyć. Ni gdy nie śmia ła bym pani skrzyw dzić, ja dla pani do bra

idę w świat, żeby pani nie mu siała mnie od pra wiać. Chcia łam za osz czę dzić pani tej przy kro ‐
ści. – Marta jaw nie już pła kała.

– Zro bisz mi wielką przy krość, je śli nie wsią dziesz na tych miast ze mną do po wozu. Obie ‐
cuję ci, że w Kar cze wie nie za ba wimy dłu żej, niż po trzeba i  je śli wszystko szybko pój dzie, to
jesz cze dziś wró cimy do War szawy. A te raz wy bacz, nie mam czasu na roz mowę. I tak już je ‐
stem spóź niona. Ta de uszu, jedźmy – za wo łała w stronę, gdzie od da lił się woź nica. – Zro bi łaś
mi wielką przy krość, Marto – rzu ciła jesz cze w stronę słu żą cej.

Marta Skow ro nek zła pała się za serce, po tem za usta, aż w końcu po bie gła za starą roz ło ‐
ży stą lipę i zwy mio to wała. Po chwili wy czer pana oparła się o pień drzewa i się roz pła kała.

– Ja na prawdę chcia łam do brze. – Ocie rała dło nią łzy, któ rych już nie po tra fiła za trzy mać.
– Co się dzieje, Marto? Coś ci do lega? – Sara na tych miast po rzu ciła ani mo zje i chciała oto ‐

czyć och mi strzy nię ra mie niem, ale ta się wy śli znęła.
– Niech się le piej pani Sara nie spo ufala ze służbą, to jest w bar dzo złym to nie – wy chli ‐

pała.
–  Rze czy wi ście, nie po trzeb nie za bra łam cię do Kar czewa, a  jesz cze gor szym po my słem

było cię tam zo sta wić samą. – Księżna wes tchnęła. – Co ci jest, ko chana? – Jej ton na po wrót
stał się ła godny i ser deczny.

– Nie wiem, tak mi się stało, gdy usły sza łam z ust pani Kle men tyny te podłe słowa. Za truły
mnie. Pani Wol ska nie wie, że sły sza łam ich ga da nie. Roz ma wiały z pa nią Ma rianną i pa nią
Ade lajdą. Nie po doba im się, że pani mnie lubi za bar dzo, ani to, że mi pani ten po wóz wtedy
uży czyła, a już naj go rzej, że moja sio stra...

– Do brze, już do brze, zo stawmy twoją sio strę i moją matkę w spo koju. – Sara nie chciała
do kła dać Mar cie zmar twień i omi jała te mat Lu dwiki, by nie wy dało się, że ta nie wró ciła na
noc. Za pewne kiedy przy je dziemy do War szawy, dziew czyna już się znaj dzie – oce niła w my ‐
ślach. – Marto, dasz radę wsiąść? Mu sisz, bo i tak cię tu nie zo sta wię. Ta de uszu, po móż nam,
naj pierw Mar cie.

We dwoje pod pro wa dzili zbo lałą och mi strzy nię do po wozu, Ta de usz po mógł jej za jąć
miej sce w po wo zie, a po tem po dał rękę księż nej. Reszta drogi upły nęła im w mil cze niu. Każda



z nich po grą żyła sięe w tra wią cych je pro ble mach.
Na pod jeź dzie pa łacu w Kor cze wie grupa męż czyzn w czar nych fra kach ra czyła się ty to ‐

niem. Ob ser wo wali zbli ża jący się po wóz, a po tem wy sia da jącą wdowę. Po spie szyli, by się z nią
przy wi tać i jesz cze raz prze ka zać wy razy współ czu cia. Nie bra ko wało wśród nich słu żal czych
in te re sow nych ku zy nów zmar łego, któ rzy da liby się po kroić za część spadku po Hi po li cie.
Sara, za nim wy sia dła, prze ka zała Mar cie, że ma się ni kim i ni czym nie przej mo wać.

– Marto, je steś mi naj bliż szą osobą, pro szę, nie za po mi naj o tym. W moim domu, na wet
tym, za któ rym nie prze pa dam – wska zała ręką pa łac – nic ci nie grozi. Jesz cze dziś wra camy
do War szawy. – Po ło żyła dłoń na dłoni słu żą cej i uści snęła ją krze piąco. Sama na to miast po ‐
szła do cze ka ją cych na nią męż czyzn.

–  Wi tam pa no wie, czy za czę li ście od czyt beze mnie? – Uśmiech nęła się blado, po da jąc
dłoń do po ca łunku.

– Ależ skąd, choć księżna Anna nie kryła obu rze nia, to i tak re jent uparł się cze kać na mał ‐
żonkę świę tej pa mięci księ cia Hi po lita.

– Za tem chodźmy, niech dłu żej nie cze kają. – Po szła przo dem, nie tłu ma cząc się ze swego
spóź nie nia. Oni na to miast nie śmieli py tać, co księżną za trzy mało, ani też ja kie ważne sprawy
we zwały ją, by opu ścić pa łac tuż po po grze bie mał żonka.

W bi blio tece na usta wio nych przed sto łem pre zy dial nym krze słach sie działa bliż sza i dal ‐
sza ro dzina księ cia Hi po lita Teo fila Reszki, a  także Wol scy i  Ade lajda Po dol ska z  córką Ma ‐
rianną Si wiń ską. Gdy do bi blio teki we szła Sara, po po miesz cze niu prze szedł po mruk. Spoj ‐
rze nia nie któ rych osób, a szcze gól nie matki zmar łego, mo głyby za bić, gdyby miały taką moc.

– Dzień do bry pań stwu, prze pra szam za opóź nie nie. Zo sta łam pil nie po pro szona do War ‐
szawy, przy by łam naj szyb ciej, jak to moż liwe. – Księżna Reszko usia dła w pierw szym rzę dzie
tuż obok swo jej matki.

– Saro, nie prze sta jesz mnie za smu cać – syk nęła Kle men tyna wprost do ucha córki. – Czę ‐
sto ża łuję, że zgo dzi łam się na za kup apar ta mentu w War sza wie. To twoje sa motne miesz ka ‐
nie było błę dem. Zdzi cza łaś do reszty. – Wol ska wy pro sto wała się na krze śle, a  jej po stawa
wprost krzy czała o świę tym obu rze niu.

Sie dzący za sto łem re jent wstał i po pro sił o ci szę, po czym prze ła mał lak i roz darł srebr ‐
nym li sto wym no ży kiem kre mową ko pertę, chrząk nął i  jął od czy ty wać długą li ta nię za pi sów
zmar łego. Książę Hi po lit Reszko wy dzie dzi czył całą fa mi lię i  z  dro bia zgo wym roz li cze niem
punk to wał po ko lei bli skich za każde ich prze wi nie nie wo bec niego. Nie oszczę dził na wet wła ‐
snej matki i ojca. Obe rwało się także Sa rze, któ rej wy tknął ro mans, jed nak to wła śnie na żonę
prze pi sał cały swój ma ją tek z  za zna cze niem, że ma po stą pić zgod nie z  jego wolą, jak mał ‐
żonkę w ostat nich dniach ży wota po uczył. Ze brani za częli się nie spo koj nie krę cić i szep tać je ‐
den do dru giego, a  gdy re jent od czyt za koń czył, jaw nie wy kli nali zmar łego. Matka Hi po lita
wa chlo wała się ener gicz nie, po sa pu jąc z obu rze nia.

– To skan dal. Mój syn nie mógł tak po stą pić. – Ze rwała się z krze sła, jakby nie miała na
karku nie mal dzie więć dzie się ciu lat, a za le d wie trzy dzie ści. – Te sta ment sfał szo wano! Ona go
sfał szo wała! – ryk nęła, wska zu jąc skost nia łym pal cem na Sarę.



– Ja śnie wiel można pani, oso bi ście spi sa łem ten do ku ment, gdy książę był jesz cze cał kiem
świa dom. Oszczer stwa rzu cane na wdowę są bez za sadne i  nie godne stanu szla chec kiego –
upo mniał księżną Annę re jent.

– Je stem cie kawa, cóż to za tajny za pis, że syn matce o nim nie po wie dział. Ni gdy w to nie
uwie rzę. Ni gdy. Żeby nasz cały ro dowy ma ją tek po szedł w ręce ta kiej... ta kiej... – Anna Reszko
zmełła pod no sem in wek tywy. Choć gniew na syna mie szał się w niej z jawną po gardą dla sy ‐
no wej, po wstrzy mała się od wy bu chu.

Sara wstała, prze szła za stół i  za jęła miej sce re jenta. Nie ba cząc na złość te ścio wej, nie ‐
chętne lub słu żal cze spoj rze nia dal szej i bli żej ro dziny, rze kła:

–  Sza nowni pań stwo, nie mnie oce niać ostat nią wolę mego mał żonka. Tak zde cy do wał,
a  my mu simy tę wolę usza no wać. Co do taj nego za pisu, nie wcho dząc w  szcze góły, któ rych
ujaw nić mi nie wolno, zdra dzę tylko, że książę Hi po lit za pis prze zna czył na cele cha ry ta tywne.
I  ja tę wolę wy peł nię. Na to miast, by za dość uczy nić ro dzi nie zmar łego, zrze kam się ma jątku
w Kar cze wie, za równo pa łacu, jak i fol war ków, i ziem do niego przy le ga ją cych na rzecz matki
zmar łego męża, księż nej Anny Reszko. – Po sali znów prze szedł szmer, te ściowa, która nie ‐
dawno pa łała gnie wem, tak so wała te raz sy nową wzro kiem, nie wie rząc jesz cze w  taki ob rót
sprawy. – Fa bryki w Pe ters burgu i w Mo skwie sprze dam, a z zy sku utwo rzę fun da cję wspie ra ‐
jącą ostat nią wolę księ cia, na to miast fa bryki i nie ru cho mo ści na zie miach pol skich za cho wam
jako ma ją tek mi na leżny. Dzię kuję ro dzi nie mo jego świę tej pa mięci mał żonka, a także mo jej
za przy by cie i za pra szam do sali ja dal nej.

– Nie za po chop nie od da łaś Kar czew? – spy tała Ma rianna, gdy po obie dzie i po wy jeź dzie
ro dziny Hi po lita zna la zły się na po wrót w uprząt nię tej bi blio tece.

– Ni gdy nie lu bi łam tego miej sca. Nie chcę tu być, te mury niosą ze sobą okropne wspo ‐
mnie nia. – Sara ro zej rzała się po wnę trzu, w któ rym aż ka pało od zło ceń.

–  Mo głaś sprze dać. Choć czego jak czego, ale pie nię dzy ci nie bra kuje. A  te raz jesz cze
odzie dzi czy łaś for tunę. Mnie też cie kawi ten ta jem ni czy za pis. Zdra dzisz coś? – Uśmiech nęła
się i po gła skała po brzu chu.

– Nie mogę. Przy się głam na łożu śmierci.
– No prze cież to i tak się wyda, bo za raz o tej taj nej fun da cji będą wszyst kie ga zety pi sały.
– Niech pi szą. Wyda się, to się wyda. Ja o tym mó wić nie chcę – skwi to wała.
–  O, tu je ste ście, dziew częta. A  my z  Ade lajdą za sta na wiamy się, gdzie się ukry wa cie. –

Kle men tyna, sze lesz cząc hal kami pod czarną ża łobną suk nią, uśmiech nęła się do mło dych ko ‐
biet. – Co za sądny dzień. Nie ro zu miem, Saro, po co było tak po chop nie od da wać Kar czew.
Mo głaś cho ciaż za się gnąć na szej po rady. – Matka dała znać mło dziut kiej słu żą cej, by przy nio ‐
sła do dat kowe fi li żanki i dzba nek go rą cej her baty.

– Nie chcę mieć wro gów, a poza tym nie lu bię tego miej sca. Ko ja rzy mi się z naj gor szymi
chwi lami w ży ciu. No i lada mo ment za cznie tu stra szyć duch Hi po lita. – Sara usia dła wy god ‐
nej w fo telu i za częła się ba wić ozdob nymi frędz lami z na kry cia na po rę czy.

–  Do brze zro bi łaś – po parł Sarę Am broży, rów nież przy sia da jąc się do sto lika. – Je stem
dumny z two jej hoj no ści.



– Tu nie idzie o hoj ność, ale o za sady. – Kle men tyna spoj rzała na męża z wyż szo ścią. – Je ‐
śli ktoś cię opluwa, uży wa jąc in wek tyw pod twoim ad re sem, to uda jesz, że pada deszcz?

–  Nie żal ci ży cia na kłót nie? – za py tała spo koj nie córka. – Ostat nio bar dzo ce nię so bie
święty spo kój i czy ste su mie nie. Wresz cie je stem wolna i za to choćby dzię kuję Nie bio som.

– Wolna... Cóż za głu pie słowo. Co to zna czy we dług cie bie? – Kle men tyna wzięła od słu ‐
żą cej fi li żankę z go rą cym na po jem i za mie szała w nim ły żeczką.

– Mogę ro bić, co chcę. Przede wszyst kim pi sać – od parła Sara swo bod nie.
–  To nie po dobna, żeby ko bieta w  tak mło dym wieku była sama, na do da tek z  for tuną

wartą mi liony. Po win naś zwią zać się z mą drym, do brze uro dzo nym męż czy zną, który po trafi
za rzą dzić ta kim ma jąt kiem. Mo gła bym się za jąć zna le zie niem od po wied niego kan dy data –
za ofe ro wała.

– O nie, mamo. Dzię kuję ci. Już raz za ję łaś się moim ma ria żem, nie naj le piej na tym wy ‐
szłam.

– Czyżby? – Kle men tyna upiła łyk her baty. – Je steś bo gata, sławna... Bra kuje ci tylko od ‐
po wied niego to wa rzy stwa. Za miast bra tać się ze służbą, po win naś...

– Ach, mamo, już dawno mia łam ci po wie dzieć, racz nie wtrą cać się do mo jej służby. Sama
po tra fię o nią za dbać. A co do Marty Skow ro nek, bo ją za pewne masz na my śli, to wiedz, że
nie jedna do brze uro dzona panna mo głaby z niej brać przy kład. Słu żyła w na szej ro dzi nie od
lat, wy każ więc wię cej sza cunku i em pa tii.

–  Tak, cio ciu, Sara ma ra cję. – Ma rianna nie spo dzie wa nie sta nęła po stro nie ku zynki. –
Marta jest nie zwy kle mą drą ko bietą.

– Może i tak, zresztą wiem, że to mą dra i spo kojna dziew czyna. Mam na my śli jej sio strę.
Czy ty wiesz, jaki skan dal wy wo łała w oko licy?

– Coś tam mi się o uszy obiło. Trudno, ta kie rze czy się zda rzają w na szej sfe rze, że pa nicz
chciał się za ba wić kosz tem słu żą cej. Mam na dzieję, że uda mi się spro wa dzić dziew czynę na
do brą drogę. Wy sła łam ją do sza ry tek do pracy, zo ba czymy, jak jej pój dzie. – Spoj rzała na
matkę za czep nie.

– Co ta kiego? – Ręka Kle men tyny z trzy maną fi li żanką za drżała. Am broży ze rwał się z fo ‐
tela, by ode brać żo nie por ce lanę i  od sta wić na stół. – Ty tę dziew czynę przy ję łaś pod swój
dach? – Zła pała się za serce i za częła gło śno ła pać po wie trze. – Am broży, mó wi łam, że to się
tak skoń czy. Mó wi łam. To nie jest twój dach, tylko nasz. My je ste śmy wła ści cie lami apar ta ‐
mentu i żą damy, byś ją w tej chwili wy rzu ciła. Na ra żasz nas i sie bie na ostra cyzm to wa rzy ski,
ro zu miesz?

–  Saro, z  ca łym sza cun kiem, ale chyba po su nę łaś się za da leko. – Ade lajda po pa trzyła
smutno na chrze śnicę. – Przy jąć pod dach zhań bioną dzie wu chę, przez którą na rze czeń stwo
pa ni cza Sę piń skiego się roz pa dło, to na prawdę grzech.

– A pa nicz, jaką karę po niósł? – za kpiła Sara.
– Cierpi. To nie wy star czy? – wy so kim fal se tem za pisz czała Kle men tyna.
– Po dzi wiam cię, Saro. Bar dzo. Je steś nie złomna, nie za leżna, sa mo dzielna. Jesz cze nie da ‐

lej jak dziś rano też chcia łam, byś ode słała Martę i nie na ra żała się na ludzką ob mowę. A ty ani
my ślisz się ni kogo słu chać, jesz cze przyj mu jesz pod swój dach tę dziew czynę... – Ma rianna,



która jako panna za wsze chciała być w cen trum uwagi i uwa żała się za od ważną, te raz zro zu ‐
miała, że szla chet ność jest po stro nie tej ci chej, spo koj nej, czę sto za mknię tej w  so bie pa sjo ‐
natki. – Je steś nie zwy kle od ważna – po wtó rzyła z nutką za zdro ści.

–  Pod mój dach, Ma rianno! Po wta rzam: pod mój! Nie za po mi naj cie, że ten apar ta ment
na leży do mnie i do Am bro żego. A Sara w nim tylko mieszka – rzu ciła do bit nie Kle men tyna,
któ rej na gle ustą piły drże nie rąk i sła bość.

– Tak, mamo, to twoja wła sność, dzię kuję, że mi o tym przy po mnia łaś – od parła księżna.
–  Ko chana, czy zo sta niesz matką chrzestną mo jego dziecka? Chcia ła bym, żeby było tak

od ważne jak ty. – Ma rianna po de szła do ku zynki, Sara rów nież wstała, wzru szona i  wy róż ‐
niona tą pro po zy cją. – Przez to, co mnie spo tkało po ze rwa niu za rę czyn, te ludz kie szepty za
ple cami, te ob mowy, po mi ja nie w  za pro sze niach i  wiele in nych uciąż li wo ści, boję się ludz ‐
kiego ga da nia. Wo la łam się scho wać, niż sta wić czoła plot kom.

– Masz prawo się bać, wszy scy się cze goś bo imy, ale warto być spra wie dli wym i uczci wym,
nie tylko w sto sunku do lu dzi wy soko uro dzo nych. Do bro za wsze wraca. Z ra do ścią zo stanę
mamą chrzestną two jego dziecka. To bę dzie dla mnie za szczyt.

Kiedy Sara z Martą wra cały do War szawy, słu żąca nie spo dzie wa nie stwier dziła:
– Czuję, pani Saro, że za chwilę to miłe miesz ka nie prze sta nie być na szym do mem.
–  Marto, nie wiem, jak ty to ro bisz i  skąd wiesz, ale i  tym ra zem masz ra cję. – Księżna

uśmiech nęła się me lan cho lij nie. – Nie po wie dzia łam ci o czymś, bo z po czątku nie chcia łam
cię mar twić, a po tem nie było spo sob no ści. Twoja sio stra nie wró ciła na noc. Do piero ran kiem
się o  tym do wie dzia łam. Nie po koję się o  nią. Po in for mo wa łam nie dawno Lu dwikę, że ma
pracę u sza ry tek. Miała tam iść, ale czy po szła, trudno mi stwier dzić. Nie mia łam kiedy ani jak
się wy wie dzieć. Wy sła łam dziew częta, Melę i  Fra nię, miejmy na dzieję, że się cze goś do wie ‐
działy.

– Księżno, ja też cho wam przed księżną ta jem nicę, bo po cząt kowo się wsty dzi łam wy ja wić
prawdę, a po tem tak to ze szło i śmierć księ cia, i ten po grzeb... Chcia łam po wie dzieć, że moja
sio stra strasz nie za wi niła w Sę pach. Za cho wała się nie god nie i... ja śnie pań stwo Sę piń scy wy ‐
rzu cili ją ze służby...

– Marto, nie dręcz się tym, ja o wszyst kim wiem. – Sara po chy liła się i po ło żyła jej dłoń na
ko la nie. – Nie po no sisz win za swo ich bli skich. Od po wia dasz wy łącz nie za swoje uczynki. Je ‐
steś do brą, mą drą ko bietą. Bliż szą mi na wet niż ku zynka Ma rianna. Bo ta zmie nia po glądy
w za leż no ści od tego, jak za wieje wiatr – oznaj miła ze śmie chem.

Mar cie wzru sze nie ści snęło gar dło. Jesz cze ni gdy nikt nie oka zał jej tyle ła ski co księżna
Sara Le oka dia Reszko. Ona też była jej bliż sza niż wła sna ro dzina.



 

Do je chały do War szawy, gdy już się ściem niało. Chłodny ma jowy wie czór wy go nił prze ‐
chod niów ze spa cer nia ków i z pierw szych otwar tych re stau ra cyj nych ogród ków. Ma jowe przy ‐
mrozki dały się we znaki. W po miesz cze niach na pierw szym pię trze było cie pło i przy tul nie,
bo Mela i  Fra nia za dbały o  to, by w  ko min kach było na pa lone, a  i  świece pło nęły nie mal we
wszyst kich kan de la brach i lich ta rzach.

– Jak miło was wi dzieć, dziew częta, i cie bie, Anielo. Dawno tak za ni kim i za ni czym nie
tę sk ni łam, jak za spo koj nym ryt mem na szego ży cia tu taj. Od razu spy tam, Melu, Fra niu, by ły ‐
ście u sza ry tek?

– A jakże, oczy wi ście, księżno, że by ły śmy, ale nie po trzeb nie. – Fra nia stała nieco za że no ‐
wana.

– Nie po trzeb nie, bo Lu dwika sama się od na la zła – za wtó ro wała jej Mela.
– To do brze, wo łaj cie ją za tem do mnie. Chcę się z nią roz mó wić. – Księżna spoj rzała na

Martę, by wzro kiem dać jej znać, jak wielki ka mień spadł jej z serca, i jed no cze śnie prze ka zać,
by się ni czego nie oba wiała.

Za nim jed nak Fra nia po szła do po koju Marty po Lu dwikę, ta nie pro szona zja wiła się
w holu. Dy gnęła przed księżną, uśmiech nęła się do sio stry i oświad czyła:

– Nie po trzeb nie się o mnie mar twi liśta. Nic mi nie jest, no i do ro sła już je stem. A i za sza ‐
rytki ja śnie pani dzię kuję, ale gdzie mnie do za kon nicy. – Za śmiała się. – Nie na daję się, bo za
bar dzo ko cham ży cie. Praca zresztą mi nie po trzebna, bo tak jak za mie rza łam, za rę czy łam się.
– Pod nio sła rękę, na któ rej rze czy wi ście lśnił wcale nie taki cienki pier ścio nek z ru bi no wym
oczkiem.

Marta na raz uczuła tak wielki ścisk żo łądka i  taką falę mdło ści, że le dwo zdą żyła do sko ‐
czyć do mi ski sto ją cej za ko tarą, gdzie ko biety się myły, i zwy mio to wała. Nie wy obra żalny ból
szarp nął jej ser cem. Nie zwa ża jąc na su kienkę, usia dła na zim nej pod ło dze, ob jęła ra mio nami
ko lana i za częła bu jać się w tył i w przód. Sły szała, że księżna roz ma wia jesz cze z Lu dwiką,
sły szała krzą ta ninę po ko jó wek przy go to wu ją cych stół do ko la cji, ale nie miała siły wyjść. Nie
była w  sta nie ni kogo wi dzieć ani z  ni kim roz ma wiać. W  końcu po kil ku na stu mi nu tach ob ‐
myła twarz i  prze mknęła się do po koju, wy ma wia jąc się od roz mowy kiep skim sa mo po czu ‐
ciem. Jej blada twarz i sła bość mar twiły Sarę. Po sta no wiła po roz ma wiać z Martą i wy słać ją na
kon sul ta cję do me dyka.

Tym cza sem Marta ro ze brała się i po ło żyła do łóżka. Emo cje dnia i hio bowe wie ści o Lu ‐
dwice i Wal de ma rze zu peł nie ją wy czer pały. Wpraw dzie wy da wało jej się, że po go dziła się już
ze zdradą Wal de mara, ale te raz czuła, jakby jej serce pę kło. Do piero zdała so bie sprawę, jak
bar dzo go ko cha, jak bar dzo ży cie bez niego stra ciło dla niej sens. Jesz cze kilka mie sięcy temu
nie prze ję łaby się ga da niną i  plot kami ze strony Kle men tyny czy Ade lajdy lub Ma rianny. Od
wie ków było tak, że ja śnie pań stwo ob ma wiało służbę, a  służba uży wała so bie, plot ku jąc
o chle bo daw cach. Nie ura ziła jej ob mowa Wol skiej i Po dol skich, a ra czej ogólna nie chęć do ży ‐
cia bez uko cha nego. Przy po mniała so bie jego ja sne, ro ze śmiane oczy, jego ru dawe, roz wie ‐
wane przez wiatr włosy, ło bu zer ski uśmiech, wiel kie ra miona, a  po tem przy po mniała so bie
sza lone chwile w dy li żan sie. Za ru mie niła się na to wspo mnie nie i ogar nęła ją tak wielka tę sk ‐



nota, że za bo lały ją piersi. Nie tylko du sza się do niego wy ry wała, ale i ciało. Jakże ona ro zu ‐
miała w  tej chwili Lu dwikę, jakże ją ro zu miała. Po szłaby za Wal de ma rem na ko niec świata,
na wet niechby lu dzi ska wo kół ga dali. Świat bez niego wy dał się Mar cie szary, brudny i  bez
naj mniej szego sensu. Noc się za kra dła, a świeca zdą żyła się wy pa lić, gdy Lu dwika we szła do
po koju.

– Śpisz? – spy tała ci cho, roz bie ra jąc się po ciemku.
Marta nie od po wie działa. Nie chciała strzę pić ję zyka po próż nicy. Gra tu lo wać im szczę ‐

ścia. Wal de mar za pewne jest ocza ro wany mło dziutką, uro dziwą na rze czoną. Ona może
mniej, bo dla niej był tylko zwie rzyną łowną, ła twą do upo lo wa nia. Dla mnie by łeś wszyst kim
– po wie działa w du szy do męż czy zny miesz ka ją cego już te raz tylko w jej snach.

– Śpisz?
Po czuła nad sobą od dech sio stry oraz za pach jej mło dego ciała i li chych per fum, któ rymi

była skro piona. Na raz Lu dwika mocno szarp nęła Martę za ra mię.
– Śpię. Nie tar moś mnie.
– Nie po ga dasz ze mną? Ju tro się wy pro wa dzam. Chcia łam tylko ci po dzię ko wać. Do ży cia

żeś mnie przy wró ciła. Dzięki ci za to.
– Ju tro się wy pro wa dzasz? Do niego?
– Tak. Po bie rzemy się bez roz głosu, bo on nie chce się afi szo wać, a mnie to jest wszystko

jedno. Chcę, że byś była moją świad kową.
– Szybko ci po szło. Win szuję wam obojgu. To musi być wiel gachna mi łość, skoro po paru

dniach do oł ta rza dał się za cią gnąć – prych nęła Marta.
– Żadna mi łość to nie jest, ino umowa. Cho ciaż może i mi łość przyj dzie, kto tam ją wie.

Już raz ko cha łam, nie tego, co trzeba, te raz już do mi ło ści się nie rwę. On chyba mnie ko cha,
a może inny po wód nim kie ruje? – Za sta na wiała się gło śno.

Marta usły szała sze lest spód nicy, którą Lu dwika po omacku od wie szała na krze sło, a po ‐
tem sio stra po ło żyła się koło niej na wą skim łóżku. Chcąc nie chcąc, sły szała mia rowe bi cie jej
serca. Po zaz dro ściła sio strze tego spo koju, mło do ści i tego szczę ścia, które ją czeka, a któ rego
ona sama ni gdy już nie do świad czy. Ona też po ko chała nie tego, co trzeba. I też do ko cha nia
ko goś in nego jej wcale nie było tę skno. A czy wy szłaby za mąż za ko goś bez mi ło ści? – za sta na ‐
wiała się w du chu. Naj pierw po my ślała, że nie, ale po tem, gdy przy po mniała so bie tę straszną
pustkę sprzed chwili, go towa była iść za pierw szego lep szego, by leby był do bry i sa mot ność jej
roz pro szył.

– Gra tu luję ci. I na prawdę ży czę wam szczę ścia – wy po wie działa w końcu zdu szo nym gło ‐
sem. Le żała na ple cach i czuła tylko jak z ką ci ków oczu spły wają jej łzy.

– Bę dziemy szczę śliwi. Alojzy jest wdow cem bez mała dwa dzie ścia lat, to już za pierw szą
mał żonką mu się nie ckni, bo by ła bym za zdro sna o  nie boszczkę. – Lu dwika za chi cho tała. –
Dzie ciaki ma do ro słe, usta wione ży ciowo, to i cze piać się mnie nie będą.

– Kto? – Marta miała wra że nie, że się prze sły szała.
– Mój na rze czony. Alojzy Miel nicki. Ap te karz, parę ulic stąd pro wa dzi ap tekę i za miesz ‐

kuje nad ap teką cał kiem spory apar ta ment. Wdo wiec, ale jesz cze cał kiem po stawny, a że star ‐
szy dużo ode mnie? Cóż z tego, mło dego już mia łam.



– Alojzy Miel nicki? – Marta usia dła na łóżku tak ener gicz nie, że Lu dwika drgnęła z prze ‐
stra chu.

– No tak. Jej mość Miel nicki. Znasz go?
– Nie, nie znam, ale my śla łam, że... Prze cież mó wi łaś, że po doba ci się pocz ty lion? – wy ‐

krztu siła w końcu.
– Pocz ty lion? – zdzi wiła się z ko lei Lu dwika. – Ten, co mnie tu taj przy wiózł?
– No tak, prze cież że on. Mó wi łaś, że w go spo dzie spę dzi li ście noc...
– Może i mó wi łam o pocz ty lio nie, ale to tak tylko, żeby so bie ani mu szu do dać na no wym

miej scu i sama sie bie po cie szyć po zgub nej mi ło ści do pa ni cza. Pocz ty lion? On nie jest męż ‐
czy zną. Przy znaję, na wet mia łam za miar go uwieść i na wet za cza iłam się na niego w go spo ‐
dzie, ale on nie oka zał się mę ski, tylko mnie za rękę chwy cił i wy pro wa dził do bab skiego po ‐
koju. Im po tent ja kiś albo co. Może w chło pach gu stuje. – Lu dwika wzru szyła ra mio nami.

– No ale prze cież mó wi łaś, że za dra pa łaś go na pa miątkę igra szek. Zresztą, sama wi dzia ‐
łam to za dra pa nie.

– Ty... czy ty przy pad kiem nie ko chasz się jed nak w tym pocz ty lio nie?
– Nie twoja sprawa – rzu ciła Marta, ale na tych miast po ża ło wała swo jego nie mi łego tonu,

bo prze stra szyła się, że sio stra się po gniewa i ni czego wię cej od niej już nie wy cią gnie.
– Tak, ko chasz go. Na wet się tego do my śla łam, ale po tem zwąt pi łam, bo nic się o niego nie

py ta łaś ani mi za złe nie mia łaś tej niby nocki z nim, no to po my śla łam, że on dla cie bie nic nie
zna czy. Dla mnie też nic nie zna czy, bo nie gu sto wał we mnie. A za dra pa nie? – Znów wzru ‐
szyła ra mio nami. – Po zło ści mu pa znok ciami skórę roz cię łam, że mnie nie chciał. A co to ja
sroce spod ogona wy pa dłam, żeby mną wzgar dzać? No ale te raz wiem dla czego. On jest w to ‐
bie za ko chany. To ty mu świat prze sło ni łaś.

– Ko cham go. Bar dzo. Jest ca łym moim świa tem, choć ko sza mu da łam, bo my śla łam, że...
ty... że wy...

–  Zej dzieta się – oświad czyła ze sto ic kim spo ko jem Lu dwika. – Jesz cze więk sza was do
ko cha nia siła ogar nie. Na wet ci tego ko cha nia za zdrosz czę. No ale ja już ko cha łam, te raz wolę
spo koj nego ży cia po pró bo wać. Alojzy mi obie cał, że piękne suk nie mi kupi i ka pe lu sze, i świe ‐
ci dełka. Będę jak dama cho dziła. I  do ka wiarni pój dziemy, i  nad Wi słę. I  bryczką będę jeź ‐
dziła, bo ma wła sną – wy mie niała za do wo lona. – To co, bę dziesz mi świad ko wać?

– No pew nie, że będę. Cie szę się, że je steś szczę śliwa, i ży czę ci, by twoje mał żeń stwo było
spo kojne i  trwałe. – Marta na gle od żyła, jakby ktoś wlał w  nią dru gie ży cie. Chciało jej się
śmiać, tań czyć, śpie wać.

– Bę dzie zgodne i trwałe. Wie rzę w to. Po wiem ci w se kre cie, że my z Alojz kiem już po pró ‐
bo wa li śmy tego miodu i on, mimo że star szy, bo już do bre czter dzie ści lat skoń czył, to jesz cze
jurny i na ro wi sty jak do bry koń, a przy tym za bawny i żar tow niś. – Śmiała się, zwie rza jąc się
sio strze z in tym nych spraw. – A ty je steś pewna, że ten twój pocz ty lion męż czy zną jest? Ja ci
le piej ra dzę, po pró buj go, że byś po tem zdzi wiona nie była.

Marta nie od po wie działa. Nie chciała zwie rzać się ni komu z tam tej in tym nej chwili. Naj ‐
pięk niej szej w  jej ży ciu. Jakże była szczę śliwa w  ra mio nach Wal de mara. Wspo mi nała każdy
mo ment, każdą chwilę, każdy go rący od dech na jej pier siach, nie zno śne go rąco pod spód nicą,



jego ciało w swoim wła snym. Na wet te raz za ci snęła uda, bo znów ta dziwna tę sk nota ją ogar ‐
nęła. Naj chęt niej za mknę łaby oczy i  już tylko po grą żyła się w  roz kosz nych ma rze niach, ale
sio stra wciąż opo wia dała a to o ślu bie, a to o miesz ka niu ap te ka rza, które ja sne i prze stronne
ko bie cej ręki po trze buje, a to że jak do brze pój dzie, to słu żącą so bie weź mie, ale głu pia nie jest
i dużo od sie bie stra szą naj mie.

–  Po bie rzemy się już za kilka dni, a  już ju tro u  niego za miesz kam. Nie chcę tu na tym
twoim wą skim tap cza nie się nie wy sy piać. To co, bę dziesz mi do ślubu świad ko wać? – upew ‐
niła się, choć sio stra jej już to obie cała.

– Będę, sio stra, z ra do ścią. To może i ro dzi ców by trzeba było spro wa dzić? – spy tała.
–  Nie, póki co jesz cze nie. Za pro szę ich, jak już pa nią ap te ka rzową zo stanę. Te raz nie ‐

zręcz nie by łoby mi ich prze no co wać. Znów by mi głowę truli, że żyję te kil ka na ście dni bez
ślubu. Nie po bo żemu. Przy wiozę ich la tem albo i je sie nią, gdy będę pew niej sza swo jej po zy cji
jako żona.

Marta mu siała przy znać, że sio stra jak na osiem na sto let nią dziew czynę prze ja wia zdro ‐
wo roz sąd kowe po dej ście. Ro dzice rze czy wi ście bar dzo prze ży liby fakt, że Lu dwika bez ślubu
żyje choćby kil ka na ście dni. Marty to nie gor szyło. Może kie dyś by łaby zgor szona, ale nie te ‐
raz, gdy wie działa, co zna czy mi łość cie le sna, i do sko nale ro zu miała, że to uczu cie sil niej sze
niż wszystko inne. Serce wa liło jej jak młot. Wal de mar nie kła mał, a ona nie dała wiary jego
za pew nie niom. Na pewno też cier piał. Nie chciała go znać, gdy całą noc sie dział pod ka mie ‐
nicą, bła gał ją o roz mowę, a ona jak ob cego go po trak to wała. Och, Wal de ma rze, wy bacz mi,
pro szę, te raz ja będę bła gała, że byś mi wy ba czył brak wiary w cie bie i w twoją uczci wość – de ‐
kla ro wała w my ślach. Znów jej się zro biło go rąco, bo przy po mniało jej się, jak Wal de mar przez
ma te riał su kienki ma so wał jej piersi, jak ca ło wał ją po szyi, ma so wał gołe uda, a po tem wszedł
w tamto naj bar dziej in tymne ko biece miej sce. Wes tchnęła gło śno. A więc będę jesz cze szczę ‐
śliwa! Za chciało jej się śmiać i pła kać z ra do ści.

Sio stra od dłuż szego czasu się nie od zy wała. Marta przez mo ment za sta na wiała się, czy
Lu dwika śpi. I  rze czy wi ście z  ust sio stry wy do było się ci che po chra py wa nie. Och mi strzyni
księż nej Reszko wciąż le żała na wznak, a po tem od wró ciła się do sio stry i wy znała szep tem:

–  Ja też po pró bo wa łam tego miodu. To było naj sil niej sze prze ży cie w  moim ży ciu. Naj ‐
pięk niej sze, je dyne, naj uko chań sze.

– No, toż prze cie wiem, wi dzę. Tylko ślepy by nie za uwa żył – mruk nęła sio stra ze spo ko ‐
jem, od wra ca jąc się na drugi bok. – Ina czej by ci się tak oczy nie świe ciły jak kotce, co się
śmie tany opiła. – Za śmiała się chy trze i po chwili chra pała bez tro sko na cały po kój.

Marta tej nocy nie zmru żyła oka do rana. Wy obra żała so bie spo tka nie z uko cha nym oraz
to, jak go prze pra sza, a po tem jak daje się utu lić i za ta pia się w jego ra mio nach, czuje smak
po ca łun ków i szept za pew nień o mi ło ści. Nie po tra fiła się wprost do cze kać chwili, gdy znów
będą ra zem. Ko ły sała się i otu lała mi ło snymi ma rze niami jak cie płą pu chową pie rzyną.

Jed nak nad ra nem znów do padł ją okropny stan. Ze brało jej się na mdło ści. Tym ra zem nie
zdą żyła do biec do scho wa nej za ko tarą mi ski. Zwy mio to wała na wy tworną mar mu rową po ‐
sadzkę, a kiedy na ko la nach zmy wała pod łogę, prze ra ziła się, że jest ciężko chora. Po my ślała,



że ostat nie prze ży cia i zwią zany z nimi stres od biły się na jej nie mło dym prze cież ciele i że za ‐
miast szczę ścia czeka ją cho roba, a kto wie – może i śmierć.



 

Skromny ślub Lu dwiki i  Aloj zego od był się z  po cząt kiem czerwca. W  piękny sło neczny
dzień pan młody wy stro jony w srebrny sur dut i ja sne spodnie szedł wy pro sto wany jak struna,
pro wa dząc mło dziutką, za le d wie osiem na sto let nią ob lu bie nicę przez główną nawę ko ścioła
Świę tego Jana. Prze pięk nie od no wiona świą ty nia ro biła wra że nie na młódce, która uro dzona
i wy cho wana w ma leń kich Sę pach, nie wiele wi działa w swoim ży ciu. Na mszy nie było ro dziny
pana mło dego ani jego dzieci z  pierw szego mał żeń stwa. Świad ko wał mu stary przy ja ciel,
z  któ rym w  każdy pią tek uci nał so bie par tyjkę po kera. Ze strony panny mło dej była tylko
Marta. Lu dwika nie za pro siła Meli ani Frani, bo nie chciała przy pad ko wych zna jo mych, a jak
mó wiła, z po ko jów kami księż nej nie łą czyła jej żadna bliż sza za ży łość, a ga piów jej na ślu bie
nie po trzeba.

Po za ślu bi nach i wy kwint nym obie dzie w Wiej skiej Ka wie świeżo po ślu bione mał żeń stwo
wy je chało w  góry na pół roczny wy po czy nek do wód zdro jo wych. Ap te karz zo sta wił in te res
pod opieką za ufa nego ple ni po tenta, a  sam po sta no wił pierw szy raz za żyć od po czynku
i zmiany kli matu. Marta czuła, jak wielki ka mień spada jej z serca, tym bar dziej że sio stra wy ‐
glą dała na za do wo loną, a na wet na szczę śliwą.

Och mi strzy nię do pa dły in nego ro dzaju zmar twie nia. Przede wszyst kim sen z  oczu spę ‐
dzała jej wła sna sła bość i mdło ści. Ni gdy wcze śniej się tak źle nie czuła. Za wsze ener giczna,
sprytna, zwinna, te raz snuła się oso wiale, zmu sza jąc się nie mal siłą do wy siłku. Zda rzył się
dzień, że z po wodu za wro tów głowy w ogóle nie wstała z łóżka. Mela i Fra nia pró bo wały ją na ‐
mó wić na prze łknię cie choćby ro sołu, ale Marta do stała wstrętu do je dze nia i nie po tra fiła się
zmu sić do prze łknię cia choćby odro biny. Sara za jęta spra wami spad ko wymi, spi sem ma jątku,
w skład któ rego wcho dziły liczne nie ru cho mo ści i fa bryki, nie od razu spo strze gła, że jej och ‐
mi strzyni nie do maga. Jed nak kiedy stan Marty po gor szył się na tyle, że nie wstała z  łóżka,
księżna się prze ra ziła i  mimo nie śmia łych pro te stów och mi strzyni we zwała me dyka, który
na tych miast od gadł przy czynę sła bo ści.

– No cóż, we dług mnie jest pani w od mien nym sta nie. Za wcze śnie, by mieć pew ność, ale
je śli nie po ja wiła się ko bieca co mie sięczna do le gli wość, a jej miej sce za stą piły re wo lu cje żo łąd ‐
kowe, za wroty głowy, ból w  pier siach i  ogólna sła bość, to sprawa jest ja sna – orzekł. Ze brał
swoje na rzę dzia i opu ścił po kój słu żą cej.

– O święci pań scy, ola boga, co ja naj lep szego na ro bi łam! – Usia dła na łóżku i zła pała się za
głowę. – O ma tuchno. Na po śmie wi sko się wy sta wi łam. O mój Boże. – Prze ra że nie nie po zwa ‐
lało jej swo bod niej za czerp nąć tchu. Pa nika zaś ode brała zdro wo roz sąd kowe my śle nie.

–  Marto, czy to prawda, co le karz mówi? Prze cież to... nie moż liwe. – Sara usia dła na
brzeżku łóżka och mi strzyni, a wi dząc pa nikę w jej oczach i sama jesz cze bę dąc w szoku, po ‐
krę ciła głową z  nie do wie rza niem. – Dok tor Rauch jest świet nym me dy kiem, ale przy pusz ‐
czam, że tym przy padku się omy lił z po sta wie niem dia gnozy. Prze cież to... nie moż liwe – po ‐
wtó rzyła, nie mo gąc zna leźć od po wied nich słów. – Jak może być od mienny stan, kiedy ty ni ‐
gdy... – Sara mru gała po wie kami, wciąż nie mo gąc wyjść z nie do wie rza nia.

Marta za kryła twarz dłońmi i za nio sła się gło śnym szlo chem. Plecy jej drgały od spa zmów,
a cała po stura sklę sła. Wstyd pa lił jej du szę. Nie chciała, by księżna na nią pa trzyła. Z ca łego



serca pra gnęła za paść się pod zie mię lub pod osłoną nocy, by nikt nie wi dział wy pi sa nego na
jej twa rzy wstydu, po biec do któ rejś baby, co to sły nęły z tego, że po tra fią spę dzić płód.

–  Marto, ode zwij się, bar dzo cię pro szę. – Księżna po ło żyła jej dłoń na ra mie niu. – Nie
płacz, je śli to, co mó wił le karz jest prawdą, to za szko dzisz swo jej dzie ci nie, tak jak ja roz pa czą
za szko dzi łam swo jej. Spójrz na mnie, bar dzo cię pro szę.

– Ja śnie pani, tak mi wstyd, tak mi strasz nie wstyd. Zro bi łam to. Tak, je den je dyny raz to
zro bi łam, bo... bo go ko cham. Ko cham go nad ży cie, by łam pewna, że on zdra dził mnie z Lu ‐
dwiką i... ja... chcia łam... zoba... czyć... jak... to jest. – Wy chli pała w  końcu. – Je... stem...
stara... Ja... nie są dzi łam... że mogę jesz cze... uro dzić... dziecko...

–  Je steś bar dzo młoda. Masz trzy dzie ści dwa lata. Ko biety w  tym wieku ro dzą jesz cze
dzieci. – Sara się gnęła po le żącą na sto liku chu s teczkę i po dała Mar cie. Ta gło śno wy smar kała
nos.

– Tak, wiem, ale mó wią, że na pierw sze dziecko to jest za późno. Ja na prawdę nie mam
uspra wie dli wie nia. Te raz, gdy prawda wy szła na jaw, może mnie księżna od pra wić. Prawdę
mó wili lu dzie, że nie taka po rządna ro dzina z  nas, Skow ron ków. – Spu ściła głowę, zło żyła
chustkę na czworo i czy stym rąb kiem prze tarła oczy.

– Lu dzie za wsze ga dają i ga dać będą. Nie raz, nie dwa sama mnie o tym prze ko ny wa łaś.
A  ro dzina Skow ron ków naj lep sza na świe cie. Trzech sy nów w  walce o  nie pod le głość im po ‐
marło, sami uczci wie na ży cie pra cują, ty, a na wet i Lu dwika po rządne dziew czyny je ste ście...

– Pani Saro, pójdę do ja kiejś baby, co to po trafi spę dzać płód. Nie przy spo rzę pani kło potu.
Tak mi przy kro i  wstyd. Po twor nie, strasz nie. Prze pra szam pa nią. – Znów za sło niła twarz
dłońmi.

– Ko chana moja, już nie płacz. O żad nej ba bie spę dza ją cej płody mowy nie ma. Wiesz, jak
się czę sto koń czą prak tyki tych bab? Dziew czyna koń czy w  rynsz toku, wy krwa wia jąc się na
śmierć. Ni gdy na to nie po zwolę. Zresztą nie ma ta kiej po trzeby. Pa mię tasz, jak kie dyś żar to ‐
wa ły śmy, że czas się to bie za ko chać? – Za śmiała się ci cho. – Ja na prawdę pi szę po wieść Za ko ‐
chana słu żąca i  mam na dzieję na jej szczę śliwe za koń cze nie. Pa mię tasz na szą roz mowę, że
czas ci się za ko chać?

– Pa mię tam – od parła, znów wy dmu chu jąc nos. – Ale obie wtedy my śla ły śmy, że to bę dzie
mi łość szczę śliwa, a nie, że uro dzę... bę karta – wy po wie działa na głos to okrutne słowo i do ‐
piero te raz do tarło do niej jej bez na dziejne po ło że nie.

– Nie na zy waj tak swo jego dziecka. To bez li to sne słowo. Żadne dziecko nie za słu guje, by je
tak na zy wać. Zresztą, nie bę dziesz sama. Pan Wal de mar Pro myk bar dzo cię ko cha. I  mam
pew ność, że wcale cię nie zdra dził. Był tu pro sić mnie o wsta wien nic two u cie bie, tylko że nie
mia łam oka zji, bo spa dek i zwią zane z nim sprawy bez reszty mnie po chło nęły.

– Nie, nie zdra dził mnie. Wiem to na pewno. Lu dwika przy znała się do oszu stwa. Wal de ‐
mar nie wie, że ja wiem. Chcia łam mu na wet to po wie dzieć, ale wy je chał do kądś i ślad po nim
za gi nął. Nie wie dzia łam, że był u księż nej. – Pod nio sła na chle bo daw czy nię błysz czące od łez
oczy, w któ rych na gle za ja śniały iskierki na dziei.

– Tak, był u mnie ran kiem w dniu otwar cia te sta mentu księ cia Hi po lita. Wtedy, kiedy wy ‐
bie ra łaś się w nie znane. Ach, mi łość, co też ona wy czy nia z ludźmi. – Ro ze śmiała się, ale wi ‐



dząc, że Marta na dal po zo staje smutna, po wie działa: – On cię bar dzo ko cha, Marto. Wszystko
wam się ułoży.

– Nie je stem tego pewna, księżno. Nie wi dzia łam go już – za sta no wiła się – bę dzie ze trzy
nie dziele. Może po cie sza się inną...

–  Na mi łość bo ską, Marto, prze stań. Tylko czło wiek cał ko wi cie ślepy nie za uwa żyłby, że
twój uko chany nie tylko cię ko cha, ale i cierpi. Dok tor ka zał ci od po cząć i nie prze mę czać się
głup stwami.

– Ale ja nie na wy kłam le żeć. Ja chcę pra co wać, być po trzebna, do póki będę w sta nie – jęk ‐
nęła. – By łam prze ko nana, że trapi mnie ja kaś ciężka cho roba, za tru cie czy coś, ale skoro to
tylko bło go sła wiony stan, to chcę za ra biać na swoje utrzy ma nie, by nie być dar mo zja dem.

– Ty dar mo zja dem? Marto, nie grzesz, bo ob ra zisz Pana Boga. Chodź, bar dzo cię pro szę,
zjedz coś, Aniela przy go to wała prze pyszny ro sół i pie czy ste. – Księżna jed nak nie wstała, tylko
się za my śliła. Mil czała długą chwilę, jakby się za sta na wiała, czy wy ja wić Mar cie swoje plany.
W końcu zde cy do wała się mó wić: – Wkrótce opu ścimy ten nasz prze miły apar ta ment. Po sta ‐
no wi łam zwró cić go matce i ojcu.

– I do kąd się prze nie siemy, ja śnie pani? – spy tała och mi strzyni, nie po mna tego, że jesz cze
przed chwilą mar twiła się bez dom no ścią. – To zna czy, je śli księżna bę dzie chciała mnie z sobą
za brać – do dała skru szona.

– Nie wy obra żam so bie, żeby cie bie nie było w po bliżu. Je śli kie dy kol wiek wyjdę za mąż
i będę miała dzieci, chcia ła bym, że byś była wtedy przy mnie, słu żyła mi swą mą dro ścią i do brą
radą. Zo ba czysz, Marto, nie za długo przyjdą czasy, że nie bę dzie ja śnie pań stwa ani służby,
wszy scy bę dziemy jed nacy. W za bo rze pru skim już znie siono pańsz czy znę, a i w Ga li cji chłopi
biorą sprawy w swoje ręce.

– Nie wiem, czy to moż liwe, chyba mu sia łoby do wojny dojść, ta kiej, co to by cały po rzą dek
świata wy wró ciła do góry no gami. – Marta uśmiech nęła się po błaż li wie, nie wie rząc w  taką
ko lej rze czy. – Jak się uda ko muś z niż szej sfery oże nić, a choćby i z ap te ka rzem, to cała jego
ro dzina się od wróci. U Lu dwiki ro dzina Aloj zego na ślub nie przy szła. Pew nie dla tego na tak
długo wy je chali.

–  Przy kro mi, ale u  wy żej uro dzo nych też wcale nie jest cie ka wie, sama wiesz. Rzadko
kiedy wy cho dzimy za mąż z  mi ło ści. Nie mal za wsze za ma ria żem stoją in te resy, pie nią dze,
do bre ro dowe na zwi sko. Je ste śmy sprze da wani jak cie lęta na tar go wi sku i  nikt się temu nie
prze ciw sta wia – po wie działa smutno.

– Ano tak – przy znała smęt nie och mi strzyni.
–  Wy obraź so bie, że moja matka mimo fa tal nego wy boru męża dla je dy nej córki na dal

czuje się w obo wiązku wy dać mnie po now nie za mąż. – Za śmiała się gorzko. – Wspo mi nała
o tym tuż po po grze bie.

– Sły sza łam. Nie to, że pod słu chi wa łam, ale aku rat usły sza łam – za strze gła, czer wie nie jąc
na twa rzy.

Księżna wy buch nęła śmie chem tak ser decz nym, że tym ra zem i och mi strzyni jej za wtó ro ‐
wała.



– Marto, moja ko chana, za wsze je steś w od po wied nim cza sie i w od po wied nim miej scu,
aby wie dzieć, co w tra wie pisz czy. Za pewne więc na wet przed tym, jak cię po in for mo wa łam,
wie dzia łaś, że bę dziemy mu siały się wkrótce wy pro wa dzić.

– No... tak... – wy znała bez żad nego za że no wa nia och mi strzyni. – Tro chę żal. Do brze tu
się miesz kało. I do ulu bio nej ka wiarni księż nej nie da leko. Tyle co parę kro ków przejść pie szo
wy star czy.

–  Mnie nie żal, choć miło będę wspo mi nała to na sze pierw sze sa mo dzielne miesz ka nie.
Mam jed nak wiel kie plany. Nie da leko, za le d wie parę kro ków stąd, na wprost pa łacu Ra dzi wił ‐
łów, jest piękna ka mie nica z przy le ga ją cym do niej par kiem.

– Wiem która. Bar dzo piękna. Z prze ślicz nymi rzeź bie niami.
– Tak, to ta. Jest uro cza, prawda? Ta ka mie nica wraz z par kiem na leży do mo jego zmar ‐

łego mał żonka, choć Hi po lit ni gdy z niej nie ko rzy stał. Obec nie stoi pu sta. Mam za miar tam
się prze nieść i otwo rzyć szkołę dla dziew cząt, tych bo ga tych i bied nych, w któ rej bied niej sze
dziew czynki będą się uczyły za darmo.

– To nie za robi pani for tuny na tej szkole. Nie wiem, czy szla chetni pań stwo ze chcą swoje
dzieci wy sy łać po na uki tam, gdzie dzie ciaki ze służby się uczą. Nie, to się nie uda. – Marta
mach nęła ręką. – To się na pewno nie uda – po wtó rzyła.

– Nie za leży mi na pie nią dzach, ale wierz mi, że to się uda. Szkoła przy nie sie zy ski, bo to
bę dzie naj lep sza szkoła dla dziew cząt w  ca łym Kró le stwie Pol skim. Będą za bie gać o  miej sce
w na szej szkole. W na szej, bo moja za ufana och mi strzyni bę dzie mi tam nie zbędna. Bę dziesz
pia sto wała w niej naj wyż sze sta no wi sko, chcę cię uczy nić se kre ta rzem szkoły dla dziew cząt.
Tylko na bierz sił, wy pocz nij kilka dni. Wkrótce czeka nas nie małe za wi ro wa nie.

Sie dząc tak w po koju swo jej och mi strzyni, Sara zwie rzała jej się jak za daw nych lat ze swo ‐
ich pla nów i ma rzeń. Na nowo za chciało się im żyć. Obie uwie rzyły, że naj gor sze chwile są już
za nimi. Roz ma wiały o  cze ka ją cej je prze pro wadzce i  o  nie uchron nie nad cho dzą cych zmia ‐
nach, gdy roz le gło się stu ka nie ko łatką w drzwi, a po chwili w ko ry ta rzu roz legł się pod nie ‐
siony głos Meli, która per swa do wała ko muś, że Marta się źle czuje i ni kogo, a szcze gól nie jego
nie chce wi dzieć na oczy. W  jej pod nie siony so pran wdarł się bła ga jący o  spo tka nie z  Martą
mę ski ba ry ton. Marta za marła, ale księżna uśmiech nęła się do niej cie pło, wstała i po de szła
do drzwi.

– Chyba czas roz mó wić się z oj cem two jego dziecka. Po praw włosy, ubierz się, przy go tuj,
po wiem panu Wal de ma rowi, by po cze kał chwilę w holu. Jak bę dziesz go towa, to go po pro stu
po proś.

Marta od chy liła koł drę i  zsu nęła nogi na pod łogę. Jesz cze czuła sła bość i  za wroty głowy.
Ni gdy się nie zda rzyło, by nie mal cały dzień spę dziła w łóżku. Czuła się nie swojo i su mie nie ją
gry zło z po wodu nie rób stwa. Naj pierw wzięła piękną ele gancką czarną suk nię, którą jej ufun ‐
do wała księżna Reszko, gdy my ślała, że je dzie na po grzeb któ re goś z ro dzi ców. Po tem jed nak
od wie siła ją do szafy i  wy cią gnęła gra na tową. Ubrała się, po pra wiła włosy i  za trzy mała się
dłu żej na swoim od bi ciu w lu strze. W zwier cia dle pa trzyła na nią jesz cze cał kiem młoda, bar ‐
dzo szczu pła ko bieta. Na jej bla dej, wy mi ze ro wa nej twa rzy od biły się tro ski, ja kie ostat nimi



czasy ją tra piły. Jed nak w oczach ża rzyły się iskierki na dziei i ro dzą cego się na nowo szczę ścia.
Po gła skała się po jesz cze cał kiem pła skim brzu chu i uśmiech nęła się do lu stra.

– A jed nak dane mi bę dzie zo stać mamą – po wie działa ci cho i ma jąc w pa mięci złe wspo ‐
mnie nia zwią zane z po ro dem księż nej i jej wcze śniej sze tra giczne prze ży cia, przy rze kła so bie
aż do roz wią za nia ni czym się już nie przej mo wać. Oby tylko moje dzie ciątko uro dziło się
zdrowe i przede wszyst kim żywe. – Zo stanę mamą – po wie działa do sie bie jesz cze raz i na gle
ogar nęła ją nie wy po wie dziana ra dość. Zo ba czyła oczyma wy obraźni małą kru szynkę z ru dymi
kę dzior kami. Bała się, że znów się roz pła cze, tym ra zem ze szczę ścia. Nie chciała od razu mó ‐
wić uko cha nemu o dziecku. Po cze kam na od po wiedni mo ment – obie cała so bie, nim wy szła
do holu, by spo tkać się ze swoim prze zna cze niem.



 

Księżna, wy ba wia jąc och mi strzy nię z  nie zręcz nej sy tu acji, udo stęp niła jej na tę naj waż ‐
niej szą roz mowę w ży ciu swój ga bi net. Nie go dziło się bo wiem przyj mo wać męż czy znę w po ‐
koju sy pial nia nym, a Marta nie chciała sko rzy stać z ofe ro wa nego przez księżną sa lonu, uwa ‐
ża jąc, jak to ona, że to się po pro stu nie go dzi. Słu żąca usia dła na brzeżku ja snego fo tela,
a Wal de mar nie śmiało stał w progu, a gdy tylko księżna za mknęła drzwi, da jąc dwojgu za ko ‐
cha nym na miastkę in tym no ści, padł przed uko chaną na ko lana.

–  Je dyna, naj droż sza. – Do tknął jej spra co wa nej dłoni i  po czął ca ło wać czu bek każ dego
palca. – Nie wiem, co mam zro bić, byś uwie rzyła w moją nie win ność. Przy cho dzę tu każ dego
dnia, gdy tylko wra cam z  trasy. Nie ba czę na swoje zmę cze nie, nie ba czę na porę dnia czy
nocy, wy staję tu jak ja kiś nie okrze sany mło kos albo jak zbity prze ga niany pies, by za mie nić
z tobą choć słowo. Bez cie bie nie ma dla mnie ży cia. Je stem jak ta po ku tu jąca du sza, na wieki
wy pę dzona na po nie wierkę.

–  Prze pra szam, że nie za wie rzy łam twoim za pew nie niom. Da łam się na iw nie zwieść,
choć du sza i serce rwały się do cie bie i nie chciały uwie rzyć w tak nik czemne uczynki. Wie rzę
ci, ko chany. Wie rzę w to, że nie mógł byś mnie skrzyw dzić. Je steś ho no ro wym i pra wym czło ‐
wie kiem, ta kim jak twój oj ciec, pan Fran ci szek. – Drżąc z  emo cji, spoj rzała na niego z  na ‐
dzieją i uf no ścią.

Ten wielki, silny męż czy zna zaj rzał z nie do wie rza niem w oczy uko cha nej, a po tem zło żył
głowę na jej ko la nach, by nie wi działa jego łez. Szczę ście wy peł niło jego du szę tak na gle, że
z  ra do ści za chciało mu się pła kać. Dzię ko wał w  du chu Naj święt szej Pa nience, do któ rej co ‐
dzien nie za no sił swoje prośby, by Marta uwie rzyła, że nie byłby w sta nie jej skrzyw dzić zdradą
czy choćby złą my ślą. Tu lił się do jej nóg, a ona gła skała jego głowę spo czy wa jącą na jej ko la ‐
nach, jakby chciała mu dać za pew nie nie, że już te raz bę dzie tylko do brze.

– Jak się prze ko na łaś o mo jej nie win no ści? Księżna cię za pew niła? – Pod niósł na nią wciąż
jesz cze nie pewne spoj rze nie. – Mu szę two jej pani po dzię ko wać za wielką ła skę, jaką mi wy ‐
świad czyła. Ja już by łem prze ko nany, że stra ci łem cię na za wsze. Gdy śmy się ostat nio wi ‐
dzieli, znać mnie nie chcia łaś i po trak to wa łaś jak naj gor szego kun dla. Jak to do brze, że masz
wspa niałą pa nią. Bar dzo do brą i uczciwą ko bietę.

– Masz ra cję, ko chany, księżna Sara to nie spo ty ka nie do bra pani. Nie ona jed nak do cie bie
prze ko ny wać mnie ze chciała, choć dziś wspo mi nała mi o two jej u niej wi zy cie. Wcze śniej za ‐
jęta była po chów kiem męża, nie miała głowy ani czasu na na sze mi ło sne roz terki. Lu dwika mi
wy znała prawdę o tym, co zda rzyło się w go spo dzie – do dała. – Ona na wet nie bar dzo wie ‐
działa, jaką krzywdę nam uczy niła.

– Dzięki Bogu, że się uli to wała. Ja już wiarę stra ci łem, że tę de li katną sprawę da się ja koś
od krę cić. Już chcia łem ją na wet opła cić, by leby tylko prawdę ci wy ja wiła. – Na brał haust po ‐
wie trza i wy pu ścił je po chwili z nie wia ry godną ulgą.

– Wstyd mi, że się na to bie nie po zna łam. To ja da łam się oma mić kłam stwem. To mnie
za bra kło uf no ści, a prze cież po win nam wie dzieć, żeś ty uczciwy. Lu dwika za cho wała się bar ‐
dzo źle, ale ja po win nam ufać to bie. Tyś mnie o rękę po pro sił, o mi ło ści za pew niał i do bry taki
dla mnie by łeś, a ja...



– Mar tu niu, nie ob wi niaj się. Mia łaś prawo nie wie rzyć. Toć wszystko się jakby prze ciwko
nam sprzy się gło. – Wciąż klę cząc przed nią, zaj rzał w  jej oczy, a  ona, chcąc mu się wy dać
pięk niej sza, pod nio sła dło nie i kil koma spraw nymi ru chami wy su nęła spinki trzy ma jące kok.
Gę ste ciemne pa sma spa dły jej na ra miona i plecy. Po trzą snęła głową, by równo le żały, a on za ‐
pa trzył się na nią tak bar dzo, że aż się uśmiech nęła za wsty dzona. Wie działa, że lubi ją taką
dziew częcą. Wtedy, gdy cie szyli się swoją bli sko ścią w dy li żan sie, też roz pu ścił jej włosy i upa ‐
jał się ich za pa chem. – Je steś śliczna. Naj pięk niej sza. Marto... ko cham cię. Ko cham cię jak
sza le niec. Jak ska za niec, który woli ży cie spę dzić w lo chu, niż prze żyć je bez cie bie.

– Ja też cię ko cham. Też nie chcę żyć bez cie bie. – Po chy liła się i po ca ło wała jego roz pro ‐
mie nione oczy. Ich usta się spo tkały i za to piły w na mięt nym po ca łunku. Za po mniała o tym, że
za ścianą za pewne krzą tają się Aniela i po ko jówki, które nie od pusz czą ta kiej sen sa cji i z pew ‐
no ścią pod słu chują. Księżna za pewne wy szła swoim zwy cza jem na kawę do ka wiarni U Brze ‐
ziń skiej.

– Gdy po pro si łaś mnie, bym po je chał po twoją sio strę, a ra czej ja sam wy sze dłem z tą pro ‐
po zy cją, żeby ulżyć twoim kło po tom...

– Prze pra szam, ko chany, za miast ci po dzię ko wać, to ja...
– Nie, już ciii... nie wra cajmy już do tam tego. Ja co in nego chcia łem ci wy znać. A za tem

wtedy, jak po je cha łem do Sęp, po roz ma wia łem z twoim oj cem i spy ta łem, czy nie ma nic prze ‐
ciw temu, bym jego zię ciem zo stał. I twoja ma tuchna i twój tatko po bło go sła wili nam. Ja jak
na ja kichś skrzy dłach wtedy le cia łem. Byle prę dzej do cie bie, byle szyb ciej, byle uklęk nąć
przed tobą i o zgodę na ślub ze mną cię spy tać.

– Och... – Wes tchnęła tylko, bo słowa ze wzru sze nia uwię dły jej w krtani.
– Po cze kaj, jesz cze niech do koń czę. Pier ścio nek ku pi łem i całą mowę so bie przy go to wa ‐

łem, ale dziś go nie wzią łem, bo nie wie dzia łem, że cię za stanę...
– Ko chany...
–  Nie... po cze kaj... daj mi po wie dzieć... Marto, wyjdź za mnie. Zo stań moją żoną, bo ja

bez cie bie świata nie wi dzę. Bez cie bie tylko roz pacz i smu tek ja kiś taki mnie ogar nia, że albo
bym sa mo gon bez końca pił, albo w pracy od rana do wie czora sie dział, by nie osza leć z tej tę ‐
sk noty i roz pa czy. – Spoj rzał jej po waż nie w oczy, a ona zsu nęła się z brzeżka fo tela na ko lana.
Jego twarz zna la zła się tuż przy jej twa rzy tak, że ich od de chy się po łą czyły.

– Z ra do ścią wyjdę za cie bie. Ni czego in nego nie pra gnę tak bar dzo, jak tylko zo stać twoją
żoną. Nie mogę bez cie bie żyć. Nie chcę bez cie bie żyć. – Pod dała się jego piesz czo tom, naj ‐
chęt niej zna la złaby się w jego ra mio nach i po zo stała tak przy tu lona na wieki. Jego wargi pie ‐
ściły ją de li kat nie, długo, nie spie sząc się, a ona czuła się tak błogo, jakby wła śnie we szła do
swo jego domu.

– Mar tu niu, uczy ni łaś mnie naj szczę śliw szym czło wie kiem na ziemi. Przy sze dłem tu dziś
jak wy głod niały że brak, bła ga jący chci wie o jał mużnę, a wyjdę jak wielki pan, któ remu sprzyja
cały świat.

– Ko chany, po cze kaj, chcę ci o czymś po wie dzieć. To coś bar dzo waż nego – do dała, od su ‐
wa jąc twarz od jego twa rzy na tyle, by mo gła spoj rzeć mu w oczy. – Po móż mi wstać – po pro ‐
siła.



Pod niósł ją z klę czek, sam rów nież wstał.
– Obej mij mnie, przy tul do sie bie, bo nie wiem, jak to wy ja wić. – Za ru mie niła się jak mło ‐

dziutka pa nienka. Jego ra miona oplo tły ją tak mocno, że zro biło jej się duszno, wy trzy mała to
jed nak, bo po trze bo wała wiele mi ło ści i uf no ści, by zdra dzić mu tak bez wstydną rzecz.

– Co się stało, ko cha nie? – Wpa try wał się z  lek kim prze stra chem w jej zmie szany wy raz
twa rzy. – Mnie mo żesz wszystko po wie dzieć.

– Bę dziemy mieli dziecko – wy ja wiła w końcu tak ci cho, że mu siał nie mal przy sta wić ucho
do jej warg, by usły szeć. Za sły szana no wina zszo ko wała go tak bar dzo, że nie był pe wien, czy
do brze usły szał.

– Co po wie dzia łaś, ko cha nie? Po wtórz, bła gam, bo chyba nie usły sza łem do brze.
– Bę dziemy mieli dziecko. Je stem w od mien nym sta nie – wy szep tała ciut gło śniej, jesz cze

bar dziej za wsty dzona i zmie szana.
– Mar tu niu, bę dziemy mieli dziecko? – Chwy cił ją wpół i mocno przy cią gnął do sie bie. –

A to ład nie że śmy po fi glo wali w dy li żan sie, że od razu ber be cia za pierw szym ra zem mach nę ‐
li śmy. – Za śmiał się szczę śliwy.

– Nie gnie wasz się? Nie je steś zły?
– Zły? Toż sam go zmaj stro wa łem. – Mó wiąc to, nie świa do mie wy pro sto wał się z dumą,

a ona na gle po czuła się naj szczę śliw szą ko bietą na świe cie.
– Jak to do brze, że my, pro ści i nie za możni lu dzie, mo żemy po bie rać się z mi ło ści. – Po ło ‐

żyła jego rękę na swoim ło nie. Nie znać jesz cze było na wet naj mniej szego śladu wy pu kło ści,
ale on przy klęk nął na jedno ko lano, przy ło żył ucho do brzu cha i na słu chi wał.

– Same re wo lu cje ja kieś się tam wy pra wiają, dziecka jesz cze nie sły chać – za żar to wał.
– Oj, jesz cze się na słu chasz jego pła czu i po ję ki wa nia. – Za chi cho tała ra do śnie. – My śla ‐

łam, że za stara je stem na dzieci. Mam skoń czone trzy dzie ści dwa lata. Nie wie rzy łam w to, że
zo stanę mamą, chyba że ja kichś ob cych dzieci, je śli bym za wdowca wy szła.

– Je steś mło dziutka, śliczna, a skoro nam tak ła two i spraw nie po szło ze zmaj stro wa niem
siu siu majtka, to pa trzeć tylko, jak całą gro madkę zmaj stru jemy.

– Nie, gro madki mieć nie mo żemy, bo na ra zie nie mamy gdzie miesz kać. Oby się tylko to
jedno zdrowe uro dziło i do brze cho wało.

– Jak to nie mamy gdzie miesz kać? U mo jego ojca. Ucie szy się i przyj mie nas z otwar tymi
ra mio nami. Tylko spie szyć się mu simy, żeby lu dzie nie ga dali, że z  brzu chem do oł ta rza
idziemy. Jesz cze dziś tatce po wiem...

– Nie, pro szę, nie mów ni komu o dziecku. Będę za wsty dzona.
– Do brze, nie po wiem, masz ra cję. Po co nas mają wziąć na ję zyki. Nie do cze ka nie. Mo jej

żony ni komu ob mó wić nie dam. I  niech le piej Lu dwika też jesz cze ni komu nie mówi – za ‐
strzegł.

– Nie po wie, bo nie wie. Lu dwika wy szła za mąż za ap te ka rza. Wy je chali w po dróż aż na
pół roku, a może i na dłu żej. O na szym dziecku wie tylko księżna.

– Do brze, i niech tak zo sta nie. Te raz na nas pora, by się po brać. I bar dzo do brze. Jak tatce
o  ry chłym ślu bie po wiem, to sta ru szek się ucie szy. Co rusz po wta rza mi, że na mnie pora
przed oł ta rzem się sta wić.



– Pa mię taj tylko, że po ślu bie, za ja kiś czas po po wi ciu dzie ciątka, ja chcę na dal u księż nej
słu żyć. Nie mo żesz mi tego za bra niać – za strze gła.

– Ni czego ci nie za bro nię, by le byś mnie ko chała – szep nął, a po tem po ca ło wał ją tak gwał ‐
tow nie i mocno, że się za wsty dziła i jed no cze śnie prze stra szyła, że za raz ktoś wej dzie i ich na
tych be zec nych fi glach na kryje.

Po wyj ściu Wal de mara do ga bi netu księż nej wpa ro wały Mela, Fra nia i  ku charka Aniela.
Roz anie lona Marta sie działa wciąż w tym sa mym miej scu.

–  Prze pro sił cię? Uko rzył się? Pew nie ża łuje, co stra cił, i  te raz miej sca so bie zna leźć nie
może. Wy ba czy łaś mu? – Mela z  wy pie kami na twa rzy wzięła się pod boki i  jęła wy py ty wać
Martę ni czym święta in kwi zy cja.

– Nie mia łam mu czego wy ba czać. Wal de mar jest nie winny. Wie dzia łam to już wcze śniej
– po wie działa z ma rzy ciel skim uśmie chem. – Lu dwika tro chę ubar wiła...

– Ubar wiła? Do bre so bie, same z Anielą wi dzia ły śmy, jak... no... jak ten... no... – Stra ciła
re zon, bo ku charka spio ru no wała ją wzro kiem.

– Oj tam, co my ta kiego wi dzia ły śmy? Chyba tylko to, jak mu się Lu dwika na szyi uwie siła
i pu ścić nie chciała. Nie ma co o tym pa mię tać, bo co z tej pa mię tli wo ści komu przyj dzie?

– Oświad czył się? – Fra nia przy klęk nęła przy fo telu, na któ rym przy cup nęła jesz cze wciąż
oszo ło miona Marta i przy glą dała się jej dło niom.

– Tak, oświad czył się. Je stem... szczę śliwa. Bar dzo.
–  A  gdzie pier ścio nek? Oświad czyny bez pier ścionka są nie ważne. Ani pier ścionka, ani

kwia tów, e tam, co to za za rę czyny? – Fra nia na dęła usta i  prych nęła po gar dli wie. – Jakby
mnie się tak ktoś oświad czył, to nie wiem, czy bym się za mąż za niego wy dała.

– Chodź cie do kuchni, ko la cję trzeba przy go to wy wać, a nie tylko py tlo wać. – Aniela kla ‐
snęła w ręce. – Bę dzie i pier ścio nek, i kwiaty, i do bre ży cie z nim bę dziesz miała Marto, co jak
co, ale na lu dziach to ja się znam. Wi dać na pierw szy rzut oka, że pan Wal de mar to uczciwy
czło wiek, szla chetny, po rząd nie wy cho wany, a i usta wiony na ży cie. Pocz ty lion to czło wiek li ‐
czący się, na pań stwo wej po sa dzie, zna jący ży cie, za radny – wy li czała życz li wie. – Nie zgi ‐
niesz z  nim. Oj, nie zgi niesz. Szczę ścia wam ży czę i  mi ło ści wza jem nej. Że by ście się w  tym
dłu gim ży ciu za wsze mi ło wali i wspie rali.

– Dzię kuję, Anielo. – Marta, wciąż jesz cze osła biona pierw szymi ozna kami ciąży, przy tu ‐
liła się do ku charki.

– Od razu bez dok tora wie dzia łam, co to za cho roba cię trawi. – Za śmiała się ci cho, gdy na
chwilę zo stały same. – Pew nie mamą zo sta niesz? – Po pa trzyła na zmie szaną i  za wsty dzoną
twarz Marty i do koń czyła: – Nie mu sisz mó wić, jak nie chcesz, ale za długo po świe cie cho dzę,
by nie znać się na ko bie cych sła bo ściach. Niech to dzie ciątko zdrowe się uro dzi i niech do brze
ro śnie pod Bożą i wa szą opieką.

Tego wie czoru księżna Sara po po wro cie ze spo tka nia z wy dawcą Gu sta wem Gur giem była
bar dziej niż zwy kle za do wo lona. Po liczki jej pło nęły, a oczy się śmiały. Czarna ża łobna suk nia
wpraw dzie nie li co wała z do sko na łym na stro jem księż nej, ale Marta cie szyła się, gdy wi działa
uśmiech na twa rzy swo jej pani. Mimo swo ich mło dych lat księżna do świad czyła wiele zła



i upo ko rzeń. Słu żąca miała na dzieję, że i do tej de li kat nej ko bietki przyj dzie po goda na mi ‐
łość.

– Mela i Fra nia już od progu zdra dziły mi, że nasz ko chany pocz ty lion po pro sił cię o rękę.
Po zwól, że ci po gra tu luję. Bar dzo się ra duję twoim po dwój nym szczę ściem. – Zdjęła ka pe lusz
i odło żyła go na po ręcz fo tela, sama zaś po de szła do Marty, by ją wy ści skać. – Ma rzy łam dla
cie bie o twoim wła snym szczę ściu. Wie rzę w to, że nie zre zy gnu jesz ze służby u mnie. Je steś
mi naj bliż szą osobą. Gdy byś ode szła, Marto, czu ła bym ogromną pustkę. Je steś nie do za stą ‐
pie nia. Jak naj bliż sza przy ja ciółka. Wła ści wie sio stra.

–  Księżno, tak się nie go dzi mó wić. Same tylko będą z  tego kło poty – za częła słu żąca
swoim zwy cza jem, ale chle bo daw czyni jej prze rwała.

– Po zwól mi mó wić, co my ślę i co mam w sercu. Od bar dzo dawna nie zbyt in te re suję się
tym, co inni po wie dzą. Te raz z po wodu odzie dzi czo nej for tuny przy klei się do mnie cała ar mia
po chleb ców, mu szę mieć przy so bie ko goś, kto wpraw nym okiem od dzieli ziarna od plew
i uchroni mnie przed fał szy wymi li zu sami.

– Będę słu żyć u księż nej, do póki mi sił i zdro wia star czy. Nie po rzucę służby, już mó wi łam
o  tym mo jemu... na rze czo nemu. – Ostat nie słowo wy po wie działa tak miękko, że Sara się
uśmiech nęła.

–  Och, jak do brze nam się tu miesz kało. – Księżna po de szła do okna, otwo rzyła je na
oścież i za cią gnęła się świe żym czerw co wym po wie trzem. – Mam wielką na dzieję, że ta prze ‐
pro wadzka to bę dzie do bra zmiana. Już szy kują po miesz cze nia szkolne. My ślę, że naj da lej za
mie siąc bę dziemy na prawdę u sie bie. – Ten nasz uko chany apar ta ment zwrócę ro dzi com, bo
jesz cze mnie go towi wy swa tać. Bę dzie dla nich za bez pie cze niem, bo ofia ro wu jąc go mnie, po ‐
zbyli się czę ści wła snego ma jątku.

– Cie szę się, księżno. Ta ka mie nica, do któ rej się prze no simy, jest prze piękna, ma cudne
rzeź bie nia i bal ko niki. A w do datku wo kół ro śnie śliczna zie leń i klomby z ró żami, i ła weczki
przed bu dyn kiem stoją – wy mie niała z lu bo ścią och mi strzyni.

–  A  jak ci się po doba ta ka mie niczka po pra wej stro nie? – Księżna po pa trzyła na swoją
służkę szel mow skim wzro kiem.

– Ta tro chę niż sza, na pia skowy ko lor wy rych to wana? – upew niła się Marta.
– Tak, do kład nie ta.
–  Też bar dzo ładna. To tam bę dzie szkoła? – zdzi wiła się och mi strzyni. – My śla łam, że

w tej wiel kiej ka mie nicy.
– Do brze my śla łaś. Szkoła bę dzie zaj mo wała jedno pię tro w tej wiel kiej ka mie nicy. Py tam,

jak ci się ta niż sza po doba.
– Śliczna jest. Co tam bę dzie? – za cie ka wiła się.
–  Twoje miesz ka nie. Prze cież mu sisz gdzieś miesz kać. Za raz za ło żysz ro dzinę, po wi jesz

dzie ciątko, a ja chcę, byś była bli sko.
–  O  nie, księżno. Co to, to nie! Nie zga dzam się. Ni gdy, ni gdy, ale to ni gdy tego nie

przyjmę. Już dość kło po tów przez to spo ufa la nie się wy nik nęło. Przez ksią żęcy po wóz, co nim
do Sęp je cha łam, tyle upo ko rzeń mnie spo tkało, tyle zła, tyle plo tek i po mó wień. Pani Kle men ‐
tyna Wol ska, gdyby się do wie działa, że księż nej ta kie po my sły po gło wie cho dzą, za raz by



mnie od pani ode gnała. A lu dzie? Znisz czy liby swoim ga da niem mnie, a po tem pa nią. Pro szę
tak na wet nie mó wić, bo mi ciężko na sercu się robi. – Roz pła kała się nie spo dzie wa nie i wy ‐
bie gła za ko tarę, bo znów ją do pa dły mdło ści.

W nocy, le żąc w swoim po koju, roz my ślała nad tym, że księżna bar dzo różni się od zna ‐
nych jej wiel kich dam. Jest zbyt ci cha, zbyt skromna, za jęta pi sa niem po wie ści, czego nie robi
żadna inna ko bieta, a już na pewno nie żadna wielka dama. Po my ślała, że jej pani nie raz i nie
dwa do świad czy z tego ty tułu nie przy jem no ści. Nie chciała, by przez zbyt po ufałe trak to wa nie
słu żą cej tych kło po tów księż nej jesz cze przy było. Li czyła się z tym, że ro dzina księż nej, która
nie była do sko nała, ale którą księżna ko chała, z  cza sem znisz czy po zy cję Marty i  cał ko wi cie
od su nie ją od służby u księż nej Reszko. A och mi strzyni nie wy obra żała so bie służby gdzie in ‐
dziej. Na wet wtedy, w Kar cze wie, gdy szła drogą w nie znane serce, pę kało jej z żalu, że musi
iść szu kać pracy gdzie in dziej. Przy szli jej na myśl ro dzice i ich nie na ganna służba w Sę pach.
Za sta na wiała się, jak so bie ra dzą i czy jesz cze mają dach nad głową, czy Sę piń scy oka zali wiel ‐
ko dusz ność, czy wy rzu cili ich na bruk. Po pro szę Wal de mara, by przy na stęp nym wy jeź dzie
w tamte strony za wiózł im ode mnie tro chę za osz czę dzo nych ru bli i wy wie dział się, co u nich,
a także prze ka zał im wspa niałą no winę o ślu bie Lu dwiki, a także ry chłym ślu bie ich star szej
córki.



 

W  nie dzielne po po łu dnie ubrana w  bla do ró żową su kienkę po ży czoną od Meli Marta
Skow ro nek pod rękę z Wal de ma rem Pro my kiem szli po bło go sła wień stwo do ojca pocz ty liona,
pana Fran ciszka. Marta lu biła star szego męż czy znę, wie lo krot nie tuż po wpro wa dze niu się na
Kra kow skie Przed mie ście uci nała so bie z  nim po ga wędki. Był mi łym, szar manc kim pa nem
z si wym wą sem. Te raz jed nak świa do mość, że być może nie ze chce jej na żonę dla syna, pa ra ‐
li żo wała jej my śli. Uwa żała się za starą ko bietę, a do kład nie za starą pannę. Dziew częta wy ‐
cho dziły za mąż, ma jąc lat osiem na ście, dwa dzie ścia, a zda rzały się śluby i szes na sto let nich
pa nien. Ona przy swoim za awan so wa nym wieku trzy dzie stu dwóch lat czuła się winna. Jakby
z cze goś Wal de mara okra dała. Ten jed nak śmiał się z jej zmar twień, roz ga niał, jak po tra fił jej
wy my sły i czar no widz two. Tu lił, szep tał ko jące słowa i wspie rał na każ dym kroku.

Obawy Marty oka zały się na wy rost. Ura do wany Fran ci szek Pro myk cze kał już na nich
w  progu skrom niut kiego, za le d wie dwu izbo wego miesz ka nia. Jego po kryta zmarszcz kami,
czer stwa twarz try skała za do wo le niem.

–  Panno Marto, wi tam w  na szych skrom nych pro gach i  do izby za pra szam. Wal dek za
tobą, ko chana, wzdy chał, nie spał, nie jadł i jak wa riat się za cho wy wał. Ro zu miem go. Za taką
panną ja też bym oczy wy pła ki wał. Długo ka za łaś na sie bie cze kać, ale to do brze. Co wy wal ‐
czone, to cenne, a co ła two przy szło, tego nikt nie sza nuje. Chodź, dziecko, niech no cię wy ści ‐
skam. – Fran ci szek przy gar nął Martę do sie bie tak mocno, że aż pi snęła i się ro ze śmiała. Dał
jej siar czy ste bu ziaki w oba po liczki, a po tem po pro wa dził do stołu.

Spoj rzała na Wal de mara roz ra do wa nym wzro kiem, a on do sko czył, by od su nąć jej krze sło.
Zwi nęła ma te riał ró żo wej sukni, usia dła i  ro zej rzała się ukrad kiem po po miesz cze niu. Od
razu rzu cił jej się w oczy mę ski po rzą dek. Nie było w miesz ka niu kwia tów ani za sło nek, je dy ‐
nie pro ste me ble, dwa tap czany, stół z czte rema krze słami i wielka trzy drzwiowa szafa. Bra ‐
ko wało ko bie cej ręki i tych bi be lo tów, które może i nie są ko nieczne, ale na dają po miesz cze niu
cie pła i przy tul no ści. Przy rze kła so bie, że w wol nych chwi lach zrobi na szy dełku kilka bia łych
ser we tek, a także wy szyje pięk nymi zdo bie niami biały ob rus.

– Skrom nie tu u nas, ale do bre i to, co mamy. To służ bowa cha łupa. Mój oj ciec był pocz ty ‐
lio nem, ja by łem do nie dawna pocz ty lio nem, a te raz Wal de mar prze jął po nas pocz ty lioń ską
schedę. Może bę dzie wam dane mieć kie dyś syna, to jak Bóg da i on zo sta nie pocz ty lio nem,
z cha łupy nie trzeba bę dzie się wy pro wa dzać.

Marta spoj rzała py ta ją cym wzro kiem na na rze czo nego, czy przy pad kiem nie zdra dził ich
se kretu, ale mru gnął do niej uspo ka ja jąco. Ode tchnęła z  ulgą. Wsty dziła się przed ślub nej
ciąży. Czuła się tro chę nie swojo i nie pew nie. Chro niła rów nież przy szłe ma leń stwo przed nie ‐
po trzeb nym ludz kim ga da niem. Gdyby się wy dało, dzie ciar nia na po dwórku nie da łaby ich
dziecku spo koju i  wy zy wała od bę kar tów. Lu dzie po tra fili ob li czyć mie siące i  żyć po tem nie
da wali, gdy od ślubu do po rodu bra ko wało tych dzie wię ciu.

– Przy tulne miesz kanko, pa nie Fran ciszku. Tak tu miło i spo koj nie – po chwa liła. – Nie sły ‐
chać ha ła sów z ulicy.

–  Ano na szczę ście nie sły chać, bo okno wy cho dzi na zie lony skwe rek. Wcze sną wio sną,
jak się pta szyny roz śpie wają, to jak bym w le sie prze by wał, tak pięk nie ich trele do la tują tu na



pierw sze pię tro. I dla cie bie pta szynko, miej sce się tu znaj dzie.
Wal de mar wy szedł do kuchni, a po chwili wró cił z bu kie tem kwia tów i z pier ścion kiem.

Klęk nął przed wzru szoną Martą i po wie dział z na masz cze niem:
–  Marto, zgo dzi łaś się zo stać moją żoną, przyj mij więc, pro szę, pier ścio nek, co go moja

babka, a po tem moja ma tuchna no siły. To naj bliż sza mo jemu sercu pa miątka, naj cen niej sza
rzecz, jaką mogę ci ofia ro wać. – Po ło żył bu kiet na pod ło dze i wziął rękę uko cha nej, a po tem
wsu nął jej na pa lec złoty pier ścio nek z nie wiel kim ame ty stem. Pod niósł jej dłoń do ust i uca ło ‐
wał.

–  Ni gdy go nie zdejmę. Ni gdy, ko chany. – Ona rów nież po ca ło wała pier ścio nek i  wzięła
bu kiet kwia tów, który jej wrę czył.

– Bło go sła wię wam, dzieci. – Fran ci szek pod szedł do mło dych, a Marta zsu nęła się z krze ‐
sła i  klęk nęła obok Wal de mara. – Ko chaj cie się, żyj cie w  zgo dzie, w  szczę ściu i  w  nie doli,
w zdro wiu i w cho ro bie, w do brych i cięż kich chwi lach. Niech wa sza mi łość was chroni i po ‐
maga po ko nać wszel kie trud no ści, a Naj święt sza Pa nienka niech wam pa tro nuje.

– Dzię ku jemy, tatku. – Wal de mar uca ło wał rękę ojca, Marta rów nież to zro biła.
– No tom się wzru szył. Stary je stem, a łzy ciur kiem lecą jak dzie cia kowi. A na kuchni pew ‐

ni kiem się już wszystko roz go to wało. – Otarł za ma szy ście twarz po marsz czoną dło nią, a na
ko niec się ro ze śmiał, by za trzeć sen ty men talny na strój.

–  To może ja z  Wal de ma rem po damy do stołu, a  pan, pa nie Fran ciszku, bę dzie na szym
ho no ro wym go ściem. – Marta ze rwała się i cmok nęła sta ruszka w po li czek.

– Ależ skąd, nie mogę na to po zwo lić. Panna Marta dziś taka ele gancka, ko lo rowa, gdzież
tam do usłu gi wa nia mnie, sta remu. Niech dziś moim go ściem panna bę dzie.

– Na le gam, sprawi mi pan Fran ci szek wielką przy jem ność, po zwa la jąc so bie słu żyć.
– A, skoro tak, to na le weczkę w tym cza sie za ser wuję. – Kla snął w dło nie i wy cią gnął z dna

szafy mały gą sio rek.
W kuchni Wal de mar chwy cił Martę w ob ję cia i po ca ło wał tak na mięt nie, że aż z tru dem ła ‐

pała od dech. Gdy w końcu udało jej się wy swo bo dzić, za śmie wała się ci chutko z jego nie okieł ‐
zna nej ra do ści. On na to miast, pod śpie wu jąc, prze su wał gar nek na są sied nią fa jerkę na sto ją ‐
cej w rogu że la znej kuchni, a na stęp nie od ce dził wodę z ziem nia ków do me ta lo wej mi ski.

– Po mogę ci, ubiję ziem niaki, a ty szybko po krój ce bulkę, to ją jesz cze prze smażę na pa ‐
telni ra zem z kieł ba ską.

– No pro szę, już mną rzą dzisz. – Pod rzu cił ce bulę i zła pał ją w po wie trzu, po tem pod rzu ‐
cił jesz cze raz jak mały roz ba wiony chło piec. – Po doba mi się to, na wet bar dzo. – Po szat ko wał
ce bulę na de sce, a ona, uwi nąw szy się z ziem nia kami, już roz grze wała sma lec na pa telni.

– Do brze się na was pa trzy, dzieci. Jak miło mnie sta remu pa trzeć na mło dych, za ko cha ‐
nych. Oj, gdyby moja Lu sia to wi działa. Pła ka łaby ze wzru sze nia. Nie ma nic pięk niej szego,
niż pa trzeć na szczę ście dzieci.

Gdy wie czo rem Wal de mar od pro wa dzał Martę na Kra kow skie Przed mie ście, wspo mi nali
piękny dzień i  ma rzyli o  przy szło ści. Cie pły wiatr roz wie wał rude loki pocz ty liona, i  uno sił
lekki ma te riał ró żo wej su kienki po ży czo nej od Meli. Od czasu do czasu mi jały ich bryczki



z pięk nymi pan nami i do brze ubra nymi ka wa le rami z bo ga tych ro dzin. Śmiech roz ba wio nego
to wa rzy stwa niósł się po uli cach i od bi jał od fa sad bu dyn ków.

–  Kie dyś za zdro ści łam tym bo ga tym mło dym pan nom luk susu, w  ja kim żyją, do brego
uro dze nia, moż li wo ści po dró żo wa nia, edu ko wa nia się. Dziś nie za mie ni ła bym się z ni kim na
moje ży cie. Nie od da ła bym swo jego szczę ścia za żadne for tuny świata. Ko cham cię – szep nęła
i pod nio sła głowę, by spoj rzeć na uko cha nego.

– Ja też bym nie za mie nił mo jego ży cia na żadne inne. Je steś moim ser cem, moim od de ‐
chem, moją uko chaną i  je dyną ko bietą. – Oto czył jej ta lię ra mie niem, ale pod świ dru ją cym
spoj rze niem ma trony idą cej z  na prze ciwka od su nął ra mię i  znów po chwy cił Martę za rękę.
Nie było w mo dzie oka zy wa nie so bie uczuć na ulicy. – Ko cham cię, moja je dyna. – Cmok nął
na rze czoną w po li czek, gdy dama prze szła. – Prze pra szam, Mar tu siu, nie mogę się po wstrzy ‐
mać, by cię choćby nie mu snąć. Mam taką ochotę na... wiesz co...

– Ciii... Nie mów gło śno, bo jesz cze ktoś usły szy. – Ro zej rzała się wo kół, a po tem do dała
kon spi ra cyj nie: – Ja też mam na to ochotę. – Śmiesz nie zmarsz czyła nos i oboje za śmiali się
we soło. A kiedy w końcu zła pali od dech, Marta wes tchnęła. – Mu simy uwa żać, u two jego tatki
miej sca nie wiele. Le dwo dla was dwojga star czało. A jesz cze jak ja dojdę i ber beć przyj dzie na
świat, to już w ogóle go nie bę dzie. Nie na rze kam, ale boję się, że nie bę dziemy mieli dla sie bie
kąta do ko cha nia.

–  Damy radę, ko cha nie, ważne, że bę dziemy ra zem. Nie martw się tym. Tatkę wy ślemy
spać do kuchni, tam mu bę dzie cie pło od pieca, a sami zaj miemy po kój. Taka ko lej rze czy.

– Nie, nie chcę tak zro bić. Żal mi bę dzie pana Fran ciszka i su mie nie bę dzie mnie gry zło.
Może prze pie rze nie ja kieś po sta wimy. Albo ma te riał ja kiś choćby na sznu rze roz wie simy na
noc.

–  To się zo ba czy, naj waż niej sze, że ra zem je ste śmy i  zgodni. Ksiądz za mó wiony i  opła ‐
cony. W  sierp niu bę dziemy so bie ślu bo wać, to już za dwa mie siące. Wy trzy mamy do tego
czasu, ale z tru dem. Co noc mi się śnisz, taka piękna i chętna jak wtedy w dy li żan sie... Piesz ‐
czę w my ślach tamto wspo mnie nie – wy znał roz ma rzony.

– Ciii... – Przy tknęła pa lec do ust. – Nie mów gło śno, bo ktoś usły szy. – Mar cie przy szło
do głowy, że o in tym nych spra wach już za wsze będą szep tać, a i ko chać się będą je dy nie w naj ‐
dy skret niej szy spo sób. – Wiesz, księżna Sara chciała mi miesz ka nie ku pić, ale nie przy ję łam...
– za częła ostroż nie.

– Dla czego? – Aż przy sta nął w miej scu z wra że nia. Za sko czyła go za równo hoj ność księż ‐
nej, jak i od mowa na rze czo nej. – Dla czego nie chcia łaś?

– Z wielu wzglę dów. Jej ro dzina by łaby bar dzo na nią za gnie wana...
– Ale co ich gniew ma do cie bie? – Nie po tra fił zro zu mieć, dla czego Marta od rzu ciła taką

wiel ko dusz ność i  oka zję na sa mo dzielne ży cie. – My z  oj czul kiem też miesz kamy w  służ bo ‐
wym miesz ka niu. Jak i wielu lu dzi. Dla czego nie chcia łaś? – po wtó rzył py ta nie.

– Twoje miesz ka nie to co in nego, na pań stwo wym je steś, a tu księżna swoje wła sne in we ‐
sty cje mu sia łaby po czy nić. Ro dzina jej tego by nie wy ba czyła. Oni żal mają o to, że księżna mi
po wozu uży czyła, a  cóż za awan turę by o  lo kum zro bili. Nie udźwi gnę ła bym cię żaru, gdyby



księżna Sara się ode mnie pod na mową ro dziny od wró ciła. Ona bliż sza mi jest niż wła sna sio ‐
stra.

– A gdy byś ty miała pie nią dze, a ona nie, po mo gła byś jej? – za py tał pod stęp nie.
–  No pew nie, co za py ta nie? Na tych miast bym przy szła jej z  po mocą – oświad czyła bez

chwili na my słu.
– Tak i ona jak przy ja ciółkę, a może i jak sio strę cię trak tuje i chce dla cie bie do brego ży cia.

Ga zety pi szą, a i  lu dzie ga dają, że nie wy obra żalną for tunę odzie dzi czyła po księ ciu. Dla niej
ta kie miesz ka nie to nie duży wy da tek, a  dla cie bie swo boda i  nowe ży cie. Za sta nów się nad
tym.

– Na pewno masz ra cję, ale ja nie przyjmę ta kiego daru. Moi ro dzice też otrzy mali działkę
pod dom, a i de ski z tar taku do stali. Te raz drżą, że na stare lata stracą dach nad głową. Przez
wi dzi mi się pa ni cza Sę piń skiego i  jego chęć �lir to wa nia z Lu dwiką ży cie na sta rość przyj dzie
im spę dzić w le śnej le piance, co so bie sami ule pią, albo i na ulicę że brać wyjdą.

– Nie do pu ścimy do tego, Marto. Obie cuję to bie, ja kem Wal de mar Pro myk.
Za re ago wała na to jego oświad cze nie uśmie chem peł nym do broci, ale i  nie do wie rza nia.

Prze my ślała jego słowa i do szła do wnio sku, że wo la łaby z Fran cisz kiem w jed nej izbie spać za
mar nym prze pie rze niem, a ro dzi com kuch nię udo stęp nić, niż na ra żać na kło poty swoją pa ‐
nią. Zwłasz cza że uwa żała księżną Reszko za naj mil szą, naj uczciw szą, naj bar dziej wy ro zu ‐
miałą i do brą młodą ko bietę. Znała jej se krety, bo le ści, prze szły ra zem wiele. Bar dzo pra gnęła
zo ba czyć Sarę szczę śliwą, a naj le piej za ko chaną. Tym bar dziej, że sama ko chała. Pra gnęła, by
świat wo kół niej był lep szy, a lu dzie, któ rych ko cha – szczę śliwi.

Długo w nocy ma cała na palcu pier ścio nek, wciąż nie mo gąc uwie rzyć, że w wieku trzy ‐
dzie stu dwóch lat idzie za mąż. W do datku dziecko, które jesz cze nie tak dawno chciała spę ‐
dzić u  ja kiejś przy pad ko wej baby, te raz cu dow nie ją cie szyło. Le żąc, gła skała się po pła skim
brzu chu i ci chu teńko nu ciła pio senki. Przy szłość ry so wała się jej w naj pięk niej szych ko lo rach.
My ślała so bie o tam tym wie czor nym spa ce rze i o wła snej od wa dze, kiedy po sta no wiła od dać
swoje ciało Wal de ma rowi. Uśmiech nęła się do tej my śli, bo przy znała się sama przed sobą, że
to ona spro wo ko wała Wal de mara. Z pre me dy ta cją za pra gnęła do znać tej za ka za nej cie le snej
mi ło ści. Za sta na wiała się, czy to nor malne, że te raz też tego pra gnie, prze cież jest brze ‐
mienna. Nie ro zu miała, dla czego czuje taką tę sk notę w ciele. Dla czego wszyst kie członki wy ‐
ry wają się do niego? Za ru mie niła się na swoje grzeszne my śli i za częła od li czać ty go dnie i dni
do pięt na stego sierp nia. Święto Matki Bo żej jest naj lep szym po cząt kiem no wego ży cia – po ‐
my ślała, nim za pa dła w spo kojny mia rowy sen.



 

W  upalne lip cowe po po łu dnie ubrana w  fio le tową suk nię księżna Sara Le oka dia Reszko,
chro niąc się przed słoń cem pod fio le tową ko ron kową pa ra solką, którą trzy mała w ręku, przy ‐
glą dała się ostat nim po praw kom czy nio nym w oka za łej ka mie nicy, którą otrzy mała w spadku
po mężu. Dwaj pa no wie w ro bo czych ubra niach mo co wali ta blicę z na zwą szkoły.

– Księżna Sara Le oka dia Reszko. Pen sja dla dziew cząt – prze czy tała na głos i wzru sze nie
po ła sko tało ją w gar dle. – Nieco wy żej, pa no wie, o tak, do brze. – Nie pa trząc, czy wy pada, czy
nie, pra gnęła oso bi ście nad zo ro wać nie które rze czy, bo po pro stu zbyt mocno prze ży wała
swoje ma rze nie. Matka pi sała jej w  li stach, by nie po ka zy wała się pu blicz nie zbyt czę sto, bo
czas ża łoby wy pada spę dzić w za mknię ciu, pro siła też, wręcz żą dała, by córka no siła czarne
suk nie. Sara po cząt kowo no siła czerń, ale gdy na dwo rze tem pe ra tury do cho dziły do trzy dzie ‐
stu stopni, zre zy gno wała z  czerni na rzecz ża łob nego fio letu. Je den i  drugi ko lor ją mę czył.
Była jed nak go towa iść na kom pro mis i cho dzić w fio le cie, na to miast nie go dziła się na roczną
izo la cję od świata. Cha dzała więc daw nym zwy cza jem na kawę do ka wiarni U  Brze ziń skiej,
spa ce ro wała po Ła zien kach Kró lew skich, gdzie do kar miała wie wiórki, brała udział w wie czor ‐
kach li te rac kich, kon cer tach i spek ta klach te atral nych. Jed nak naj wię cej czasu po świę cała na
pro jek to wa nie i  do glą da nie prac zwią za nych z  ka mie ni cami. Tę odzie dzi czoną po mężu, jak
i tę tuż obok, nieco mniej szą, do ku pioną cał kiem nie dawno.

Przed ka mie nicą w dwóch oka za łych do ni cach ro sły czer wone róże, a przy nich po każ dej
ze stron stały piękne ła weczki wy ko nane z ku tego że laza i drewna. Jesz cze szkoła nie zo stała
otwarła, a już wieść o niej roz nio sła się lo tem bły ska wicy. Nie mal co dzien nie w apar ta men cie
księż nej kłę biły się tłumy chęt nych, by za pi sać swoje pa nienki. Prze wi nęły się do stojne ma ‐
trony z  cór kami, ale też gu wer nantki i  na uczy cielki chcące się usa mo dziel nić. Dziew częta
prze waż nie miały ze sobą Ta jem nicę i dzier żyły ją w dło niach ni czym naj cen niej szy skarb z wy ‐
pie kami na twa rzy, pro sząc o au to graf. Sara za trud niła jesz cze dwie słu żące, bo Mela i Fra nia
nie da wały so bie rady z  nad mia rem pracy, a  Marta, jako naj bliż sza i  naj bar dziej za ufana ze
słu żą cych, a także po tra fiąca czy tać, pi sać i li czyć, peł niła funk cję oso bi stej se kre tarki. Wcze ‐
sne ob jawy ciąży ustą piły i za ko chana słu żąca znów try skała hu mo rem i do brą ener gią.

W końcu pa no wie za mo co wali szyld. Sara od su nęła się dwa kroki, by po pa trzeć z da leka
i uśmiech nęła się roz anie lona. Już od je sieni pla no wała ru szyć z na ucza niem. Sier pień zaś zo ‐
sta wiła so bie na prze pro wadzkę i za do mo wie nie się w no wym miej scu. Prze chod nie zwal niali
kroku, a  co nie któ rzy na wet za trzy my wali się za cie ka wieni, ja każ to nowa in sty tu cja się
otwiera. Nie chcąc wzbu dzać sen sa cji swoją osobą, skie ro wała się do ko ścioła Świę tego
Krzyża, gdzie przy bocz nej na wie zmó wiła mo dli twę za zba wie nie du szy swo jego zmar łego
męża księ cia Hi po lita, a także żar li wie po mo dliła się za suk ces no wego przed się wzię cia. Po ‐
woli pro sto wała sprawy spad kowe. Fa bryki na te re nie Ro sji sprze dała ku zy nom zmar łego, na ‐
to miast te pod War szawą dała w za rząd. Utwo rzyła rów nież fun dusz, o który pro sił ją Hi po lit
na łożu śmierci, i prze ka zała roz po rzą dza nie nim Hel dze Słup nik.

Sara zło żyła trzy maną w ręku pa ra solkę, za wie siła na przed ra mie niu ko ron kową to rebkę
i  ru szyła na co dzienną kawę. Prze pu ściła dwie do rożki, nim prze szła na drugą stronę ulicy,
od po wie działa na kilka po zdro wień i ob da rzyła uśmie chem dwie na sto let nie pa nienki, które



ukło niły jej się w pas. Od razu do my śliła się, że to czy tel niczki. Kto wie, może moje przy szłe
uczen nice? – cie szyła się w my ślach. Uzmy sło wiła so bie, że jest wolną ko bietą. Jesz cze kilka lat
temu ma rzyła o tym, by móc pi sać, po tem, by jej po wieść zo stała wy dana pod jej na zwi skiem.
Jed nak ży cie prze ro sło jej naj śmiel sze ma rze nia. Prze szłam przez pie kło, by być w tym miej ‐
scu, w któ rym je stem – uświa do miła so bie.

Z na prze ciwka nad jeż dżał żółty dy li żans. Sara już miała wejść do ka wiar nia nego ogródka,
lecz przy sta nęła, by spraw dzić, czy to przy pad kiem nie je dzie uko chany och mi strzyni. Nie
my liła się, na koźle dum nie wy pro sto wany sie dział Wal de mar Pro myk. Cie pły wiatr roz wie wał
jego rude loki, a z ca łej po stury wy zie rały za do wo le nie i ży ciowa ener gia, którą mógłby ob da ‐
rzyć tu zin po nu ra ków. Księżna pod nio sła zło żoną pa ra solkę i  mach nęła nią. Wal de mar na ‐
tych miast ścią gnął lejce, ze sko czył z ko zła i ukło nił się w pas.

– Dzień do bry, ła skawa pani. Piękny dzień mamy.
– W isto cie, bar dzo piękny. Czy ze chciałby pan po świę cić mi pół go dziny?
– Te raz, ja śnie pani?
– Wspa niale by łoby te raz, ale je śli nie te raz, to może być, kiedy tylko znaj dzie pan czas.
– Od pro wa dzę dy li żans na sta cję pocz tową i przy bie gnę za kilka mi nut. – Znów się skło ‐

nił.
– Do sko nale, cze kam.
We szła do ka wiar nia nego ogródka i  za jęła ulu biony sto lik, który dziew częta pani Ka ta ‐

rzyny Brze ziń skiej za wsze dla niej trzy mały. Za mó wiła kawę i się gnęła po pierw szy z brzegu
pe rio dyk. Ga zety prze stały już żyć na głą śmier cią księ cia Reszki, a re la cjo no wały otwar cie ko ‐
lei że la znej na tra sie Wro cław–Oława, a  także do szu ki wały się przy czyn ogrom nego po żaru
Beł cha towa, który stra wił po łowę mia sta. Na ostat niej stro nie Sara wy czy tała o za ję ciu ko mor ‐
ni czym domu Bru nona Dzi kow skiego. Tak się koń czy py cha – stwier dziła w du chu.

Odło żyła ga zetę, bo do strze gła wcho dzą cego do ka wiar nia nego ogródka Wal de mara Pro ‐
myka. Za uwa żył ją i uśmiech nięty zmie rzał w  jej kie runku. Wska zała mu miej sce na wprost
sie bie.

– Zo sta wi łem dy li żans do roz ła dunku – po wie dział, by tylko za cząć roz mowę. Przez drogę
za sta na wiał się, co też za sprawę ma do niego księżna Reszko.

– To do brze. Po trze buję pana wspar cia, ale naj pierw niechże pan da się na mó wić na kawę
i  de ser. Ja pana za pra szam, ale i  bar dzo na le gam, zresztą już za mó wi łam w  pana imie niu.
Przy znam, że sprawę mam do pana nie co dzienną. – Uśmiech nęła się uro czo. Wal de mar od ‐
wza jem nił uśmiech i już wie dział, dla czego Marta tak ko cha swoją pa nią. Nie mógł się oprzeć
ja snemu spoj rze niu ro zum nych oczu i peł nemu uroku uśmie chowi.

– Je śli tylko będę mógł, to po mogę. – Od su nął się nie znacz nie od sto lika, bo mło dziutka
kel nerka sta wiała przed nim kawę i de ser. – Z ca łych sił po sta ram się po móc – oświad czył, bo
na szły go my śli, że tak do bra, piękna i mą dra ko bieta nie po prosi go o nic, czemu nie byłby
w sta nie spro stać.

– Wspa niale. Z ca łego serca panu dzię kuję. Otóż, pa nie Wal de ma rze, czy wi dzi pan tę ka ‐
mie nicę, o  tamtą, są sia du jącą z  moim pa ła cy kiem z  szyl dem szkoły? – Wska zała dys kret nie
głową kie ru nek, w ja kim ma spoj rzeć.



–  Ależ tak, moja na rze czona po ka zy wała mi nowy dom księż nej. – Przy su nął fi li żankę
i wrzu cił do niej szczyp czy kami dwie kostki cu kru, a po tem za mie szał.

– Nie cho dzi o moją nową sie dzibę, a o  tę niż szą o pię tro pro stą ka mie nicę – wy ja śniła,
jesz cze raz spo glą da jąc w tamtą stronę.

– Tak, wi dzę. – Spoj rzał uważ niej.
–  Otóż ku pi łam tę ka mie nicę dla służby. Będą to miesz ka nia służ bowe, oprócz jed nego.

Jedno za wy jąt kowo od daną pracę, ogromne za ufa nie i  lo jal ność chcę dać na wła sność mo jej
och mi strzyni. Pro blem w  tym, że ona ka te go rycz nie nie chce go przy jąć. Na do da tek ar gu ‐
menty, które przed sta wia, są bar dziej emo cjo nalne niż lo giczne. Wie pan, trudno być obiek ‐
tyw nym we wła snej spra wie. – Upiła drobny łyk, od sta wiła fi li żankę i po ło żyła odziane w fio le ‐
towe rę ka wiczki dło nie na stole, jedną na drugą.

– Czyli mam prze ko nać Martę? – spy tał, przy po mi na jąc so bie roz mowę z na rze czoną po
ich wi zy cie u jego ojca. Pod czas po wrot nej drogi roz ma wiali o tym. Był bar dzo zdzi wiony, dla ‐
czego Marta od rzuca tak wiel ko duszny gest swo jej pani.

– Nie, pa nie Wal de ma rze, prze ko ny wa nie Marty jest bez szans. Uparła się i już. Chcia ła ‐
bym, żeby pan przy jął ode mnie ten dar dla wa szej ro dziny. To bę dzie mój pre zent ślubny dla
was. Miesz ka nie znaj duje się na par te rze, są tam cztery ob szerne izby miesz kalne, jest ko ry ‐
tarz i ła zienka.

– Och, to ogromny apar ta ment. To na wet za dużo.
– Pro szę nie mó wić jak Marta, bo cała in tryga się nie uda. – Ro ze śmiała się.
– Ale to na prawdę ogrom po miesz czeń.
– Tak, ow szem, po miesz cze nia są ob szerne, ale po my śla łam, że warto by spro wa dzić do

War szawy ro dzi ców pań skiej na rze czo nej. Po pierw sze dla tego, że oba wiają się utraty da chu
nad głową, ale też z mo jej wy gody. Marta jest mi po trzebna, chcę, by ofi cjal nie zo stała se kre ta ‐
rzem mo jej no wej pla cówki, pan czę sto wy jeż dża, a wtedy ma leń stwem za ję liby się dziad ko ‐
wie. Co pan na to? Czy zgo dziłby się pan miesz kać z ro dzi cami swo jej żony?

–  Och, to nie kło pot. Po zna łem ich, to po rządni lu dzie, pra co wici, do brzy i  ser deczni,
tylko... to na prawdę bar dzo hojny gest... – Krę cił głową z nie do wie rza niem.

– Wielu roz sąd nych chle bo daw ców za pew nia pra cow ni kom dach nad głową. Choćby i pan
go otrzy mał. Do stał pan za pewne służ bowe miesz ka nie z poczty?

– Tak, do stał je mój oj ciec, tylko że to miesz ka nie dwu izbowe, a księżna pro po nuje nam
nie mal pa łac.

– Dwu izbowe, bo poczta jest nie za bo gata, ale miesz ka nia pra cow ni kom za pew niła. Wy ‐
cho wał się pan w  nim i  za pewne mimo cia snoty wy cho wa łyby się w  nim jesz cze pań skie
dzieci. Dwór w Sę pach rów nież za pew nił domy dla służby, szkoda tylko, że z bła hych po wo ‐
dów te domy od biera, a  przy naj mniej stra szy ode bra niem. To nie ho no rowe dzia ła nie. Pa nie
Wal de ma rze, je stem szczę śliwa, że dał pan Mar cie to, co w  ży ciu naj waż niej sze, mi łość. To
naj wspa nial sze z uczuć, naj szla chet niej sze, naj lep sze, ale trzeba je pie lę gno wać, bo może za ‐
gi nąć w co dzien no ści. Szcze gól nie gdy ta co dzien ność za czyna uwie rać. Pro szę so bie i swo jej
ro dzi nie po lep szyć byt. Wy star czy jedno pana słowo. To nie tylko dla was, ale i  dla wa szych
dzieci i dla na stęp nych po ko leń.



– Księżno, bę dzie dla mnie wiel kim ho no rem, otrzy mać od pani tak wielki dar – wy mó wił
wy raź nie wzru szony.

– Wresz cie mówi pan roz sąd nie, za tem za raz po ka wie pój dzie pan ze mną obej rzeć wa sze
nowe gniazdo ro dzinne. A  na dniach za ła twimy for mal no ści. Spy tam jesz cze o  kwe stię po ‐
ślub nego obiadu...

– Tylko do ko ścioła idziemy, księżno, a po tem pla no wa li śmy obiad u tatki. Pro po no wa łem
Mar cie, by śmy choć do ka wiarni po szli, lecz ona wszyst kie pie nią dze na wy prawkę dla dziecka
zbiera, a i ro dzi com prze syła tro chę, bo nie mają zbyt we soło. Ja się na to go dzę, a na wet do ‐
kła dam od sie bie, o czym moja na rze czona nie wie. Żal mi Skow ron ków, po pa dli w nie ła skę ja ‐
śnie pań stwa.

– W ta kim ra zie po sta wimy moją upartą och mi strzy nię przed fak tem do ko na nym. Obiad
po ślubny przy go tu jemy w wa szym no wym miesz ka niu. Tylko bar dzo pana pro szę o dys kre cję.
Nie chcę, by pan miał przed Martą ta jem nice, lecz w tym wy padku zróbmy jej nie spo dziankę.
I jesz cze jedno, musi pan przy wieźć ro dzi ców Marty. Niech śpią już w swoim po koju w War ‐
sza wie i nie mar twią się przy szło ścią.

– Słusz nie lu dzie ga dają, że jest pani nie zwy kłą osobą. Cała War szawa mówi tylko o pani,
księżno. Nie dość, że wszy scy tu czy tają pani książkę, to jesz cze znają pani ser decz ność i do ‐
bre serce. Moja na rze czona ma wiel kie szczę ście i za szczyt dla pani pra co wać. Gdyby co kol ‐
wiek było kie dyś pani po trzebne, je stem go towy z wdzięcz no ści je chać dla pani po to na ko ‐
niec świata. Do końca ży cia zo stanę pani dłuż ni kiem.

– Niech wam się do brze żyje, a te raz chodźmy obej rzeć to wa sze cudo. Po może mi pan też
z  ume blo wa niem. Pro szę nie pro te sto wać, czuję się tak, jakby za mąż wy cho dziła moja sio ‐
stra. I to naj uko chań sza. Musi pan też mi obie cać, że Marta za wsze bę dzie bli sko, bę dzie słu ‐
żyła mi radą i po mocą, gdyby jej za bra kło, rze czy wi ście po czu ła bym się tak, jak bym była sama
na świe cie.

– Obie cuję, księżno. Bę dziemy oboje wierni i od dani pani aż do śmierci – oświad czył po ‐
waż nie. Chrząk nął, bo oko mu zwil got niało, a nie chciał roz pła kać się jak mały chłop czyk. Ona
rów nież mu siała ukryć wzru sze nie. Do brze było pa trzeć na szczę ście i ra dość bli skich.

Tego wie czoru księżna po chy lona nad kart kami pa pieru spi sy wała ostat nie roz działy no ‐
wej po wie ści pod ty tu łem Za ko chana słu żąca. Uśmie chała się, bo mo gła z czy stym su mie niem
po pro wa dzić swoją bo ha terkę szczę śli wymi dro gami. Świ tało już, gdy po sta wiła ostat nią
kropkę. Długo jed nak nie mo gła za snąć. Emo cje jesz cze w niej nie opa dły. Wy my ślone przez
nią po sta cie z książki żyły. Wi działa je oczyma wy obraźni i ki bi co wała ich po czy na niom ca łym
ser cem. Czuła się speł nioną ko bietą. Wstała z łóżka, na ma cała do mowe pan to �le, na ło żyła pe ‐
niuar i sta nęła przy oknie. Bu dzący się świt za chwy cił ją. Na ulicę wy je chały pierw sze bryczki,
a uliczni han dla rze roz kła dali swoje kramy, śmie jąc się przy tym i prze ko ma rza jąc. W ko ściele
Świę tego Krzyża roz bu jał się dzwon na wo łu jący na po ranną mszę, za czy nał się ko lejny dzień.
Księżna cie szyła się na ten po ra nek, jak i na wiele in nych, które mo gła prze żyć tak, jak chciała.
Bez na ka zów, za ka zów, pod ni czyje dyk tando. Wy wal czy łam so bie wol ność – po my ślała
i uśmiech nęła się, bo w tym mo men cie po czuła się na prawdę szczę śliwa.





 

Na cmen ta rzu Po wąz kow skim czuło się nad cho dzącą je sień. Niby lato nie po wie działo
jesz cze ostat niego słowa, a  już li ście klonu na brały zło ta wej barwy, a  od wie dza ją cym cmen ‐
tarz kła niały się ro snące przy ścież kach żółte kwiaty na włoci. Słońce stało wy soko i  mocno
grzało, ale po ranne mgły i chłodne wie czory w ostat nich dniach sierp nia nie uchron nie zwia ‐
sto wały je sień. Ubrana w czarną suk nię i w czarny ele gancki płaszcz księżna Reszko sie działa
przy mo gile swo jej ma łej kru szynki. Mo dliła się za swo jego aniołka, a po skoń czo nej mo dli ‐
twie sie działa długi czas w za du mie. Do piero kiedy cmen tarz za czy nał pu sto szeć, po szu kała
wzro kiem Ta de usza, który na tych miast się zja wił i po pro wa dził ją do po wozu.

–  Coś się koń czy, Ta de uszu, też tak czu jesz? – za gad nęła, gdy pro wa dził ją pod rękę do
czar nej bramy z ku tego że laza.

– Nie księżno, nie koń czy się, coś no wego się za czyna. My ślę, że coś do brego. W War sza ‐
wie lu dzie mó wią tylko o  na szej pen sji dla pa nie nek i  o  no wej książce Za ko chana słu żąca. To
o na szej Mar cie, prawda?

– Nie do końca, ale miło pa trzeć na jej mi łość. Przy znam, że była dla mnie in spi ra cją. Na ‐
wet nie jej mi łość do pocz ty liona, a samo ma rze nie o mi ło ści. Gdy śmy się spro wa dzili z Kar ‐
czewa do War szawy, snu ły śmy ta kie luźne roz mowy o ży ciu. Marta wtedy się za rze kała, że ni ‐
gdy się nie za ko cha, a tym cza sem...

– A tym cza sem ju tro uko chany po pro wa dzi ją do oł ta rza – do koń czył za Sarę.
– Nie wiesz, czy Wal de mar przy wiózł ro dzi ców na szej och mi strzyni?
– Tak, ja śnie pani. Przy wiózł ich wczo raj i umie ścił w ka mie nicy obok pani pa łacu. Mają

wszystko, co im po trzeba.
– Nikt się nie zdra dził przed Martą? – Zer k nęła na woź nicę, w po szu ki wa niu ja kie go kol ‐

wiek fał szu, ale na wet okiem nie mru gnął, gdy stwier dził:
– Nie, księżno. Nikt pary z ust nie pu ścił.
– Do sko nale. Mam dla cie bie za da nie. Gdy od wie ziesz mnie do domu, po je dziesz do mo ‐

jego wy dawcy pana Gurga i prze ka żesz mu, że chcę go dziś wie czo rem zo ba czyć.
– Oczy wi ście, ja śnie pani. – Ta de usz po mógł jej wsiąść, za trza snął drzwi, a sam wsko czył

na ko zła.
Sara oparła się wy god niej o wez gło wie pięk nie ob szy tych ada masz ko wych za głów ków i za ‐

sta na wiała się, jak bę dzie jej się miesz kać w  no wym domu. Wszystko już było go towe, ale
prze pro wadzkę od wle kała sama, wła ści wie nie wie dząc dla czego. Od ku piła osta tecz nie apar ‐
ta ment od ro dzi ców i  długo za sta na wiała się nad tym, czy w  nim nie po zo stać. Jed nak chęć
no wego i raz po wzię tego po sta no wie nia prze wa żyła. Pla no wała po ślu bie och mi strzyni prze ‐
nieść się do no wej ka mie nicy, tym bar dziej że za kilka dni ru szała edu ka cja na ra zie dla pięt ‐
na stu pa nie nek. Miały się uczyć li te ra tury, hi sto rii, fran cu skiego, ale też ma te ma tyki, bio lo gii
i fi zyki. Oczy wi ście, na szkołę, oprócz mnó stwa po chwał, spa dła też ogromna fala kry tyki za
to, że będą się tam uczyły dzieci ze służby. Sara od kryła jed nak, że nie tylko nie przej muje się
kry tyką, ale kon tro wer sje za czy nają ją ba wić.

Z za my śle nia wy rwało ją pu ka nie Ta de usza, a chwilę po tem jego po mocna dłoń, która po ‐
mo gła jej wy siąść.



– Księżno, jak do brze, że pani już wró ciła – wy krzyk nęła Marta. – Cie szę się, ale za ra zem
mar twię się wszyst kim. Czy się nie prze wrócę, czy się zmiesz czę w suk nię od pani, bo brzu ‐
szek już mi się za okrą glił. Czy nie za drży mi głos, gdy będę skła dała przy sięgę, i w ogóle, mar ‐
twię się wszyst kim. – Marta zła pała się za skro nie, po chy liła głowę, ale kiedy na po wrót ją
pod nio sła, oczy jej się śmiały.

– Ju tro twój wielki dzień. A wła ści wie twój wielki wie czór, bo msza do piero o osiem na stej,
prawda?

– Tak. Nie wiem, co ja będę ro biła przez cały ten dzień. – Marta po de szła do lich ta rza i za ‐
pa liła świece, bo w po koju za pa no wał pół mrok.

– Jak to, co bę dziesz ro biła? Od po czy wała, roz my ślała, ce le bro wała chwilę. Tylko niech ci
nie przyj dzie do głowy sprzą tać czy po ma gać Anieli w kuchni. Ju tro jest twoje wiel kie święto.
Twoje i Wal de mara, a wła ści wie wa szej mi ło ści. Mnie nie bę dzie dziś na noc, wrócę ju tro koło
po łu dnia, by być z tobą w tej naj waż niej szej dla cie bie chwili.

– Księżno, prze cież chyba nie przyj dzie pani do ko ścioła, plotki...
– Przyjdę, moja droga, ni gdy w ży ciu nie da ro wa ła bym so bie, gdy bym prze ga piła, jak się

wy wra casz przed oł ta rzem albo jak nie mo żesz po wta rzać za księ dzem i  ślu bo wać uko cha ‐
nemu wier no ści. – Sara się ro ze śmiała, wi dząc naj pierw obu rzoną, a  po tem roz ra do waną
twarz swo jej uko cha nej słu żą cej.

– Księżno Saro, jesz cze nie po dzię ko wa łam księż nej za tyle lat... przy jaźni. Do broci, ser ‐
decz no ści... na wet wtedy, gdy z pa nią Ma rianną do nio sły śmy do wy dawcy na Dzi kow skiego...

– Co ta kiego? To ty też w tym bra łaś udział? – Księżna zro biła wiel kie oczy.
– Nie wie działa pani? – Te raz z ko lei zdzi wiła się Marta.
–  Nie, my śla łam, że to wy łącz nie sprawka Ma rianny – wy znała zgod nie z  prawdą. – No

pro szę, nie źle się działo za mo imi ple cami.
–  To ja by łam spraw czy nią ca łej in trygi, bo też kiedy się do wie dzia łam o  nik czem no ści

tego pod łogo czło wieka i gdy pa trzy łam na pani nie szczę śliwą minę, nie mo głam so bie miej ‐
sca zna leźć. Mu sia łam coś ro bić.

–  Ech, in trygi, same in trygi. – Sara się za śmiała. – W  ta kim ra zie i  ja to bie dzię kuję.
Dzięki tej in try dze wró ciła mi wtedy chęć do pi sa nia.

– Wiem. Na to li czy łam. A na wet gdyby nie wró ciła, nie mo głam do pu ścić do tego, by na
książce, nad którą pani spę dziła całe mie siące nie prze spa nych nocy, a  ja w  kółko czy ści łam
plamy po atra men cie, żeby ta książka no siła jego na zwi sko. Po moim tru pie! – Puk nęła się
pię ścią w pierś.

– Spo koj nie, Marto, nie de ner wuj się, bo dziecko bę dzie ner wowe. Oho, sły szę głos mo jego
wy dawcy. Marto, wy ślij Melę czy Fra nię, niech któ raś przy go tuje mi wino i lekką ko la cję w sy ‐
pialni na pię trze no wej ka mie nicy, a  także kom plet bie li zny noc nej i  suk nię na ju tro. Ju tro
w po łu dnie niech się któ raś z nich zjawi i po może mi się ubrać.

– Ojej, pani Saro, czy za mie rza pani spać sama w tym wiel kim domu? – za trwo żyła się słu ‐
żąca.

– Ucho waj Boże. Nie za mie rzam spać tam sama. – Mru gnęła fi glar nie okiem i nim słu żąca
zdą żyła się zgor szyć czy w ja ki kol wiek inny spo sób za re ago wać, księżna od wró ciła się na pię ‐



cie i jak mło dziutka dziew czynka zbie gła po scho dach.
War sza wiacy po woli kła dli się spać, w oknach mi go tały cie nie od tlą cych się w lich ta rzach

świec, nie liczne lampy ole jowe otu lały Kra kow skie Przed mie ście chy bo tli wym mdłym świa ‐
tłem. Sara, ubrana wciąż w tę samą czarną suk nię i czarny płasz czyk, szła pod rękę z Gu sta ‐
wem Gur giem. Zje dli obiad w naj wy kwint niej szej war szaw skiej re stau ra cji, a po tem, wra ca ‐
jąc, roz ma wiali o pro mo cji no wej książki.

– Chcę ci po ka zać mój nowy dom. – Za trzy mała się przy ka mie nicy na wprost pa łacu Ra ‐
dzi wił łów. – Wej dziesz na kie li szek wina? Tyle tylko, że mu simy się sami ob słu żyć, bo ży cie
w tym domu za cznie się do piero od ju tra. – Po dała mu klucz, a sama sta nęła nieco z boku, by
wi sząca obok lampa ole jowa oświe tliła mu otwar cie drzwi.

– Za pra szam cię, Saro, do two jego no wego domu. – Zdjął z głowy cy lin der i skło nił się nie ‐
mal do sa mej ziemi, co wzbu dziło ich ogólną we so łość. – O pro szę, ale ktoś tu był przed nami
i oświe tlił nam drogę. – Wska zał na no wo cze sne kan de la bry usta wione na ko mo dach za równo
na ko ry ta rzu, jak i w po miesz cze niach. Chciał wziąć pierw szy z brzegu i nieść go, oświe tla jąc
so bie drogę, ale Sara sta nęła przed Gu sta wem, wspięła się na palce i nad sta wiła usta do po ca ‐
łunku. Ca ło wali się długo, na mięt nie, oboje ocza ro wani sobą i swo bodą, na jaką mo gli so bie
po zwo lić bez obec no ści służby.

– Weź świece i chodźmy zwie dzić ten wielki dom. Może nie cały, bo to ka wał gma szy ska,
ale chcę ci po ka zać jedną rzecz. – Otwo rzyła drzwi, za któ rymi był długi ciemny ko ry tarz. –
Tu będą się uczyły dziew częta z bo ga tych i z bied nych do mów. Mam kom plet na zbli ża jący się
se mestr. Uwa żam, że bę dzie tylko le piej – stwier dziła, a  on pod niósł kan de labr i  ich oczom
uka zały się drzwi do po szcze gól nych po miesz czeń i piękny bor dowy dy wan przez całą dłu gość
ko ry ta rza. – Zwie dzimy to ju tro w dzień. Chodźmy do po miesz czeń pry wat nych – zde cy do ‐
wała. Po liczki jej pło nęły, a oczy błysz czały.

Po szli na pię tro, do wiel kiego sa lonu, gdzie rów nież pa liły się świece, na stole za snu tym
bia łym ob ru sem dziew częta usta wiły pa tery z  owo cami, mi ster nymi ka na pecz kami, wę dli ‐
nami i róż nymi ro dza jami sa łat. W ka rafce stało wino, a przy na kry ciach kie liszki.

– Piękny dom, Saro. Wspa niały po mysł z edu ko wa niem dziew cząt. Kto jak kto, ale ty masz
im wiele do prze ka za nia. Po tra fisz wal czyć o ma rze nia, a przy tym nie stra cić dumy, god no ści
i opty mi zmu.

– Z tym opty mi zmem by wało róż nie – przy znała, przyj mu jąc od niego kie li szek z wi nem
i sia da jąc na pu szy stej oto ma nie. Wska zała mu ręką miej sce obok sie bie, a gdy usiadł, wtu liła
się w jego ra mię.

– Wiem, pa mię tam na sze pierw sze spo tka nie. Szu ka łem kon taktu z tobą, aż po wie dziano
mi, że masz zwy czaj pi jać kawę u pani Ka ta rzyny Brze ziń skiej. Ileż ja się tam kaw na pi łem,
za nim cię upo lo wa łem – Za śmiał się ci cho, ale za raz wró cił do prze rwa nego wątku. – Pa mię ‐
tam, że przy ję łaś mnie wtedy bar dzo chłodno, z ogrom nym dy stan sem, ale ja już wtedy...

– Ja też już wtedy... – we szła mu w słowo.
– Saro, ja cie bie...
– Nie! Nie mów, bła gam!
– Ale ja chcę ci to po wie dzieć, pro szę...



– Nie, naj pierw ja ci coś po wiem. Ju tro ktoś bar dzo mi bli ski bie rze ślub. Chcia ła bym, byś
mi to wa rzy szył...

– Oczy wi ście, z naj więk szą ra do ścią. To dla mnie ho nor to wa rzy szyć ci na ślu bie bli skiej
osoby.

–  To moja słu żąca. – Spoj rzała na niego uważ nie, do szu ku jąc się naj mniej szych oznak
gry masu, ale jego oczy i cała twarz po zo stały ra do sne.

– Po wta rzam, to dla mnie za szczyt. Musi być wy jąt kową osobą, że da rzysz ją ta kim sza ‐
cun kiem, ja ta kim sza cun kiem da rzę mo jego sta rego sługę.

– Pa mię tam, mó wi łeś mi o tym. Marta jest wy jąt kowa. Jest ze mną od dziecka. Miała kilka
lat, gdy roz dzie lono ją z ro dzi cami i od dano do mo jego ro dzin nego domu na służbę. To ona
to wa rzy szyła mi w za ba wie, to jej po wie rza łam moje tro ski i ra do ści, a ona ni gdy nie nad we rę ‐
żyła mo jego za ufa nia. Na wet wów czas, gdy prasa zro biła na gonkę na mnie i na Dzi kow skiego.
W za mian za jedną plotkę o mnie mo głaby się wzbo ga cić i usta wić w ży ciu, a jed nak z tego nie
sko rzy stała – opo wia dała w unie sie niu Sara. – Moja wła sna ku zynka, którą ko cham jak sio ‐
strę, zdra dziła mnie dwa razy, oczy wi ście, wy ba czy łam jej, bo ro dziny się nie wy biera, a Marta
ni gdy, ale to ni gdy mnie nie za wio dła.

– To o niej jest twoja nowa książka, prawda?
– Tak, o niej. Cie szę się jej szczę ściem. Ma trzy dzie ści dwa lata i ni gdy do tąd nie była za ‐

ko chana. – Sara po krę ciła głową z nie do wie rza niem.
–  Za ko chana słu żąca. Ty tuł bar dzo ade kwatny. – Upił łyk wina. Sara też prze chy liła kie li ‐

szek.
– A te raz po wiedz to, co chcia łeś mi po wie dzieć – ze zwo liła ła ska wie, pa trząc mu pro wo ‐

ku jąco w oczy.
–  Ko cham cię, Saro. Za ko cha łem się w  to bie od pierw szego dnia, już wtedy w  ka wiarni.

By łaś wpraw dzie zimna jak lód, ale twoje cie płe spoj rze nie prze czyło sło wom.
– Nie by łam taka zimna, da łam się za pro sić na obiad. – Za śmiała się ci cho.
– Nie pa mię tam, co je dli śmy, ale pa mię tam twój głos, twój uśmiech, twoje ser deczne dło ‐

nie i piękny za pach, jaki roz ta cza łaś wo kół. – Gu staw ma rzył, by po pro sić ją o rękę, ale zda wał
so bie sprawę, że nie jest dla niej od po wied nią par tią. Po cho dził wpraw dzie z  do brej sta rej
szla chec kiej ro dziny, ale ona była księżną. O jej for tu nie krą żyły le gendy. Wiele razy pod kre ‐
ślała, jak bar dzo ceni so bie wol ność i nie za leż ność. A poza tym była w ża ło bie. Nie wy pa dało
nie tylko roz ma wiać o oświad czy nach, ale na wet zbyt prze dłu żać wi zyty. – To był wspa niały
wie czór, Saro. Je stem wdzięczny i ocza ro wany.

–  Ja też je stem ci wdzięczna za wie czór, za roz mowę, za czułe słowa. Rów nież je stem
ocza ro wana. – Do piła wino do końca. – Mam na dzieję, że przed nami rów nie wspa niała noc –
szep nęła i dzię ko wała lo sowi za mrok w po miesz cze niu. Miała na dzieję, że nie wi dzi jej peł ‐
nego po żą da nia spoj rze nia i wy bu ja łej na mięt no ści.

W sy pialni po mógł jej uwol nić się z sukni, ha lek, gor setu, nie krę po wała się go ani tro chę.
Nie stała jak nie gdyś przed mę żem naga i bez bronna. Roz pięła Gu sta wowi ko szulę i prze je ‐
chała dło nią po jego na gim tor sie. Po chwy cił ją na ręce i  za niósł na wiel kie mał żeń skie łoże
z  bal da chi mem. Ko chali się nie spiesz nie, na mięt nie, aż do speł nie nia. Po tem długo le żąc



w  bla sku świec, opo wia dali so bie o  swo jej prze szło ści, ra do ściach, pla nach wy daw ni czych.
Sara pierw szy raz do świad czyła uczu cia, że nie tylko ko cha Gu stawa, ale przede wszyst kim
bar dzo go lubi. Czuła, że może na niego li czyć w każ dej sy tu acji. Ko chali się tej nocy jesz cze
kilka razy, roz ma wiali i  pili wino. Do piero szara go dzina świtu otu liła ich spo koj nym, moc ‐
nym snem.

 



 

Ubrana w  prze śliczną białą mu śli nową suk nię i  spo wita cie niuch nym we lo nem Marta
Skow ro nek pro wa dzona przez Ta de usza wsia dła do po wozu księż nej Sary Le oka dii Reszko.
Obok niej za jęła miej sce Mela, która była jej świad kową. Księżna Sara w sukni li la róż w to wa ‐
rzy stwie Gu stawa Gurga za jęła miej sce w po wo zie wy dawcy. Wpraw dzie och mi strzyni chciała
iść pie szo, bo ko ściół Świę tego Krzyża był za le d wie kil ka set me trów stąd, ale księżna nie za ‐
mie rzała do tego do pu ścić. Marta w  końcu się pod dała. Kiedy po wóz za je chał przed schody
ko ścioła, Marta prze ra ziła się liczbą go ści. Przy ja ciele pana mło dego, od niej trzy dziew czyny,
a do tego księżna z wy dawcą. Marta ża ło wała, że nie po słu chała na rze czo nego, gdy ten na ma ‐
wiał ją na obiad we selny dla zna jo mych.

– Nie martw się ni czym, ko cha nie. – Wal de mar sta nął tuż przy niej. – Ja koś to bę dzie. –
Po gła skał jej dłoń, a po tem przy tknął do ust. – Wy glą dasz prze ślicz nie, je steś naj pięk niej szą
panną młodą, jaką wi dzia łem kie dy kol wiek.

Ob da rzyła go uśmie chem, ale na gle krzyk nęła z  ra do ści, bo w  jej stronę ubrani w  od ‐
świętne stroje szli ro dzice, a za nimi Lu dwika pod rękę z Aloj zym.

– Mamo, tatku, jak do brze, że je ste ście. Wal de ma rze, dla czego się nie zdra dzi łeś, że udało
się przy wieźć mo ich ro dzi ców?

– Nie py ta łaś. – Ro ze śmiał się. Gdyby nie se kret, który trzy mał wraz z księżną Reszko, już
dawno wy ja wiłby Sa rze, że przy wiózł Skow ron ków na ślub.

– My też z Aloj zym nie mo gli by śmy prze ga pić ta kiej oka zji. – Lu dwika po pra wiła szal wy ‐
twor nej sukni i cia śniej wtu liła się w mę żow skie ra mię.

– Gdzie my ich wszyst kich ugo ścimy? Bę dziesz mu siał chyba w ja kiejś ka wia rence miej sca
wy pro sić, cho ciaż na kawę i cia sto. Nie do brze zro bi łam, ko cha nie, że nie po słu cha łam cie bie –
oznaj miła z wes tchnie niem.

– Co ra cja, to ra cja. Nie do brze nie słu chać męża. – Za śmiał się, wy raź nie szczę śliwy.
– A gdzie pan Fran ci szek? – Ro zej rzała się po zgro ma dzo nych, ale go nie do strze gła.
– W ko ściele, mo dli się za nas od pół go dziny. Za na sze szczę śliwe ży cie. Ale na prawdę po ‐

dej rze wam, że chciał so bie miej sce w pierw szej ławce za jąć.
– Och, prze stań, pro szę, bądź po ważny – zbesz tała go z uśmie chem.
Na ko ściel nych scho dach sta nął ksiądz, po bło go sła wił parę młodą, a ro dzi nie i bli skim po ‐

le cił za jąć miej sca w ko ściele. Dzwony się ozwały, gdy pro wa dził młodą parę główną nawą jed ‐
nego z naj star szych ko ścio łów w War sza wie. Sta nęli przed oł ta rzem i wzru szeni po wta rzali za
księ dzem słowa przy sięgi mał żeń skiej. Wie rzyli w tę mi łość, żadna zła myśl nie za kłó ciła tej
pod nio słej chwili. Marta prze stała my śleć o tym, gdzie usa dzi go ści. Nic już nie było ważne,
tylko ten cu downy czło wiek, który chciał z nią spę dzić ży cie, do póki śmierć ich nie roz dzieli.

Po uro czy sto ści wy szli przed ko ściół, gdzie otrzy mali ży cze nia i pre zenty od bli skich, które
Mela ze świad kiem, przy ja cie lem Wal de mara, ostroż nie skła dali w po wo zie Resz ków.

– Marto, zgo dzę się te raz, by śmy wró cili pie szo. Za pra szamy wszyst kich pań stwa na obiad
we selny – zwró ciła się do ze bra nych księżna Reszko.

– Ale księżno...



– Marto, je den je dyny raz pod daj się na szej woli. – Sara za śmiała się ucie szona, że nikt nie
zdra dził jej nie spo dzianki. – To na prawdę bli sko.

– Oczy wi ście, że bli sko. No prze cież mó wi łam to od razu, żeby nie kło po tać po wo zów...
– To tu taj. – Księżna za trzy mała się przy ka mie ni cach.
– W szkole? – za in te re so wała się Marta, ale nie otrzy mała od po wie dzi, bo wła śnie otwo ‐

rzyły się drzwi ka mie nicy prze zna czo nej dla służby i wy szły przed bu dy nek mło dziut kie słu ‐
żące, które księżna ostat nio za trud niła. Wal de mar chwy cił żonę na ręce i  prze niósł przez
próg.

– Wi taj w domu, ko cha nie. – Po sta wił ją w ob szer nym ja snym ko ry ta rzu i po pro wa dził do
sa lonu.

– Ale jak to? Prze cież to...
–  Pro szę, zaj muj cie pań stwo miej sca przy stole – za chę cały mło dziut kie słu żące ubrane

w szare pro ste su kienki i białe far tuszki.
A gdy go ście usie dli, Sara po de szła do pary mło dej i wrę czyła im sa kiewkę z pie niędzmi.
– To na do bry start. Niech wam się szczę ści, niech wam się wie dzie, niech wa sza mi łość

ni gdy się nie koń czy. Marto, mó wi łam ci wie lo krot nie, że je steś bar dzo ważną dla mnie osobą.
To miesz ka nie jest twoje i two jego męża. Po cze kaj, daj mi skoń czyć. Ku pi łam tę ka mie nicę tuż
obok mo jej z  my ślą o  miesz ka niach dla służby. A  za tem nie tylko ty się tu prze nie siesz, ale
rów nież Mela, Fra nia, Aniela, Ta de usz i Hen ryk, a także trzy nowe słu żące i być może któ raś
z na uczy cie lek. W więk szo ści będą to miesz ka nia służ bowe, ale po dłu go let niej pracy staną się
wa sze na za wsze. Ty jako pierw sza ze służby ta kie miesz ka nie ode mnie otrzy mu jesz na wła ‐
sność.

Marta sie działa oszo ło miona, nie mo gąc uwie rzyć, że jej ży cie tak się po to czyło. Jesz cze
tak nie dawno po go dzona z sa mot no ścią nie ma rzyła o ni czym dla sie bie. Jej ży cie krę ciło się
wy łącz nie wo kół spraw księż nej Sary Le oka dii Reszko. Tym cza sem już nie długo na świe cie
przy wita swoje dziecko. Obok niej sie dzi uko chany męż czy zna, jej mąż, a także ro dzice i sio ‐
stra. A te raz jesz cze wła sny dach nad głową.

– Mar tu niu, ko chana moja, pod ją łem za nas tę de cy zję i nie tylko tę. Za na mową księż nej
prze ko na łem two ich ro dzi ców, by z nami za miesz kali. Mają swój od dzielny po kój i już w nim
no co wali.

Po sło wach księż nej wy buchł rwe tes. Po ko jówki i ku charka cie szyły się, że każda z nich bę ‐
dzie miała swoje małe kró le stwo. Roz le gły się okla ski i  okrzyki ra do ści. Wal de mar przy tu lił
żonę, bo plecy jej drgały od tłu mio nego wzru sze nia, aż w końcu jaw nie się roz pła kała. Mela
i  Fra nia pod bie gły, by ją przy tu lić. Po wstał jesz cze więk szy har mi der, bo i  nowe słu żące za ‐
częły sta wiać na stole przy rzą dzone przy smaki. Po po miesz cze niu roz szedł się za pach pie czo ‐
nego dro biu, ro sołu, wę dzo nych swoj skich kieł bas, ga la ret, sa łat i  in nych po traw. Ze brani
prze krzy ki wali się je den przez dru giego w ogól nej we so ło ści.

–  To nie wia ry godne, Saro, jak ty po tra fisz uszczę śli wiać lu dzi. – Gu staw po chy lił się, by
szep nąć jej do ucha, bo bał się, że w ogól nym roz gar dia szu nie usły szy jego słów. – Ma rzę, byś
kie dyś uszczę śli wiła mnie...

– Na prawdę? – zer k nęła na niego ło bu zer sko, a za ra zem czule.



– Na prawdę, nie ma dnia ani nocy, bym o tym nie ma rzył.
– Bę dziesz tak tylko ma rzył, czy wy ar ty ku łu jesz w końcu swoje ma rze nie? – Za śmiała się

szczę śliwa. Wle pił w nią zba ra niałe spoj rze nie, więc do dała: – My śla łam, że wczo raj o to za py ‐
tasz.

Zro bił ruch, jakby chciał klęk nąć, ale przy trzy mała jego ra mię.
–  Nie wy głu piaj się, nie klę kaj, bo uj miesz im tro chę uwagi. – Wska zała głową Martę

i Wal de mara. – Po pro stu za py taj.
– Saro, nie je stem księ ciem...
–  Na szczę ście! Księ cia już mia łam... – Nie po tra fiła się po wstrzy mać od tej uwagi, bo

chciało jej się śmiać z ra do ści. W końcu po czuła się młoda, piękna, ko chana.
– Zo sta niesz moją żoną? – spy tał z ogrom nym ża rem i na dzieją w gło sie.
– No pew nie, że tak, ko chany. Tylko przy to bie je stem sobą. Usły sza łam kie dyś, że że nić

po winni się lu dzie o tych sa mych upodo ba niach, o ta kich sa mych pa sjach i po glą dach na ży cie.
– Ni gdy się na mnie nie za wie dziesz, ra zem za wo ju jemy świat. Wy damy Za ko chaną słu żącą

i wiele in nych two ich po wie ści. Bę dziemy mieli sie bie, dzieci, jak Bóg da, i na szą mi łość.
– A ty po pro wa dzisz nie jedne za ję cia w na szej szkole dla dziew cząt o  tym, jak pi sać, jak

wy da wać, może wy pu ścimy ga zetę z po ezją i prozą na szych pod opiecz nych...
– Co tylko ze chcesz...
Długo jesz cze roz ma wiali, snuli wspólne plany i prze ko ma rzali się wza jem nie. Ich, a także

Martę i  Wal de mara cze kało dłu gie, szczę śliwe ży cie, wszak prawdą jest, że po bie rać się po ‐
winni lu dzie o ta kich sa mych pa sjach, ma rze niach i po dob nym spoj rze niu na świat. Pa mię ta ‐
jąc o tym, że w tym wszyst kim naj waż niej sza jest mi łość.

 
Le śni czówka-Ba ra nówka, 2 grud nia 2023 roku



SŁOWO OD AU TORKI
Droga Czy tel niczko, drogi Czy tel niku,
gdy pi sa łam po wieść Dom pe łen ta jem nic, po sta cią pierw szo pla nową uczy ni łam nie po ‐

prawną ma rzy cielkę Sarę Le oka dię Reszko. Czasy, w ja kich przy szło żyć Sa rze, nie były od po ‐
wied nie ani dla ma rzy cieli, ani dla ko biet, a  ona uwiel biała ma rzyć. Na szczę ście księżna
miała wspar cie w oso bie Marty Skow ro nek. Marta była jej po wier niczką, od daną przy ja ciółką
i ostoją, osobą ze wszech miar godną za ufa nia. Słu żące we dwo rach w więk szo ści przy pad ków
nie miały szans na za mąż pój ście, Marta rów nież nie wie rzyła, że spo tka mi łość. Uwa żała się
za starą pannę w za awan so wa nym wieku. No więc po sta no wi łam za in ter we nio wać, w końcu
od cze góż jest pi sarka...

Książka jest fik cją li te racką. Ani Marta, ani Sara nie mają swo ich od po wied ni ków w hi sto ‐
rii. Jest jed nak pewna osoba, któ rej do bre serce i wspa nia ło myśl ność za każ dym ra zem mnie
wzru szają. Mowa o Ka ta rzy nie Brze ziń skiej, któ rej słynna ka wia renka była mekką in te lek tu ‐
ali stów, li te ra tów, ar ty stów i braci stu denc kiej, za pewne z uwagi na mło dziut kie dziew częta.
Pani Ka ta rzyna przy gar niała je, a gdy osią gnęły peł no let niość, ob da rzała po sa giem i wy da wała
do brze za mąż, a one ko chały ją za to do końca swo ich dni.

Od daję w Twoje ręce, Czy tel niczko, Czy tel niku, ko lejne li te rac kie dziecko. Będę się przy ‐
glą dała, jak so bie ra dzi, i mocno trzy mała kciuki za suk ces. Za tym, by książka uj rzała świa tło
dzienne i za chwy ciła czy tel ni ków, stoi cały ze spół lu dzi, po zwól cie więc, że im z ca łego serca
po dzię kuję.

Dzię kuję mo jemu ko cha nemu mę żowi Krzysz to fowi Szklar kowi – za czu łość, mi łość i do ‐
bro, za uła twia nie mi ży cia na każ dym kroku, a także za me ry to ryczną po moc przy pi sa niu tej
i in nych po wie ści.

Dzię kuję mo jej ko cha nej ma mie Kry sty nie, naj lep szej przy ja ciółce i  po wier niczce trosk
i ra do ści – za słu cha nie każ dego roz działu, za do bre, krze piące słowa, ale przede wszyst kim
za mo dli twę.

Dzię kuję ca łemu ze spo łowi wy daw nic twa Skarpa War szaw ska. Przede wszyst kim Ra fa ‐
łowi Biel skiemu i Pio trowi Ster na lowi – za życz li wość, otwar tość, za an ga żo wa nie i wiarę we
mnie. Wspa nia łej re dak torce Agnieszce Czap czyk za mą drą re dak cję, me ry to ryczne rady
i  piękne słowa o  po wie ści, które do dały mi skrzy deł. Pie kiel nie zdol nej gra ficzce An nie Slo ‐
torsz za wspa niały pro jekt okładki – każda okładka Pani Anny to gwa ran cja ja ko ści i piękna.
Nie zwy kle uta len to wa nej ak torce i lek torce Klau dii Beł cik za prze piękną in ter pre ta cję tek stu,
dzięki któ rej każda po wieść pod bija ran kingi po pu lar no ści.

Przy ja cio łom ze wspa nia łej spo łecz no ści z  grupy fa ce bo oko wej „Książki na ob ca sach –
grupa dla fa nów twór czo ści Wio letty Pia sec kiej”, pro wa dzo nej przez dwie fan ta styczne blo ‐
gerki, Ka się Sęk (Książ ko pa sja) i  Ewe linę Gó recką (Ewel kowe Czy ta nie), bar dzo dzię kuję za
wspar cie, pro mo cję i obec ność na śro do wych po ga dusz kach na żywo. Ser decz nie za pra szam
wszyst kich do do łą cze nia do na szej spo łecz no ści.

Dzię kuję wszyst kim blo ge rom, re cen zen tom, księ ga rzom, bi blio te ka rzom, me diom i  lu ‐
dziom zwią za nym za wo dowo i  hob by stycz nie z  książką, za an ga żo wa nym, po świę ca ją cym



książ kom swój czas i życz li wość.
Dzię kuję To bie, droga Czy tel niczko, drogi Czy tel niku, za czas spę dzony z po wie ścią. Po leć

ją pro szę, zna jo mym. Każde do bre słowo o książce jest bez cenne.
 

Do zo ba cze nia na kar tach ko lej nej po wie ści.
Wio letta Pia secka
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